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Porty Merza Arabfkiego. Wielka Kra- 
ina, ktorą woni zwali Etyopia, a ktorą 
my nazywemy Abifynta, z nazwifka im 
tylko znana była. Dzifieyfi Kupcy, 
y Wędrownicy, nie lepiey ią znaię, y 
chociaż zawitali do niektorych iey Por- 


ttow,iako 'to: Adelu, eyli. Suakwenu-y 


innych, iednak do frzedka tych, Kratow 
nigdy niedofzli. ‘Co 'fię tycze 'Wicho- 
dniego ‘brzegu Afryki, ‘ktory ‘odkryli 


'Portugalczykowie, przefzedłfzy Przyłą. 


dek des Tecurmentcs, ten zamyka w fo- 
bie Króleftwa Mozambiku, ‘Kwiloi, Mone 
bafsy, Melindy, y wfzyftkoto, co e na- 


zywa Zanńgwebarem, y bczegiem Alany. 


Kupcy ź Tyru, y Fenicyi, doiezdżali 
tam Czerwonym Morzem, drogą nie 
rownie Kkrótfzą, wczafach, o ktorych 
mam ‘bardzo mało zoftało śladu ; wie 


dzieliśmy, że tąż famg drogą Arabo- 


"wie, czyli Maurowie z Mekki; Mau- 


rowie z Barbaryi; a naypoźniey Tur- 


cy, Handel ztemi Kraiami prowadzili, 


kiedy tam przybyli Portugalczykowie; 

ale gdy ciź fami Portugałczykowie, gdy 

Anglicy y Francuzi przybyli do Gwinei, 

nie znalezli w niey tylko s 
sA ij 


-y wężow, tam fię więc zaczyna dla 


nas opilanie nowey *ziemi „ odkrytey 
przez nas naniefzczęście iey mielzkań- 
cow, których -od owego czafu nieprze- 
ftaią przedzwać Narotom! Europey fkim, 


-aby dobywali « gruntow-w. Dzierżawach 


Nowego Swiata, y Indygw. 

ŚNim "mowić (będziemy * o Gwin 
właściwie :zwaney, = zaftanowiemy `í 
nayprzod nad Kraiami przyległemi Rze- 
ce Senegal, wracaiąć fig w śrżodek Ziem, 
y okolic,.położonych. nad tą Rzeką, y 
Gambrą. 

.Weneta nazwifkiem ` Kadamofło,! kto- 
ry był w.fużbie „Don Henryka Infan- 
ta: Portugalfkiego, : a o ktorym 'wipo- 
mnieliémy : pod  Artykułem W yfp "Ka- 
naryiikich, y Przylądku Zielonego,zwie- 
dzał: także brzegi «Senegalu, y“ Gambry, 
y- zoftawił nam niektore ` obiaśnienia 
względem: -tych, «Kraiow. : Mòwi eon 
nayprzod o Azanagach, Naródach 'Mau* 
row : miefzkaiących w ; częśei. Puftyni 
naybliżfzey „Senegalu, ' którą: nazywaią 
Zanaga, zapewne ` z przyczyny przyle- 
głości:tzy Rzece, tak nazwaney ad 
Ziomkow, a ktorąśmy my "Stnegałem 
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przezwali.. Część Afryki, ktorą uwa- 
żać będziemy. wtym y W dwoch: na- 
ftępuących Rozdziałach, ieft między, 0- 
fmym, y. ofmnaftym fopnićm : fzero= 
kości Pułnoeney. 


' Kadamoffo uważa” nayprzody Że“ na 
Pałudnie. Cieśniny. Gibrattarikiey, Rro 
na Barbarcyi mie tet z iefzkana za 
Przylądkiem. Kantynu, zkąd ciągnie tie 
Kray piafzczyfty, y pufty, aż do Przy: 
lądku białego, przedzielony od Bura 
ryi Gorami, od Polnocy przez tamtej" 
fzych: miefzkańcow Zara nazwany Od 
Półudnia  ztyka fig Murzy* 
now, a w: iwoicy fzerokości me ma 
mniey nad uso, lub 60 dñ drogi Ta 
do Ocesnu, 


Puftynia rozcięga fię AŻ 
okryta ieft piafkiem białym, tak Fu 
chym, y gładkim, iż zdaie fe ( ile: że 
położenie kraiu ieft bardzo nifkie 5 %e 
iednąieft tylko rownińą aż do Przy» 
lądku białego, tak. od, Piafkow białych, 
nazwanego. Zadnego tam nie widać 
drze va, żadnych róślin, przecież: ię 


nie maíz pięknieyfzego nid ten Przy” 


lłądek. Krlztałtiego ief troykontny, a 


zt da a= mes RENE 


ŻE 
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trzy iego końce każdy na. mile ieden 
od drugiego odległy. 

W tyle Przylądku białego , wewnątrz, 
Kraiu, na. fżeść dni drogi od. brzegu, 
leży Miafto. nazwane Woden: niemaią- 
ce.Murow.; uczęfzczaią. tam, iednak A.» 
rabowie, Karawany z Tombuiu, y in» 
mych Krain: bacdziey. oddalonych. od 
brzegow. 

Pokarmem ich fa Daktyle,y Jęczmien,, 
piią mleko fwoich. Wielblądow;. Kray 
tak iett. (uchy, że mało maig krow, y 
koz. Religii [ą,Machometańfkiey, wiela 
ty nieprzyjaciele imienia. Chrześciańe. 
fk:'ego; że. nie maig. miefzkanis ftałego, 
włoczą fię uftawicznie po. Paftyniach,, 
y zachodzą aż do tey części Barbaryi, 
ktora.przyległa jeft Srodziemnemu mo: 
rzu, wędruią. zawize wielkiemi kupa» 
mi, z liczną gromadą Wielbłądow, na 
ktorych przenofzą, Miedź, Srebro, y in- 
mebogactwa z Barbaryi,, y Krain: Ma- 
rzynow. do. Tombutu, zkąd' wzamian 
biorą Złoto, y Malaguette. ( gatunek, 
pieprzu j;, koloru, fg bardzo śniadego, 
gala odzież oboiey płci, ieft pewny ga» 
tunekfukni białey, ohkwiedzioney czes- 
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wono. Mięfzczyzni nofżą na głowie 
zawoy zwyczaiem Murzynow,chodzą 
zawfze bofo. Puftynie ich pełne fe 
Lwow, Ryfiów, .Lampartow, y Siru- 
fiow, ktorych iais iadał Autor, y bardzo 
ie zachwała. 

Portugalczykowie ofiżdli na odne* 
dze Arguim, handlowali z Arabami na 
brzeg przychedzącemi; za złoto y Mu- 
rzynow; dawali im towary rożnego ga. 
tunku, iaka to: Sukna, Wełnę, y in- 
ne Materye, Kobis ree, Srebro, y Alka- 
zelis (a). Xiïgże kazał zbudować Z s mel 
na Wyfpie Arguim dla befpieczeńftwa 
Handlu, y co rok przychodziły tam Kas 
rawelle (b) z Portugalii. Kupczący A- 
rabowie wprowadzzli do Kraiu Mu- 
rzynow, mnoftwo koni Barbaryifkich: 


- ktorych tam mieniali za niewolnikOW; 


za iednego pięknego konia, brali czę* 
ftokroć dwuvaftu, y pietnaftu Murzy” 
now. My niepowinniśmy fię dziwić 
tey.rożnicy, bo. y u nas dobry- koń, 
więcey kofztuie, niż dobry żołnierz. A- 


— 
a) Getunek odzienia. 


b) Kerawelle, fa to Okręty okrągłe. 


— 
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rabowie: prowadzili,tam- także. iedwas. 
bie.z.funetu, yy Grenady, Srębro, y.ins 
ne towary; za które, brali, niewolnikow;. 
y; złoto; tych: niewalaikow. prowadzo 
mo ,do.Hodenu, zkąd. fzli na» gory, Bara. 
kisa: z tamtąd .do,Sycylu;.innych.wy: 
fyłano. do .Tunetu, y do ,w[zyfkkich, Kra». 
iow» Barbawyi,, refzta: przychodziła- na; 
Wyfpe Argum: aco rok polyłaną fiedm 
albo ośsmlet de Portugalii. 

Niżeli byt:uftanowiony, ten. Handel; , 
Karawelle Portugalfkie: po cztery. a eza. 
fem: y w. więklzey, liczbie. dobrze- u». 
zbyotone . wchodziły do. zatoki; Areuy, 
mocą. zaś.wypadali na brzegi, dla Cham va. 
tania. oboiey, płci; miefzkańcew,, ktos, 
tych przedawali: w.Portugalii;;to.to jet; 
eo Europeyczy kowię. nezywaią Prawem; 
Narodow, kiedy. fa mocnieyfzemi;. tak: 
napadali, wzdłuż; brzegu, aż: da Senegas 
łu, Rzeki. bardzo. wielkiey, ktora. dzie= 
li Narod: Azanggow. od: Kraiu; Murzys- 
now.nsdbrzeżnych. 

Azanagowio., miefzkaią; na kilki. miey- 
fcach. Pomerzą, za Przylądkiem» białym 
graniczą z;Puftyniami;. y. niedaleko mas 
iedo Arabow, Hadenu, żyją: Daktylamiz, 
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mlekiem. Wielbiądow; ; 
do. .Kraiu. Musi- 
tam. więc Os 
|, ktory zafadza fig 
potrzebasp da wyy 
Aużących.  Jedzą , mae 
rody, któryby. głod: 
cierpliwiey. znofił. Portugalozykowie : 
wielką.ich. liczbę porywali, yy woleli: 
ich. raczey mieć w niewoli, niżeli: Mur. 
rzynow,. Prawda, iż mówiliśmy depie=: 
ry, że. mało.iedzą,. ale niewolnik, kto=- 
ty.mniey. ie, nie. zawfze ieft leplzy, nas 


a E 


—— 


— 


2 ą. mówi 
on W. kolo głowy pewny gatunek: chis 
feki; ktorą» zafłaniaią , fobie;oczy; noss. 
y-gębę: przyczyna.zaś. tego:zwyczaiu, 
tajeft, iż nos, y. gębe, mają za kanały 
bardzo nieczyfte, w rozumieią, że: po- 
winni. ie-zakryweć taki pilnie, iaki.in- 
ne ciałą części, do ktorych. toż- fama: 
mniemanie, przy wiązańe. iat: w. Kra- 
iach- mniey dzikich, Nie- odkrywają: 
teź fobie. gęby, tylko w.tenczas, gdy: 
isść maig, nie:uznaią. żadnego. Pana, bhaa 


€ 
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gatfzym iddnak oddsią. nieiskie. ufżano- 
wanie; w ogulności wfzyfcy fą bardzo 
ubodzy, kłamcy, zdraycy, v.naywiękfi 
w. swiecie- złodzieie. Wzroftu fą śrze- 
dniego, włofy maią bardzo czarne, fpa- 
daiąim na ramiona, fryzuią ie, y ca 
dzień fmaruią* tłuftością rybie, ktorą 
chociaż zapach.ma. bardzo nieprzyie: 
many, fądzą iednzk, Że. koniecznie da 
ich. zupełnego ftroiu potrzybną Nie 
znali innych Chrześcian.. tylko. Portu. 
galczykow, z ktoremi przez trzynaście, 
albo czternaście lst woyne wiedh, Kas 
damofto upewnia, ze gdy. Ipoftrzegli pier- 
wfzy. raz okręty, widok ich przodkom 
nieznany, rozumieli, iż to. fg wielkie 
ptaki z białemi fkrzydłami, zdalekich 
jakich Kraiow leegce; widząc ie potym. 
na kotwicy bez żaglow, lądzili, iź ta 
(s ryby; inni uważając, że te machi- 
ny. przechodziły, z mieylca na miey- 
fce, yże zabawiwizy dzień, albo dwa 
dni, naiednym mieyfcu, dnia nszftępu- 
ięcego widziano ie. o mil piędziefiąt, a 
zawfze- w. porufzaniu. wzdłuż brzegu, 
. Wnofili,jź to były, duchy włoczące fię, 
y bardzo fię lękali ich. zbliżenia; wre» 
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fzcie.spozwalaiąc, Że to fą ftworzenia: 
ludzkie, poiąć tego nie' mogli, iż'te 
ftworzenia tyle uchodziły drogi przez 
jednę noc, ile oni przez trzy. dni uyść 
by nie mogli, a torezumowanie utwier- 
dzało. ich w tym zdaniu, źe to lą dus 
chy. Wfzyfcy niewolnicy z ich Na. 
rodu, ktorych Kadamofło widział, na 
dworze Xcia. Henryka, ywiżyfcy Por- 
tugalczykowie, ktorzy. naypierwey we- 
fzli. na to morze, to famo dawali: w 
tey mierze świadectwo. ; 
Około fześciu mil drogi wgłąb Kra- 
ia za Hodenem, isiè inne- Miafto nazwa» 
me Tegazza, co znaczy worek'złota, z 
tamtąd wiele bardzo: wyprowadzaią fo. 
lioczkowey, przewożą ią na Wielbłą- 
dach do Tombułu, zkąd idzie do Kró- 
leftwa ZMellidy. Arabowie. włoczęgi ten 
Handel prowadzący , wfzyftek fwoy 
towar fprzedaią w ośmiu.dniach: y pos 
wracaią złótem obiadowani.  Krole= 
fwo. Melidy w położeniu iet bardzo 
gorącym, y tak mało doftarcza. pafzy 
dla bydła, iż ze tu Wielblądow, kto 
re idą w drogę z karawanami, zwy» 
ezaynie niepowraca więcey, iakiczwas 
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ta część. Ta też obfzerna kraina: nie- 
masżadnego zwierzęcia ; fami: Arabos.. 
wie, y- Azanagi z zbytniego gorąca 
wpzdaią w choroby; z „Tegazzy  rachuią 
czterdzieści dni drogi, konno: do: Tom. 
bytu, a: trzydzieści «z Tombutu » do. Mel- 


EZR Z Z 


lidy. Cały; Kray Tombucki  połóżony w 
Migrycyi, ztyka fię: z wielką .Puftynią ; 


Zara, a nawet « podobno część iey Skia». 
da; bardzo mato ie nam» znaiomy,'. 


mniey jefzcze Krolefttwo Mellidy.: Gdy: 


fpytał fig- Maurów Kadamofig, co ros - 


kia z fola kupcy Mellidy,. odpowiedzie- - 
i à P 


liimu,iż oney:część mała zoftije w.Kraiu, 
gdyż ieft «bardzo» potrzebna «temu. lu- 
dowi.blifko » Kkwatora» miefzkaięcemu,: 


y bez » tego jekarftwa, przeciwko .zgni - 


liznie pachadzącey - z gorąca, krew. ich 


bardzo „prędko fig pfuie; po proftu.ią ; 
przyprawiałą,co dzień, biorą kawałek, 


kładą w.nsczynie do wody, y jak: fię.ro- 


fpłymie, chciwie- ią «wypiiaią;.: rozumie*:. 
iąsiż ieys winni [woie- zdrowie,-y-fiły. ` 
Refzta foli idzie cdo. Mellidy w wielkich » 
btyłach, iskich' dwech dofyć left ns- ła- - 


dunek: Wielbłąda. Miefzkańcy- Mehi» 


dyłupią.te bryły, na..kawatkt mniey fze,., 


: piersią fię, gdy lię zmorduią; tym fpo- 


i fobem zanofzą ` ig : na: brzeg wielkiey 
| Rzeki, ktorey Autor nie: mogł figsdowie- 


. ściciele foli; każą ią fkładać, vkiedaią 


«prowadzą handel, a: ktorzy nie: chcą 


tcs jakie człowiek unieść może; Zl 
takie, jakie człowiek unieść noże; zgra- 
t 
1 


te, alol zoftawuią, jeżeli zaś zdaje im 
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' Judziemocnych, którzy 


te kawsiki dzwigaią na głowach, aw 
maia długie -kiie, na ktorych o- 


dzieć nazwifka, 

Jak tylko przybyweią nad: brzeg wła- 
każdy kawałek. rzędem jeden koło dru- 
y kładną na każdym, 


giego, y. znak: fwo 
‘gofa Re nazzd 


po czym cała karawana 
na: puł dnia drogi od: tego mieyfczy Ra 
genczas inni ' Murzyni miefzkańncy: nie- 
ktorych Wyfp, : z ktoremi - Meliidanie 


bydź widziańemi. zbliżaią e do : brze 
gu w wielkich / łodziach, oglądaią fol, 
kładą pewną wielość złota na każdym 
kswałkau, y wracaią fie z tąż fama‘ fpo- 
koynóścią, z iską przyfzii; kupcy Mel- 
lidy: powracaig: na brzeg rzeki, uważa” 
iączy zoftawione złoto płaci im*war* 


` 
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fię nazad, yfol,y złoto, na brzegu zo- 
'ftawując, tamci znowi przychodzą, 
przykładaią 'więcey złota, albo famą 
fol zoftawuią; tym fpofobem zawlze 
hzndiuią, ani mowiąc z (oba, uni fię 
widząc. Dawny zwyczay,do odmienienia 
ktorego, żadne wisrółomftwo nie da- 
"ie impowodu; chociaż Autor znayduie 
'mało podobieńftwa do. prawdy w tey po- 
"wieści, twierdzi iednak, iż mimo tego 
'Mylzał otym odwielu Arabew, od kue 
ipcow 'Śzańagow, y od innych ófób , ktos 
*rych świadećtwo ma za niepodeyrzane, 

Pytsł on tych famych kapcew, dla 
'czego Cefarz Mellidy:fki, Monarcha tak 
potężny 'nieprzedfieęwziół nigdy doyść 
"tego mocą, elbo- fortelem, co to ieft 
za Narod, ktory nie chce, ani dać fię 
widzieć, ani mowić; odpowiedzićli mu, 
iż przed kilką laty pomieniony Cefarz 
umyśliwizy kazać złapać kilku z tych 
kupcow niewidzialnych, złożył fwoią ra- 
de, na którey poftznowiono, aby za pier. 
wfzą karawang, Murzynów kilku Mel- 
lidyifkich wykopało dóły wzdłuż rze- 
ki, blifko tnieyfca, na ktorym ftawia- 
no fol, aby wfzyfcy fkryli fie w te do- 


Iy,y sby wfzyfcy razem z nich wye 
psdli za przybyciem cudzoziemcow 
dlapoymanis z nich kilku; zamyf ten 
przyfzedł do fkutku, złapańo z*nich 
„czterech, refzta uciekła, a Ze rozumia» 
mo,iż dofyć będzie iednego dla dogo- 
dzania ciekawości Cefarza, odefiańo 
trzech, upewniwfzy ich, iż'y Czwarte: 
mu-nie uczynią krzywdy; żle mimo 
tego cały -Proiekt na nic fię niezdał ; 
więzień niechcisł mowić, daremnie py- 
-eano go różnemi ięzykami, milczał za- 
wfze, tək uporczywie, że niechcąc na» 
wet żadnego przyjąć pokarmu, w prze- 
ciągu eżierech dni umarł. Z tego przy- 
„padku wnódili Miullidanie, iż cìi cudze» 
ziemcy-kupcy, fą esle niemi; rozumniev- 
"R myśleli, że więzień widząc fię bydź 
zdradzonym,. przedfięwzioł rmilczeg do 
śmierci; ci ktorzy go złapali, donieśli 
Cefarzowi, iż był bardzo czatny, krztał- 
tny, na pułtery ftopy wyżfzy od nich, 
że warga iegoniżfza, głubfza była od 
„pięści, padała aZ niżey podbrodka, by- 
ła bardzo czerwona, a nawetkrew z 
niey wyftępowałe, wyżfza zaś miała 
bydź wielkosci zwyczayney, że mię: 
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dzy temy wargami; widać / było "zęby, 
y dziąlła, Ze w dwvch kątach gęby. miał 
; zęby niektore *nadzwyczayney 'wielko= 
| ści, że oczy miał czarne, bardzo* otwar- 
tte, y že na'koniec-czła iego, poitać była 
*okropia. 
'Potym'przypadku "niemyślano *wię- 
* cey o` odnowieniu: tego'proicktu, tym 
' bardziey, Ze cudzoziemcy 'ursżeni, °: złym 
*obeyściem fię z fobą /Mellidanow, : nie 
' pokazywali ig na brzegu rzeki, ' przez 
trzy lata W Mallidzie fądzono; Ze wiele 
kie ich 'wzrgi,spluć fig im mufiżły, 
| ' od zbytecznego goraca, y że nie mos 
| gąc dłużey obeyść fię bez foli iedynego 
| : fwego lekarftwa, 'mafieli * rofpócząć via 
nowo ten handel. * Dzieie te od wielu 
"wędrownikow z 'temiż / famemi ' okoli- 
cznóżciami zzświzdczone, "nie łatwo 
| ztwierdzone bydź mogą; 'ieżeli fa | pra- 
wdziwe, ta dobra wiara Narodow Mir 
| rzyńfkich, z obu ñron 'tale“dochowy- 
wana, dowodzi, iż interes maymocniey, 
fzym ieft węzłem fp/łeczeńftwa, iedni 
potrzebowali (oli, drudzy złota, 
Złoto, ktore wchodzi “do Mallidy, 
| dzielo 'na trzy części; | pierwfzą po. 
'fyłaia 


ifyłaią przez karawanę :z „Mełlidy do 
By na gościńcu -wićlkiego Kiru 

yryi, druga ytrzecia idzie co Tom: 
ui u, z Tombutu wychodzą; ofobne o> 
bydwie, 'iedna'do foetu aiz tamtąd do 
Tunis'w Bafbaryi, druga do Hodenu, 
zkąd rozchądzi: ie az. do :Miaft Ora- 
nu, y Ony w:śrzodek cieśniny 'Giksal- 
aoi y aż do.Kexu, Maroku, Arzy 
ilii, Azafii,y Meffy za cieśninę. Z ity éh 
¿o oftatn'ch mieylc Włochy, y inne Na- 
rody Chrześciańfkie wyprowadzaią zło: 
to za fwoie towary. iPortugslczykowie 
tyle RO ciągną pożytku z Krziu A- 
zanagow, iż znaleźli fpofob fprowad ze- 
inia a oloiek złota na brzegi zatóki 
drguińfkiey, ktore. co rok przychodzi 
„do Hodenu, y że go wzamian doftaią 
ed Murzynaw. 

W Kraiąch Murzynow śniadych, nie 
biią wcale monety, nie znaiąnawet pe- 
trzeby iey, tak, iak między Mürzynami 
czarnemi, sle cały handel zafadza fiè 
na zamianie iedñey rzeczy za drugą; 
aczafem dwoch za iedunę. Wfzelaka 
Azanagowie, y Arabowie w niektorych 
Twoich Miaftach głębiey w Kraiu 'ma- 
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ią małe konchy, ktorych uży waią za- 
miaft monety.  Wenetowie fprowadza- 
li ie ze Wfchodu, y brali złoto za ten 
tower tak podły. Murzyni maia wagę 
na złoto, ktorą nazywsią Merykal, = wy- 
nofzącą cenę czerwonego złotego. Ko: 
biety Paftyni Zary, nolzą fuknie baweł. 
niane, ktore maig z Kram Murzynow. 
Niektore'chodzą w fukni, nakfztałc ha- 
bitu zrobioney, y tę nazywaią Alkha= 
zeli, ale ko[zul tie. używalą. Naybo- 
gatfze ftroią fię w blalzki małe złote; 
całą fwą piękność zakładaią na wielko- 
ści, y grubości (wych pierü,. dla. tege 
zaledwie doydą lat fzefnaftu, lub fied- 
mnaftu, ściikają ie fobie fznurkiem, y 
naciągaią czafem aż do kolan, "Prze- 
ciwny. temu zwyczay kobiet Europey- 
fkich, ktore f(znorowkańi ufłuią ko- 
niecznie zmnieyfzać (we pierfi,rozumieć 
każe, iż nic tak pięknego nie niafz, ce- 
by wfzyftkim przypadło do.guftu. Mẹ: 
fzczyzni ieźdzą konno, y maią fobie 
za zafzczyt ćwiczyć fię w tey ieżdzie; 
jednak fuchy ich Kray niedoftarcza im 
żywności dla koni, dla tego nie mogą 
ich ani wiele, ani długo trzymać. W 
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Kraiutym okiem niedoyrzanemi pia.. 
fkami zafypanym, zbyteczne panuią u- 
pały, wody ieft bardzo mało, defzcze 
mie padają, tylko przez trzy miefiące 
w roku, to ieft w Sierpniu, Wrześniu, 
y Październiku. Powiadane . Kadamo: 
scie iż pokazywały fe tam niekiedy 
wielkie kupy fzarańczy Żultey y czer- 
woney, długiey ma palec, ciągnie ona 
w tak wielkiey liczbie, iż iak chmura- 
zaćmić może fońce na dwanaście, y 
pietnaście mil: niepokazuie fię tylko co 
trzy,.albó cztery lata; gdzie przecho: 
dząc zatrzyma fię, tam Żyć nie można, 
tyleczyni fzkody, y tyle mieyfca, na 
ktorym fpoczywa,zaraża. Autor widział 
tego niezliczone mnoftwo płynąć ku 
brzegom. 

 Przefzedłlzy Przylądek biały Kara- 
wella Portagalfka, na ktorey był Kada- 
mofło,kączyła (wgię podroż, aż do Rze- 
ki Saznegi, czyli Senegalu, ktora od: 
dziela puftynię, sy Azanagow od Kra- 
iu Murzynow. 'Na pięć lat przed. po- 
drożą Kadamofży, wielka ta Rzeka od- 
krytabyła przez trzy Karawelle Xią- 
Żęcia.Henryka,. jak widzieliśmy w 0- 
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pifaniu pierwizych ofad, a od owego 
czafu, co rok pofyłali tam Portugal- 
czykowie kilka okrętów. 

Rzeka Senogol w fwoim uyściu wię- 
cey ma, fzerókości, jak milę y batdzo 
ieit głyboka; niżeli fe ścieśńia w fwym 
korycie, robi Wyfpę . ktors ma Przy- 
lądek ku morzu; Z obuftron fa miat- 
czyzny piafzczyfte, y haki dofyć bli- 
i.o brzegow, dla czego okręty muzą 
uważ ë ciąg bagna, ażeby weyść mo- 
gły na rzekę; na fiedmdziefiąt mil ieft 
zeglowna, podług świadectwa wielu 
Portugalczykow, ktorzy wefzli byli ña 
nią, na (wych korawellach. Od Przy- 
ladku brieso na trzyfta- ośmdziefiąt 
mil od Senegalu ódlego, Pomorze 
nazywa fe Anterota, y opifuie Kray 

zanagow czyli Murczynow śniadych. 
To pomorze, wfzędzie ieft piafzczyfte, 
aż o dwadzieścia mil od rzeki. Kada- 
mofło bardzo fię zdziwił, iż w tak ma- 
łey odległości znalazł wielką rożnicę 
w miefzkańcaeh: Na W fchod rzeki, fa 
bardzo czarni, wzroftu wyfokiego, fzy- 
kowni, y filhi. Kray cały zarafta zie- 
lóno, y pelao ma drzew rodzaynych; 
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z drugiey trony, ludzie ía š jadzi,. chu- 
dzi, wzraftu małego, a Aray juchy, y 
niepiodny:. 

Miefzkańcy Anieroty fą rownie ubo- 
dzy,iak dzicy, nie maig.  Mieft zam- 
knietych-ani innego miefzkania, tylko 
nikczemane wiofki, ktorych domy po 
krytefą Roma ; niefchod iłoby im na 
kamieniu, y wapnie, sle nie wiedzą na 
co; y. iak go użyćzich Rządca niema 
pewnego dochodu, lecz Panowie Kra- 
iowi chcąc ziednać fobie jego przychy|- 
ność, dają mu. w podarunku konie, kro- 
wy, kozy, cy inne bydło; przytym ro- 
żneiarzyny, korzonki, a nadewfzyftko 
profo, wrefzcie utrzymuje fię  kradzie- 
Za, y rozbojem, zabierą ludzi z fafie - 
dzkich Kraiow w niewolą, nieprzepu- 
fzcza y włafnym poddanym; część 
tych niewolmkow używa do uprawy 
fwoiey roli, refztę przedaie -Azanagom, 
Kupcom  Arabom,' ktorzy biorą ich 
w zamian: za konie; albo  Okrętom 
Chrześciańfkim, jak tylko handel fię z 
niemi rozpoczął ; każdy Murzyn tyle 
mieć może żon, ile ich zdoła wyży- 
wić, ich Rządca nie ma nigdy mniey 
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nad trzydzieści, albo czterdzieści; ros 
żnicę między niemi czyni , podług ich 
urodzenia, y godności ich przodkow: 
utrzymywane fą w pewnych miefzkae 
niach, po ośm, albo po dziefięć razem, 
z kobietami do ich ufugi, y niewol- 
nikami do uprawy wyznaczonego im 
gruntu; maig. także krowy, y kozy, o= 
raz niewolnikow do doglądania tego 
bydła; kiedy ie odwiedza, nie z fobą, 
w drogę nie bierze, one fame dla nie- 
go,ydlaiego dworu, wfzyftkiego mu». 
fzą doftarczać, każda żone, do ktorey 
przyiedzie codzień ze wichodem fomneD 
ca, zaftawia trzy, albo cztery ftoły po= 
trawami, iako te z mięfa koziego, ż 
ryb, y innych żywności, iakie lubią. Mu- 
rzyni, pofyła ie przez fwoich niewol- 
nikow do izby fwego męża, ktory iak 
tylko fię przebudzi, ma gotowych czter- 
dzieści, ałbo piędziefiąt potraw, ie co, 
mu fmakuie, refztę każe rozdać na 
fwoich-dworfkich, ktorych, że ieft z nim 
zawfze bardzo wiele, więkfza połowa 
głod cierpi; tym fpofobem przeieżdza 
fięodiedney Żony do drugiey, y dla 
tego liczne zazwyczey miewa potom 


twe, ale iak tylko ktora zona ftaie le 
brzemiennę, przeftaie u mey bywać, w 
czym naśladuią go wfzyfcy Panowie. 

Ci Murzyni fą Religii Machometzg, 
ale mniey światli, y mniey podlegli tey 
Religii, niżeli Maurowie biali, Panowie 
jednakże maią zawfze przy fobie kilku 
Azanagow, albo Arabow, dla odprawia- 
nia (wego nabożeńftwa, y to ieft pra- 
widłem  wfzyftkich przednieyfzych w 
Narodzie, iż oni powinni pokazywać 
fię podlegleyfzemi Prawom Bofkim, niź 
pofpolitwo. Zdanie to zgadzaiące lię 
zzdaniem wfzyftkich panow każdego 
Kraiu,ięfiże zafadzone na wdzięczno=* 
ści, czy na polityce? 

Murzyni Senegalfcy, zawfze chodzą 
nago, ytylko odpołowy okrywaią fię 
fkurą kozlą, zfzytą na podobieńftwo 
nafzych fpodni. Panowie y mziętniey- 
fi chodzą w kofzulach bawełnianych, 
ktore w Kraiu robią kobiety. Zadna 
fztuka nie ieft fzerfzanad fześć calów,nie 
mogli znaleść fpofobu robienia fzer- 
fzych, mufzą z(zywać pięć.y fześć fztuk 
razem, kiedy co obfzernieyfzego chcą 
zrobić. Kofzułe ich- długie fa do «poł 


uda; zrękawami bardzo fzerokiemi;. a: 


le krotkiemi, bo: tylko po łokieć ;: ko». 
Diety wcale: fa. nagie: od: głowy; aż po: 


pas,od pala do kolan: okrywa: ie fpo- 
daica: bawełniana... Oboia:.płeć chodzi 
z gola głową: y bolo, ale włofy,cho» 
ciaż bardzo: krotkie: maig; ładnie: fo» 


bie trefig; albo raczey: fztucznie: fpla-. 
taią. Męfzczyzni rownie: iak: kobiety” 
fami. piorą: fobie: fuknie,y fzyią: Kli-- 
matego Kraiu tak: ielt: gorące, że: wr 
miefiącu. Styczniu,. upali więkfzy ieft,, 
niż w miefiącu Kwietniu we: Włofzech,, 


aim'daley; tym: nieznośnieyfzy; y ko: 


biety, y męfzczyżni.maią: zwyczay u-- 


mywać fię cztery, albo pięć razy na 
dzień... Co:do'ciała; nie: wypowiedzia: 
nie (g: ocliędozni,.ale ich pokarmy na- 
zbyt fa nieczyfte: Chociaż; fa nadpos 
dziw'prości,y niewiadomi tego w 
ftkiego, czego: nie mieli w używani 
niefchodzi- im: iedhak, wa dowcipie,. y 
zręczności.nawet w rzeczach, do 
ryelifię iepczyzwyczailizwielomow 
ęzyłlcich. nigdy:nie prożnuie, 
(ze: gotowi. ofzukać, 


szy s r ER 
> may rz maw fe c h> a 
uoherdzie, tak powizechna u 


onetą; Ze: nayubożf 
i rze y miefzkanie Cudżo iemcom;. nie 


wymagaląc od nich za to żadnego zna- 


ku: wdzięczności. 
owioda: woynę: albo domową 
a yng 


oiemi fąfiadami, na htorych 
s A W 
iy, ktora ieft naklztałc rezy: ze Iko- 
ry zwierza nazwane 
trudna: do przefzycia; 
włoczni, tą:cifkaią:z zr 
podziwieniu, ma; ona: pa 

kane żelazo, ktore rany Smiertelne zs- 
daie; y noża nakfztałt Łuku zaktz: 
nego, ktory [prowadzaią: z Gamibry bo 
chociaż z znayduie fiè żelazo wich Kra: 
iu, nie: wieńzą: iedhak onim y nien 
iątyle- przemyfu, aby: go mogli użyć” 
na (woie potrzeby, używają także wło 

czni podobnych do nafzych pułwło- 
czni. W'takim niedoft roni,. pro: 
wadzą iednak bardzo: krwaws; woyńy, 
boa ich: pocifki mało co cbibialą. Sa 
przytym: zuchwali, popędliwi, nje lęka 

ią fie śmierci; owfzem ia E a ra 
l e ° ratować; 
tku konis; 
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koncu: nafie- 


placu poledz, niż ucieczką 
sie maigi iazdy,. dla nic 


mniey iefzcze znaią Ge na Zegludze 
y poki nieprzybyli do nich Portugal- 
czykowie, nigdy na fwych brzegach 
nie widzieli okrętow. Ci, ktorzy mie- 
fzkaią nad brzegami rzeki, albo mo- 
rza, maią małe łodzie, któte nazywa: 
ią Zapoli y Almady, zrobione ziedney 
fztuki drzewa wydrążońego, z kto- 
rych w naywiękfzey, ledwo fię możę 
powozić trzech, naywięcey czterech lu- 
dzi; temi łowią ryby, przewożą Ży- 
wności przez rzekę; nad podziw bar- 
dzo dobrze,y zręcznie pływaią. w czym 
y inne dzikie Narody zawfze fą dobrze 
éwiczone. š š 
_ Przefzedłfzy rzekę Senegal Kadamojflo, 
kączył drogę fwoię podźaglem aż da 
kraiu Budomela, około ośmfet mil od: 
dalonego; w całey tey rozległości, fame 
fię ciągną niziny, nie maiące Żadnego 
pagorka. Budomel iet nazwilko Króla 
nadtym brzegiem panuiącego. Autor 
uważał, że w tym Kraiu oboia płeć 
rownie ieft fkłonna do rofpufty. 

Budomel miał zawfze przy fobie o- 
koło dwochfet Murzynow,ale że dwo- 
szaniego żadne Prawo nieobowiąznie, 
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aby fie przy nim znaydowali, przeto 
iedni oddalaią fe, drudzy przybywają 
do dworu, y tak dobrze znolzą fię z 
fobą, iż mieyfca fa zawfze napełnio= 
ne. Wrefzcie wiele ziezdza fię tam. o- 
fob z poblifkich miefzkań; na wniyściu 
do pałacu Królewfkiego ieft obizerny 
dziedziniec, z ktorego przez fześć in- 
nych przeyść potrzeba, niżeli fię wniy- 
dzie na pokoie Króla, Na śrzoduu ka- 
żdego dziedzińca ieft wielkie drzewa 
dla wygody tych, ktorzy maiąc inte ` 
refla u dworu, czekać na ułatwienie 
ich mufzą. Wflzyfcy dworzanie Kro» 
łewfcy w tych dziedzińcsch, maia wy: 
znaczone dla fiebie miefzkania; każdy 
podług fwoiego obowiązku, y urzędu; 
ale chociaż dziedzieńce wewnętrzne 
wyznaczone fą dla nayznacznieyfzych, 
mało ieft iednak Murzynow, ktorzy 
poufale zbliżaią fię do ofoby Krale- 
wfkiey. Samym tylko niema) -Azang- 
gom, y Chrześcianom otwarte iet wniy= 
ście do iego pokoiow, y dana wolność 
mowienia z nim. Król ten ufiłnie fię po- 
kazywać wielkim y wfpaniałym: każde- 
go dnia z rana, przez iednę tylko godzi- 


ne widzieć gormożna, w wieczor przez 
kilka tylko momentow pokaznie-fię w 
ófatnim dziedzińcu, nie oddalaiąc fię 
od drzwifwoich pokoiow, ktorych: nie 
otwierają na ten czas, tylko dla' pa- 
now przednieyfzych. Daie także an- 
diencye fwoim poddanym, ale pod ten 
czas naylepiey: widzieć fię daię pycha 
Xiążąt Afrykańfkich ; iakiegokolwiek 
Ranu f ci, ktorzy przychodzą profić go 
o-iaka łafkę, mufzą fig z: fzat fwoich 
obnażyć, zoftawuiąc na fobie: to tylko, 
60-im śczodek. ciała zakrywa; tak. ob: 


nażeni, gdy: wchodzą do oftatniego 
dziedzińca, psdaią: na kolana, kniżalą: 


głowę; aż do ziemi, y- obydwoma rę: 
kami, fypią fobie-piafek' na głowę: Nikt 
zgoła, krewni nawet fami-Królewfcy 


nie fą wyłączeni od tey tak pouiżaią: , 


cey ceremonii; w takiey poftawie, dość 
długo zoftaią przychodzący z prożbę, 
y nieprzeftaią pofypywać fię pialkiem, 
pokifię im Król. niepokaże; w ten 
czas rzucaią piafek, zbliżają fie ku: nie- 
mu, y niepodnofząc głowy, przekła- 
daig mu fwoie- żądania. Król podow 
czas udaie, iakby ich: nie'widzłał, nie 
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patrzy na nich, ale z kim innym ro: 
zmawia, gdy kończą mowę obraca fię 
ku nim, y rzuciwizy na nich okiem 
niby zniechcenia, w dwoch fowach im 
odpowiada. Kadamofio, ktory na to 
wiele razy fam patrzył. mniema, iż gdy 
by Bóg raczył fe pokazać rodzaiowi 
ludzkiemu, niemogłby. od niepo wię: 
cey wymagać ufzanowania, widząc 
iak rządcy kilku kup Murzynfkich, 
gnębię fzydnym fwym fpoyrzeniem 
fwoich poddanych rownie nędznych, 
jak oni fami Ci, którzy; w wypolero- 
wanych Narodach, przez fwoie > uro: 
dzenie; albo urząd wyniefieni fą nad 
innych-ludzi, łatwo czuć powinni, że 
pycha nie ieft miarą prawdziwey wiel- 
kosci, ; i 

Tak był grzecznym dla Kadamofły 
Budomel, iżćgo zaprowadził do fwego 
Meczetu; gdy nadefzła godzina nabo+ 
żeńftwa, dui rozkaz, aby zgromadzili fię 
tamże Azanagowie, albo Arabowie ie- 
po kapłani; wchodząc do Kościoła z 
niektoremi znaeznieyfzemi Murzynami, 
zaftanowił fię. trochę, y wzniofilzy ku 
Niebu oczy, fat tak przez czas nieia- 
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ki, potym potąpiwfzy kilka krokow. 
zwolna wymowii jakieś fłowa, iak dłu- 
gi położył fię na ziemi, pocałował ią 
z ufzanowaniem , Azanagowie y, iega 
dworfcy toż famo uczynili, (tat po- 
tym, y znowu kilkanascie razy powtoe 
rzył ten pobożny uczynek, co trwałe 
dłużey iak put godziny. Po ikończo- 
mym nabożeńftwie, obrocił fię do Ka- 
damofły, pytaiąc go, coby myślał © tym 
nabożeńftwie? y profząc, aby mu dał ias 
kie wyobrażenie wiary Chrześciańnfkiey. 
Kadamofżo śmiało odpowiedział mu w 
przytomności iego kapłanow, że wia- 
ra Mechometańfka ieft fałfzywa, y że 
tylko Rzymika ieft prawdziwą. Na 
tę odpowiedź, rozśmieli fię Arabawie, 
y Budomel, jednak krotko pamyśliwfzy, 
rzekł "Król do Kadamofiy, iż fądzi, że 
wiara Europeyczykow, ieft bardzo do- 
bra, ponieważ famtylko Bog mogł im 
dać tyle rozumu, y bogactw; przydał, 
że wiara Machometańfka zdaie. mu fię 
także bydź dobrą y że ieft. nawet prze- 
kona*y, iż Murzyni pewnieyfi powin- 
nibydź zbawienia, niż Chrześscianie, 
Bóg bowiem iako Pan fprawiedliwy, da- 
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iąc Chrześcianom Ray na tym świecie, 
mufiał wielkie zachować nadgrody na 
tamtym dla Murzynow, ktorym tu fcho- 
dzi na wfzyftkim; w tey mowie wię- 
cey było rozumu, niżeli fię go można 
było fpodziewać w Murzynie iedyno- 
władcy, iakim go nam odmalowano. 
Tak wielkie panuią upały w Krai- 
nach Murzynow, iż tam nie rodzi fię 
aniprzenica, ani ryż, ani Żadnego gar 
tunku zboże. któreby im do pożywie- 
nia fłużyć mogło; winnice nie lepiey 
fe udaią, doświadczali Sea ziewi, 
fieiąc w niey rożne mnalon2, iakie im 
dowożą Portugalfkie oł rety: przenica 
potrzebuie powietrza umiarkowanego, 
y częftych defzczow, ktorych oni pra- 
wie nigdy nie maig, bo przez dziewięć 
miefięcy iedna kropla wody na zie- 
m e nie fpadnie, to ieft od Pażdzierni- 
ka, do Czerwca; maią iednak profo, 
bob, y orzechy w roźnych kolorach. 
Bob ich ieft fzeroki, płafki, koloru czer- 
wonego bardzo żywego, maig także y 
bisły; fieią w Lipcu, zbierają w Wrze- 
śniu;że toieft pora dzdzyśfta,przetorze- 
ki na ten czas wzbieraią, y dodaią zie 
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mi nieiakiey płodności, Cały zachod 
około. roli., toieft fieyba, y żniwo, nie 
zabiera wiece y czalu, nad trzy miefią- 
ce. Mało co: fig oni znają 'na 'golfpo- 
darftwie, a przyć m leniftwo y gnu: 
/śność, iet na przefżkodzie, żeby mie- 
lico z roli pożytkować; nigdy #wiecey 
nie fieią, tylko tyle, ile.może”im na 
rok wyftarczyć; żeby im (zaś Mad ich 
domowe potrzeby co do (przedania z0- 
ftało, o tym nie myślę; tym fpofebem 
uprawiaia ziemię, wychodzi ich „pięciu, 
albo (zęściu na iedno pole,'y kopią ie 
fzablami, ktore im fużą zamiafk ry- 
„dla. Nie porufzaią ziemi głębiey nad 
cztery cale, defzczeiednak czynią ią tak 
płodną, iż oddaie fowicie, co iey tak 
niedb'le powierzono. 

Za napoy maig wodę, mleka, y wi- 
no palmowe, to oftatnie dobywają -z 
drze” 2, ktorego iet w Kraiu podofta- 
tkiem; Nie rodzi ono daktylow, ie fk 
iednak tego famego gatunku. Wino 
palmowe, nazwane odnich Mighol, co 
rok dobywać fię daie; nie trzeba, tylko 
trzy. slbo cztery wręby zrobić w pniu, 
y poditawić pod każdy tykwe, w tę 

płynie 
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płynie woda czarniawa, ale tak wole 
no,iż odrana, do wieczora iedno drze 
wo nie napełnia więcey*iak dwie ty= 
kwy. _Woda ta ieft bardzo fmaczna, 
y gdy nic do niey nie miefżaią, upaia 
iak wino. Kadamofło. upewhia, że w 
'pierwfzych dniach tak ieft przyiemna, 
dak nayleplze nafze wina, ale tę przyie- 
mność co.dzien traci, narefzcie zupełnie 
;ikwaśnieje,iednakże zdrow (za ieft trzecie 
„go,albo czwartego dnia,niż pierwfzego, 
botracąc trochę z fwoiey łagodnośći, 
ftaie fię laxuiącą. Piisł ią fam Kada- 
mojfto, y twierdzi, iż lepfza ieft-od wi- 
na Włofkiego. Mrigholu mie tak wie: 
leieft,iśby go każdy «mogł mieć tyle, 
ilechce, ale że drzewa, ktore doftar- 
czaią go, rofną po polach, y lafach, 
każdy pracować mufi, nad .dobywa- 
niem onego,aby go fobie cokólwiek 
przyfpofobił ,naywięcey NMighelg  do- 
ftaię zawfze panowie, bo maią wiele 
ludzi do zbierania go. 

Maia Murzyni: owoce rożnych -ga- 
tunkow, mało podobnych do Europey- 
fkich, wyborne jednak, chociaż nikt fe 
ich fzczepieniem nie zatrudnia; byłyby 

Tom II. 
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zaś iefzcze lepfze, gdyby miano © nich 
ftaranie. Wogolności cały Kray ma wy- 
borne paftwifka, y nielfkończoną moc 
pięknych drzew nieznanych Europie. 
Ma takżewiele ftawow, albo małych 
iezior wody fłodkiey, te.pełne fa ryb 
żadnego podobieńftwa niemaiących z 
nafzemi, a nadewfzyftko wielką moc 
wężow, ktore Murzyni nazywaią Kal- 
katryci. 

Maia oliwę, ktorey: używają do po- 
traw; nie mogł iednak dociec Autor 
zkąd ią zbieraią y cow nią wchodzi. 
Trzy ona ma ofobliwfze przymioty- 
pachnie iak fiałki, (mak ma oliwy»: pos 
trawy lepiey farbuie, iak izafran. 

W tym Kraiu fą zwierzęta rożnego 
gatunku, ale nadewfzyftko niezmier- 
na moc ieft wężow , z tych niektore 
bardzo fa iadowite, naywiękfze maią- 
ce dwafążnie długości, niemaią fkrzy - 
dełiak twierdzono, ale -tak fa grube, 
Że wiele takich widziano, co za iednym 
razem kozę połknęły. Kray Senegal/ki 
nie ma innego bydła, tylko woły, kro- 
wy, y kozy, niemafz tam owiec, bo 
fię w położeniu tak gorącym chować 
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mie mogą. Frzyrodzenie więc podług 
wożnicy Kraiow epstrzyło wlzyftkie po- 
trzeby rodzaiu ludzkiego. .Doftarczy» 
ło wełny Kuropeyczukam, ktorzy w 
zimnym kKraiu nie.mogliby fię bez niey 
obeyść. Murzyni miepetrzebuiący:gru- 
ibego odzienia w fwoich gorących ftra« 
nach, nie mogą. chować owiec, ale Nie. 
bo dało im na.to 'mieyfce bawełnę, 
ktora ieft wygodnieyfzą w ich Kraiu. 
Wały ich, y:krowy:nie fg tek wielkie, 
dak Włofkie, co także przypifać potrze- 
ba,gorącu. Rzadko u nich widzieć kro- 
“wẹ. płowa, wfzyftkie fa czarne, albobia- 
de, albo biało, y .czarńo «cętkowanę. 
Zwierząt drapieżnych, iako to Lwow, 
Ryfiow, Lampartow, y Wilkow wiel- 
kie ieft mnoftwo. Słonie dzikie ku: 
pami chodzą, iak dziki w Pańftwie We- 
neckim, ale mie moźna ich nigdy ©- 
fwoić, isk winnych MKraiach. Autor 
to tylko uważa, iż Słoń wielkości ieft 
nadzwyczayney; można.o.tym iądzić 
po zębach iego, ktore fprowadzaią do 
Europy. Ale.dwa tylko tego gatunku 
zęby, każdy Słoń ma w fzczeće niżfzey, 
iak dzik, z tą rożnicą, że kły dzika fą 
C ij 
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żakrżywione do gory, a Słonia na dat. 
Kadamofto przed fwoią podrożą z po- 
ipolicych powieści rozumiał, że Słonie 
Mie mogły zginać kolan, y że fpały fto- 
jący; teraz oświadcza, iż to ieft faliz, 
gdyż widżiał fam, iż nietylko zginały 
kolana thodżącć, ale kładły fię y wita 
wały iäk inne zwierzęta. Poki Zyis, 
doftrżzeć nie možná ich wielkich zebow; 
chóciaż ż frzyródzenia fa dzikie, nie 
fzkodżą nikómu, ieżćlinie lą zaczepia- 
ńe;gdyż fa ten czes bronią fię fwoią 
trąbą, ktorą dałó im przyfodzenie za: 
miaftnofa. Trąba ta zbytecznie ieft 
długa, jak chcą wyciągsią ią y kurczą, 
ieżeli (eh wycą człowieka tym frafźnym 
ńarzędżiem,ciikaią go tak daleko nie- 
mal,iak cilnąć można katnień z pro- 
Gy; nie można fig fpodżiewać uciec'przed 
niemi, góhią bowiem z fzybkością za- 
dziwiaiącą. Naymłodfze fą nayniebe- 
śpieczhieyfze zazwyczay. Samica tro: 
ie, y czworo razem miewa Słoniąt, ży- 
wią fig gałązkami żdrzew, y owoca: 
imi,ktre ż2 pomocą trąby aż do py- 
fkafobie brzyginaią. Autor przez ta- 
łyczaś badwieniafię (wego u Murzy» 


KADAMOSTY 57 


now nie widział innych  zwiesząć, nag 
te, o ktorych dopiero wipomwnieliśmy, 
ale widział bardzo wiele ptskow, 8 Q- 
fobliwie moc papug, ktorych pie cier- 
pią Murzyni, bo im nifzcza w polach 
profo, y jarzyny. Te ptaki bardzo fztu- 
cznie robią fwe-gniazda, zbieraią wiele 
fitowia, y małe gałązki z drzewa,a nich 
układaią gniazdo, y fztucznie przywiąs 
zuią go do końca naycienfzych gałęzi; 
tak zawiefzenym,.wiatr zabawnie. ko> 
łyfze, zrobione ief nakfatałt kuli, dtu- 
gie na ftepę, iednę tylko. w nim. robija 
dziurę de przeyścia, kiedy fie chcą „ue 
befpieczyć od wężew, ktore dla, lyyar 
iey ciężkości, nie maga legć za niemi na 
tak cienkie: gałązki, 

Murzynki fa, bardzo wefołe; ofoblie 
wie w fweiey. młodości, lubią bardzo 
tańcować, y śpiewać, używaią zaś tych 
rozrywek w nocy, przy świetle miefią- 
ea. Nie wiek(zego podziwienia niee 
fprewiałe. w Murzynąch, isk ftrzelba 
ręczna, y Artylerya Karawelli Portugal- 
fkiey. «Gdy kazał wyftrzelig Kadəmg- 
Jio; kilka razy z Armaty, przed Murzy- 
nami, ktorzy wefzli byli na okręt, mi- 
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mo nich famych, boiażń ich wydała: 
fig przez gwałtowne porufzenia, prze. 
lęknienie ich bardziey iefzcze: powię+- 
kfżyło fię; gdy im. oznaymił, iż zaie- 
dnym: wy ftrzeleniem z tego frafzliwe- 
go narzędzia, woka: mgnieniu, fiu Mu». 
rzynow mogłby zabić: Gdy ich ftrach: 
cokolwiek ominął, oświadczyl,iż rzecz: 
tak fzkodliww nie mogła bydź tylko: 
dziełem: famego' diabła:  Podziwienie: 
ich było przyiemnieyfze, gdy uftyfzeli 
głos: multanek, rozumieli z początku, i$- 
ten'infirument z rożnych części złożo» 
ny „ieft zwięrzęciem: fpiewaiącym roe: 
Żnemi: głofami. Aadamofżo' śmieiąc fi 
z ich proftoty,. upewnił: ich,. iż to ieft 
pofpolita fztuka, y dał im w ręce; poe 
znali, iż w famey rzeczy był wynae 
łazek dowcipu, ale zoftali w tym ro. 
zumieniu, że głofy tak miłe, y tak ode. 
mienne, mufzą bydź:koniecznie od mo- 
cy Bofkiey udzielone, ponieważ oni nig 
podobnego nie fłyfzeli, Wfzyftko ro- 
wne podziwienie fprawiło w nich, co- 
kolwiek widzieli ma okręcie; powtarza” 
li uftawicznie, iż Europeyczykowie mue 
fzą bydź biegleyfaemi' czarownikami, 
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odczarowniikow ich ziomkow, a mato 
podleyfzemi od famego diabła; gy 
bowiem: wędruiącym ziemią trudno 
było znaleść drogę z iednego mieyfca, 
na drugie, oni na fwych okrętach nie 
chybiali drogi na niorzu, iakokolwiek 
oddaleni od lądu, Murzyni wyfyfaią 
miod z plaftrow, a wofk wyrzucają iak 
rzecz niepożyteczną. Autor kupiwfzy 
odnich kilka ulow, nauczył ich iakim 
fpofabem miod wycifkać, pytał ich po- 
tym, coby teź można zrobić z wofku, 
- odpowiedzieli, iż nie fądzą, aby fię na- 
co mogł przydać, ale bardzo fię zadzi- 
wili, gdy zrobił z niego świecę. y w ich 
przytomności zapalił ią. Widząc to 
zawołali: Kuropeyczykowie wfzyftko u- 
mieią. 

Ponieważ tak dłogo miefzkaiąc Awu- 
tor wtym Kraiu, miał fpafobność po- 
znać go po więkfzey części, przeto ku- 
piwfzy kilku niewolnikow , umyślił 
przeyść za Przylądek Zielony dla od- 
krycianowych Kraiow, y fzukania no- 
wych pożytkow. Przypomniał fobie, 
iż powiadano Xciu Henrykowi. że za 
Senegalem była inna rzeka,nazwanaGam- 
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Dya, zkąd: iuż przychodziło było co 
Kolwiek: złota,y żezwiedzając ten Kray, 
można było nabyć nirzmiernych bo». 
gactw;zagrzany tak podchlebną Gidro 
ią, wfiadł na karawelle, y, puściłfię pod: 
żaplem w te ftronę, | 

Dnia iednego z rana: fpoftrzegłizy: 
dwa ftatki, zbliżyłfię do nich, ied m 
należał do Antoniego Ufo Dimarco (zla: 
chcica Genueńfkiego,, drugi: do niekto» 
rych Portugalczykow,. w fluZbie Xięcia: 
Henryka zoftajizcych. Statki te zbliżąw 
ły fię umyślnie ku brzegom Afrykam 
fkim, zamyslaiąc przeyść za Przylądek 
Zielony,- y fzukać bogactw w Kraiach, 
ktoreby znalezli. Złączylifię więc z 
foba, y. razem popłyneli na południe, 
zawfze maiąc ziemię na oku. Nazą- 
iutrz fpoftrzegli: Przylądek. 

Przefzedł(zy za Przylądek Zielony,. 
kączyli (wolę drogę, niefpufzczsiąc zie»: 
mi z ekazta trona Przylądku, robi zae 
tokę, brzeg iey ieft nifki, okryty pig: 
Knemi drzewami, utrzymuiacemi ze 
wfze zieloność, bo iedno liście więdnie- 
je, yupada, drugie na to mieyfce zde 
vaz wyrafta; nie meżna tam widzieć, 
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fak w Europie, aby drzewa fie pfuły; 
tak blifco morza rofną, iZ fię zdaię ia- 
koby z wody. wyraftały. Widok te- 
go mieyfca, tak ivit piękny, iż Autor 
twierdzi, żenie podobnego nie widział 
w całey żegludze fwoiey na W[chod, y 
Zachod. Kray cały fkrapieny jeft wie 
lo małemi: rzekami, z ktorych nie mo- 
żna żadnego mieć pożytku, bo. niepo- 
dobna ieft okrętom żeglować po nich. 
Przybyli nakoniec douyścia rzeki bara 
dzo wielkiey, naymniey fzeroka była 
na trzy, albo cztery mile, y źadney. nie 
znać było na niey przefzkody do że- 
glugi, śmiało więc wefzli ne nią, a na» 
zaiutrz dowiedzielifię, źe to była rze- 
ka Gambra, 

Karawelle iedna za:drugą płyneły: a< 
le zaledwie ufzły trzy, zlbo cztery mi: 
le, fpoftrzegły za: fobą: wielką liczbę 
łodzi,.niemogąc daftrzeć zkąd wycho- 
dziły,eddaliły fię od: brzegów, y zbli. 
żyły fię ku: Murzynom, okrywfzy fie 
wprzod tym wlzyftkim, caich, Gchro- 
nić mogło, od ftrzał jadem zaprawie» 
nych;bitwa zdawała fie bydź nieuchren= 
na, łodzie iuż były pod ftyrem okrętmw 
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Kadamofły, ktory fzedł naypierwey, 8 
podzieliwizy fię na dwa rzędy, trzy- 
mały go w pośrod fiebie, było ich pie- 
tnaście, na nich znaydowało fię około 
fto pięćdziefiąt,|Murzynow. Ci wfzy- 
fcy byli kfztałtni, y piękney poftawy. 
Mieli na fobie kofzule bawełniane b a- 
łe,na. głowie kapelufze tegoż. koloru, 
z iedney firany podniefione, ozdobione 
piorami, ktore dawały im minę mar- 
fową. Na przodżie każdey łodzi, ie- 
den Murzyn okryty tarczą okrągłą 
Ciak fię zdawało ) fkurzaną, z oka nie 
niefpufzczał, y na wfzyftko dawał ba- 
czenie; tak płynąć po obydwoch ftro- 
nach okrętu, ci Barbarzyńcy, przefta- 
li robić wiofłami, a podniofifzy ie do 
gory. przypatry wali fię Karawelli z po- 
dziwieniem,y fpokoynością , dopuki nie 
przybyły dwa inne ftatki, ktore na wi- 
dok niebefpieczeńftwa, z pośpiechem 
wracały fie, Gdy ich fpoftrzegli bar- 
dzo blifko fiebie, Murzyni porzuci 
wiofia, y nieczyniąc innego przygoto- 
wania, z łukow poczeli firzelać;. trzy 
Karawelle żadnych obrotow nierobiąc, 
cztery razy wyftrzeliły z armat, eo Mu- 
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rzynow niezmierniezstrwożyło: Zło- 
Żyli przed Karawellami łuki, a ogląe 
dsiąc fie po'wfzyftkich ftnonach z nay- 
więkfzą boiaźnią, zdawali fię fzukać 
przyczyny tego ftrafznego hałafu, ie- 
dnak nie fłylząc go więcey, ośmielili 
fie, y znowu, z wielką zapalczy wością 
y odwagą attak fwoy rozpoczeli; gdy 
miebyli daley, iak: na ciśnienie kamie- 
mia, Portugalczykowie dali do nich o- 
gnia z ręczney ftrzełby, od pierwfzego 
poftrzału ugodzony w fame pierfi ie- 
den z Murzynow padł. zabity. Smierć 
iego przeraziła innych, mimo tego ie- 
dnak firzał [wych wypufzczać nie prze- 
ftawali, wiele im ludzi ubito, iednego 
człeka na trzech okrętach nieftrzciwfzy; 
ażnakoniec fprzykrzywfzy fobie niero- 
wna potyczkę, uftąpili. placu Murzyni. 
Kadamofło w dniach naftępnigcych= 
fzukałkoniecznie fpofobności upewnie 
nia miefzkańcow tego Kraiu, iż im nie 
miał zamyfłu fzkodzenia. Tłumacze 
zbliżyli fię do iedney łodzi, przywita» 
H Murzynow ich ięzykiem. y pytali, dla 
czego tak zle przyieli byli cudzoziem- 
cow? ktorzy iedynie tylko fzukali ich 


— = Y a 


44 PO D ROZE Lu 


przyiaźni, iaką żiednali fobie u Mur 
rzynow Senegalfkich. Odpowiedzieli, 
iż fyfzeli o Europeyczykac, y ich przye 
byciu do Senegalu, ale mie mogą zabie- 
raé zniemiprzyiaźni, ponieważ fą nad 
to złośliwi, gdyż iak im wiadomo, kar» 
mia fe ludzkim mięfem, y dla tego ku» 
puią Murzynow, aby ich-iedli;oświad- 
czyli, iż żadnego: nie chcą mieć zwiąe 
ku zludzmitak okrutnemi, że wfzys 
£kich fiłużyią, aby ich wybili, y Ze 
zdobycz. z nich, odniofą w podarunku 
fwoiemu Królowi o trzy mile od rze» 
ki miefzkaiącemu;: powiedzieli: nakos 
niec, że Kray ich nazywafię Gambra: 
Jeżeli my mieliśmy w podeyrzeniu; Mu: 
rzynow,iż ludzi iedzą, widziemy, iż'o= 
ni nie lepiey o nas rozumieli. 

Mimo tego, Komendanci trzech Ka- 
rawel przedfięwzięli iść pod wodę tą 
rzeką o fto mil, fpodziewaiąc fię, iż 
znaydą grzecznieyfze dla fiebie Waro- 
dy, ale Maytkowie ich fprzeciwili fię 
temu, y chcąc iak nayprędzey: do Euro- 
py powrocić, wyraźnie oświadczyli, iż 
daley nie popłyną; nie ufaiąc zatym 
fwoiey powadze Komendanci: okrętow, 
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muñeli uledz okolicznościom, y wyišë 
nazaiutrz pod żagle na powrot doPrzy- 
Jlądku Zielonego. 

Szczęśliwizy był Kadamofło w po- 
wtorney fwoiey podroży do Krsiu Gam- 
bry, ktory lepiey poznać przedfięwzioć. 
W towarzyftwie tego famego Genuefi. 
czyka,z ktorym wprzod tę podroż 6d 
prawił był, wizedł na rzekę, wzieł z 
fobą kilku tłumaczow, a ċi potrafili na- 
koniec wmowić cokoiwiek ufności w 
niedówierzaiących Murżynow. Dway 
znich, ktorzy rozumieli dofkonałe ië 
zyktłomaczow, welzli na okręt Kana: 
mofty, wielkie okazali podziwienie %i- 
dząc środek Karawelli, wfzyftkie iey 
żagle, y rynfztunki; rownie dziwili fię 
kolorowi cudźozieńicow, oraz ich u+ 
kiorowi. „Bardzo ich grzecznie przy- 
ięto, ofiarowano im małe podarunki, 
z ktorych zdalifię bydź mocno kor- 
tenci. Pytał Kadómtofło o imie ich Kró- 
1a, odpowiedzieli, iż nazywał fię Ford. 
fangoli, że miefzkał rhiędzy Południem, 
y Zachodem, o dziewięć, albo dziefięć 
znil drogi od owego mieyfca, y że hot- 
dows? Królowi Mellidy między Me 
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rzynami naypotężnieyfzemu Monarfze; 
oznaymili mu przytym, iż bliżey po 
obu ftronach rzeki, miefzkaią inni pas 
nowie, y ieżeliby życzył fobie Kada- 
mofto, oświadczyli poznać go ziędnyma 
ztych panew nazywaiącym fe Batti 
Manja. Kadamofio oświadczenie- to tak 
dobrze przyioł, iż podchlebiaiąc bar- 
dziey owym Murzynom,zatrzymał ich 
na Karawelli, y tak iak oni fkazywali, 
płynołdaley. Przybyli nakoniec bli. 
{ko owego mieyfca. gdzie miefzkał Bat- 
# Manja y podług rachunku Autora, 
nie byli dałey, jak 0 czterdzieści mil 
d uyścia rzeki. 

„Kadamafło wyfłał do Xiążęcia.dwoch 
Murzynow, y iednego fwego tłumacza, 
przez ktorego 'pofiał «mu niektore poe 
darunki; iak tylko.pofłani opowiedzie- 
li Batti Manfie, Go im: zlecono, ten 
wyfłał zaraz kilku Murzynow do Ka- 
rawelli, gdzie zawarto z niemi „traktat 
przyiszni, uczyniono rowne zamiany 
na złoto,y niewolnikow; złota iednak 
niedoftalityle, ile fię doftać -fpodzie- 
wali, iak im czynili nadzieie Murzyni 
Sznegal[cy, ktorzy będąc ubogiemi, ro: 
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zumieli, Ze fzfiedzi ich bardzo fa bo: 
„gaci. 'Wrefzcie Murzyni Gamibry nie 
mniey fzacowali złoto, rak Portugal- 
czykowie; tak iednak podobały fię im 
frafzki Europeylkie, że zamiany dofyć 
były zyfkowne. Przez iedenaście dni, 
iak Karawelle ftały na kotwicy, z obu 
ftron rzeki cilneło fię. do nich wielkie 
mnoftwo tych Barbarzyńcow; iednych 
" wabiła ciekawość,drugich chęć (przeda- 
nia (woich towarow;między ktoremi za- 
wfze było kilka obrączek złotych. Przy- 
nofili bawełnę furową, y wyróbioną. 
Powiękfzey części fztuki bawełny były 
białe, niektore w 'centki, błękitne, czer- 
yone, y biśłe; mieli także Zybet czyli 
Pizmo,y fkorki Zybetowe, małpy'wiel- 
‘kie, y male, ktore przedawali bardzo 
*£anio, bo za dziewięć, albo dziefięć Li- 
ardow(c),uncia Zybetu,czyli Pizma nie 
kofztowała więcey,iak dziewięć albo 
dziefięć Sos Cd); nie przedawali iey na 
wagę,ale ogółem. 


(c) Liard. pieniążek wynofzący trzecią część grofza 
Francufkiego. 

Cd) Sous grofz Francńfki coś więcey czyniący, iak 
nafzych dwanaście (zelągow., 


58 PODROZE 


Zawlze pełno było w Karawellach 
Murzynow niemających do -fiebie po: 
dobieńftwa żadnego, ani z poftawy , 
niz mowy ; AR y wracali lle 
na (wych łodziach z wfzelką wolno- 
ścią, kobiety y męlzczyzni y to z takim 
befpieczeńftwem,y poufałością,iakby od 
dawnego czalufię znali. Do żeglugi 
nie maią innych narzędziow, procz wio- 
feł, zwyczay maia robić, wiofiami fto- 
iący,nieopieraiąc ich o brzeg łodzi. 
Wiofła ich fa nakfztałt połwłoczni, dfu.» 
gie'na fiedm, albo ośm ftop; Nakeń- 
cuprzywiązana jeft do nich defka o» 
Kkrągła, wielkości talerza; robią niemi 
$bardzo zręcznie, wzdłuż brzegow, y 
nafwych rzekach, Ale na morze nie 
pufzczaią fię nigdy daleko, lękaią fię 
bowiem, aby nie byli fchwytani od fa 
fiadow,y zaprzedani w niewolą. 

Gdy fpoftrzegł Kadamofło, że trebra 
między iego ludzmi fzerzyć fię poczy- 
nala, namowiłfwoich 'towarzyfzow, a- 
by wfzyfcy razem powrucili do uyścia 
rzeki. 

Zatrudnienia iego około handlu, nie 
preeizkouaily mu uważać fzegulniey- 

fzych 


2 
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Hzych zwyczaiowitamtego rKraiu -do- 
ftrzegł, iż Religia Murzynow ' Gambru, 
szaladza (ie na bałwochw:lftwie ,rozne- 
;gogatunku,uzneią iednedó Boga, źle 
zatopieńi fą w .gułach, czarodzieyftwie; 
ieftrmiędzy «niemi, scakolwiek «Macho. 
rmetanow, ktorzy rownie: pomiefżkania 
fiżlego nie msiąsy zinnemi:krainami 
"tak handluią, „że ziomkówie niewiedzą 
10. nich, ani dekad <iezdzą, ani-z Kim, 
‘y jalc'handluią. "Zywności 'Murzynow 
í Gańrbry, miało fie 'rożnią od ‘Senegala 
Jłich, „ale «Gambrowie iedzą phie mięfo, 
Aator'mowi, iż -zwyczaiu: tego nigdzie 
' nie widział, fąiednak inne Narody w A- 
' fryce;ktore fię go trzymaią. 

Odzienie ichieft  zpłotna:bawełnia- 
'nego,maią 'go.podoftatkiem, y: dlate- 
‘gO nie chodzą «nago, jak "Murzyni Se- 
negalu, u ktorych ieft rzadfza bawełna: 
kobiety tak fą ubrane, iak «męfzczyzni, 
ale w młodości :fwoiey maia zabawkę 
wypiekać fobie rozne figury 'na-ramio- 
nach, na fzyi,y-na pierfiach, końcem 
rozpaloney fzpilki. Gorąco w tamtey- 
fzym położeniu ielt zbyteczne, y coraz 
nieznośnieylze, im dnley fię idzie ku 

Tom II. D 
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Południowi.  Kadamofło uważał, iż gos 
rącey ieft na rzece, niź na brzegu mo- 
rza, bo wielka moc drzew, ktore ro- 
na nad brzegami rzeki. powietrze w 
zamknięciu trzymaią. Powi. da, iż wi- 
działiedno drzewo dziwnie grube bli- 
fco źrodła wody bardźo chłodney, 
gdzie Maytkowie zwykii byl! opatry- 
wać fię w wodę; fam go mierzył, mia- 
ło obwodu fiedmnaście łokci. Drze- 
wo w śrzodku było fprochniałe , liść 
iednak na nim był zielony, a gałęzie 
cień niezmierny rzucały. W tym Kra- 
iu, więkfze fa iefecze drzewa, zkąd 
wnieść można, iZ grunt iet urodzay: 
ny, wiele go też źrzodsł oblewa. 

Pełno tam ieft Słoniow, ale murzy: 
ni niepotrafili iefzcze przylwoić ich. 
Pod ten czas, gdy Karawelie ftały na 
kotwicach na rzece,trzy Słonie wyfzły 
z poblifkiego lafu, y nad fam brzeg rze- 
ki zbliżyły fię; wyfłańno ku nim netych- 
miaft kilku ludzi zbroynych na ftatku, 
aleza ich nadeyściem ufzły zaraz w 
gęftwinę lafu. Tetylko żywe widział 
Autor. Gnumi Manfa ieden z panow 
Murzyńfkich pokazywał mu młodego 
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‘Sonis, ale iuż nie żywego, zabił go był 


w lafach przez dwa ‘dsi nań polu- 
iąc. Murzyni na fwoich polowaniach, 
imię używaią tylko tukow, y zmgalow 
zatrutych. 'Stąwaią zá drzewąmi, a 
czafem włażą 'na nie. Przechodzą z 
drzewa, na drze wo goniąc Słonia, kto- 
try wiele `w przod ran odbierze,:niżeli 
«dla fwoiey otyłości potrafi fię obrocić 
y obronić. Nie mafz człowieka, kto» 
ryby go śmiał zaczepić `w otwartym 
polu, albo*ktoryby fobie ‘dufat, że przed 
mim uciecze; ale zwierz ten z przyro- 


‘dzenia tak ieft łagodny, że nigdy ni- 


komu nie fzkodzi, ieżeli nie icft roz- 
drażniony. Ten ktorego pokazywał 
Autorowi Gnumi Maufa, nie miał dłuż= 
fżych zębow, nad trzy piędzi, co oka: 
zywało, że był bardzo młody w poro 
mnaniu ztemi, ktore maig żęby długie 
ma dziefieć, albo dwanzście piędzi, A 
lubo był bardzo młody, tyłe iednak 
miał na fobie ciała, ile piąciu, albo fze- 
ściu wołow razem; naylepfzą z niego 
Część darował 'Gnumi Manfa Kalamo- 
Stie refztę rozdał na fwoich ftrzelcow. 
Gdy fię dowiedział <Kadamoffo, że ie 
D ij 
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dzą mięfo Słoniow, kazał fobie upiec; 
y ugotować kilka kawałkow, aby mogł 
opowiadać w fwoim kraiu, iż iadł mię- 
fo zwierza, ktorego tam. nigdy nie wi- 
dziano. /Ale nie mogł go ieść, bo było 
bardzo twarde, y nie fmaczne, iednakże 
częć kazał nafolić, y powrociwizy: da 
Portugalii darowałXiążęciu Henrykowi. 
Uważa on, że Słoń ma nogę okrągłą, 
jak konie, ale. bez kopyta, y Ze nato 
mieyfce dało mu przyrodzenie fkórę 
czarną, twardą, y bardzo grubą z pią- 
cią wielkiemi naroftkami , ktore 'lą 
nakfztałt głowek od ćwiekow. - Noga 
młodego Słonia, mizła piędź Dyametru. 
Procz tego darował GnymiManfa Kada- 
moście z innego Słonia nogę maiącą ze- 
rokościtrzypiędzi,y cal, oraz ząb dłu- 
gi dwanaście piędzi;y z:b, y nogę Za- 
wiozł Autor Xiążęciu Henrykowi, kto- 
ry w krotce potym pofłał ie Xiężnie 
Burgońfkiey,iak rzecz ciekawą y bar- 
dzo rzadką, W rzece Gambrze, y w 
innych po tey ftronie bardzo wiele iefk 
wężow; nazwanych Kalkatryci y innych 
gadzin niemniey ftrafznych. < Widać- 
tam wiele koni morfkich, zwierząt wo 
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dno'ziemnych: wiele maia podobień: 
ftwa dokrowy morfkiey, mięfo z nich 
tak tłuftę, iak krowy domowey, nogi 
maig bardzo krotkie, kopyto na dwo- 
ie tozdzielone, głowę fzeroką iak ko- 
nie, y, dwa ftrafzne kły, iak udzika, 
z.ktorych: widział. Autor dłygie na puł- 
tory piędzi, Zwierz ten wyłazi zwo- ` 
dy,ty przechadza fię: po. brzegu, chod 
ićgo ieft taki, iakinnych zwierząt, Ka- 
dómofto chwali fię, że przed nim ża- 
den Chrześcian:a nie widział konia mer- 
fkiego, chyba w Nilu, Widział: także 
niędoperze; abo. raczey fowy, długie 
na trzy piędzi; y wiele innych ptakow, 
bardzo rożnych od nefzych, iednakże 
wfzyftkie niemal do iedzenia zdatne, y 
bardzo (maczne. Wyiechawfzy z Kra- 
iu Xcia Batti Manfy, w kilku ‘dniach 
wylzły trzy Karawelle z tey rzeki, u- 
nofiły. na fobie dofyć bogactw, ktore 
wzniecały: żądze pofunięcia fię daley 
wzdłuż brzegow, y nikt nie był dale- 
kim od tego przedfiewzięcia, ` Wefzli 
pod wodę aż dó uyścia rzeki nazwa: 
ney od Portugalczykow Rio Grande, a= 
łe Morzyni ziomkowie, nie rozumieli 
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ięzykaich tłumaczow, kupiono od: nich 
kilka obrączek złotych, zgodziwizy fię 
o cenę na migi. Na. rzece Rio: Gran: ` 
de (kończył powtoruą fwoig podroż Ka- 
dainofła, y. powrocil do. Portugalii. 


ROZDZIAŁ II 


Bodroże Andrzeia Brue. Rufifko. Murzy: 
ni Sererowie, Murzyni Kaiorfcy,. Vus 
rzyni. Syratyka,- Fulianie, Króleftw o 
Golamfkie, Murzyni Mandynganie, Wy- 
fpa. y Królefbeo Kaffańfkie, Powiat: 
„forcia, Kachas, Bifjao, Bifjagos, Ka: 
żegut, Król Kaboy/ki, Handel Gumy;. 
Maurowie Pùftyni. Bambuk, Ben Sa. 
loman; Szczegulnieyjze opifanie tego 
Kraiu: 


BRue ku, końcowi  zefzłego wier 
ku, y na początku teraźnieyfzego ». 
był Rządcą; generalnym kompanii Fran» 
caufkiey, w Afryce: We wfzyftk.ch fwo= 
ichi podrozach dofyć częftych, zawfze 
misk za. cel dobro handlu, yint: res 
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fwoiey Qyczyzny, był to Obywatel do: 
bry, człowiek oświecony, z iego pamię- 
tmikow, Xiądz Labat ułożył fwoią A. 
frykę Zachodnią, my z nich to tylko 
wyfzczegulniemy,co naywłaściwiey fu- 
żyć będzie do oświecenia Czytelnika, 
względem kraiu, yiegoobyczaiow. Zas 
miefzki. Kompanii aaa y za: 
targi zazdrofzczących fobie Narodow, 
wnafze opifanie niewchodzą, bo te do 
Hiftoryi handlu. należą. 

Pierwfzą podroż odprawił Brue Ia- 

dem, z Ruf/ku, aż do Fortecy Ludwi- 
ka nad Senegalem, Ruf/ko leży na brze. 
gu, otrzy mile oi Wyfpy Gory, Ta 
Wypa blifka Przylą ku zielonego, Wy- 
fpy Arguim, tuż przy Przylądku bia- 
łym, y kantor Portendyku przy Tanicie, 
Forteca S. Ludwika przy uyściu rzeki 
Senegalu, y S. Jozefa na brzegu teyże 
rzeki,o trzyfta mil od iey uyścia, bli- 
fko Katarakt Feluzyi/kich, były w Afry- 
ce, iakieft wiadomo głownieyfzemi dzie- 
rzawami Francuzow, dziś iuż oni tam 
niepofiadają tylko Wy(pę Gore. 

Rufifko towo. zepfute, czyli odmie- 
nione ieft, z Rio Frefco. (Rzeka chło 
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dna: tym imieni*m: nazwali Porttgąli 
czykowiemieylce oblane“ małymi firus 
mieniem; ktory. płynąć: pomiędzy dizes? 
wami, daje zawfze wodę świeżą y,chłó : 

dną.. Kray ten podlega Kroleftwu. Ka: 
iorfkiema y ma Port: handlowny; Króli 
Kaiorfki: nazywa fie Damel, utrzymuje 

w: Ruffku: Oficetrow y: iedhego Alkady! 
(fłowo: to w ięzyku. Arabfkim znaczy) 
Sędzia; .przeieli go Hifżpani 'od' Mau- 
row- y zrobili zniego Ałcade y. Alkades- 
goieft powinnością: odbierać” Portowe? 
y dochody: Damela.. ” 

W. Ruffku* nieznośne: trwaią' upały: 
w dzień, a'ofobliwie w południe;: na=- 
węt'w miefiącu Grudnia: Odi morza Ci- 
fza zwyczaynie tak ief głęboka; iż nie: 
czuć: naymnieyfzego wiatru,, od lądu: 
drzewa: wftrzymuią: perulzenie* powiec- 
trza,.dla tego ludzie: y' zwierzęta żyć: 
tam'niego mogą; zwiafzcza po nad brze- 
giem; gdyż'edbiiaiący.fię" piafek, zafy. 
puie twarz;-y palispodelzwy, u: trzewi: 
kowe iefzcze: zaś: nievefpiecznieyfzym: 
temieyfce czyni: fmrod: nieznośny, z 
mnoftwa ryb'zgniłych;. ktore Murzyni: 
umysślnietam wytzucaią; aby zgmły, w 
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bowiem,. 
ze, po- 
nieważ piafek;. dajieim- pewni- falètrza- 
ny-zopach, ktory, Murzyni: bardzo- lu-- ' 
bia. 

Każdy okręt Francufki ftawaiący: tam; 
dta i opatrzenia fię. w drzewo y. świeżą ; 
vode; daie: Ofiicerom od: pozwolenia 
fe wną wielóść: towarow, Murzynem 
zaś; którzy zazwyczay.y.drzewo, ywa: 
dęna plecach, #Z: do - ftatkow: przyno: 
fżą, kilka butelek.Sangary, czyli gorzał- 
ki, y. ztey nadgrody, dolyć lą, konten- 
ci: 
Z Rufjku rufzywfży; iechet Brue kra- 
iem pialzczyftym, iednakże uprawnym;- 
w: drodżę- napadł wielkie iezioro wo: 
dy bardzo: fłodkiey. Ktore mały. ftru: 
myk: nepełnizł, y na brzegu tey wody; 
zatrzymał fię: ze- (wemi: ludźmi: dla. o: 
chłodzenia fię. “o, iezioro: podług 
swiadectwa miefzkańcow,wpada w mo: 
rze między. Przylądkiem» Zielonym, y 
Manuel. Ryb wnim: iet bardzo wie- 
le; pewne ptaki nakfztałt: nafzych: fo-- 
kołów, łowią ię tak zręcznie, iak Mu- 
rayo Brue ubitiednego: z: nich: w. tem 
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czas właśnie, gdy wzbiieł, (e nad wa. 
de z rybą w fpovach. Ryba była na» 
kfztąłt ferdeli, ważyła trzy, Czy cztery. 
funty. Jezioro nazywafię Seres od 
nazwifka kilku Powiatow Murzyńfkich, 
nie daleko ofiadłych, ktore fkład.ią Na- 
rod bardzo. znaczny, 

Ci Sererowie, naywięcey ofiadli oko- 
to. Przylądku Zielonego, fa Narodem 
wolnym, niepodległym, nieznaiącym 
nad [oba pana, fkładaią wiele „mzłych 
Rzeczypofpolitych; w całym. położeni: 
kraiu od nich pofiadanym, famym fig 
tylko prawem natury rządzą. Wiele 
bardzo chowaią bydła. Brue utrzymu. 
ie, iż więkfza część Serorow nie ma ża- 
dnego wyobrażenia naywyżfzey Iftno«. 
ści, y mniema, że dufza ginie wraz zcia- 
łem. Wfzyfcy chodzą cale nago, ża- 
dnego nieprowadzą handlu z innemi 
Murzynami. Gdy ich kto pokszy wdzi, 
nie zapominają nigdy urazy, y jeżeli, 
fami fiẹ zemścić nie mogą. przelewa- 
ia w [woich potomkow zawziętość, kto- 
ra rychley, czy poźniey fprowadza zem-. 
fte. Safiedzi maia ich za dzikich, y 
Barbarzyń”ow; nazwać Murzyna Serge 
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nem, left to go fkrzywdzić;te więc ku- 
py miewolnikow maig fobie za utazę: 
tytuł wolnego człowieka Wrefzcie Nas. 
rod: Sererow ieft profty, uczciwy, ła- 
godny, wfpaniały, y bardzo miłofierny 
dla Cudzoziemcow. Nie znaią tęgich 
trunkow. Grzebią umarłych za (woie- 
mi wiofkami w budach okrągłych, tak 
dobrze przykrytych y tym kfztałtem. 
zrobionych, iak ich włafne miefzkania, 
Kładną tam ciało w łożku umyślnie na 
to zrobionym ,drzwi budy zalepiaią zie. 
mia rozczyniong w wodzie, y takąż zie. 
mia oblepiaią trzcinę do koła, czafem 
na ftopę grubo, co za mur ftaie. Ze 
więcey ieit giobow umarłych,niżeli do- 
mow żyjących, Cmentarze Sererow,wy- 
daią fię iak ludne wiofki. Nieum eią 
eni, ani wyrzynać napifow,. ani innym 
fpofobem znaczyć dla pamiątki groby 
fwoich oycow | ale zawiefzaią u gory 
na grobach Mezczyzn łuk y kilka ftrzał; 
na grobach Kobiet, możdzież y tłuczek” 
łuk y ftrzała, znaczą polowanie, zaba- 
wę męfką ; moździerz y tłuczek, tłucze- 
nie ryżu, y żyta Indy:fkiego, czym fię u= 
ftawicznie zatrudnisią kobiety. 


Nie mafz Mórzynew,. ktorzyby. tak: 
przemyślaie. uprawiali: fwe grunta: iak: 
oni. Jeżeli fąfiedzi Sererow, maig. ich za 
dzikich, y Barbarzy ńcow,fprawiedliwiey. 
oni zapatrują fie - na innych Murzynow. 
iakna głupich, wolących: raczey Żyć: 
w.-nędży, y gźód cierpieć, niż: przyzwy- 
czaiać fig do pracy, ktoraby im. dała 
z. czego utrzymawać życie. Mowa ich: 
rożni fię odsięzyka Jalofanow,. zdaie 
fię nawet, żeieft wcale ich włafną. Za: 
napoy maia wino Latańfkie. 

Sererowię ptzyięli Generała: Francui 
fkiego z wielką lidzkością, częftowali 
go kufkufem, rybami, bananą, y. inne- 
miowocamikraiowemi. Tak poźno z: 
ich wiofki, wyiechał, że 6;trzy. mile. 
mufiał fie zatrzymać, .dla zbytniego-go- 
raca, przez. cały dzień fiedm tylko mil 
uiechawfzy, przybył! wieczorem do wio» 
fki Jalofanow, w ktorey. miefzkałnay- 
wyżfzy Marbus,czyli Kapłan owego kra- 
id. Spodziewał fię-an, że będzie u nje- 
go Generał Francufki,y: da mu iakie 
podarunki, als o: lily go: nadzieie. Ala- 
kady tylko z Rufifku, y. iedna Murzyn= 
ka, ktorzy zfamey ciekzwości,. puści: 
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i few- drogę z Francazami,widzieli hig 
ynmvświętym Murzynem, padli przed 
nim na kolana; pocatowali SO w no. 
Sl gdy-wiftali, patryarcha, wzioł Jmość 
za rękę,plunół iey w garść, a okreci- 


*wlzy nią trzy razy w.koło głowy; na- 


cierał:iey  fwoiemy -slinami "czoło, 6- 
czy: nos,. gębę; y ufzy,'mowiąc ; przy: 
tym iakieś modlitwy pó Arsbfku Skoń- 
czywizy tę ceremenią, wzioł, podarun. 


'kiodoboyga y obiecał im fzczęsliwą 


podroż. «Gdy: potym:powrociła Z dros 
gi Murzynka, (zydzono +z niey, iż dała 
fię nacierać ślińami ftarego Marbuta, 
Nązaiutrz, że iechano noga za nom 
gą, brue bawił fię, w drodze: polowa- 


"niem, W śrzodku, dafu fpoftrzegł ślad 
kilku Słoniów,a.wkrotce: obaczył ich 


koło dwudzieftu. Część leżała nazie» 


"mi iak krowy, część, przyginała fobie 
gałęzie, y obiadała z nich liście; y: dro: 


bne'gałązki; karawana nia była od nich 
daley ak na ftrzelenie z pifoletu, prze- 
cież nic natonie uważały. < Ludzie Ge- 
nerała ftrzelili do nich4filka: razy z fu- 
zyi, ale to im nie -więcey. dokuezyło, 
iak ugryzienie muchy, mufiano ich ¿w 
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te tylko mieyfca trafić, gdzie fkury ich 
kula nie ima fię. 

Nazaiutrz, przybyli do Makay, zdzię 
czafem przemiefzkiwał Damel; w ten 
czas zaś umyślnie tam ziechał dla przy 
ięcia Francuzow. Przed bramą pata- 


mową ftało na warcie koło pięciudzie- 


fiąt Murzynow y wiele b:rdzo Giyto- 
tow, czyli mużykow, ktorzy zaczeli 
śpiewać pochwały Generała, iaktylke 
tak fie zbliżył, że mogłich flyfzeć. 
Pierwfi Oficerowie wyfzli przeciwko 
niemuy wprowadzili go do K'óla na 
audyencyjg; że był wzroftu - fufznege, 
trudno mn było przeyść przez bramę 


tego Werfalu Króleftwa Kasiorfkiegó, 


gdyż mufiał fie wniey fchylać bardzo 
mifko. Dziedziniec zabudowany był 
wielo budynkami, między ktoremi by: 


ło Kalde, czyli fala audyencyonalna ze 


wfzyftkich ftron otwarta;w niey fiedział 
Damel na małym łożku darowsnym 
fobie od kompanii Francufkiey. Gdy 
wfzedł Generał, wftał z łożka, podał 
mu rękę, uścilnął go, `y mocno mu 
dziękował, iż dla widzenia go, zWwro- 
cit fe z tak dalekiey podroży; General 


ANDRZEIA BRUE ó$ 


z fwoiey trony grzecznie mu odpo- 
wisdziak na to, y ofiarował podarunki 
od kompanii z dwoma baryłkami go- 
rzałki. Wyfzedł rozkaz, aby go u:rzy- 
mywano kofztem dworu, yaby Konie 
y wielbłący odefłano do Rufilku, zkąd . 
przyfzły były pod ludźmi y rzeczami 
iego. Zaprowadzono potym Generała 
na a.dyeńcyą do żon Królewikich; czte 
ry ślubnych miał Damel podług Prawa 
Machometa, ale nałożnic trzymał dwa- 
nascia, m:mo przekładań Marbufow. 
Dnia pewnego, gdy mu wyrzuczli tę ie- 
go niewftrzemieźliwcość, odpowiedział, 
że Prawo ftanowione było dla nich y 
dla pofpolftwa, Królowie zaś byli wyż- 
fzemi nad Prawo. Ta odpowiedź ma- 
łego Królika Barbarzyńfkiego,y odpo- 
wiedź Samuela Zydom, gdy od-niego 
Króla żądali, daie poznać iak w ka. 
żdym czafie, wyobrażano fobie władzę 
Królewfką, nawet w tych kraiach,gdzie 
zdaie fię, że mniey miano fpofobności 
'na złe iey użyć. 

Zony Damela wzięły na fiebie ftara- 
nie doftarczać wfzyftkiego Generałowi, 
onteż'im dałod fiebie upominki, fam 
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f Król:zatridniał fię wfzyftkim, pokiibył 
trzeźwy sale tak lubił -gorzałkę, iż pił. 
ią poty, poki. ciągiem 'wfzyftkiey nie 
wypił, Cztery dni upłyneły: nim .Ge- 
nerał znalazł go: trzeźwego s wsftanie 
"rozmowionia 2 2 z nim; a` to.w.tenczas, 
: gdy iuż mato:bylo gorzałki:w baryłach. 
Nakońiec wyiechał Generst ze wizy - 
ftkiemi wygodami : do. REM iakioh 
mogł fię fpodziewać, oi: wizy *fię 
wprzod „z Damelem względem | handlu 
* bardzo pomyślnie i Gdy wizyftko by» 
i ło upakowane;przyddno + karawanie: is- 
c dnego Officera, ktory ią część drogi-od, 
; prowadzsł.: - Wieczorem : przybyli do 
iedncy wiófki: gdzie | ludzie Królewfcy 
"z gromady bydła. - zaieli-wółu, 'krowę, 
yiedno cièle mięfo znich było -wy- 
"śmienite, ale «właściciele tego "bydła 
; przyfzli ze fkargą do‘ Genera ła, ktory 
jedną, czy ‘dwoma flafzami: gorzałki, 
zupełnie ich Geeks Nazáiutrz ru- 
fzóno w. drogę bardza 'ranQ, a: około 
południa zatrzymano :fię"na «popas. 
Przypadkićm napotkano ' ftado'krow, 
'ktotych mleko tym bardziey fmako- 
-wdłó, ŻE 'w Makay : pili wodę bardzo 
nie 


- 
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miie dobrą. Na moc Sciggneliwèzesnie 
‘do wiofki iednego z krewnych 'Krele. 
w fkich, ktory 'uwiadomiony «o:przyież= 
<dzie'Genersta, wyiechał przeciwko nież 
mu, maczeledwudzieftu wyborney ia. 
szdy;'fam fiedział na koniu iBarbaryifkim 
rofłym, za ktorego dat -dwudzieftu "nie- 
«wolnikow.  _Nazaiutrz 'przeieżdzano 
iprzezikray;piękny;ktoręgo więkfzaczęść 
'była uprawna. Widać:'tam'było całe ita- 
my':pozafiewane 'tytuniem. Morzyni !ñe- 
ią 'go'tylko dla kurzenia, dłe "nie 'umie. 
"ią ani fię z nim'óbeyść, ani z niego itae 
ibaki robić. 

‘Wieczorem 'ftaneli w Biurcie, przy 
ł'uyściu rzeki Senegalu, *blifko 'Fortecy 
«Ludwika. Brue przeieżdzaiąc tylko, cho- 
'eiafz mie długo bawił w pańftwie 'Da- 
mela, uważał iednak, fzczegulnieyfze 
lepo zwyczzie. | 

‘Chociaż Morzyni Kaior/cy, “Popanie 
"y Machometanie 'w zwyczaju maia wie- 
łożeńftwo, 'iednak 'nie wolno im jefe 
"mieć ‘dwoch *fioftr rodzonych między 
Twoiemi żonami, Damêl *ozumieiąc, 
iż ieft wolnym od tego Prawa, iawnie 
przeftąpił go, Maybutfowie,y gorliwi Ma, 
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chometanie fzemrali na to, ale cicho, 
bo nie można fię znim było umawiać 
© to,co tykałoiego rofkofzy. Nie wą- 
tpił o bytności raiu, ale wyznał fzcze- 
rze przed Generałem, iż- niefpodziewał 
fię, aby go tam. przyięto, poniewaz ieft 
złym, anie czuie w fobie żadney fkłon- 
ności, iżby kiedyżkolwiek ftał fię le- 
pfzym. W famey rzeczy tyfigczne pos 
pełniał okrucieńttwa, odzierał, wypę- 
dzał, albo zabiiał tych wfzyftkich, kta- 
szy niefzczęściem nie podobali mu fię. 
Ze pofiadał -dwa Króleftwa  Kator/kie, 
y Baulfkie, rozumiał, iż ieft więkfzym 
od wfzyftkich  Europeyfkich Monar- 
chow, » zadaiąc Generałowi wiele .py- 
tań względem Króla Francufkiego,chciał 
też wiedzieć,iak fię ten Monarcha ftro- 
ił? wiele. miał żon? iakie fitly na lądzie 
y morzu? iakliczne ftraże, pałace, do- 
chody, yczy uiego,dworu, tak futo 
froilifię panowie, iak ciego .przedniey- 
fi Murzyni ? gdy Brueufiłował iak nay’ 
alepiey odmalowsć mu wielkość fwoie- 
„go Krola; między innemi rzeczami zda- 
łomu fig naybardziey rzeczą nie. :;po- 
dobną do wiary, iżby tek wielki Mø- 


ANDRZEIA BRUE Śr 


marcha iednę tylko mieł żonę. Dnia 
iednego darował Generałowi kobietę, 
ktorazdawała fię bydź ftanu wyżlze= 
'go'nad niewołniczy, w famey rzeczy 
'była żoną iednego z'pierwfzych urzę» 
'da'kow iego dworu. Wąż polącziwfzy 
ią o niewierność, chociaż mogł lam u 
śKarać, z przyczyny iedhak, żebyła 
<Żnacznego urodzenia, wolał 'raczey ‘o. 
fRarżyć ię przed Królem, ktory uzna 
wizyią hydź “winną, fkazał na nie- 
*wolę y darował Generałowi. "Krewni 

‘tey nief<częsliwey Kobiety, ofiarowali 
` (Geherałowi W zamian 'niewolnicę, "niez 
'"owniemł'dfzą, atym famym dla'nie= 
igo zyfkownieyfzą; gdy przyftał na tę 
zainianę, y wydał im ową kobietę, na- 
tychmiaf ią z kraiu Damela wyprówa: 
dzili. Takary firowość ©zyni żony 
ijpanow wierneńńi fwoim mężom; a'że 
Prawo przedawania ich należy do Króż 
la, po fwey póprawie, 'pewne fa, że w 
mim znaydą żawfze nieubłaganego Se: 
dziego, Czyniątego tieodwłoczną 'fpra< 
wiedliwość mężom fkdrżącym he na'ich 
fmiewierność. 
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Ponieważ do Portu Ruf/ku, fame tyl- 


ko łodzie, y tatki okrętowe wchodzi- 


ły,.a Damel życzył fobie widzieć okręt; 


profił Generała, aby go kazat przypro» 


wadzić;podmiafto; Brue odpowiedział, 
iż bardzo żałuie, że nie może mu fpra- 
wić tego ukontentowania, gdyż w Por- 
cie nie maíz ‘tyle wody iletrzeba na 


zniefieńie okrętu, ale oświadczył, że 


każe, [prowadzić mały okręcić od. dzie- 
fiąciu. harmat, z ktorego będzie 'mogł 
fądzić,'o krztałcie okrętu od ftu har. 
mat; iakoż w rzeczy (amey, kazał przy 
prowadzić korwetę 'wfpaniale przybra: 
ną, -z'rozwinioną banderą ` Damal, y, 
wizyfey iego-dworfcy wyfzli na brzeg, 
dla przypatrzenia fię temu „widókowi; 
zrobiono /wiełe obrotow, namałym/o- 
krecie, y .fpodziewalifię Francuzi, żę 
Król nań wfiądzie, ale bądź, że fię.oba- 
wiał morza, bądź „że 'przypomniawfzy 
fobie (wole. zdzierftway, gwałty, lękał 
fię, aby go niezatrzymano `w niewoli, 
niechciał.ziednać fobie,tego ukonten- 
towania. Nafyciwfzy fwoię ciekawość, 
pytał Generała, igk wiele też więkfzy 
mogł;bydź okręt od tey korwety? Brue 
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nieodpowiadaiąc profto na to pytanie, 
radził Królowi, iżby pofiał fwoich Ofi- 
cerow, aby. widzieli okret y fami wier- 
niemu otym donieśli. Wyfłańo za- 
raz do okrętu. kilku. Murzynów,. kto- 
rzy zmierzywfzy {go fznurami, powro- 
cili obciążeni: niemi, y rozciagneli, ie 
przed Królem. Coza czołn! zawołał 
Damel, y iak. ieft cudowny dowcip Eu- 
ropeyczykow! ` 


Dla zabawienia Generała dnia pewrie- 
go, kazał: Damel ,popifywać fię części 
fwoiego wóyfka, pod komendą. Konde- 
go fwego Generała LŁeutenanta. Woy- 
fka tego było z pięćfet ludzi , każdy 
Żołnierz, miał fzablę, łuk, ftrzeły, y o- 
kryty był zbroią, zrobioną z dwoch ka- 
wałkow materyi bawełnianey nakfztałt 
dulmatyki. Dno tey materyi było bia- 
fe, czerwone, albo innnego koloru, po- 
nim zaś gdzie niegdzie haraktery A- 
rabfkie, ktore podług upewnienia Mar- 
butfow, równie poftrach na nieprzyła- 
cioł rzucaią, iak nofżących ie ubeśpie- 
czaią od ran wfzelkiego gatunku, by: 
le nie ftrzelano do nich kulami; mo- 
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wią, bowiem;że ten, wynalazek,poźnięy» 
fzy ieft odczafow Machometa. 

Pod taka zbroią, nofzą Murzyni bars. 
dzo wiele relikwii, które nazywaią gris- 
gris, aim kto więcey ich nofi,tym odwn-. 
Znieyfzy bydźpowinien, bo mniey ma 
obawiać fię niebefpięczeńftw, niZ drua 
izy. : h 

ffondy ftanowfży. na. czele. woyfka, 
poftawił go we cztery rzędy, y doniofł 
Krolowi, źę.gotow ielt przyiąć go, Da» 
mel był na tenczas, w Magazynie. koma 
panii przez nią. zbudowaney w Ruf/ku, 
choć to. było, bardzo blifko, do tey. 
garftki ludzi, wfiadłiednak na koń, a 
wziąwfzy fwoię włocznią, tak nią wy- 
wiiał, iak. gdyby miał zaraz potykać 
fię. Brue także konno, znim. poiechał, 
gdy zbliżyli fię do śrzodka linii ufzyko. 
wanego woyfka, Kondy,na widok (wo+ 
iegopana, zdioł zawoy, padł na kola- 
na, y trzy razy głowę fobie polypał 
prochem. i aż 

Damcl ftoiąc-od niego o. dziefiąć kros 
Kaw, pofłał mu fwoy rozkaz przez ies 
diego, z fwoich Adjutentow Woyfko». 
web, ktory on, wtey famey poftawię 
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odebrawfzy, nakrył głowę, y zaczoł 
woienne ćwiczenia, wrocił fię potym 
do pierwfzey poftaw y, czekaiąc nowych 
rolkszow, odebrał ie; sle y po tych,bar= 
dzonieporządne obroty czyniło woy- 
Ko. 

W całym kraiu od Rufifku aż do 
Biurtu wielka moc ieft wężow, nad- 
zwyczaynie fa tłufte, y ukąlzenie ich 
bardzo nieębefpieczne. Grisgrify. Mu- 
rzynow fą naymocnieyfzą tarczą prze- 
ciwko temu ftrafznemu gadowi; wę- 
drownicy uważali, że tam ieft iakaś 
fympatya między Murzynami, y węża 
mi,te ftrafzydła włażą wolno do bud 
Murzyńfkich, łowio fzczury, a czalem 
y drob pożeraią Jeżeli fiętrzfi, że wąż 
ukąfi ktorego Murzyna, ukątzony kła- 
dnie węgiel rozpalony na ranę , albo 
proch fypie, y pali go, lekarftwo w ie- 
dnym mieyfcu iad zaftanawia, y goi 
ranę, ieżeli wcześnie użyte, lecz zpo: 
źnione, na nic fięnie przyda: y ukąlza- 
ny Murzyn nieuchybnie umierać mufi. 
Sererowie nie tak fa ofwoieni z węża- 
mi,iak inni Murzyni, bo nie maiąc ani 
Marbutfow, ani Gry/gryfow oftrożności 
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tylko: fwoiey ufaia,, w. tępnym toiem: 
potykaig fię: z niemi,. ftawiaią, na: nicha 
potrzafki naciągnione bardzo: zręcznie., 
w ktore: wielka. moc: wpada wężow;;ie- 
dzą. ie: Sererowie;. y; fmakuią, fobie w 
tym'mięfie. Sąitam węż= "maiące dwa 
dzieścia, ftop:długości,. a: pułtery; Dya- 
metru, ale Murzyni.powiadaią, że wiel- 
kich.nie tak fię trzeba obawiać, iak: 
tych; co:niefą grubfze nad; dwa.cale,. 
a cztery, albo, pięć ftop: długie. Mo- 
żna przynaymniey uchronić fię łatwiey 
więkfzych,, ponieważ można: ich; fpoe. 
ftrzedź zdaleka,. y nie. maia: tyle fzyb- 
kości, comałe, Są zielone, ktore: w 
trawie, bardzo trudno, rozeznać; cent- 


kowane,. albo. raczey mieniące fię: ro-. 


Znemi kolorami ;, maig: fię: znaydować: 
także czerwone, ktorych ukąfzenie, mo-. 
„wią, że jelt nayiadowitfze y nie może: 
bydź. uleczone. Naybardziey tepi 
wężow orły, ktorych tam ieft niezwier- 
nie wiele. W każdcy, części śwista, nie: 
maíz tak wiałkich,, ale. nie. maíz też: 
mieyfca, gdzieby; mniey były fpokoy». 
ne. Oftrze ftrzały, nie. tak wiele im: 
lakodzi,iak ukąfzenie węża; wfzelsko 
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pierze na: nich mufżą: bydź bardzo» ge= 
fte, y twarde, gdyż. niofa węża: w. fżpo: 
nach, y. na: pokarm. orlętom: rozrywae- 
ią go w. fztuki, naymniey.od: niego nie: 
ufzkodzone: Chaty. miefzkańcow. fa, 
fłomiane,, mniey, więcey, podług prze-- 
my fłu gofpadarza wygodne; Kfztałt icha 
ieft okrągły, zamiaft drzwi, maia; ie- 
dne dziurę: bardzo nifko, iak: u nas; w- 
pięciu do palenia, dla czego wniść: tam: 
mie można, tylko czołgając fig; Ze procz: 
tey dziucy, nie ma żadnego. otwarcia,, 
aniokna, ktoreby. im świetło dawało,. 
y źe ogień ultawicznie palący fię: dy-- 
mem. gęftym te budy napełnia, iedni. 
tylko na świecie Murzyni mogą, w nich: 
mieizkać,. ofobliwie dla gorąca: rownie: 
dopiekaiącego: cd: ognia;, iak: cd piafku 
nofpalonego, na: ktorym: ftoią te cha- 
łupy. Łożka ich złożone fa, z małych. 
klockow, na: dwa: cale ieden: od: drugie= 
ga ułożonych y. fznurem pozwiązywa» 
nych, inne kloce trochę więkfze na azte: 
rach rogach» utrzymnią: cały budynek. 
Żnacznieyfi Murzyni, okrywają łożka. 
rogożą, Doświadczyłiteż nakoniec na. 
fobie Brue zdrady. Damela, Przeświadz 
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czony ten Król,rownie iakinni Królowie 
Myrzyńfcy rak wiele. handel z Afryką 
interefluie Europeyczykow; o tym tyl- 
ko myślał, aby do maywiękfzey ceny 
podniof pozwolenie fwoim poddanym 
dofterczania żywności ludziom Gene- 
rała, y handlowania z. niemi, Coraz 
czegoś nowego. domagał fię , co albo. 
było odrzucone, albo zwleczone. Po, 
rozmaitych. zakłoceniach ,  naftępo-. 
wały przeprofiny, albo nowe ugody, 
przy ktorych podług zwyczaiu zawfzę. 
trzebabyłoe dawać podarunki, y kilką 
baryłek gorzałki. Zabiegi kupcow An- 
gielfkich ftaraiących fię o wolność pros. 
wadzenia handlu, z Kaiorem, ktorę 
chciał Generał wniwecz obrocić, har» 
dzieyfzym.iefzcze, y.drożfzym uczy». 
nily Damela, wrefzcie. do tego przyfzło, 
iż kazał zdradziecko Generała zatrzy» 
mać; trzeba było wypłacić znaczną fame 
mę dla przywrocenia mu wolności, a 
może ocalenia życia, bo mu Damel, gro; 
ziłucięciem głowy. “Zemscil fię on zar 
to,nie dopufzczaijąc da brzegu innych o= 
krętow,ktore zbliżałyfię do nic h dla hana 
dlu,ale trzeba było iefzcze zrebić poe 
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koy, a Brue układał nowe proiekta zem 
ky., gdy, w tym dofwey Oyczyznz od 
wołany zoftał. 

W powtorney potym podroży rze= 
ką Senegalem, odwiedził Brue kray Fu- 
banow, y ich Ceferza, nazwifkiem Sy» 
ratyka, imie to niektorzy wędrownicy 
daia także y iego psńftwu. Rzeka Se 
negali od (wego uyśca, aż do Katarzke. 
Felezyifkich w  Króoleftwie Galam/kim, 
za ktore fię daley niepofunięto, oblewa 
w fwoim biegu kraie Fultarow , „galobae 
now, IMandynganow, y Bambuku, będzie= 
my widzieć Generała Brue w fwey po- 
druży opieraiącego fię aż w Galamie, 
a to zawfze korytem tey rzeki. W dro= 
dze odebrał Brue umyślnego od Syr œ- 
tyka, przez ktorego ten Król oświad: 
czał mu chęć fwoię widzenia fç z 
nim. Alboraczey odebrania cła, Kto. 
re mu fię należało; kończył fwoię że- 
glugę aż do wiofki Burty nakoniec 
Wfchodni Wyfpy Słoniowey , gdzie 
część Senegalu dzieli ią od Wyfpy Bil- 
bas. Wyfpa Hilbasdługa ieft okolo 35. 
mil, s dwie, niegdzie zaś cztery fze- 
roka, grunta ma takie niemal, iak Wya 
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fpa Sfoniowa; naygłownieyfży prowadzi; 
handel zębami Słoniowemi, za ktorych: 
funtow. dziefieć, płaco fześc grofzy; fkó:. 
ry płacą fię-po czterdzieści grofzy. fztu- 
ka, Barany;y kozły, po: trzy. Sole, inne 
żywności pomiernie. Jeżeli. Murzyn da- 
ie podarunek,. fpodziewa. fię: go. we-- 
dwoynafob: odebrać: Gdy; naprzykład; 
daruie ci: wołu, [podziewa; fię, iż mu 
dafz za to: pięć, albo fzaść łokci. ma-- 
teryi, a gdybyś: tego: wołu kupował: na: 
targu, nie kofztowałby, cię. iak: dwa: 
dzieścia, acnaywięcey trzydzieści: ole. 

Zawiiaiąc: do. Portu Ghioreł' ftolicy; 
handlu tego kraiu,, kazał: dać Brae trzy, 
razy ognia z: harmrty, dla uwiadomie= 
nia o. (wym. przybyciu;: co tylko rzue 
cono kotwicę, przyiechał. da: niego: z 
wizytą: Murzyn: Farba, wuy. Syratyka;; 
był on: zawfze. bardzo: przychylnym 
Francuzom, dla: tego; też przyieli go» 
z wielką. grzecznością, obiecał Gene- 
rałowi, że da znać przez umyślnego; 
o iego! przybyciu: Królowi: fieftrzeńco.- 
wi fwemu;.tego fimego. wieczora, przy-- 
był do okrętu: Bukar: Syre ieden: z fy- 
mow Syratyka, ktory miał: fwoie dobra: 
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mied y Ghtorelem, sy Gumelem: 'upewnit 


‘(Gene ała, że 'oyciec iego, wielką 'po- 


wziołku niemu przyiaźń z famey tyl- 
iko Rawy 'iego przymiotów. ‘Potym 
komplemencie, -darował 'mu dwa tłu- 
fte-woły,y'małą 'tabakierkę -złotą wa- 
żącą dwa łoty. Generał «dat 'także po- 
'darunki Xiążęciu, sy kazał dać ognia z 
harmat kilks'razyrprzy iego odieżdzie. 
Wyfał 'pótym 'nabrzeg'fwoich fakto. 
'rody dla rozpoczęcia handlu, `y‘ tak wie- 
le -znalazł 'miedzy miefzkańcami tey 
wiofkrcheiwych ma fwoie ‘towary, że 
*wkrotce'łodżie iego' napcinione były to- 
*warami tamtego kraiu. 
Jak'tyłko Syratyka dowiedział fie o 
'przybyciu Francuzow, wyfłał zaraz z 
'powitaniem Generśła, [wego wielkiego 
"Bukueńt,: czyli Marfzałka dworu, był to 
 ftarzeć: poważny, piękney póftawy,bro- 
(dey głowę miał fiwą, co ' u Mutżynow 
'©znaczy-wiek bardzo podefzły; mimo te- 
'go iednak, był dofyć czerftwy, rzeźwy, 
`y grzeczny nazywał fie Baba Milesprzy- 
witawfzy fię z Generałem, odebrał od 
'niego'zapłatę cła, y podarunki roczne, 
były 'te,materye bawełniane czarne, 'y 
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białe, kilka fztuk fukna fzkarłata, kë 
ral, burfztyn żołty, żelazo wfzynach, 
kotły miedziane, cukier, 'gorzałka, ko- 
rzenie, naczynia, y kilka fztúk mone= 
ty frebrney, pod teplem Holenderfkim. 
Surdut z.fukne (zkarłatowego 'zrobio- 
ny krztałtem Brandeburikim, y dwie 
fkrzynki do złożenia w nich drożfzych 
podarunkow; odebrał także cło nale- 
żące żonom Królewfkim, wynofzące 
połowę piertwizego. Wrefzcie yo fo- 
bie nieprzepomniał. Kamalingo , albo 
Generał Leytnant Królewfki, ktory ief 
zazwyczay mhiemanym naftępcą Tro 
mu,przyiechał do Generała także dlù 
©debrania cła rócznego fobie należące- 
go. Wfzyftk'e te cła, y podarunki, o 
ceniwfzy, warte były tyfiąt pięćlet, al- 
(bo ośrofet Liwrow. Odebraw(zy wfzy- 
ftko Bouqueńt imiehiem Królewfkim, dał 
*w podarunku Generałowi trzy wielkie 
woły. zaprofił go do dworu, kazał fta- 
naé Officerom, ktorzy  wyzñaczeni by. 
łidla aflyttowania mu, y przyprowae 
dzić bardzo wiele koni, y wielbłądow 
pod ludzi, y rzeczy iego; nazaintrz 
wyfiadł Brue na ląd „przy odgłolie har. 
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mat, y puścił fie w drogę do Stolicy 
Syratyka. Kalwakata iego fkłedała fig 
‘z fześciufaktorow, dwuch tłumaczow, 
dwoch trębaczow, dwoch oboiftow , 
kilku fużących, y dwunaftu Zapłow, 
czyli Murzynow wolnych, dobrze u- 
zbroionych; przechodził przez kray ro- 
wny, wfzędzie grunta dobrze były u, 
prawne, wfzędzie małe lafy wznofiły 
fię, a wiofki bardzo gęfto były poza- 
kładane. Nie daleko Bukary, pokaza- 
ły lie, obfzerne łąki, części ich poniż- 
"ze,iuż zaczyn:ła woda zatapiać; co 
-zoftało gruntu fuchego, to okryte by- 
do bydłem wfzelkiego gatunku, tak da- 
lece, że przewodnicy Generała z tru- 
dnością robili mu przeyście. Nociuż 
była, gdy konwoy przydył do Bukary. 
Pan tey wiofki Xiąże Syre wyiechał 
przeciwko Francuzom w trzydzieści kő- 
ni;iak tylko fpoftrzegł Generała, pū- 
ścił fię ku niemu w zawod trząfaiąc fwą 
żagai, iak gdyby ią chciał cifnoć; tym 
też fpofobem y Brue zbliżał fię do 
niego z odwiedzionym piftoletem w rę- 
ku, ale iak. tylko zbliżyli e do fiebie, 
-zfiedli z koni, przywitali fie, y po wża: 
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ijiemnym uscifkaniu, wróciwfzy fie ‘do 
'fwych ‘koni, ‘razem 'wiechali do wifi. 
Syre -zaprofił gościa "do 'fwego'tłomu, 
*odprowadził go do wyznaczonego "mu 
*appaftamentu, w'tym 'famym 'dziedzińe 
ceu, gdżie żony iego'miefzkały,y'w nim 
szoftawił go famego. „Ale wtym mo- 
'mencie 'poprowadzono ‘Generala na 
"audyencyą 'do pierwfzey z żon Xiążę- 
«cych. 'Opifuie ią ‘Brue, że byławzroftu 
'mierńego, kfztałtna, młoda, sy bardzo 
imila twarz miała fkładną, oczy żywe, 
y dóbrze otwarte,'ufta 'mdłe, zby bia- 


'łości ofobliw[zey, 'kolor *cidła 'oliwko- 


wy, wiele 'byłby'uymował jey wdzię- 
kom, gdyby go "rużem *troche nie kra- 
fita; przyieła Generała 'bardzo +grze- 
cznie, y podziękowała 'mu przyiemnie 
"za podarunki. 'Od'niey'wy lzedłfzy ode 
"wiedził dwie, czytrzy inne żony Xig= 
"Żęcia,iednę po 'drugiey 'y'powrocił do 
Syre, u ktorego 'bawił aż do 'wiecze- 
rzy. W 'tenczas pofzedł do fiebie, gdzie 
‘iuz był ftot zaftawiony 'pułmifkami %ue 
fkufu, Sauglctu, Owocaw, `y mleka, a 
to wfzyftko przyfłały mu żony Xiążę- 
cia, chociaż 'fwemu kucharzowi Fran= 
cuzowi 
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«cuzowi kazał gotować wieczerze. Przez 
«obyczayność iednak» kofztował wfzy= 
ftkich „potraw Afrykańfkich, gdy koń. 
«czyl wieczerzą, madlzedł Xiąże, fiadł 
«do ftołu ibez «ceremonii, adl cokol- 
więk zwetow,'wypił kilka skielifzkow 
wina, y gorzałki, kazał icbie, y «Gene» 
rałowi;podać lulkę, cy palili tytun, po- 
ki niedano znać, żeiuż wizyftko przys 
gotowano «było do kolgaru, czyli bzlu. 
Na ten:bal zgromadziła fię ze w fi wizy» 
ftka niłodzież umieiąca 'tańcować , y 
śpiewać; ‘kiedy zaczynaią fię młodych 
zabawy, fierfi fiadaią aa, srogożach w 
około tancuiących, rozmawiaią z fobą 
przyiemnie, ( nazywa fię ich rozmowa 
Kalder ); zabawa sta, przynofi im nay- 
więklzą wozkofz, «bo każdy rozmawia 
tam z zupełną wolnością; wtym 'kole 
madowią wędrownicy; poznać można ich 
pamięć,y iak wiele poftąpiliby w naus 
kach, gdyby ich maturalne przymioty 
były wykfztałcone przez naukę..Ja ro= 
zumiem, że to podziwienie eft przefą- 
dem;ktory ciągnie inne za fóbą w tych,co 
zwiedzaią kraie;niefpodziewali fię zna: 
leść w Murzynach,tylkotępe,y odurzałe 
Tom II 
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zwierzęta, a dziwią fię potym, iż mo» 
żuabydź czacnyme y mieć rozum. O: 
cenili to nadto, czym byli nadto gare 
dzili, Bez wątpienia Murzyni ci poftą- 
piliby w naukach, długim iedaak dos 
świadczeniem, y pewnemi . świadectwy 
zdaie fię bydż dowiedzione, iż rodzay 
tych ludziieft od nafzego podleylzy. 
Wiofka Bukarleży na małym pas 
gorku, wkoło otoczona obfzeraemi ro= 
wninami, powietrze ma zdrowe ,- do= 
my iak w całym kraiu okrągłe, koń- 
czą fię fpiczafto, okna w nich fa bars 
dzo maleńkie, znać tylko, dla ubefpie= 
czenia fię od komprow, ktore naybar- 
dziey uprzykrzaią fię,we wfzyftkich dol- 
nych kraisch. Bal, na ktory Generał 
był zaprofzony, odprawiał fie w pos 
śrzedku wfi, trwał dwie godziny; y dłue 
Żey byłby fię ciągnoł, ale defzcz gwal- 
towny przerwał go, y wfzyftkich: ros 
zeyść fię przymufił. Nazaiutrz przyfłał 
Xiąże pytać fię o- zdrowie Generała, 
wkrotce y fam też wtetropy przy* 
fzedł, fiadł z Generałem do ftołu, iadt, 
a po fkończonym śniadaniu, wyiechali 
razem, maiąc z fobą około czterdzieliu 
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koni iezdnych. Wfzędzie zaftępowała 
im drogę mnoftwo ludu. ze wfzyftkich 
ftron gromadne zbiegaiącego fie dla 
widzenia Eurapeyczykow, y przyflu- 
Chania fięich muzyce, Blifko Gamelu, 
zaiechał droge Generałowi Kamalingo 
zdwudziefto ikawsleryi, którzy. go i- 
mieniem.Syratyka przywitali; urzędnik 
ten wielki Koronny, miał na fobie fpo- 
dnie bardza buchafte, kofzule baweł- 
niana, zrobiong nakfztałt nafzych kom- 
zy,opaleny był fzerokim pendentem 
z fukna fzkarłatnego, u ktorego wi- 
fal noż æ xękoiścią złotem mabiianą, 
czapka, y fuknia okryte były Gisgry- 
fem, czyli relikwiami, w ręku trzymał ` 
długą zaga; ma przywitanie go, kazał 
Brue dać ognia zręczney ftrzelby, y 
wraz kączyli drogę . Od Gumelu, nie 
było iuż tylko puł mili de pałacu Kró- 
dewfkiego; miefzkanie Syratyka fkładałe 
fie z wielu chalup 'obocżonych parka- 
nem ztrciny zieloney, przeplatanym 
żywym płotem ciernia czarnego tak gę= 
ftego, iż drapeżnym zwierzętom nie- 
podobna fię było przez nie przedrzeć, 
Uwiadomiony. Król o zbliżeniu fię Ge- 
F ij 
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nerała, wyfłał przeciwko niemu zna. 
cznieyfzych panow fwego dworu, tak 
dalece, że gdy wieżdzał do pałacu, miał ` 
okoła fiebie, bliko trzyfta koni. Cała 
ta kalwakata u pierwizey bramy zofta- 
ła Generał tylko, Xiąże  Syre, y Ka- 
malingo nie z fiedli z koni, aZ o dwa 
kroki od foli audyencyonalney. W niey 
zatał Brue Syratyka fiedzącego na ło- 
Żku, niektore zaś iego żony , y corki 
fićdziały na ziemi na rogożach. Gdy 
wized Generał do fali, Krol wfał z 
łożka, zbliżył fię kilka krokow ku nie- 
mu, z odkrytą głową, podał mu rękę, 
y pofadził go obok fiebie. W tym -za- 
wołano tłumacza. Brue oznaymił przez 


„niego, iż przybył dla odnowienia przy- 


mierza, od niepamiętnych czafów ' trwa: 
iącego między Syratykiem, a kompa- 
nią Francufką. Oświadczył, iż wka- 
żdym przypadku, gotowa była kompa- 
nia Francufka wfpomagać go wfzyftkie- 
mi {wemi fiłami, wyliczał pożytki, ia- 
kie mieli iego poddani z tego pomy- 
ślnego handlu, unewnił go nakoniec, 
o fwoim ofobiftym dla niego ufzano- 
waniu, y gorliwości; gdy tłumacz tę 
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mowę tłumaczył, wydawało fię ukonten- 
towanie na twarzy Syratyka, brał kil- 
ka razy Generała za rękę, przycilkał ią 
do fwoich pierfi,. żony iego, y dwore 
fcy ztąż (amą radością powtarzali: do- 
brzy fą Francuzi, nafi przyjaciele. $y- 
ratyk odpowiedział bardzo grzecznie; 
dziękował Generałowi, iż z tak daleka 
przybył dla odwiedzenia go, oświad- 
czył mu; że ma prawdziwe przywią= 
zanie do kompanii, a f:czegulniey do 
iego ofoby; że chce zapomnieć niekto- 
rych uraz, ktore. odebrał od kupcow 
kompanii; że ufaiąc iego charaktero= 
wi, daie mu wolność założenia kantas 
row po całym fwoim panńfiwie, y bu- 
dowania Fortec, dla ich befpieczeńftwa; 
fkończył mowę, upewniaiąc Francużow 
o lwoiey łafce; y protekcyi. Z Gene- 
rałem bardzo grzecznie fię obfzeał, po- 
zwolił mu palić tytuń z fwey lalki, 
wrefzcie odprowadził po fam, aż do 
drzwi fali audyencyonalney; dway om- 
cerowie, ktorzy na niego czekali, za- 
prowadzili go potym na zudyencyą do 
żon Królewfkich, y iego corek: Wfzy: 
ftkim tym damom ofisrował podarun= 
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ki, nie tak z ceny, iak bardziey z fwo: 
iey ofobliwości kofztowne. Jedna z 
żon Królew (kich uważaiąc, iż Generał 
podczas audyencyi u Syratyka, nay- 
więcey przypatrywał fię młodey Kró. 
łewnie iey corce, lat fiedńnaście ma- 
iącey, rozumiała, że ią fobie upodo- 
bat, ymowiła Królowi, aby mu ią dat 
w małżeńftwo. Syratyk chętnie na to 
przyftał.y kazał ofiarować Generałowi 
naypierwfze urzędy w fwóim pańftwie,. 
oraz wielką liczbę niewolnikow: Brue, 
wymowił fię, iż ma żonę, a Religia ie- 
go niepozwśla mu mieć tylko jedne, - 
Ta odpowiedź zaftanowiła damy Mu- 
rzyńfkie; tyfiączne czyniły nad nią u» 
wagi, y zażdrościły fzcześciu kobiet Bu- 
ropeyikich, pytały Generała, iak mogł 
obeyść fię bez [woiey żony, y co my» 
ślał o iey wierności, na tak długi czas 
famą ią odiechawfzy? 

Nazaiutrz udał fię Syratykna falę au- 
dyencyonalną, dle udzielania podda- 
nym. fwoim fprawiedliwości, Brue cie- 
kawy temu nowemn widokowi przy- 
patrzyć fię, otrzymał pozwolenie, bydź 
w ukrytym mieyfeu, z ktorego, mogł 
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patrzyć na wfzyfko, od nikogo nie bes 
dac fpoftrzeżonym. Widział Syratyka 
otoczonego dziefiącio powsżnemi ftar- 
cami, ci fuchali tron z ofobna; co fly- 
fzeli, donofili Krółowi, a Krol za zda. 
niem tych famych radcow, ogłafzał wy- 
rok, ktory był natychmiaft wykonany. 
Nie było tam ani Patrona, ani Pleni- 
potenta, każdy przychodzący do tego 
Trybonału, fam opowiadał fwą fprawę; 
"w fprawach prawny ch część grzywien 
przychodzi Królowi: Mało ieft mię- 
dzy Murzynzmi wy” ępkow, kere śmier- 
ci za fobą ciągnącyci; famo tylko za 
boyftwo y zdrada, śmiercią fą ka- 
"rane; karą zwyczayną ief bannicya, 
to ieft: że Krol zaprzedzie winnych w 
niewolą kompanii, a maiątkiem ich po* 
aług (wego upodobznia rozrządza. Dłu- 
Żnik nie płacący, także bywa zaprze- 
dawany w niewolę z całą fwoią fa 
milią, poki zupełnie Wierzyciela fwe- 
go nie zafpokoj, y w tey przedaży Król 
ma fwoię cząftkę, 
Chociaż ten Powiat nie był nayży- 
żnieyfzy w kraiu, dobrze jednak upra- 
wiona rola wfzyftkiego dofterczała ob- 
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ficie Miefzkońcy tamtevfi, więcey max. 


ią przemy fiu niźinni Murzyni. Prowar 
dzą. znaczny handel. z Murzynamii 
Bujłyni. 

Złotofprowadzaią Fwlianie z Galamu,. 
nie znać bowiem miner w pańftwach: 
Syratyka, aleskości Słoniowey maia. po-- 
doltatkiem. -W Krain na Wfchod rze- 
ki, pełno: iet Słoniow, tak iak od Puf- 
- nocy: Fygryfow, Lwow, y innych zwie=. 
xząt drapieznych. Te Narody maia tak=- 
Ze wiele. niewolnikow, tak w fwoim: 
kraju, iakoy w itronzch fąfiedzkich,,. 
'używaią ch do-uprawy.roli,. a w nagłey: 
potrzebie przedaią, 

Kray Fulianow: ed Kaior/kiegoiezio-- 
ra. aż. do. wf, Emliakany, te: iet od: 


Wichodu na Zachod,ma blifko (so dzie- 


więcdzieliąt fżeść mil. Nie można wiee- 
dzieć zkąd ich. iraie początek bierze, 
Powiękfzey części fa. koloru: śniade-- 
go, ale nie widać między niemi, tak. 
czarnych.izk. fą gJatofanie na Południe: 
Senegalu. Wędrownicy twierdzą, że Fi. 
lianow związki: z Mzurami,. umy f ichs 
napoiły Religią Machometa,a ciało tym 


nie dofkonaływ kolorem. Nie fg enis ` 


—— = sases 
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ani” tak filni; ani tak rośli, iak Zalafa- 
nie, wzroft ich ieft mierny, chociaż 
kfztałtny, y mimo tego, że komplexyi 
fą delikatney, do pracy zd: t ni. 

Lubią polowanie, y poluiąsz wielką 
zręcznością, maią podoftatkiem zwie- 
rząt wfzelkiego gatunku w fwoim kra- 
iu, począwizy od Słonia, aż do Kroli- 
ka, Oprocz fzabli, y zagat, bardzo ipra- 
wnie używaią ftrzał, y łuku; ci ktorzy 
zręczney ftrzeby od Francuzow nau- 
czyli fię: ftrzelać, ftrzelaią także barzo 
zręcznie. Zywfzy maią dow: ip niż Ja- 
lofanie, y obyczaynieyfi od nich. Bar- 
dzo fą łakomi na Europeyfkie towa: 
rysy to ich:czyni dla wfzyftkich kupcow 
grzecznemi;. lubią muzykę y ofoby zna» 
cznieyfze maia fobie za zafzczyt, umieć 
grać na iakim: inftrumencie; przedniey* 
f zas panowie SJalofanow, umieiętność 
tę przyczytują za hańbę; máig kilka in» 
firumentow, y muzyka ich mie bez 
wdzięku, lubią taniec, iak. wfzyfcy Mu- 
rzyni. Po całodzienney pracy,albo-przy» 
krym polowaniu. trzy lub cztery gor 
dziny taniec, chłodzi ich, y odpoczy= 
mek im daie. Odzienie ich,. bardzo- iefk= 
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podobne do odzienia Sjalofanow, ale wy- I 


myslnieyfi fą w obieraniu fobie materyi. 
Sąfiedziich kolor czerwony przenofzą 
nad inne, ich zaś żołty ieft ułubiony. 
Kobiety nie fa wyfokiego wzroftu, ale 
krztałtne, piękne, y płci delikatney. 


Brue chcąc doftać fię do Króleftwa 
Galamjkiego , przefzedł drugi raz przez 
pańftwa Syratyka. Wyiechał z Fortecy 
S. Ludwika, wziowfzy z (oba dwa Ra- 
tki okrętowe, iednę nawę, y kilka to» 
dzi naładowanych towarami nayzda- 
tnieyfzemi do handlu, y żywnością na 
trzy miefiące, ludzi zaś wybrał co fpo- 
fobnieyfzych. Chociaż brakowało mu 
na opłacenie cła fzczegulnieyfzych tw- 
warow, wytkniętych wyraźnie w Arty- 
kułach Traktatu, ktorego fię Królowie 
Murzyńficy ściśle trzymais, podehiebiał 
fobie atoli, że iego reputacya fprawi; 
iż wizyftko, co im ofiaruie, mile od 
niego przyimą. 

Mała iego Flota zawineła na Wyfpę 
Rok, gdzie Generał założył był Kan: 
torprzed rokiem, ale zaftawfzy zra- 
bowany Magazyn przez Murzynow, 6- 


i 
| 
| 


« 
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puścił tak niebefpieczne miey[ce,y prze- 
nio Kantor do Howalaldy. 

Kray między Gowalaldg, a Wyfpą 
Rok, przedżielaią głębokie parowy, w 
ktorych Lwy y Słonie naywięcey prze- 
bywaią; Słonie tak tam fą ofwoione, 
iż nie lękaiją fię ludzi, y bynaymniey 
im nie fzkodzą, ieżli wprzod nie fą za- 
czepione. Te parowy zaraftaią cier- 
niem bardzo wyfokim, na ktorym ros 
fną piękne żołte kwiaty,wydaiące przy- 
jemny zapach; to ofobliwfza, że drze- 
wo ten fam niemal ma kolor, . co ko- 
ra, po wierzchu centkowana rożnemi 
kolorami, iako to, czerwono, biało, 
zielono, czarno, wfzyftkie kwiaty zu= 
pełnie fą do fiebie podobne. Drzewa 
to naypięknieyfzy w świecie daie cień, 
ale używać go nie można dla gąfienic, 
ktorych iet niezmierna moc na 
każdym drzewie; robaćtwo to, byle tyl- 
ko dotknęło fię ciała, zaraz na tym 
mieyfcu wyfypuią fię krofty, ktorych 
nie można inaczey zgubić, tylko my- 
jąc części zarażone - wodą świeżą ; co 
fpedza razem, y bol y puchlinę. Drze= 
wo to cierniowe, bardzo ieft twarde. 


š 
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Autor twierdzi, że ieft tego {amego ga=- 
tanku, co Heban. 


Gdy przybył: Brue do Ghiorelu, Syer- 
ratyk, chcąc polować na Lwa,: ktory w” 
krotkim 'czafie, wiele fzkod poczynił i 


w- krain, profit Generała, aby mu po-- 


zwolł kilku. Zaptow, dał muich Ger- 


nerał czterech, ktorzy złączywfzy fię, -. 


z ttrzelcami Królewikiemi, znalezli to + 


zwierze drapieżne.  Rronił.fię im z ca». 
łą (woią odwagą y fila, ktorą mu da- 


ła natura. Zabił. dwoch Murzynów, . 


trzeciego ranił niebefpiecznie, y: dobił: 
by go byt, gdybyieden z Laptoie fzczę- 
śliwym : poftrzałem nie.ubił go był: na- 
tychmiaft. Zaniefiono do pałacu z try« 
umfem Lwa zabitego, fkurę z niego da- 
rował Krol. Generałówi, był to jeden 
z naywiękfzych lwow, iakich kiedy 
widziaso wowym kraju, Ta potyczka 
przypomina nam ianą,ktorą opifał gan- 
nequin,dowodzącą, ziakim  męftwem y 
odwagą napadaią. Murzyni, nate ftra» 
fzne zwierzęta tak dóbrzeuzbroione od. 
natury. RE 

Rzadca iednego Powiatu: Pufłinż, 
sheąc Ge przed Francuzami popifać,. z: 


* 
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fwofa od zręcznością, kazał im 
powiazi „ewa, przy lefie, w kto- 
rym naywięcey przebywały drapieżne 


zwierzęta. Sam wfiadł na konia dziel- 
nego, nie maige inney broni, tylko trzy 
włocznie; ktore<oni nazywają zagat, y 
noż czyli fzabięzwycćzaiem Murzynew. 

Viechał w las, gdzie w krotce Lwana- 
poctawfzy, ranił go, zuchwały zwierz, 
rzucił fię zaraz za Twoim nieprzyjacie - 
lem, ktory zmyślił przed nim ucieczkę; 
dla fprowadzenia go na to mieyfce, 
gdzie był zozftawił Francuzow, tam do- 
piero, obrociłfię y czekał na niego o= 
dważnie; na zbliżaiącego fię cifnął dru- 
gą włocznią, ktora go przefzyła, a zfiadł* 
fzy zkonia « w momencie, fzedł ku nie- 
mu. Gdyiuż zbliżał (ię Lew z: otwar- 
tą pafzczęką okropnie rycząc, Kama- 
lingo utkwił mu w famą fzczęke trzee 
cią włocznią; Wwfiadł nań `y fzabłą feb 
mu uciął; w całey tey potyczce, trochę 
tylko w nogę był ranionym; po otrzy 
manym zwycięftwie, wyrwał: kilka wto- 
fow zabitego nieprzyjacielawy na arak 
ifwego męftwaprzypioł ie fobie do za- 
«woiu. „fannequin przy znaie,że tego keas 


9% 


iu Murzyni, męftwem y odwagą celu- 
ią Kuropeyczykow, że każdy z tych 
Barbarzyńcow, iedną tylko ręką, łatwo 
wywracał nzyfilnieyfzego Francuza, y 
gdyby im przyfzło potykać fię z nie- 
mi poledynczo, nie wątpiiżby przy Mu. 
rzynach zawfze zoftała wygrana, 
Odwaga iett (kutkiem zwyczaiu tak, 
iak wfzyftkie przymioty dufzy. Murzy- 
nì f4 nieiako ofwoieni z temi drapiee 
żnemi zwierzętami, ktorych ieft pełne 
w kraiu, a ktorych fam widok, prze- 
ftrafzyfby może nawalecznieyfzych na- 
fzych rycerzow, pPrzywykłych narsżać 
fię nałinne niebefpieczeńftwx. Murzy- 
ni umieli pofkromić te okropne (tras 
fzydła, a nie potrafili uniknąć fwoich 
tyranów, ktorzy podbili fobie ich ima. 
ginacyą, włożywfzy wprzod na nich 
iarzmo niewoli, mocą fztuki zaboyczey, 
My tym tylko ich przewyżizamy, iZ 
oni fami rozumieią, że iefteśmy coś 
więcey nad nich, y że fię przyzwyczai- 
ti; y bać fię ` y fłużyć Haropeyczykom. 
Brue wyjechawfzy z Ghiorelu, koń- 


PODROZE 


«czył podroz [woie Senegalem ez, do &fi 


Embakany, nie daleko gramc Króletwa 
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Gulamu. W tey podroży, zdarzył mu 
fię widok ofobliwfzy, znagła zaćmiła 
fiońce chmura gęfta: w kwadrans po- 
znali Francuzi,że to była fzarancza; cią- 
gnąć po nad. ftatek okryła go gnoiem. 
Kilkafzarańczy, które fpadły na fta- 
tek, były zupełnie zielone, dłużfze y 
grubfze, iak mały palec u ręku, miały 
podwa ząbki, cienkie iak mitka, da 
puftofzenia bardzo fpofobne. Więcey 
jak dwie godziny, ciągneła po nad rze- 
kę, nie fychać było, aby iakie fzkody 
poczyniła w kraiu; wiart Południowo. 
Wfchodni, ktory fie był pod ten czas 
gwałtownie zerwał, zapędził ią znać 
ku puftyni, na Połnoc Senegalu, gdzie 
podług wfzelkiego podobieńftwa, z gio- 
du zginąć muñata, 

Brzegi Senegalu od Embakony aż do 
Tuabo, okryte fą cierniem bardzo ko: 
lącym, ktore ma kfztałt Cifu , tak -zaś 
wiele go iet, iż nie można z brzegu 
ciągnąć łodzi, przeciwko wodzie. Zbli» 
żaiąc fię do Tuabu, znalazł tam Brus 
nowy gatunek małp, koloru czerwo- 
nego tak żywego, iż możnaby > rozu- 
mieć, że fa malowane, bardzo wielkie, 
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. 
y nie tak zreczne iakinne-msłpy, Mu- 
rzyni nażywaią ie. Patas y rozumieią, 
Ze fo jeft rodzay ludzi dzikich, Kto- 
rzy mewić wzbromaią fię dla tego, a- 
by:ich nieprzymułzano do pracy, y nie 
zaprzedawano w niewolą. Nic "nie malz 
zabawnieyfzego nad te małpy, zwie- 
rzchołkow -drzew fchodziły aż niko- 


'miec gałęzi, dla przypatrywani»fię sy 


dziwienia przechodzącym koło nich fta- 
tkom;uważaiąc ie przęz czas -nieiuki, 
zdawały fię rozmawiać z fobą otym, 
co widziały, uftępowiły potym fwego 
mieyfca innym po nich przychodzą: 
cym, niektore znich do tey poufało* 
ści przyfzły, iż cifkały fuchemi' gałęzia- 
mi na Francuzów, ktorzy poufstość za 


i poufałość oddaiąc ; wyftrzeliłi donich 


z fuzyi, “kitka padło zabitych, niektore 


mranione zoftały, wfzyfikie zmiefzały fię 
'madzwyczaynie, y zaraz jedne wrze- 
ffzczyć przerażliwie poczęły, ;drugie 


zbierały kamienie ‘na *fwoich nieprzy- 


'facioł, inne w łapy wyprużniały fóbie 
/ brzuch, y ufiłowały cifkać temi kula- 


mi na Framcuzow. sle pożnawfzy va- 
Koniec, iż fiły nie były rowne, oddaliły 
Się od brzegow. Mar: 
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Marbut, *z którym 'poznat fie Gere- 


‘yat w Tuabo,'umieiący ‘kilka iężykow, 
'rożnych Narodow tego 'kraiu,'ttówarzy= 
'fzył mu w'tey ipodroży, `y 'uwiśdómił, 
iż od niedawnego 'czafu, 'w Króleftwie 
'Galamjkim „wielkie naftąpity' odmiśny, 


przez złożenie Tonki MMoukt 'oftśtniego 
Króla tego'kraiu,a wyriefienie “na 'trón 


Tonki 'Bukara. Brae 'udawał, jakoby’ te- 
"mu nie wierzył, obawiając fie, aby nie 
był obowiążanym 'dla'ocalenia intereft 


Tow kompanii, płacić “cła, dwom ubie- 


'gaiącym fię do 'tronú; iednakże |przy- 
bywfzy 'do Ghiamu, 'nowinę tę znalazł 


prawdziwą. Tam -zadziwiała ‘go 'nad- 
zwyczaynie wiżyta iednego'człowieka, 
zowiącego fię Królem 'pfzczoł. W fa- 
mey rzeczy nie ódftępowały go pfzcza- 
ły, iak'o wce (wego 'pafterza. 'Wfzyft- 
ko ciałotak miał niemi okryte , a na- 


'dewfzyftko głowę, iż możnaby rozu- 


mieć, że wychodziły z niey. Bynay- 

mniey mie fzkodziły iemu, ani tym, 

ktorzy fię znim %znaydowali; iak fię z 

Francuzami rozftał, fzły za nim iak za 

fwym Generałem, bo procztych, ktore 
Tom M, 
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fnuły.fię po iego ciele, miliony afiye 
ftowały mu na powietrzu (e). Ghiam 
było mieyfce zadziwiaiące Francuzow. 
Na tych famych drzewach, na ktorych 
przebywały Patas, pokazywano im moc 
wężow, maiących kfztałt zmii. -Cyru- 
lik Generała zabił iednego, gdy ga 
zmierzono, był długi dziewięć ftop, y 
miał. cztery cale .dyametru. Murzyni 
rozumieią, że węże, z familii zabitego, 
nie uchybią zemścić fię śmierci na 
ktorymkolwiek z krewnych zaboycy; 
ale couważać należy, to, źe małpy ży. 
ią w zupełnym porozumieniu fię ztym 
fzkaradnym gadem. W Ghiam, rzeka 
ma podoftatkiem krokodylow, nieroa 
wnie więkfzych,y niebefpiecznieyfzych, 
jak te, ktore fię znayduią przy uyściu. 
Strzelcy Generała,ubili iednego'na dwa- 
dzieścia „pięć ftop długiego; miefzkań. 
cy niezmiernie fię z tego.ciefzyli, wno- 
fili fobie bowiem, iż to był oyciec 
wfzyftkich krokodylow, y że śmierć ie. 


(e) WeFrancyi kilka .lat' temu, był człowiek, 
ktory. ten fam fekret:pofiadał: y popifywał 
fię ztym przed Akademią umieiętności w 
Paryżu, 
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go,rzuci.poftrach. na wfzyftkie tego ro; 
dzaiu Rkrafzydła. 

Brue odwiedził Dramanet miafto bar- 
dzo ludne, nad brzegiem Południowym 
Senegalu , to miafto ma naymniey czte- 
ry tyfiące miefzkańcow, więklzą część 
Machometanow nayrzetelnieyfzych y 
naybiegleyfzych kupcow między Mu- 
rzynami Handel ich rozciąga fię aż 
do Tombutu, podług ich rachuby , pięć 
fet mil w głąb kraiu oddalonego, 
Sprowadzaią z tamtąd złoto, y niewol- 
mikow Bambarras nazwanych, od krain 
Bambarrakana, zkąd wychodzą. Jeft te 
wielka kraina, położona między Tom- 
butem, y Kajfjanem, bardzo ludna, cho- 
ciaż nieurodzayna, y mało znana od 
Kraiopifarzow. Kupcy Dramanetu,han- 
dluią złotem z Francuzami Sunegalu , 
ale nsywiękfzą częśc przedaią go An- 
glikom nad rzeką Gambrą. Wyfławfzy 
Brue niektorych ludzi dla poznania rze- 
kinazwaney Faleme wpadaiącey w Se- 
negal, fam przedfięwzioł, zwiedzać Ka- 
tarakty Feluzyi/kie. Te Katarakty. robi 
fkała, zupełnie przecinaiąca rzekę; z 
niey [pada ta DRA tolke- 

J 
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tem, około czterdzieści .fążni na « doł. 

Gory: robiące , ten fpadek «wody po- 
czynaią fie o. pul mile..oduwfi : Felu; y 
czynią ten krayniemal nieprzyftępnym. 
Bieg nawet rzeki nad: Kataraktą , prze= 

rywaią gęftefkały, dla ktorych czołe 

nom płynąć tamtedy niebefpieczno,-.0- 

fobliwie czułnom Murzynow, -ktorzy 

nie wfzędzie tak fa dobremi maytkanii, 
jak pływać dobrze. umielą; o dwie mi- 
'le niżey (kały Feluzyi/kiey zoftawił Brue 
fwoie i łodzie, refztę drogi fzedł piefzo 
aZ do Katarakt, gdzie.kończy fię Kró- 
leftwo Galam/kie. 

‘Na pułnoc, y od Zachodu graniczy to 
Pańftwo z: Puftynią Zarą, krainą bar- 
dzo rozległą, gdzie -Murzyni (woie bu- 
dy z mieyfca na mieyfce przenofzą; y.4 
kilką wfiami Fulianow Syratykowi hoł- 
duiących, na Wfchod zaś graniczy z 
Króleftwem Ka/fań/kim. 

Tytuł Króla Galam/kiego eft Tonka, 
co znaczy Król; przednieyfi panowie 
kraiu, byle : mieli pod 'fwoim rządem 
jedne wiofkę, fa tylożmałemi Krolami,y 
każą fię nazywać Syboiezami; pofpolft wo 
nofi imie Sarakolezow, pochodzące zape: 


| 
| 


———— 


ANDRZEJA BRUE” Jor 


wne od mieyfca ich miefzkania, co w 
ięzyku krajowym, Kolez, znaczy rzękę. - 
Są niefpokóyni, burzliwi, gotowi: zrzu- 
cać z. Tronufwych Królow, by też dla 
naymnieyfzego pozoru; gnuśni, nie lu» 
bią fie oddalać-od fwego: kraiu, y dla 
tego nigdy nie idą daley , iak do Jagi 
pięć dni drogi nad fkałą - Feluzyż/ką, al- 
bò za Bambuk wielką krainę ku Połu- 
dniowi, ktora wartś ieft fzczegulnych 
uwag, w ofobhym Rozdziale. Z fagi 
fprowadzaią niewolników, z Bambuku 
przynofzą złoto. 

Narod nazwany: Mandyngof/kż bierze ` 
fwoy początek od SjJagow, ofiadł w kra- 
iw Galamfkim, gdzie bardzo fię rozmnoa- 
żył; utrzymuie między fobą tyle ie- 
dności, iż robi poftać Rzeczypofpoli- 
tey, ktora tyle tylko: ma ufssnowania 
y względu dla Króla,ile go fądzi bydź 
potrzebnym. Wfzyftek handel kraiu jeft 
w ręku Mandynganow , rościągaią ga 
do Króleftw fąfiedzkich; a że niemniey 
fọ gorliwi o wiarę: Machomete, iak 
chciwi bogactw, maią fobie za zafzczyt, 
razem kupczyć , y na wisrę fwoją' na- 
wracać; daią fobie imie Marbut/ow;Fran* 
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cuzi przezwali ich. Varabufami, co zna: 
czy Duchownych y Kaznodzieiow. Wy- 
iowfzy wady, właściwe Murzynow, ma» 
łoich Narodowi przyganiaćby można. 
Łagodni f2, obyczayni, przyiaciele Cu- 
dzoziemcow, rzetelni w dotrzymaniu: 
fwoich obietnic, pracowici, dowcipni,. 
fpofobni do wfżyftkich rękodzieł , y 
nauk, cata iednak ich umieiętność za- 
fadza fię na czytzniu, y pifaniu po A-- 
rabfku. Trudno ieft docieć, dla czego 
lubią Cudzoziemcow,czy z przywiąza- 
nia, czy dla pożytku, ktory im przynofi 
Handel zniemi. 

Miefzkańcy naturalni kraju Bomba: 
ckiego nazwani Malinkopfami , przyieli: 
także MMandynganow, y złączyli ich w- 
iedno z fobą, tak dalece,iż ieden tyl. 
ko fkładaią. Narod, w ktorym Religia,, 
obyczaie, y zwyczaie Mandynganow,. 
przeważyły zupełnie, tak że sladu na: 
wet dawnych Malinkopsow nie zofta— 
ło, Ale procz kraiu SJagow, zkąd przy- 
fzli Mandyngow:e y w Króleftwie Gslam-- 
fkim ofiadfi, iefi iefzcze na Południe 
Bambuku, ohfzerna kraina albo Króle: 
fwo ich imieniem nazwane. To pañ- 
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ftwo,zowiące fię Mandynga, nadzwy- 
czaynie ieft zaludnione; kobiety tam 
ofobliwiey fą płodne; żadnego niewy- 
prowadzsią z tamtęd niewolnika,a przy- 
naymniey nieprzedaią , tylko złoczyń:* 
cow. Ludność tak bywała tam czalem 
niezmierna, iż miefzkańcy wychodzili 
z kraiu, y zakładali ofady w rożnych 
ftronach Afryki, naywięcey zaś w kra: 
iu, którym fiynął handel. Ten ieft 
początek Mandynganow Galamykich, 
Bambuckich, y po wielu innych miey- 
fcach  ofiadłych. 

Od Katarakt Feluzyi/kich, aż do Kata: 
rakrGowiny,które y wyżfze fay bardziey 
niedoftępne, liczą o koło czterdzieści 
mil. Rzeka ieft iakby ściśniona mię- 
dzy dwoma wyfokiemi gurami, nie dla 
tego, żaby koryto nie było dofyć fze-' 
rokie, ale że ma w fobie wiele (kal, 
przez ktore zdaie fię, że fię przedzie- 
ra woda y otwiera fobie przeyście, rznąć 
ziemię, ktora ią otacza; tak płynie ftu 
korytami bardzo byftro,. z ktorych ża- 
den niezdaie fie bydź żeglowny. 

Za temi cieśninami, widać piękną 
Wyfpę bez nazwifka, naprzeciwko wfi 
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Łantu, na, prawym. brzegu, rzeki. leża, 
cz. Położenie tey, Wyfpy byłoby. bars- 
dzo,wygodne.n3 założenie handlu, y; 
'wyftawienie. Magazynu, Kupieckiego; Z 
tamtąd.mogłby, fięrozściągać handel, 
po,obydwoch, brzegach, rzeki, a wy. 
żey, aż:za,Katarakty, Gowiny... 

Brug poznał; iak,wielkiey. wagi, by- 
ło odkrycie. tey.Wyfpy- dla kompanii. 
Krancufkiey, przedfięwziął: fam. po» 
znać ią, y oraczaiace ią w. około kra-. 
ię, ale gdy, go inne. czynności.odwoła.. 
ły z tamtąd, zlecił: niektorym. z fwoich 
ngayodważnieyfzych;  Faktorow, . izby» 
przedfięwzięcie. to. do (Rutku, przywo: 
dzić ftarali ię. Udali fię oni z Fortecy. S., 
Ludwika. do Fortecy, Dramanetus prze». 
zwanego. Sx Jozefem, wziowizy, z fos- 
bą przewodnikow.. Murzynow, znnigss. 
cych położenie kraiu. Z: tamtąd. dopły»- 
nowfzy, aż; pod: fame, Katarakty Keju= 
zyi/kie, porzucili, fwe łodzie. _ Brzegi. 
Senegalu zdawały fię im. cudnie. piękne, I 
ale bardzieyzaludnione po prawey (tros i 
nie, to.ieft.na Południe, niż od Połna, 
cy, Robiąc fobie. podarunkami przy-_ 
iacioł, wfzędzie, ktorędy przechodzili, 


 — 
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dobrze byli przyjęci. rzefzedłfzy pie- 

fzo.pochyłość goty, pr 0 do Lantu, 

£w EN lyfpę,.o ktorey. mowiliśmy, . 
y wy ftarawizy.fie o kilka. ftarych łodzi 

za wftawien:em fię fwoich:przewodni- 

kow,. pofitneli fwoią. żegligę,.aż pod 

fkałę. nazwaną od miefzkańcow Gowina, 

na czterdzieści:mil'ed Bantu: 

Katarakta Gowiny zdała fe- im bydź - 
wyżfża od. Feluzyi/ktey; zerzeka w tym 
mięy [cu fzeroko płynie, fpadaiąc: z fze* : 
letem: okroprym, tobi. pieng: geta, 
ktorauważana z rożnych. ftron, rożńę 
wzy dale tenze: 

Pomyślną (woią podróżą - zachęceni: 
Faktorowie Francufcy.fzukąli z ktorey= 
by ftrony rzeki mogli przebyć łatwiey, , 
gory.Kataraktę czyniyce. Ale Murzyni: 
przewodnicy, wcale. daley iść z niemi : 
nie chcieli, pod pozorem, iakoby byli: 
w-woynie« z. Narodami: kraiu, wyżlże« 
go, y ięzyka ich- nie. rozumieli. Mufie« 
liowięc- Faktorowie powrocić- do Fore 
tecy S. Ludwika, nie dokonaw[zy, (wegoa 
przedlięwzięcia. 

Chóciaż te Katarakty czynią bardzo» 
trudne. przeście przez .rzeke, nie kłas- 
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dą jednak przefzkoddla handlu , ktos- 
rychby przełamać nie można- Nie fcha-- 
dzi miefzkańcom na wołach y kKoniach;. 
dla przenofzenia towarow, maig po" 
doftatkiem wielbłądow, y gdyby te kra- 
ieraz były dobrze poznane, a przy- 
ftęp do nich ubefpieczony, przez do-- 
bre rozrządzenia, możnaby przedilię- 
wziąć bogaty handel z Króleftwema: 
Tombuckim, y kraiemi ztey famey ftro- 
ny położonemi. 

Na Wfchod y pułnoc Ga/amz, iet Kró--* 
leftwo HKa/fańjkie, poczyna fię od 'po- 
łowy drogi między fkałami Heluzyif/kie= - 
mi, y Gowiny. Monarcha nezywa fię 
Sagedowa, miefzka zwyczayniećw Gu 
śmelu, na wielkiey -Wyfpie, albo raczey 
puł Wyfpie, zrobioney przez dwie rze=- 
ki, ktore płynąc więcey iak fześćdzie- 
fiat mil, wpadaią w wielkie iezioro, te: 
goż famego nazwifka, co Kroleftwa. 
ledna ztych rzek Wyfpę Kallan ro- 
biących bardzieyna południe obroco- 
ma, zowie fẹ rzeką Czarną, od koloru 
ciemnego wody;. nie daley iak o put 
mile od rzeki Senegalu zrzedło jey wy- 
tryfka, ale przynaymniey na mile od 
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fwego łoża tak wielką fię robi, iż iuź 
iey zbrodzić nie można. Druga płyną- 
ca na Pułnoc, zowie fię rzeką biała, 
bierze bowiem ten kolor od ziemi bia- 
ławey y lipkiey, przez ktorą przecho- 
dzi, wypływa z Senegalu; naywięcey o, 
pul mile, od' łoża rzeki czarney, ko- 
lorem fwoim bardzo fię rożni od wad 
Senegalu. 

Put Wyfpa Ka/fanv, około fześćdzie: 
fiąt mil długa, naywięcey (fzeroka ieft 
fześć mil, grunt ma urodzayny, y do- 
brze uprawny ; tak ieft ludna. y Ham. 
del iey tak daleko rozściąga fię, Ze mu- 
fibydźbzrdzo bogata. Króla iey, ma- 
ią za potęźnego Monerchę, niemniey 
ieftfzanowany od (wych  fąfiadow, 
jak od włafnych poddanych.  Galam, 
y inne Kroleftwa fąfiedzkie hołduią mu: 
Utrzymuią niektorzy, że Ka/Janczykowie 
byli to pierwiaftkowo Fulianie,y że 
Król ich, pofiadał niegdyś całe Króle- 
ftwo Galam/kie,y w ękfzą część krziow, 
fkładaiących dziś Pańftwo Syratyka: 
Możeby trzeba tey famey przyczynie 
przypifać podatek, ktory mu płacą ie- 
fzcze te Narody. Upewniaią, Ze mæ 
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minery złote, frebrne. y miedziane, bare" 
dzo.'liczne,y' tak! bogate, że krufzeć | 
pakazuie fię niemal na famym' wierz-- ` 
chu ziemi» tak dalece, iż rofpuściwfzy * 
wodą trochẹ ziemi wnaczyniu, odlać š || 
oftrożnie wodę z 'ziemią,: na (podzie 
famo czyfte złoto zaftanie, y . to. nae: 
zywaią złotem myżym,: | 
Ze na Wfchod. niezwiedzono wię: | 
cey kraiow, tylko po Katarakty (rowie - 
ny,wizyftkie wiadomości o bogaćtwach 
Króleftwa : Ka/fań/kiego, mamy od kue - 
pcow. Murzynow tego krain: Paflyą t | 
ich ieft, zwiedzać  kraie, y biegleyfi fa , 
w'intereffach handlownych, niż wfzyfcy « 
inni Murzyni; zgadzaią fię wlzyfcy, iZ : 
Pańftwo to 'rościąga fię. na: kilka dni 
drogi za Gowing;, a'na Wfchód granie - 
czy z. innym Króleftwem* przyległym :_ | 
Tombuckiemu;: ktorego, od tak dawne» - ! 
go czafu fzukaią.; A 
Tó. iet pewna, że Króleftwo Tome | 
Dickie wydaie wiele złota, ale fprowaa 
dzaią go. tam także z Gagi, Zanfary, 
y wielu innych krain; to też powiękfza » 
pożytki miafta. Tombuiu, iuż wsfobie= | 
famym dofyć bógatego, że:ieft, ftolisi | 


V 


= 


* 
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e cą ha ndlu, dla wfzyftkich części Afry* 
iki, wrefzcie ' kray 'iego <obfitnie-we 
y wfzyftkie potrzeby życia:żytolndyifkie, 
ryż, y Sak gatunku zboża, ro- 
« dzą fie tam wyborne. Zwierzyny, ie ft 
bardzo wiele, owocow : podoftatkiem, 
drzewa palmowe znayduią fię wfzelkie- 

: go gatunku, na iednym : tylko (chodzi 
im dobru; foli nie maia; a że 'dla po- 
łożenia tego kraiu zbyt gorącego mie- 
fzkańcy nie mogo fię bez niey obeyść, 
przeto. tak ieft droga „iak rzadka; na. 
„bywaią iey od Kupóów Mandynganow, 
ktorzy ią kupuią od Huropeycz yków y 
Murzynow. Autor Zaluie, iż tak pię» 
tkny kray nieieft dobrze poznany. Mo- 
«żnaby (mowi on) zobowiązać kupcow 
Mandyngańfkich,aby wzieli z fobą Fran- 
«culkiego agenta; ale.na ten koniec, 
» trzebuby wybrać człowieka : mającego 
nauke y doświadczenie, fpofobnego 'u- 

: łożyć Mappę tego kraiu y- odrylfować 
;pod ' czas fwoiey podroży ; położenie 
*miaft y drog. Pożytecznieyby iefzcze 
było;aby był biegły Fizyk, ' Botanik, 
+y Felczer, aby umiał ięzyk . Mandyngań- 
Jka, y Arabfki, y aby do przebycia : imie» 
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befpieczeñtw wtak wielkim prźedfię. 
wzięciu, zachęcony był nadzieią tru- 
dney tey pracy wyrownywaiącą. Tym 
fpofobem możnaby w krotce dofkonale 
poznać, nie tylko Króleftwo Tombuc- 
kie, ale nadto wlzyftkie wewnętrzne 
kraie Afryki, o ktorych do tych czas 
głofzono nam tylko baieczne y dzie. 
cinne powieści. Te Brue uwagi fpsa- 
wiedliwe fa, ale iak obiecywać fobie 


. można, żeby Mandynganie, ktorych on 


wyftawia, iak biegłych w handlu ku- 
pcow, zezwolili, y ow[zem fami fobie 
przybrałi przefzkodnikow. 

Tak po części przynaymniey pozna- 
wlzy Brue bieg Senegalu, powracaiąc 
do fwoich Kantorow, lądem poftano. 
wiłiechać do Kachao, kraiu położe- 
nego nad rzeką tegoż nazwifka, alba 
inaczey przezwaną. S. Dominika, na Po- 
łudnie rzeki Gambry, za Przylądkiem 
czerwonym. pod iedenaftym ftopniem 
fzerokości. Przeiechał przez kray Flu- 
pow, miefzkaiących blifko | Bintamy, 
przez kray „fereiow, gdzie Portugalezy. 
kowie mieli (woiąofadę. Zyzność grum 
tow Jercyfkich zdziwiła go, nie widać 
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zeam było kawałka ziemi, ktoryby a- 
„dłogiem leżał, Powiaty dolne podzie- 
done były kanałami, y ryżem zafianę, 
«wzdłuż kaźdego: kanału, dowcipni mie: 
fzkańćy, powyfypywali z ziemi groble 
dla zatrzymania wody. Wyżfze grun- 
'tarodziły profo, żyto Indyifkie y gro- 
chy rożnego gatunku, ofobliwie czar- 
"nego, nazwanego grochem czarnym, z 
ktorego wyborna polewka. Melony.wo- 
dne, w tym Powiecie fą bardzo piękne, 
fa takie, co ważą do -fześciudziefiąt 
funtow, ziarna wnich koloru fzkarła- 
towego, a fok bardzo fłodki y chło- 
dzący. Woły tam fa wyborne , ale ba. 
irany tak tłuftę, że łoiem śmierdzą. 
Drobiu y wfzyftkich innych żywności 
maia podoftatkiem, Niedoperze tamtey- 
fze wielkie fą iak nafze gołębie, fkrzy- 
dła maia długie, kończate, ktoremi cze- 
piaią fe gałęzi; y zawiefzone na nich 
razem wydaią fię iak wielkie kłemby. 
Murzyni mięlo z nich jedzą, wprzod 
ich odarłlfzy ze fkury, rozumieią bo: 
wiem, że mały czarniawy mech, kto- 
rym ta (kura porefta,ieft trucizną. Nie- 
doperz, ieden tylko jeft między zna- 
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jomym ‘nam *ptaftwem, “ktoremu “data 
“natura mleko, “diá karmienia 'fwych 
dzieci. 

W.podroży”* fwoiey "Brue, widząc tw 
«wielu mieyfcach„wyfypane z ziemimo- 
;giły, wziołie'z początku, za «gróby; *a- 
tJe Alkady iego przewodnik, upewnił:go, 
iiż'to-. były -mrowifkacy dowiódł nin 
sto "natychmzaft, 'ótworzyw(zy edno% 
ttych'mrowifk; każde "z nich, *iakby' rę: 
ką mularza po wierzchu “było zlepio- 
*ne y przygładzone, «mrowki*w'nich “fa 
*białe,'wielkie,iak ziarno "ięczmienia, ty 
: bardzo fzybkie, do -mrowifka ich iedna 
"tylko ieft =wniyście, -Z bóku *od gory, 

zkąd fchodzą*pod ziemię, *nieiako przez 
fchody kręcone; blifko iednego *mro- 
wilka, kazśł Brue rzucić garść ryżu; cho» 
ciaż żadney “na wierzchu nie widać by» 
*ło mrowki, "w momencie *wyfypały ‘fig 
"roiem, yprzeniojły ten fkarb, do fwe- 
"go fzpichlerza, odróbiny "nie "zoftawi= 
wizy, y gdy iuż'nic go nie było, 'wfzy» 
ftkie do mrowifka wefzły. 

Te mrowifka krzcałt ułów "maiące, 
tak fa mocne, iż nie łatwo “można ich 
dobyć. Na'rzece ‘Pejka zwanmey, dziwił 

fie 
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fie Brus z ręćzńości Murzyna, ktory 
w iedney ręce trzymał łuk y ftrzały; 
drugą łódź kierował, ióżeń fpoftrzegł 
rybę, pewnie ią zabił y ńatychmiaft 
dobywał z wody y łup, y ftrzałę. Na 
drzewach, po obu brzegach rofnących, 
Braeznalazł ptaki, ktorych krzyk po- 
wtarza dwie fyllaby ha, hä, tak wyra- 
zmie, idk głós ludzki. 

Porzuciwfzy ten kray ptzyitniny, ie- 
chat Bye przez dńi dwadzieścia, Kra- 
iem zaniiefzkańym, przez wolnych Flm- 
pów, któty ofiedli, miedzy rzekami 
Gambra y Kachao. Ci, ktorych podbił” 
Krol Iereiow, y Pórtugalczykowie, do- 
fyćfą wypolerowani, ale inni, ktorzy” 
aniefzkaią nad brzegami rzeki Kaza- 
maney, fkładaią Narod dziki mało o= 
chranigiący Cudzozżićńicow. Rzadko” 
handluią z Europeyczykami, z fąfiada= 
shi fwemi nie lepiey też Żyią, uftawi- 
cznie'woyhę'z niemi prowadząć. Mu- 
rzyni innych Narodow, nie odważyliby” 
fię, przez kray Fluow przeieżdzać,gdy- 
by nie za zdarzoną fpofobnością z wę: 
drownikami Etropeyfkietii, ktorzy nie. 
iñaczey tam ptzybywaią, tylka dobrze” 

Tom II. H 
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opatrzeni przeciwko wfzelkiey napa= 
ści. 

Kachao ieft miafto , y ofada Portugala 
czykow, położona na brzegu Południo= 
wym rzeki S. Dominika, dwadzieścia 
mil od uyścia: iey 'Wtym kraiu Pora 
tugalczykowie,te nayznacznieyfzą maią 
ofadę, chociaż Murzyni tamteyfi mie= 
fzkańcy, lubo rożnieni od innych imie- 
niem Papel, fą ich nieprzyiaciołmi na 


głowę. Dla tego też Portugalczycy nie". 


zaniedbali  obwarować fię dobrze od 
ladu; maig -okop mocno opalowany, y 
dobrą Artyleryą. 

Domy w mieście fą z gliny,wewnątrz 
y zewnąttz pobielane. Bardzo fą wiel- 
kie, ale nigdy wyżfze, iak na iedno 
piętro, w porę defzczową, okrywaią ich 
gałęziami z drzewa Latanier, w Czas 
fach zaś fuchych, proftyni tylko pło= 
tnem ią okryte, ktore ich.y od rofy y od 
upału fońca zafłania ; w tym poło- 
żeniu mieyfca, rofy fpadaią obfite, na= 
dewfzyftko blifko tak wielkiey rzeki, y 
w tak błotnikym Powiecie. W mieście 
ieft Kościoł Parafialny, y klafztor Ka» 
pucyńfki. Parafii obowiązki, odbywa 
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Pleban, ydwoch Xięży, Proftaftwo ich 
rowna fię ich ubuftwu, w Roku 1700, 
Klafztor nie miał tylko dwoch Kapu- 
cynow, ktorych Król Portugalfki,utrzy= 
mywał; podlegli fą Bifkupowi Wyfpy 
Saint laga. Zwyczay ieft odmieniać za- 
łogę co trzy lata, ieft to czas,ktorego ta 
załoga z niecierpliwością wygląda, tak 
bowiem źłe ieft płatna, że więkfza:część 
źołnierzy kraść w nocy nie ma fkrupułu. 

Rzeka przed miaftem, fzerfza. ieft 
mad ćwierć milę, dofyć głęboka, y fta- 
tki- naypierwfzey wielkości zniofłaby, 
gdyby ich nie zatrzymywało miebefpie= 
czenńftwo zapor; przy uyściu, obydwa 
brzegij okryte ią, drzewami, ale brzeg 
Pułnocny, ma drzewa naypięknieyfze w 
całey Afryce, tak dla gatunku , iak 
dla wyfokości ich y grubości, z pnia 
iednego tylko drzewa, zrobienoby łodź. 
iednoftayną, ktora zmieściłaby w fo- 
bie dziefięć beczek pakownych y koło 
trzydzieftu ludzi. Jezioro wyftępuie 
trzydzieści mil, wyżey nad Hachaoż 
defzcz tam tak obficie pada, iż nazy. 
waią ten kray urynałem Afryki, iak Ro» 
tomag urynałem Normandyi. 
Mii 
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"Nie można nocns porą wyiść z mid- 
fta, żeby nie popaść iakiemu niebefpie- 
czeńftwu. Autor mowi tu o ofobliwfzym 
gatunku ludzi, ktorych nazywa Burda- 
mi nochómi. Nofzą oni na fukniach 
mały fartuch fkurzany, z ngpierśnikiem, 
Ktory im zakrywa zbrcie,aibo pancerż. 
Ten fartuch niżey pafa, tylko na kii- 
ka calów długi, pełno ma dziur, do 
ktorych, przywiązują trzy, albo cztery 
pary kruciczek, y wiele puinałow. ' Na 
ramieniu lewym maią tarczę, poniżey 
wifi długa fzpada, z pochwą otwiera- 
iącą fię w oka mgnieniu ża pomocą 
fprężyny, a to dla ofzczędzenia pracy 
y czafu w dobywaniu iey; gdy wycho- 
dżą tylko dla uciefżenia fię, nie maiąc 
nic do nikogo, kłsdą na tén ' ubior, 
płafzcz czatny, długi po łytki, ale ie- 
żeli zamyślaią Zrobić iaką burdę, albo 
poiedynek po Pórtugalfku odprawić, 
do tey broni biorą iefzcze ktotki ka, 
rabinek, dwiidziefto, albo trzydziefto lo- 
ftkami, y ćwiercią funta prochu nabi: 
ty, oraz widełki drewniane, dla fpar: 
cia na nich karabinku, wrefzcie roy 
ten dziwaczny kończy fé na okularach; 
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ktore kładną: fobie na nos -yz obu. 
ftron do ufzu przywiązuią. Prżybywizy 
ns plac taki Rycerz, nayprzod karaDi< 
nek na widełkach uftawia,potym płalzcz 
nalewę ramię zarzucą, bierzę prawą 
ręką fzpadę, y w tey poftawie wyglą- 
da slow ha, ktorego chce zabić, cale 
nie maiącego fię do obrony, y. niewie- 
dzącego o ńiczym; iak tylko fpoftrze- 
ga go, ftrzela do niego z karabinu, wo- 
łaiąc, aby fię ftrzegł. Nie może chy- 
bić go,bo ten gatunek broni, tak ro- 
zruca loftki, iż naywiękfzą bramę o- 
kryłyby; ieżeliowego niefzczęśliwego 
nie zabił od razu, zbliża fię do niego 
y upominsiac go, aby Wolał Jezus, Ma- 
rya, dobiia go na ziemi fzpadą, albo 
puinałem, trafia fię częltokroć, że ci 
zdradzieccy zaboycy przytrzymani by- 
waią przez tych , na ktorych życie cza- 
towali, ale umieią fię wykręcić, oświade 
ezaiąc, iż fie omylili y że na drugi raz 
lepiey będą umieli rożeznać (wego nie- 
przyiaciela. 

Nawiedzaąjąc Portugalczykow, broń 
Boże pytać fie o ich Żony ,albo dowiady- 
wać 'fię 6 ich zdrowiu, byłoby to wy» 
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ftawićfię na iaki poiedynek tego fa- 
mego gatunku, ktoryśmy opilali, albo 
kobietę podać na ftych puinału, albo 
niebefpieczeńftwo truciżny.W nieiakiey 
odległości od Kachao, ku Południowi, 
leżą Wyfpy Biffio y Bi/fagofkie. gdzie 
Portugalczykowie maia także [woie o= 
fade. Brue zwiedził te Wyfpy; podda- 
ne fa Cefarzowi: naygłownieyfza, od 
ktorey inne f nazwane, ma na około. 
mil czterdzieści. Grunt tak ieft tam 
żyźny, że ryż y żyto Indyifkie dla fwo- 
iey wielkości, wydaią fię iak krzaki. 

` Procz dwoch gatunkow żyta Indyi-. 
fkiego, rodzi fię iefzcze inny rodzay: 
ziarna, podobny do niego; biały ieft, y 
łatwo można go zetrzeć na mąkę, kto- 
ra miefzkeńcy miefzaią z mafłem albo 
inną tłuftością, y robią ztego ciafto 
nazwane Fonde; z żyta Indyifkiego, nie: 
robią chleba , ani Kufkufu, tak iak w 
Senegalu, ale przypiekane iedzą; iednak 
wymyślnieyfi robią z niego placki gru. 
benapalec, ktore nazywają Batangos, 
pieką ie w ziemi, iak banany w Ame- 
ryceż 
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Bifayczykowie fa Papelami, Narod 
ten pofiada część Wyfp y brzegow fą- 
fiedzkich, ofobliwie ua Południe Kro- 
letwa Kachau, nieprzyiazny ieft Portu- 
galczykom, chociaż wiele zwyczaiów 
od nich przeioł. Kobiety nie nofzą in- 
nego odzienia, tylko płachtę bawełni2- 
va y branfoletki fzklanne, albo koralo- 
we. Dziewczęta chodzą wcale nago; 
ieZelifa znacznego urodzenia, całe cia- 
ło maią umałowane w kwiaty y rożne 
figury, tak że ich fkura wydaiefię, isk 
"atlas robiony. Corki Cefarza Bi/fay- 
Jkiego tym fpofobem umalowane by- 
ły, ynie miały innego ftroiu na fobie, 
tylko małe fartufzki bawełniane,y bran- 
foletki koralowe. 

Murzyni 8i/fayczykowie wybornemi T3 
marynarzami, y uchodzą za nsyfpra- 
wnieyfzych maytkow w całey okolicy; 
zamiaf wiofeł, używaią małych łopa- 
tek,robią zaś niemi tak porządnie, iż 
każde rufzerie, wydaie iakąś  harmo- 
nią. Te łopatki nazywaią Pankayes; 
mowią ięzykiem *właściwym Murzy- 
nom Papelam, y obyczaie ich fzczegul- 
nieyfze przeieli. Handel wiele do wy- 
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polerowania ich przyczynił fię. Czczą, 
bałwany, ale myśli ich o Religii nadto 
fą ciemne. Nayznacznieylze ich bo- 
ftwoieft mały pofąg, ktory nazywaią 
China, ale ani o iego naturze, ani o 
iego początku wytłomaczyć fię nie u- 
mieią. „Procz tego każdy z ofobna ro» 
bi fobie bożka podług fwoiego widzi- 
„mi fig; „drzewa niektore maia za swig- 
te, chociaż nie czczą ich jak Boga, ale 
przynaymniey iak miefzkanie ktorego 
Z Pogoy.; bia im na, offierę ply, ko: 
_guty, woły. karmne, ktore wprzod z 
„Wielką pilnościąmyią;pobiwfzy ie, krwią 
ich fkrapiaią gałęzie, y fpod drzewa, 
‘potym rgia na fztuki, Cefarz, Pano- 
wie y polpolftwo, każdy bierze fwoię 
cząftkę, boftwu fame tylko. rogi zolta- 
ią. Nie znać, aby Wylp» B':/fao, była 
kiedy zakłucona woynş domową , mo- 
zna to,wziąść za dowod. ich poddań- 
ftwa, y pofliufzeńftwa fwema Monare 
fze; ale z.fąfiadami (wemi, zawfze woya 
nę wiodą, kłocą ich, y rownie fą kło: 
'čonemi, przez wzaiemne uftawiczne- 


napaści, Biofarowie , Bi|lagowie,Balant. 


czykowie, y lValufowie, otaczaiące ich 
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Narody, fą odważne, biiąfię z ofta- 
tnią zapalczywością. Traktatow poko- 
iu nieznaią, nigdy nie maia z fobą wie- 
le zażyłości, nawet w czafie- pokoiu. 
Europeyczykowie, nie chcą bydż ich 
pośrzednikami; ich intereflem ieft, aby 
fię ci Barbarzyńcy zawfze á fobą bili; 
woynąbowiem powiękfza liczbę nie- 
wolnikow, ale zazwyczay napadanią 
te y napaści z obuftron, nadpięć, fześć 
dni nie trwają dłużey. 

Cefarz Biflay/ki famowładnie panu- 
ie; bardzo dziki wynalazł fpofob zbo- 
gocenia fię ze fzkodą fwoich podda» 
nych, tak iż go to nic nie kofztuie, Kto- 
rykolwiek Murzyn fafiada fwoiego dom 
daie w podarunku . Cefarzowi y Cefarz 
ten podarunek przyimuie, odbiera zad 
raz na fiebie dom darowany, a właści. 
ciel jego mufi, albo go odkupić, albo 
inny fobie wyftawić; ma on wprawdzie 
łatwy fpofob zemizczenia fię, wyrzą- 
dzaiąc podobną fztukę temu, ktory 
dom iego darował, ale Cefarz nie tra- 
cinic na tym, y owfzem zyfkiwa, dwa 
domy biorąc za ieden. Władza ta nie« 
ograniczona rozciąga fię na wizyftkieh 
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Wyfpy miefzkańcow. czafu pewnego 
Cefarz Bt/Jay/fki, powierzył firaży Por- 
tugałczykow niewolnika, ktory fię w 
nich powiefił, Cefarz naturalnie powi- 
nien był na tym fzkodować, ale om 
wydał roikaż, aby trup na tym famym 
mieyfcu poty wifiał, pokiby mu Por- 
tugalczykowie nie oddali niewolnika za 
niewolnika. Mufieli temu rofkazowi 
bydź pofłufznemi, niemogąc znieść, a» 
by przed ich oczyma, gnił ow wifie- 
lec. Inną raza dway niewolnicy prze- 
dani przez niego, uciekli z więzienia, y 
byli na powrot poymani przezCefarfkich 
żołnierzy; fprawiedliwość wymagała, a- 
by oddani byli włafnemu panu, ale Ce- 
farz oświadczył, iż do niego należą,. 
ponieważ odzyfkali fwą wolność, y bez 
fkrupułu inn ym kupcom. odprzedał ich. 
Po śmierci Cefarzow. Bi/Jayfkich Zo- 
ny, ktore były naybardziey od.nich ko- 
chane, y naypoufalfzych ich niewolni= 
kow fkazuią na śmięró, y grzebią tuż 
przy ich panu, aby mu na tamtym świe= 
cie fłużyli, dawniey był nawet zwy- 
czay, zywo grześć z umarłym Cefa- 
szent iego niewolnikow, ale Autor u» 


4 
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pewnia, iż zwyczay ten począł upadać:; 
że oftatniego Cefarza z iednym tylko 
niewolnikiem pochowano, y że panu- 
iący pod bytność Generała, zdawał fię 
bydż nskłonionym; do zniefienia tak 
nieludzkiego Prawa. Kiedy fię zanofi 
mawoynę, maia dzwon, ktorego od- 
głos zgromadza woyfko Murzynow. 
Dzwon ten nazywa fię Bonbalon, ieft ta 
narzędzie na krztsłt trąby morfkiey, a- 
le bez fznura, grubfze nierownie y ćwa 
razy dłużfze; robią go z drzewa łetkie. 
go, biią weń z wierzchu młotem z 
` drzewa twardego, y upewniaią, Ze głos 
iego o cztery mile Ryfzeć fię daie, Wie- 
“lema takich dzwonow Cefarz wzdłuż 
brzegow, y wewnątrz Wyfpy, przy ka. 
żdym ftoi warta, y iak tylko w iego 
dzwon uderzą, inne tyle razy y tym 
famym głofem odpowiadaią, tak dale- 
"ce, że w momencie rofkazy iego fa 
"wiadome poddanym, tym  fpofobem 
obwiefzczonym. Gdyby kto nie był po- 
fufznym, natychmiaft go zaprzedaią w 
niewolą; ta Kara polityczna, wfzyfikich 
utrzymuie w poddańftwie, y Cefarz kto- 
Sremu niepofłufzeńftwo przynofi poży- 
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tek, fkarzy: üg- czalem; iż poddani ie* 
go zbyt gorliwie mu- fłużą; na Archis, 
pelagu Biffagofkim, między rzeką Ka». 
chao y Przylądkiem Tumbałyi/kim, nas 
przeciwko brzegow Balautckich, leży: 
Wyfpa Każegut, Murzyni tey Wylpy,.. 
wzroftu (a wielkiego- y- filni, chociąż - 
zwycząynie ich pokarmem ieft ryba, sli- 
maki, oliwa, y orzechy palmowe, ryż 
zaś y żyto Indyifkie, wolą Europey- 
czykom przedawać, niż na fwoy uży- 
tek zatrzymać, czczą bałwany, z nie- 
przyiaciołmi fwemi zbyt okrutnie feo- 
bie poftępuią, ucineią łby zabitym na 
woynie, obdzieraią ie ze fkury y wy- 
fufzywfzy (kurę znad czalzki z włofa- 
mi, przyozdabiaią nią (woje domy, iak 
znąkiem zwycięftwa; w naymnieyfzym 
fwym umartwieniu,łatwa także przegiw- 
ko fobie famym wywiewaią (wą wście- 
kłość, wielzaią .fie, topią, w naypier- 
wfzą przepaść rzucaią fię, ich Bohaty- 
rowie puinałem fiẹ gubią ; gorzałkę 
wielce lubią; ieżeli fpodziewaią.fię,.że 
im wiezie ten. trunek. ktory okręt, ma- 
ig fobie za punkt honoru, pieiwey. dọ- 
ftaé fięjdo niego; nie mafz nic, czego 
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py nie dali za ulubioną gorzałkę, “Ww ten 
«czas fłaby; Raie fię łupem mocnieyfzego, 
« zapominaią prawa natury, oyciec przeda 

ie fwoie dzieci; dzieci ieżełi albo fżtuką, 
=albo fiłą potrafiąspodeyść, przedaią fwo- 
rich rodzicow. 

W -Każegucie Brue - ofobliwizy "ode: 
“prat pokłon. Gdy na fwoim' okręcie 
«dawał ucztę iednemw ź'znacznieyfzych 
i Murzynow, przypłyneło' do nich łodzią 
; piąciu miefzkańcow teysWylpy, 2 kto- 
> rych ieden wftzpiwfzy na okrent,zatrzy* 
mał fię na fzcabie, a'trzymsiąc *w ie- 
<dney ręce moż, w drugiey koguta, padł 
«na kolana -przed  Generałem, fjówa Mie 

mowiąc,klęczał przez minutę, toż wita- 
wizy abrocił fię ‘ku Wfchodowi, ' ka: 
: gutowi łeb ucioł, znowu ukięknoł, Rro- 
pił krwią nogi Genersła, y pofzedł też 
„fame Honory czynić:'db mafżtu, y na 
tył okrętu; poczymwrocił fię do Ge- 
>merzła, y ofiarował mufwego koguta: 
Kazał'mu dać Generat kielifżek, go: 
rzałki, y pytał fię, coby znaczył ten ie- 
go poftępek? odpowiedział Murzyn, że 
żiomkowie 'iegó, 'maią białych ludzi, 
za Bogow morfkich, że małźt, podług 
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nichieft boftwo, daiące rufzenie okrę= 
towi, a tył okrętu cudem; podnofi bo. 
wiem do gory wodę, ktorey włalność 
na doł opadać. 

Miefzkańcy Każegutu,zwłafzcza znas 
cznieyfi godnością albo bogaćtwy, na- 
«ieraią fobie włefy oliwą palmową, od 
czego zdaią fie bydź cale czerwone; 
kobiety y dziewczętaw koło pafa, no- 
fzą nakrztałt frandzli gęfto zrobioney 
ze trzciny, ktora im [pada aż do kolan; 
zimie biorg inną takąż frandzlę, okry= 
waiącą ich ed ramion do pafa; niekto- 
re zaś maia trzecią iefzcze, ktorą kła» 
dną na głowę, a ta po ramiona tylko 
ieft długa; nic mie ma śmiefznieyfzege 
nad ten ubior, do tego iefzcze nofzą 
branfoletki miedziane, y cynowe, na 
ręku y na nogach. W ogolności mie= 
fzkańcy oboiey płci wzroftu fa piękne: 


° go,twarzy fkładney, koloru czarnego. 


bardzo Ifzklnącego fię, nofa przytym 
nie maig płafkiego, ani warg, bardzo 
grubych;'dowcipni fa y żywi; niewolą, 
tak niecierpliwie znofną, ofobliwie od= 
daleni od fwey Oyczyzny. iż niebefpie- 
ezno ieft wielu ich mieć na okręcie. 
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Lafont kupiwfzy kilkunaftu, wfzyftkich 
{pofobow użył, dla ubefpieczenia ich 
fobie, po dwoch kuł razem w kzyda- 
my za nogi, filnieyfzym zamykał dy- 
by ,przecieź znalezli (pofob, wyrwania 
pakuł w okręcie, y woda tak prędko 
przedarła fię,iż gdyby był Kapitan nie 
napadi fzczęściem na ftary Żagiel, ikto- 
gym dziurę zatkano, okręt byłby w 
niebefpieczeńftwie zatopienia. ` Mie- 
fzkańcy tey Wyfpy, ziprzyrodzenia fwe- 
go, tak fa zuchwali, y niepofkramie- 
ni, iż kupcy z wielką ich oftrożnością 
kupuią. Trzeba ich biciem maganiać 
do pracy, częftokroć uciekaią,a czafem 
<zabiiaią fię fami. Nie powinniśmy tu 
opuścić ofobliwfzego przykładu, iak 
wiele możepowaga iednego tylko czło- 
wieka, w.pośrzod ludzi nieoświeconych 
y dzikich. 

Rzeka Ka/a Manja, o fto pięċdzie« 
fiąt mil odfwego wyścia :obracaiąc fię 
w bok, formuie łokieć, ktory daie imie 
Kabo wielkiemu Króleftwu, w poblifko: 
ścibędącemu. Króleftwo to na począ- 
tku nafzego wieku rządzone było przez 
Króla Murzyna, nazywaiącego fie Brí= 
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am- Manfare, żył ów nierownie okażaley» 
niż inni Królówie w tych ftrondch= 
Dwor iegó był liczny, wfzyftkie hagy“ 
ńia ze zlota, ktorego miał, dó czterech 
tyfięcy grzywien; trzymał zawize do 
fiedmiutyfięcy woyfka dobrze uzbtó: 
ionego; tym fąfiddow fwoich utrzymy: 
wał w bolażaiy przymiufzał do płzce. 
nia fobie podatku. Porządek w Pai- 
ftwach* iego' tak był dobrze uftarowib: 


"hy, że kupcy beż boiażni, mogli towa 


ry fwoie na wielkich gościficach zofa: 
wiać; mocą Praway furowym onego 
wykońywańiem, potłamił w poddatiych 
fwoich fkłonność do kradzieży, wadą 
wrodzoną Murzynom. Nigdy riewol- 
mikownie' kuto, iak tylko ich ńdzńat 
czył kupieć, nie trzeba fig iuż było o: 
bawiać, aby mieli uciec,tak czuyna by- 
ła ftraż nagranicach, tak karność w 
rządzie furowa. Królten co rok da- 
wał Portugalczykom fześć fet niewol. 
mikow w zamian za rożnego gatunkii 
towary, idko to ftrzelbe, pałafze zà. 
krzywiońe z piękńemii rękoiściami, ftot- 
Ki Francufkie. Krzefła axatnitne; y'in- 
ńe fprzęty, kopra Wyfpy Rhe; wodki 


cyna- 
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«cynamonowe y'inne likwory, iak 'tył. 
iko ktory Eurapeyczyk kray’ iego zwi- 
dzić chciał, od wniyścia doiiego Pańftw., 
'był kofztem'kraiuutrzymywany, 'y'pod- 
'ddani'iega, nie mogli nic wymagać '0d- 
cudzoziemca,'pod ikara zaprzedania w 
miewolę. Zawfze:gotow ibył 'dać audi- 
enńcyą; wprawdzie dla «otrzymania iey, 
trzeba mu było ofiarować taki maty 
padarnnek, wattości trzech niewolni- 
kow, Sle on zawlze więcey oddawał, 
miż wzioł. Te wfzyfikie ludzkości trwa- 
dy, poki Cudzoziemiec towarow fwoich 
nie fprzedał; natten'czas,ieżeli podczas 
*«audyencyi jpożegnąnia profil Króla o 
ipodaruuek dla fwoiey żony, nigdy mu 
nieodmowił, w zwyczaynym podarunku 
dawał 'iednego niewolnika, «albo dwie 
grzywny złota; umarł w Roku 1705. 
rownie 'od fwych poddanych iak od Cu- 
«dzoziemcow Żałowany 

Uważaią z wielkim podziwieniem;że 
ma rzece S, Dominika, Kaymiany, 'albo 
krokodyle, zwyczaynie ftrsfzne zwie- 
wzęta, nie fzkodzą nikomu; 'to ieft pe- 
wna, mewi Autor, że dzieci robią To- 
bie z niemi igrafzkę tak dalece,źe wifin’ 
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daią im na ‘grzbiet, y nawet ich biią, 
o co one fię naymniey nie uraźaią. 
Tym znać mulzą bydź ofwoieni, że 
miefzkańcy maia o nich ftaranie, kar- 
mią ich y dobrze fię zniemi óbcho- 
dzą. We wizyftkich innych częściach 
Afryki,rzucaią fie bez braku, czy to na 
ludzi, czy na zwierzęta. Są iednak tak 
śmiali Murzyni, iż napadzią na nich z 
puinałem; ftrzelec z Fortecy S$. Zudwi- 
ka, zawfze rebił fobie z niemi taką ro» 
zrywkę,y długo mu fię udawało, ale 
nakoniec w tey walce tyle ran odebrał, 
iż ftraciłby był życie w zębach frafzy- 
dła, gdyby go tewarzyfze iego nie ra- 
towali. We wfzyftkich tych rzekach 
niezmierna ieft moc koni morfkich, tak 
iak w Senegalu y Gambrze, ale nigdzie 
nie czynią więcey fzkody, iak między 
Kazamanją y Podgurzem Łwim, czyłi 
Sierra -Leoną, Ryż, żyto Indyifkie przez 
Murzynów wich błotnifych Powiatach 
zafiane, fg wyftawione na uftawiczne 
nifzczenie,ieżeli nie pilnuią ich dniem 
y nocą. Jednak boiażliwfze fą, y ła- 
twiey ich można odpędzić iak Słoniow. 
Na naymnieyfzy fzeleft, uciekaią do 
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mzeki „tam naypierwiey zanurzają 'gło- 
we, 'podnofzą fię potym nad wodę, 
ftrząfaią ufzyma, y tak głośno rżą, że 
sgłos ich o-mile fiyfzeć można. 
Flamingo bardzo wielejeft ng rze- 
«ce de Greves'w :kraiu Biafarow; tu zno- 
wu jeft olada Portugalczykow blifke 
Rio Grande „czyli Rzeki «więlkiey. Mo- 
wiliśmy iuż otych; ptakach. Miefzkań- 
:'cy:(rewy, tak wielką 'cześć, 'oddaią te- 
umu ptaftwu,iż naymnieyfzey krzywdy 
miedopufzczaią mu czynić w pośrzod 
fwych miefzkań, pozwalaią im 'fpokoy- 
mie zoftawać ma drzewach, krzyk ich 
mie czyni im <żadney ‘przykrości scho- 
ciąż daig fe fiylfzeć przynaymniey'o 
<ćwierć-mile, Francuzi kilka z nich u- 
biwfzy na tych drzewach, mufieli ukryć 
ie-w trawie, «boiącfię, «by mie wzieła 
chetka Murzynów zemścić 'fię'na nich 
śmierci tak f(zanownego |ptaka. Nawie- 
du -mieyfcach brzegu, sofobliwie wo: 
ikolo Gewy, <znayduie fię gatunek. pta- 
kow rzecznych na krztałt -gęfi, albo 
kaczorow,nazywaią ich -Spatule 'czy. 
diłopatka, dla tego, że -dziob bardzo 
eft podobny şs do takowego 'cytuli: 
T 
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cznego narzędzia. Nie rownie lepfze 
z nich mięfo,iak z Flamingow. Wcho- 
dząc na rzekę wielką, < Rio Grande ) © 
ośmdziefiąt mil nad iey uyściem,ieft kray 
Analukow, Murzynow kochaiących fig 
w handlu; bogaćtwa ich fkładaią fię z 
kości 5łoniowey,ryżu,żyta Indyifkiego 
y niewolnikow. Szefnaście mil za rze- 
ką wielką na południe idąc ku Pod- 
gorzu Lwiemu, płynie rzeka nazwana 
Nogne, na iey brzegach wielki handel 
Słohiowey kości prowadzą. 

“Kray na około tey rzeki wydaie (føl, 
którą Portugalczykowie wielce fzacuią 
y maia ia za lekarftwo przeciwko tru- 
ciźnie; Słoniom winnifą odkrycie przy. 
miotu tey foli. Murzyni poluiąc na te 
zwierzęta, ftrzelaią do nich ftrzałami 
zatrutemi, iak tylko ich ubiią, wyrzy» 
naią mięfo, ktorego ftrzała dotkneła, 
wyrzucaią z nich kifzki,y jedzą. Strzel. 
cy raniwfzy Słonia, zdziwili fię, iż cho- 
dził y pafł fię, nic owey rany nie czu- 
iąc; fzokali przyczyny tego cudu, y po- 
ftrzegli, iż zbliżywfzy fię do rzeki, zbie- 
ral coś w fwoię trąbę, y iadł łakomo. 
Po odeyściu iego, znalezli natymmiey- 
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feu fól białą, fmaku hałunowego; gdy 
y drugi Słoń także od nich raniony 
tym famym fpofobem uleczył fię, Por- 
tugalczykowie, uftawicznie lękaiący fię 
truciżny, czynili rożne doświadczenia 
tey foli, y uznali ig za naymocznieyfze 
lekarftwo przeciwko trnciżnie, iakie tyl, 
ko dotychczas: mogło bydź wynale- 
zione: Niech będzie wewnętrzna czy 
zewnętrza trucizna, ćwierć lota tey fo: 
li, rofpufzczoney wciepłey wodzie, fku- 
tecznym ieft na nią lekarftwem. 

Brue innego gatunku odkrył wyna- 
lazek w Kaiorze, ktory naywięcey po- 
winien intereffować kobiety, ktore we 
wfzyftkich kraiach,mniey lub więcey fta- 
rania dokłaią, aby im do piękności 
czego nie doftawało. Widząc Murzyn: 
kę. iednę maiącą zęby nadpodziw białe, 
pytał fię oney, iakimby fpofobem megła 
ie tak piękne utrzymywać! odpowie» 
działa,iż one wyciera fobie pewnym 
drzewem; ktorego dała mu kilka ka: 
watkow. Drzewa to nazywają ghelele, 
rośnie nad wodą, y bardzo iet podo- 
bne do rokiciny, ale fmak ma bardze 
gorzki. Brue płynąc zawfze kanałem, 
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łączącymiezioro' Kaior/kie: z rzeką So» 
regalem,  wyfiadł: de wiofki Fulianow: 
naewaney Queda, gdzie: był przytomny” 
obrządkom pogrzebowym ktore go: 
mocno:zabawiły. 

Jeden z'przednieyfzych miefzkańcowe 
wiofkiumarłi nagle, a żona jego‘, le-- 
dwie nogą wyftąpiła: za: drzwi; dla o=: 
głofzenia iego:śmierci fwym: ktzykiem,, 
natychmiaft wfzczął: fię: ftrafzny. hałas: 
w całym» pomiefzkaniw, zewfząd” nie 
fłychać było; tylko ięczenia > kobiety: 
przypadły: gromadnie y nie wiedząc © 
eo fzło, poczeły włofy: fobie: wyry wać). 
iak gdyby: każda: z nich:całą fwoią far 
milig utraciła; fkoro fie zas dowiedzia-; 
ły, kto umarł, wpadły: do izby, w kto= 
rey trup leżał, y tak wyć poczeły, iż: 
przedtym' hałafem grzmotu nie możną 
by było fylzeć; w kilka godzin przy-- 
fzli: Marbutfowie, umyli ciało, ubrali go 
w'naylepfze'fuknie, przypafali mu broń 
do bokuyzanieśli na łożko. W ten: 
czas:krewni' umarłćgo wchodzili iedem 
po drugim; bralb go: za! reke, zadawali 
mu: wiele śmiefznyci pytań, y: ofiaro= 
wali mu: fwoie ufługi, ale: nie mogąc 
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żadney odebrać opowiedzi, wychodzi: 
H zizby mowiąc poważnie ; umarł. 
Podczas tey ceremonii żony y dzieci 
biły woły, y fprzedawały towary y nie- 
wolnikow za gorzałkę: ieft b wiem 
zwyczzy w takowych przypadkach fpra- 
wiać wielką ucztę, odbywfzy pogrzeb 
zmarłego. Parade poprzedzali Girio- 
żowie, z fwemi bembenkami. wfzyfcy 
miefzkańcy fzli za niemi uzbroieni, za- 
chowuiąc głębokie milczenie, potym 
dway ludzie nieśli ciało, ktore otacza- 
li wfzyfcy Marbutfowie, co ich tylko 
zebrać mogła familiz, kobiety kończy- 
ły proceffyą, krzycząc, y twarz fobie 
kalecząc paznokciami iak fzalone, Je- 
Żel! niegrzebią umarłego wiego włsfnym 
domu, co fimym tylko Królom, y wiel- 
kim panom ieft wolno, w ten czas pro- 
ceffya chodzi w koło wiofki, przyby- 
wfzy na mieyfce na pogrzeb wyzna- 
czone, pierwfzy Mavbuts zbliża fię da 
trupa, y fzepee mu kilka fow co u- 
cha, gdy tym czafem czterech ludzi 
trzymaiąc nad nim prześcieradło ba. 
wełniane, zakrywaią go przed przyto- 
mnemi. Nakoniec ci, co go niesli, kła- 
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dną go w dot, y natyclmiafe ziemia y 
kamieniami zafypuą, Marbutfowie brom 
iego przywiązują, u: wierzchołku pnia, 
ktory; kładą nadi grobem z dwoma: gan- 
kami, w iednym iefi kufkus, w dru- 
gim: woda; po; tych ceremoniach, ci co, 
prześcieradło trzymali, upufzczaiągo;a: 
za tym znakiem znowu, zaczynaią ko- 
biety lamentować, poki pierwfzy Mar- 
butsnie każe: Sirzotom bić: w bemben na. 
powrot;: w tym famym. momencie ufta». 
ie żałoba, y naftepuią ugiechy,, tak gdy- 
by. nic nikt: nie utracił. w, W. niektorych 
miey(cach, kopią doły. w około, grom. 
bu, y robią, płot z ciernia, Dez tey o~ 
firożności,. trafia: fię. częftokroć, ze dzi» 
kie'zwierzęta wygrzebią: trupa. Gdzie-. 
indziey ceremonia pogrzebowa. trwa 
do osmiu: dni. Jeżeli młody człowiek 
umarł, młodzi: rowiennicy iego biegaią 
po wfšz (zablami, iakby. fwego towaa 
rzyfza fzukali, a potkawifzy fię iedni z: 
drugiemi, czynią: fzeleft fwoim orężem. 
Podroż. Brus: do. ngerbel, na brzegi 
położenyni Senegalin, w: kraiu, Ktory nas 
zy waią: Pańftwem Bracka, zawiera w fo 
bieopifania: ciekawe, o hanalu Gumy: 
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ktory prowadzą PF uropeyczykowie z Æ- 
nabami puftvni, płacąc cło Brackowi. 

Gdy Brueztym Królem. rozmawiał! 
dano mu: znać o przybyciw Śchamchż 
wodza Murzynow;dał mu General nieia- 
kie podarunki,a wiedząc,iż przybył dla 
handlu gumy, wyznaczy mu dzień, 
ktorego: miał fię rozpocząć: handel w 
puftyni. Puftynia: ieft to. obfzerna ro- 
wnioa,. nie urodzayna: na. Pułnoc Sene- 
galu, z daleka: otoczona małemi pagur- 
Ramiczenwonego piafiu, okryta krza- 
kami nie- bardzo |'gęftemi; na tym to 
mieyfcuod dawnego: czafu. kandlowar 
no gumo: Zeby. fe ubefpieczyf od: na 
paści Murzynow wioczęgow, kazał o- 
toczyć Generał magazyny w około wa- 
łem, ktory wyfypałwzdłuz rzeki, na 
fześć ftop wyfokości y tyleż fzerokim;,. 
oparkanił go cierniem, umocnił pilnie 
bramę, ypoffawił przy. niey na ftrśży: 
dwoch Zaptow dobrze: uzbrojonych, o= 
paz tłumacza dla wypytenia fle dokta- 
dnego przychodzących, iaki maią interes 
y dla wpufzczania onychże. 

Bracky Schamcki petrzęcy na te przy 
gotowania, y wiedzący, dla iakich przy 
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czymrobiono ie, pochwalił oftrożność 
Generała, iako. nay(kutecznieyfzy fpo» 
fob. uniknienia wfzelkiego nierządu, pod 
czas iarmarku. 

Pierwlzego Kwietnia,  uwiadomiony: 
Śchamcki © zbliżeniu fię Karawan kupie- 
ckich, przytfzedł oftrzedź Generała, iZ 
czas iuż był uftanowić cene. 

Europeyczykowie obowiązani f2 wies- 
dzieć © potrzebach Murzynow przy- 
nofzących gumę, ten obowiązek wy- 
ftawia ich na wiele prożnych wyda- 
tkow,bo pod pozorem handlu, przy» 
chodzi mnoftwo Murzynow, ktorzy 
fzukaią tylko fpofobności,aby fię przy- 
drugich żywili,albo dogodziliftkłonności 
fwoiey do kradzieży; ale; Brue tak do» 
bry porządek zrobił w tey mierze, iż 
nie był obowiązany żywić, tylko tych, 
ktorzy przynofiligumę. y to: żefzcze w 
miarę wiele iey przynieśli; żywność ta 
była uftanowiona, po dwa funty mię- 
fa wołowego y tyleż kufkufu na por- 
cyą,atyleż porcyi, za każdy cetnat; 
wyznaczeni do rozdawania. tych ży» 
wności, mieli rofkaz, əby ie rozdawać 
przeftali, iaktylkoby towary zamienio= 
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nezoftały; tym fpofobem,: dokazano 
tego, iż na. jiarmarku nie- było. ani zlos 
dzieiow,aniprożniakow. Czternaftego 
Kwietnia, zaczęto mierzyć gumę, ta ro 
bota odbywała fie porządnie, ponieważ 
nie pufzczano kupcow, tylko. jednego 
po drugim. Generał zawize -był temu 
przytomny, y ludziom fwoim. kazał 
mieć podobnąż. baczność na wfzyftko, 
gdzie fam przyfomnym bydź nie mogł; 
jak tylko; rozpoczęto iarmark,.co dzień 
nowe przybywały Karawany, o dziefię- 
ciu, dwudzieftu y trzydzieftu wielbłą- 
dach,zlbo też woły fzły w wozach, 
ftrzeżone przez właścicielow gumy, lub: 
ich fłużących. Ci Murzyni, na pozor 
wydaiąfię iak ludzie dzicy, nie maig 
innego odzienia, tylko fkury kozle, w 
Kkoło'pafa, y fandały z wołowey fkury; 
biorą zfobą długie dzidy, łuki, ftrza- 
ły,y noż długi uwiązuią do pafa. Nie 
trzeba'ftawiać nikogo: na warcie, aby 
fpoftrzegał z daleka ich karawany. Wiel- 
blądy fzpetnie wrefzczą, y. prędko ich 
fiwoim krzykiem wydaią. Houlony czy» 
Fi wory, w ktorych przywożą: gumę, f2 
zfkury wołowey hez fzwu. Murzyni 
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nie maie wygódnieyfzych nzczyń, anii 
na towary, ani nawet na wodę. Ze te» 
go, iak'naypilniey, przeftrzegano; aby 
kilku: razem nie- wcifkałą fię na dzie=- 
dziniec, zabawnie: patrzyć było, na ich: 
ufłowania;, y na ich: dziwaczne miny. 
abyieden wfzedł: pierwey' niż drugi;; 
trzeba. bowiem: wiedzieć, iZ Murzyni: 
Bardzo cicho fprawuią fie. | 
Murzyn: nazwifkiem Bàrikada: daro- 
wał Generałowi: o[woionego: orła, wiel- 
kości indyka; niczym fię: nie' rożnit od 
orłow pofpolitych, tak: zaś był: rofpie- 
fzczony,iż'dał fie wziąść: każdemu czła-- 
wiekowi, y w krotce: przyzwyczaił: fię: 
chodzićiak pies za Generałem, ale nie- 
fzczęściem, na: fztabie padła na: niego» 
baryłkay ubita go: 
Podług'podobieńfitwa, miefzkańcy te: 
gokraiu, znaią fie naylepiey: na. fztu 
ce przyfwoienia dzikiego: ptaftwa. . Mu- 
wi bowiem: Autor o: dwoch: Pintądach 
(©) fimcu'y famicy; ktore były ofwo- 
ione,iż iadły ziego talerza, y; miały: 


45 Pintady fą to p.aki Amerykańfkie: maiące 
rażne kolory na fobie iak malowane: 
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«wolność lecieć gdzie chciały, zawfze ie. 
«dnak.na głos dzwonka ;przylatywały: do 
«okrętu na obiady wieczerzą. 

iPod:czas iarmarku; ‘Brue szachowy 
«wał iak zawfześświęta y pofty Koskiel- 
ne,y nie epufzczał nigdy 'modlitew 
rannych y wieczornych, ktore pod ten 
czas, na okręcie «odmawiał. Murzyni 
to widząc, .ofądzili go.być.Francufkim 
Marbutjem. 

Paftynia "mnoftwo ma 'ptakow,'na- 
ikrztałt -nafzych ‘kani, 'ktore Murzyni 
nazywaią Ekufs, to ptaftwo tek ieft-żar- 
łoczne, iż 'przylatywało 'nad okręt, vy: 
;maytkom z.milek perywały iedzenie. 

Brue nie ochraniaiąc fie «w 'edbywa- 
miu fwoich .obowiązkow, -dóftał :gwał- 
towną kolkę z tego, iż fpracowawfzy 
fię bardzo, fpał 'na<otwartym 'powie- 
trzu; daremnie :cyrulicy iego'używal 
całey (woiey.umieiętności naratowanie 
go. Murzyn:sieden, przyfzedłizy 'odwie- 
dzió.chorego, iradził 'mu, 'iakpofpoli- 
te unich lekarftwo, aby 'rofpuścił gu- 
my,wmleku, sy aby razem wypił tem 
trunek bardzo:gorąco, zrobił tak, y na- 
tychmiaft ozdrowiał. Guma :ta nazywa 
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fię gumą Senegalfką, albo gumą Arab- 
fką, wprzod bowiem niżeli Francuzi za- 
łożyli fwoie Kantory w Senegalu, z A= 
wabii tylko przychodziła, ale ak. tylko 
ten handel otworzył ligytak (tapiała, dż 
iey więcey mieprzywożą z Arebi, ie: 
dnak przychodzi iefzcze od Wfchodu; 
twierdzą nawet, iZ tamteyfza dupiza Left 
«od Senegal/kiey, dla tego tylko. że ieft 
drożfza; bo w famey rzeczy-obydwie 
gownie fg «dobre, ma tym naywiękfza 
fztuka, aby ią zebrać nay.pięknieyfzą, 
to ieft nayczyftlzą y iak można nay- 
/bardziey fuchą; taką bowiem śmiało za 
gumę Arabfkąudaią. 

Doktorowie utrzymują, iż ta «guma, 
pomocna ieft na pierfi, rozwalnia żo- 
dądek, chłodzi, zgęłzcza wilgotne hu- 
mory, y miedopufzcza im wniść w 
krew, ktorą: pfuiąz że wyborna ieft na 
katar zwłafzcza zmielzana z cukrem 
ięczmiennym,iak czynią w Blezie, gdzie 
wiele iey robią; źe fzczegulnym ieft le- 
karftwem na dyflenteryą, y krwi pty- 
mienie; wiele innych gtzypiluią iey fku- 
#kow; to pewna iet, podług *świade- 
kwa Brue, że Murzyni y.ci, co ią zbie- 
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waią, y cico ią na iarmark przynofzą, 
mia tylko żyją,że nie.czynią tego z po- 
trzeby, dla nie doftatku inney żywno- 
ci, ale dla tego fzczegulnie, iż ią lu- 
bia, znsyduią w niey fmsk wybor- 
my, odrobiną tylko, wody łagodzą iq, 
bez żajney inney przyprawy: daile im 
fly yzdrowie, y maia ią zanaywy- 
bornieyfze lekarftwo, Chociaż ma w 
fobie coś niefmacznego, można iey dać 
przyprawę, zapach, yfmak, iaki kto 
chce. Dziwną zdaie fię rzeczą, mowi 
Brue, że ci, co ią więcey izk o trzyfta 
mil prowadzą, przybywfzy na targ, 
mie iey dla fiebie nie zachowuią, ale 
ito dziwnieyfza, iż nie opatry w ali fię w 
inna żywność, lecz przez całą tak dłu- 
gą podroż, («mą tylko gumą żywili fię, 
„Jednak to ieft prawdą, ktorey przeczyć 
„sie można y ktorą -potwierdzaią nawet 
ci wfzyfcy,co,przez nieiaki czas bawi- 
li.fię w Senegalu. Brue kofztował czefto 
gumy y mowi, iżfmak ma przyiemny. 
Kawałkinayświeżfze;to ieft naypoźniey 


zebrane, padaią fie na połowę izk doy-' 


rzała morela, frzodek maia miętki, y 
dofyć podobny ze fmaku do moreli, 
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Wiele bardzo używaią gumy .Senesal- 
„Jkiey w niektorych |fabrykach, <ofobli- 
wiew: fabrykach wełnianych y dedwa- 
Ibnych. 'Farbierze «także wiele iey po: 
'trzebuią. znający lfe na wyborze tey „gu - 
«my, -wybieraią naubardziey fucha, inay- 
:'czyftfzą, y nayprzezroczyft(zą; bo wiel. 
ikość y krztałt, żadney nie'czyni wożni. 
«cy, Š 

'Drzewo fączące 'gumę'ttik w Afryce, 
Hako yw Arabu, seft nakrztałt Akacyi, 
'dofyć małe y zawize zielone, ima ga: 
tezie y'kolce, z długiemi  liftkami, dle 
«wą fkiemiy chrapowatemi, wydaie ma- 
dy kwiat, nakrztałt wazonów, z niego 
«wychodzą nitki tego lamego koloru 
otaczaiące pąqczek, w ktory mieit zam- 
fknięte nafienie. Ten paczek zipocząe 
tkuieft zielony, ale gdy -dochedzi, Die- 
wrze kolor ufchłego ścia, nafićnie wnim 
albo małe ziarke twarde ieft, y biąła. 
we. Między Senegalem y'Fortecą Argu- 
im, la trzy lafy, w ktorych 'wielesief: 
- tego drzewa; 'pierwfzy nazywa fię Se- 
bel, drugiy naywiękfzy Łebżar, 'trzeci 
Afatek, w iedney niemal: fa od ffiebie 
adlvzłości, te ieft.o trzydzieści mil -d 
puftyni, 


AŃDRZEIA BRUK 145 


puftyni,y o trzydzieści od Fortecy S.Lu- 
'dwika, a wfzyftkie trzy, ieden od drugie- 
go o dziefięć mil położońe. Od Sahel 
“do Kantoru Portendyku, liczą mil fześć= 
dziefiąt, a ośmdziefiąt,aż do zatokiArgi- 
im. Dwa razy na rok zbierało gumę; 
ale nayżnaczniey w Grudniu, y mowią, 
iż wtenczas ieft nayczyftfza, y" naye 
qTuchfza; zbierana w Marcu bźrdziey ieft 
lipka, y nie tak przezróczyfta. Przyczy= 
natego ieft widoczna ,*bo w Grudnii 
zbiera fię po defzczach , kiedy. drzewo 
pełne ieft foku, ktory upał fłońca zge- 
fzcza y wydofkonala, nie czyniąc gó 
zbyt twardym. Od tey pory,aż do mie: 
fiąca Marcz, gorąco co raz batdziey 
powiękfzsiące fię fufzy kore drzewa, 
ynatenczas mufzą w nim robić dziu- 
ry, sby'doftać foku; bo guria ; nicin- 
ego nie jelt; tylko fok rozlewaigcy 
fe, y wychodzący przez pory wkó- 
rze drzewa; ieżeli więć ten fok fam 
nie wychodzi, mulżą żacihać drzewo,aby 
mu: zrobić kanał, 

Handel gumy za czafow Generała był 
w ręku trzech; Powiatow,. albo kup nie 
podległych Murzynow puftyni: Głowż: 

Tom LL. K 
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mi tych Powiatow byli Marbut/owie, 
czyli iMarabufowie; imie „powizechne 
wlzyftkich duchownych Machometań: 
fkich, ktorzy Religią proroka opowia- 
dali wcałey rościągłości pafa -gorące- 
go,czyli żona Torrida; ktorzy wizę- 
dzie wielkie maia ufzanowanie. y: kto- 
rzy wfzędzie wielkiemi fa ofzuftami. Ci 
Murzyni warci fą,abyśmy fię zetanowili 
nad niemi z uwagą. Bardzo wiele mae 
ią oni 'podobieńttwa, ztym. fławnym 
Narodem Arabow, ktory tyle czalu grał 
tak wielką rolę na świecie, 'a dzis- pod 
ponowaniem Turkow, nie ieft tylko 
krsiem niewolnikow, albo-kupą złodzie- 
iow y łotrow. Murzyni w -okolicach 
Arguim y Senegalu, zachowuią mie: na- 
rulzenie zwyczaie -fwoich -przodkow, 
wyiąwfzy małą liczbę'tyeh, ktorzy mą- 
ią (woie- budy pod murami Fortecy 
Portendyku, ` y ku Senegalawi; włzylcy 
obozuią w otwartych p: lachbliżey albo 
daleyod morza, lubsrzeki, 'podług pe- 
ry czafu, y potrzeby hemdiu. * Namie- 
ty ich y budy. wfzyłikie maią krztałt 
głowy cukru, pierwfze fa z płutna bar- 
dzo grubego: zrobionęgo z fiercikoz, y 
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*wielbłądow, tak dobrze tkanego, Że mi- 
mo gwałtownych:y długotrwarących de- 
ifzezow; rzadko fię trafia, aby przez nie 
;przefączyła Ge woda; te.płotna albo 
"matetye, robią kobiety, przędą -weing 
ysfierść, yzawczafu wyrabiać sie uczą 
fię; procz tego nanich zależy całe go- 

fpodarftwo domewe, konie nawet o- 
,patraią, drwa, wodę nofzą, chleb robią, 
yieść „.gotuia; chociaż tak ich używa 

dą do pracy mężowie, kochaią iednak 
ie y prawie nigdy złe z'niemi nie ob 

chodzą fię. Jeżeli ktora, nie dopełnia 
iakiey iftotney fwoiey: powinności, wy: 
„pędza ją mąż z fwego domu, a oy- 
ciec,bracię, albo inni.krewni żony prze- 
winiaiącey, karzą ią zaraz za ten zakał, 
ktory ich familii uczyniła. Wrefzcie 
mężowie. maia fobie za zafzczyt utrzy- 
mywać [woie żony, dobrze przybrane, 

y niczego im nie Źałuią: na ich ubior. 
W fzyftko co zarabiaią pracą, albo han- 
dlem,na to 6bracaią. Nie: można też 
nabyć od nich złota, ktore z fwoiey' 
podroży.przynofzą, zatrzymują go bo- 
wiem dla fwoich żon, robiąc im z nie- 
„go branfoletki,. kolczyki, albo nabiizią 

Kij. 
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nim rękojeści u iwoich nożow y fzabel, 
Widziemy tedy, że grzeczność y oka- 
załość niegdyś wfławiona u Arabow, 
znalazła fię aż w nikczemnych kupach, 
włoczęgow Afrykaufkieyspuftyni. Ko- 
biety nie pokazuią fię nigdy bez dłu- 
giey zafłony zakrywaiącey im twarz, 
y ręce. Europeyczykowie nawet nie 
maią tyle poufałości u nich, żeby im 
wolno było widzieć ie bez zaflony. 
Ale mężczyzni y dzieci, powfzechniefą 
poftawy y twarzy bardzo piękney. 
Chociaż wzroftu nie fa bardzo” wys 
fokiego, fkład cały ciała mala regular- 
ny, kolor śniady biórą od fiońca, po 
ktorym zawfze chodzo Jeżeli ich żo= 
nom fchodzi cekże na piękności cery, 
maia fobie ńadgrodzoną hoynie te'wa- 
de, wielo przymiotami, iako to: ro 
ftropnośc 'ą; f(kromnością, y wiernością 
w związkach małżenfkich. Nie' znaią 
zalotów, dlatego podóbno mowi: Brues, 
że nie maia do nich fpofobności; nie 
tylko nigdy fame nie wychodzą, ale 
źwyczay'ieft mężczyzn,odwracać twarz, 
gdy fpotykalą kobietę ; robią fobie na- 
wet przyfługę, pilnuiąc wzaiemnie żón 
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y corek ieden drugiemu; nikomu, procz 
famemu. mężowi, nie wolno wniyść da 
namiotu kobiet. Murzyn, ktoryby. był 
tukubogim, iż nie mogłby mieć tylka 
ieden namiot, będzie przytmował wi- 
zyty, y wfzyftkie interelfa fwoie od- 
bywałudrzwi, a naybliżfzym fwoim 
krewnym wniś$ do namiotu nie do- 
puści. Przywiley ten, famym tylko ko- 
niom ieft pozwolony, albo raczey kla- 
czom, ktore oni przenofzą nad konie; 
bo procz pożytku z zrzebiąt, maią ie 
za łagodnieyfze. żywfze, y trwalfze nad 
konie, Klecze, fypiaią w ich namiotach 
rzzem zich źonami y dziećmi, pozwa- 
laja im wolno biegać z zrzebiętami y 
nigdy ich nie uwiążuią +8 fzyie, tylko 
ża nogi; kładną Ge na ziemi, y fiużą 
dzieciom: za podulzki, ktorym nigdy 
nie fzkoczą; lubią bardzo, kiedy ich 
całuią; cackaią fię z niemi. znaią tych, 
ktorzy fię z niemi lepiey obchodzą; wy- 
pufzczone na wolność, zbliżaią fię do 
nich y chodzą za niemi. Właściciele 
pilnie chowaią ich Genealogią. y gdy 
je przedaią zachwalają dobre przymio- 
ty ich oycow, ktorych wyłliczaią porzą- 
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dnie; co ie droźfżemi czyni; nie lą: ona: 
ani. wielkie, ani tiufte, alé przy „wzroa 
ście miernym, kibić maigo bardza (kła=- 
dną;nie maią zwyczaiu Murzyni kuć 
ich;-w nocy, karmią ich profem y. tra- 
wą trochę: przefulzoną, na wielne.pu» 
fzczaią ie na trawę, y nie whadaig na: 
nie przez miefiąc. 

Adouard, ieft to pewna liczba namios 
tow,'y. bud, w ktorych>Murzyni miea- 
fzkaią, czafem- całe Powiaty, czafem. 
tylko families Stawiaiąie za zwyczay 
w.koło, iedna:blifko drugiey; zoftawu=-. 
iąc w śrzodku.mieyfce, dla: fwego by= 
dła, y. domowego. drobiu, ktore tam 
nocuje; zawiże maia wyznaczoną War- 
tę,ktorafrzeże: ich pomiefzkania, od” 
podeyścia nieprzyijacioł, złodzieiow, al>- 
bo beftyi dzikich. Na naymnieyfze nie=- 
befpieczeńftwo, ftoiący na wzrcie, o-- 
głafza trwogę, powiękfza ią fzczekanie- 
pfow, y cała wiofka, ma fe natyc h+. 
miaft do, obrony. Te Aduazdy fa rue 
chome, y przenofzą fiè tym |łatwiey;, 
że Murzyni mało maia fprzętow, y nas 
czyńdomowych. Wfzyftkie fwoie rze- 
chy w momencie pakuiją na woły, y 


A 
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wielbłądy, a żony fwoie fadzaią w ko- 
fzach na grzebiecie wielbłądow, Zycie 
to błednych ma fwoie pociechy , wy- 
nayduią fobie coraz nowy ch fąfiodow, 
nowe wygody, ynowe pożytki,» namio- 
ty ich fa z fierci wielbiądzey , opartę 
ns pieńkach, do ktorych przywiązuią 
je rzemykami; pod czas fufzy. zbliżaią 
fwoy oboz do brzegów Senegalu, zby 
tam mieć mogli trawe, y świeżo wo- 
dę; w porę defzczową, uchodzą ku brze- 
gom moríkim, gdzie vwalniaią ich 
wiatry od uprzykrzonych komorow; 
gdy fięiuż' pora defzczowa kończy. w 
ten czas lieig: prolo y Żyto Incyifkie, 
Nie maią innego trunku, tylko wodę 
y mieko, chleb robią z mskiprofianey, 
nie dlatego,iżby im ziemia nie rodziła 
innego zboża; bo przeniea y jęczmień 
rofną w tym kraju, ale że uftawicznie 
odmieniaią fwoie miefzkanie, przeto 
nie maią upodobania w uprawie roli; 
czafem używaią ryżu; kiedy zbiorą ię- 
czmień albo przenicę, ufufzywfzy ie 
wprzod, chowaią w dołach bardzo głę* 
bokich, czafem da so ftop wykopanych 
w kale, albo w ziemi; fzyia tego dolu 
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tak tylkojeft fzeroka,iź ledwie człowiek 
przez nią może przeleść ale rozfzerza 
fię powoli coraz daley w miare fwey 
głębokości, nazywa a te doły, Matamors, 
[pod y boki wyścielaią loma, y w nie 
zboze fwoie zÍypuia, aż do. wierzchu; 
dopiero przykrywaią go drzewem, ga-. 
łęziami, y fłomą; a nadtym, dają z zie- 
mi polepę; na ktorey fieią, inne. iakie 
ziarno;. zboże. w. tych fzpichrzach pods 
ziemnych bardzo długo lie chowa. 

Meią. młyny. ruchome, ktorych. z, 
wielką fprawnością używaią, bardzo pil. 
nie czyfzczą do, mielenia zboże: chleb. 
pieką w popiele, y iędzą gorący, ryż 
gotuią powoli, w garku wody, agdy. fię 
na wpot, ugotuie, odftawiaią good o- 
gnia,y tak zoftawuiją zdala, aby fam do, 
fzedł;pad ten.czas,narafta ynie zgęfzczą, 
fig; łyżek nie maia; a przeto iędzą palca- 
mi, biorąc poodrobinie, y zręcznię.w ge, 
bę rzucając. Prawą tylko ręka iedzą; le- 
wa ,zachowuią, do. innych, mnięy czy. 
ftych robot. Nigdy. też. nie umywaią, 
fobie lewey. ręki, mięfo kraią wptzod. na, 
drobne kawałki nim go gotnią; aby nie 
potrzebowali nozow u ftołu; kiedy go; 
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tuig kurczęta,albo inny iaki drob w ry- 
żu, rozbierają go na cztery części, po: 
tym nie. potrzebuią już noża, aby ga 
drobniey rozebrać, bo. ieden. bierze 
część; obraca fię do fiedząrego., przy 
fobie, biorą obydwa, za końce, y cią- 
gnąc do fiebie , w momencie, tym ka- 
wałkiem dzielą fię, Jadaią. iak, W fcho- 
dnie Narody liedząc na ziemi nogi na 
krzyż założywfzy, w kało cyrkułu fku- 
rą czerwoną, albo, rogożą palmową 
przykrytego, na ktorym kładą potrawy 
w mifach, drewnianych, albo miedzia- 
nych naczyniach, Mięfo y chleb iedzą 
jedno po drugim, nigdy nie piią, aż na 
końcu uczty, gdy wftaią od ftołu dla 
umycia fię. Kobiety nieiadaią z mę- 
fzczyznami;. zwyczay maiąieść dwz ra 
zy na dzień, rano, y zmrokiem; bięfia- 
dy krotko trwaią y w wielkim milcze- 
niu, ale ku końcowi, wfzczyzna fig ro- 
zmowa, zwłafzcza, między o/obami 
znacznieyfzemi, (koro tylko zaczynaią 
tytuń ciągnąć, pić kawę, wino. albo go- 
rzałkę „ato äla zrobienia fobie rozry- 
wki, iaką ktory mieć "może, podług go- 
dności ydoftatkow. Marbutjowie fami 
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mi. nie zabraniają fobie cych uciech; 
kiedy ich moga użyć, potaiemnie, y bez 
zgorfzenia. Mirani w tych-ftronach; 
nie maia doktorow; zdrowie, dobro po~. 
wfzechne wich: Narodzie, uwalnia icir 
od tey poflugi; innych: chorob: nio cler- 
pia, chyba tylko dyflerteryą y pleure 
ale na nie fami fię leczą fpofobem b r~ 
dzo proftym. Barbot upewnia, iZ Zà- 
daych nie znaią chorob,y że powie- 
trze Zary, tak ieft zdrowe, iZ tam za- 
wożą chorych, iak do źrzodia, z ktorego 
można częrpać zdrowie y.życie. Mara 
butfownie smi tylko niemal umi*ią czy* 
taé po Arabfku. Wpowfzechności, czły, 
Narod jeft zaurzebany. w grubey mè- 
wiadomości, ieft iednak wielu z prv was, 
tnych, ktorzy bardzo. dobrze znaią fig 
na biegugwiazd, y. w tey materyi mae 
wią rozumnie. Przyzwyczaieni żyć w: 
otwartym polu, wielką maią łatwość u- 
ważania obrotow wo świąteł"niebie- 
fkich, wfzyfcy niemal, maia imaginas 
cyążywą y pamięć-wyś: mienitą, ale Hitos 
rya ich tak iaft baieczna, iż nic zniey: 
ztozumić nie mozna; naybardziey dó. 


handlu fą zdażni. Wfzyftko wiedzą y. 


ANDRZEJA BRUE: 15% 


urea, co do ich intereffow należy” 
Zręczni Fa y zwodzić, umieią; chociażć 
w fztukach wyzwolonych nie- maią üs 
podobamia, kochaią fię iednak w mus. 
zyce y.poezyj. Inftrument, ktory ich; 
nay więcey razwefela, podobny: iet do. 
nafzey. Gitary. Składaią. v ierfze, kto- 
rych nie mogą: ganić znaiący. ftyl ię- 
zykow Wfchodnich, od ktoryck ich ię: 
zyk pochodzi. 

W tey części: Afryki, rodzą fię wielś 
błądy, wielkości y mocy nadzwyczay= 
ney; nie przeladuie ich tyfiącem dwuch: 
fet funtow ciężaru. Przyzwyczaione fg: 
klękać na kolana, y przyjmować n% 
fiebie ładunek; ieżeli dofyć fą obciężo» 
ne, fame wftaią, y nie cierpią: dobro- 
wolnie, aby powiękfzano ich ciężar: 
Mało ieft zwierząt, ktorychby łatwiey 
można wyżywić. Wielbłąd,kontent ieit 
z gałęzi drzewa, krzekow y chruftu; 
wfzyftko to znie w czafie odpoczynku: 
gotow ftać zo. 40. dni naładowany, 
ośm dziefięć dni bez iedła y napoiu 
wytrzymać; karmią go zwyczaynie ży 
tem Indyifkim y owfem. Jak powroci 
zdalekiey drogi, pulzczaią go wolno», 
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aby, fobie fzukał:pożywienio: ieżeli ieft 
świeża trawa, nie daią mu pić, tylka 
raz we trzy dni, kiedy podaie mu fe 


fpofobność pić wiele; nie tylko ześ nie, 
lubi wody czyftey, zle. nawet lam ią, 


od fpodu miefza y kł.ci. 

Wielbłąd ma fzyię bardzo.długo, gło” 
wę małą , na grzbiecie garb dofyé gru= 
by, a pod.brzuchem guz twardy, na 
ktorym fię wfpiera, gdy klęka na kola» 
na. Uda yogon. ma małe, ale nogi 
długie y= mocne, kopyto. zaś rezdwo; 
ione, iak u wołu, Z natury ieft łago- 
dny, y poiętny, w potrzebach ludzkich 
bardzo.pożyteczny, a.m:ło kofztuiący, 
Zyie długo; z przytodzeniaielt mści y; 
ieżeli doglrdaiący. go zle fie. z nim ob; 
thodzą bez przyczyny, za naypierwizą 
fpofabnością, dzie im poznać fwg ura: 
zę, biiąc. ich nogami, ale fzezęściem 
uderzenia iego nie, fa niebefpieczne, du- 
bi muzykę. y fpiewanie. żeby w dro- 
dze fzedł. śpiefzno, gwiżdzo mu tyl- 
ko, ślbo graią na. iakim. inftrumen: 


cie; powiadaią, że famice nofzą plod; 


gaty rok, niemal, y raztylko we trzy 
lata. kanowią fe. 


Jak. tylko- urodzi, 


` błądow nazywżią Murzyni jimels. Maig 


"dwa girby na grzbiecie. Trzecirodzay 


'zdy,ale za to W biegu'ieft bardzo let- 


; go też *Murzyni” bardzo ich ' fzacuią. 
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fie młody wielbłąd, wiążą mu wizy- 
ftkie cztery nogi pod brzuchem, przy- 
krywaią «go prześcieradłem, sy na ka- 
żdym końcu kładną bardzo ciężkie ka- 
mienie, tym fpofobem przyzwyczaisią 
go, do dzwig*nia naywięklzego cięża- 
ru. Mieko wielbłądzie ieft naywyśmie - 
nitfzym pokarmem Murzynow; gdy fę 
zeftarzeią, albo“ mało iuż fą zdatne da 
pracy, biią ich, y m ięio jedza, ktore 
chociaż ieft twarde, chwalą fednak, Że 
zdrowe, y pofilne. "Ten" rodzay wiel- 


drugi ródzay, ktory nezywaią Bechet:, 
ale rzadko widzieć go można w Afiy> 
ce, mało gdzie: znayduie fię za Azyą. 
Stabfzy ieft od pierwfzego, chociaż ma 


nazywa fię Dromadery, fiabfzy: iefzcze 
öd drugiego, y niezda fię tylko do ide 


ki, nie wfpominaiąc o tym, że bardzo 
długo (wytrzymuie pragnienie, dlate- 


Chód maig tak fzybki,ż sbystę jazdę 
wytrzymać, trzeba fobie: głowę zwią= 
zać, y brzuch opafać. * Chimicy wieje 


—— — >> 00 


15% PODROZE. 


|. przypifuia "przymiotow rożnym :czę 
uściom ciała tego zwierzęcia, ale ngy= 


;głownieyfzy „ma. przymiot ego uryna, 


=z ktofey wyfulfzoney,y przedyftyllowa: 


iney na Rońcu, . robi:fię prawdziwa fôl 


„Amnoniacka  Lekarfitwo znane, powlze- 


schnie, -a częfto  fulfzowane od Hollen- 
“drow y Wenetow. Ta fol, „poki nie 


jelt: zepluta, tyle ma efirości y mocy, 


"iż zmiefzana z ferwalerem, albo fpiri- 


tulem faletrzanyw, złoto rozpufzcza. 


"Struś ieft głownieyfzym „ptakiem tego 
*kraiu, tak-zaś polpolty, iż widać go 


częftokroć wielkiemi ftedami w pufty. 


«niach „na Wfchod Przytądku białego, 


-zatoki Arguim/kiey:y Portendyku, oraz na 


brzegach rzeki S. Sana. Zwyczaynie od 


'fześciu do ośmiu top ma wyfokości,mie- 


rząc od glowy-do nog. ale: w fobie mało 


*ma proporcyi, chociaż iefk dość gru- 


= 


by: Krzyż ma fzeroki y. płafki, wydaie 
fię iakby nie miał tylko nogi y izyię. 


 Zwroftufwego ten naywiękfzy ma po- 


„ma deń głubfzego. 


Żżytek, iż może-widzieć z daleka. Gło- 
wę ma -bardzo mała, ktora nakrztsłt 
mchem żołtym porafta; nie mafz nie 


Oczy «u -„Strufia fa 
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bardzo "wielkie, brwi długie, powieka: 
mi wyżlzemi tak rufza, iak człowiek, 
patrzy żywo, dziob ma krotki, twardy 
y kończaty, ięzyk mały y bardzo chro- 
powaty.Szyijęokrywaią mu małe pior- 
ka, alboraczey włofy bardzo « miętkie, 
yak pośrzebrzanę, (krzy la ma bardzo 
male y- bardzo: abe do unofzenia po 
powietrzu takcięzkiego ciała, ale ga 
pomocą ich, biega zzadziwialjącą fzyp- 
kością: ofobliwie,kiedy idzie z wiatrem, 
fkrzydła mu ftaią za żagle, y nie w ten 
czas letkości iego nie. wyrowna; ale 
kiedy wiatr przeciwny, w ten czas y 
fkrzydła iego, y iego ciało, ‘nie maig 
władzy. Gdy go kto: goni, bierze ka. 
„mienie,y' cilka po- za 'fiebie, bardzo 
filnie. 

+Strufie dziwnie fie mnożą, znofzą a- 
ia- kilka rdzy: do roku, a za każdą ra- 
za naymniey piętnaście ałbo fzefnaście; 
nigdy ich fame niewyfiadaią, sle wy- 
„tawisią ie- na fłońsu, -od-ktorego cie- 
pla wylęgną fig. Młode, ledwie z jaia 
wyłażą,zaraz fobie pożywienia fzuka- 
dą. Jaia Strufie fa bardzo wielkie, [g ta- 
kie,co waźą do pietnaftu „funtow, ye: 
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dńym “może fię dobrze naieść fiedfa 
ofob; maiz bydz fmacżne, y bardzo poż 
flne tupina *tych “iay “biata gy gładka 
“bardzo twarda, chociaż miernie gruba, 
robią z niey czaty,'y rożne ozdoby dö 
Gabinetu ciekawości. “Turcy *y Perfo: 
wie, zawiefzaią ie na fklepieniu'w (w b: 
ich Meczetach, Arabowie nie:dla fa: 
mych tylko pior, fzacuią *ftrufia, chú: 
ciaż ten handelieft zyfkowny, ale fe: 
fzcze dlaiego mięfa, które choć tWwat= 
de, maja za wyborną potrawę; że ftrzës 
laią niezręcznie y mało maia ftfżźelby, 
A zchodzi im na pfach do biegu Wpra- 
whnych, konno poluig na ftrulie , itara- 
iąc fię pod wiatr ich "pędzić; sdy fpó- 
ftrzegą, iż juź fię zmórdowały, lecą na 
rich wielkim pędem y zabiiaią ftrzałaż 
mi, albo zagaią: 

"Struś nadpodziw ieft żarłoczńy pos 
żera wiży fiko co napadnie , trawę, zbos 
Że, kosti zwierzece, kamienie "nawet; 
y żelazo, ale rzeczy twardę, wychodżą 
zniego'mało to nadtrawione.” "Z wies 
łu przymiotow, ktore Chimicy:przypi= 
fuig ftrufiowi, żaden dofkonafe nie ieft 
poznsńy y 'dowiedziony, piora iego; 

nay- 
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nsywięcey go cenia. We wfzyftkich 
kraiach Europy 'używaią ich do kape- 
lufzow, baldakinow, 'na pogrzóbowych 
'obrządkach, aofóbliwie do firoiow te- 
atralnych. Janczdrowie 'Tureccy ¿zdo= 
bią fóbie niemi zawoie; naylepfze fą- 
wyrwane żywemu ftrufiowi; ale Aras 
bowie zbieraią bez. braku, y'złe'y do- 
bre, kupcy maig fpofob rozeznać je, 
ścifkaią pioro od mięfa, jeżeli 'ief z 
Żywego ftrufia wyrwane, wypufzcza fol 
czerwony, podobny do krwi; ieżeli fo- 
kw takiego nie wyda, będzie łetkie, 'fus 
*che,'y prędko go robaki ztoczą. 

Za powodem Brus, ieden ż iego fa- 
którow-, nazwany Compagnon, przedarł 
fie aż do Króleftwa Bambuckiego, fa- 
wnego krufzcami, zkąd Mandy: gańie; 
'Galamy y Sarakolanie fprowadzati zło- 
to do Senegalu y na brzegi Gambry. 
Puścił “fig on 'nayprzód z Fortecy $, 
Jozefa proftą droga, aż do Fortecy S. 
Piotra, na rzece Faltme, potym 'trzya 
maiąc ñe brzegu Wfchodniego tey rzee 
ki, zafzedł od 'Onneki, aż do Naye; nas 
koniec przefzedł: przez kraie od Babo. 
kałamu na Senegalu, aż do JNettóko gy 

Tom JA. 
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Tambo Auro mieyfca, ktore fa w śrzed- 
ku Króleftwya Bambuckiego. przyległych 
naybogagfzym minerom. „W przeciągu 
więc pułtora roku, ktore ftrawił-w po- 
droży, ¿tak pilnie: ze wfzyftkich ftren 
zwiedził: to Króleftwo, iz Zadnego nie- 
mal kącika nieprzeyrzanego nie zofta- 
wil; przypatrywał. fię. pilnie. wfzyftkie- 
mu, co tylko w tey podroży widzieć 
mu fię trafiło; nad -wfzyftkim poczy- 
nil fwoie uwagi roftropne y dokładne, 
już dla ufpokoijenia fwo'ey „ciekawości, 
iuż, aby ziścił+nadzieie fwoiey kompa- 
nii, od ktorey- «był na ten koniec-wy* 
fany. 

Roftropne poftępowanie, -y upomin. 
ki, ziednały mu łatwo fzacunek u Fa- 
ryma,albo rządcy Kaygnuru, fa ada. For- 
tecy- S. Piotra, ten: Harym, nie za A- 
genta kompanii, ale raczey. wzioł ge 
za ciekawego- fzperacza, chcącego fię 
uwiadomić o wfzyftkim. Włafnegó íy- 
na dat mu za przewodnika aż do Sam- 
banury w Króleftwie Kontu; widok Eu- 
ropeyczyka zdziwił nadzwyczaynie tame 
teyfzych miefzkańcow , ale niemniey, 
zadziwiła ich odwaga tego Cudzoziem- 
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ca, y bardzo żle byliby. go przyieli Mu- 
rzymi, gdyby nie.miał był przy fobie 
fyna rządcy Kaygnuru- W lzyftkiego oba- 
wiać fię trzeba byłe od.pofpolftwa tak 
wielce fwego złota zazdrofzczącego; 
'mayzapalczywi radzili, aby go zabić;po- 
miarkowanii, chcieli, aby go odefłać, nie 
dawfzy mu czsfu, do przeglądania kra- 
iu. Jedńak Farym Sambaury, na na- 
legante fyna fwoiego przyiaciela, a po-; 
dobno,y upominkami Kompagnona znie- 
wolony, znalazł fpofob przekonać fwo: 
ich poddanych, że ich trwoga ‘byta 
prożna; upewnił ich, że ten Gudzozie: ` 
miec był człowiekiem uczciwym; że 
przyfzedłim podać śrzodki prowadze- 
mia z fobą zyfkownego handlu; że 
"mogł im doftarczać wybotnych towa- 
rów taniey, niż kupcy Murzyni ç Mau- 
rowie , ktorym oni do fwego kraiu 
wolnego pozwolili 'weyścia. Te przy- 
czyny wiparte podarunkami rozdane: 
mi wcześnie między przednieyfzych 
Obywatelow y ich żony, cudowną od- 
mianę zrządziły; nieufność zamieniła 
fie w przywiązanie; kupami zbiegało 
fię pofpolftwo, dla przypatrzenia fig» 
u 
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broni ç ubiorowi Cudzozienica; przy. 
znano mu, że ma rozum y dobre przy» 
mioty, a że ftofował fe do- ich zWy- 
czaiow, tak fobie potrafił 'ziednać ich 
fzacunek, iż w krotce tyle liczył mię- 
dzy niemi przyijacioł, ile miał z począ- 
tku nieprzyjaznych y prześladowców. 
Ze. wfzyftkich ftyon powtarzano mu: 
dzięliniemy Niebu, Ze cię tu przypro« 
wadziło, życzemy, aby cifię nic złego 
nie przytrafiło, 

Compagnon dziękował by był iuż 
fzczęściu,gdyby nie zofiawały iefzcże 
inne zawady. ktore uprzątnąć trzeba 
było; ale mufiał fię fpodziewać ielzcze 
takowych wfzyftkich trudności y niebe» 
fpieczeńftw w każdey wiofce iskie prze- 
był iuż w Sambanurze, Brał on z fo- 
bą wprawdzie, w całey podróży po 
kilku tamteyfzych ziomkom, ktorzy mu 
fie zdawali bydź bardziey  przywiąza= 
nemi dóiego ińntereffów; iednak za» 
zdrość y niebefpieczeńftwa' odradzały 
fe za każdym ftąpieniem; trzeba by= 
ło odpowiadać na tyfiqc nudnych za 
pytań, doświadczać przykrego fiebie 
fzpiegowania y bez ponęty fwoich upo- 


= 
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minkow, wiele razy ftracił by był na- 
dzieie doftania fię daley. 

W tym kraju tak, iak na całym świe- 
cie, naypewni-yfzy ieft fpofob dokaza- . 
nia(wegosważnemi przyczynami prze- 
konywaiąc. Znalazł wfzelsiko Compa- 
gnon wiele takich wiofek, gdzie ufpra* 
wiedliwienia fię iego y podarunki, nie 
były zdolne umorzyć nieufność, y bo- 
iażń. Chociaż miefzkańcy zdawali fię 
przyftawać.na to, aby go zoftawić przy 
zyciu, pilno iednak przeftrzegali tego, 
aby fię ich ziemi krufzcowey nie do- 
tkpął. Daremnie oświadczał im, iż chce 
u nich kupić tey ziemi za cenę, iaką 
fami zechcą uftanowić; prożne upe- 
wniałich przez ficbie -y fweich przewo- 
dnikow,iż nie miał innego w tym Za: 
miaru,tyl ko, fwoię ciękawość,y że chciał 
fobie z tego krufzczu robić lulki. Wy- 
fiuchawfzy iego przyczyn, odpowiedzie+ 
li, iż nigdy temu wiary nie daia, zby 
człowiek mogł w tak daleką drogę pus 
fzczać fię dlatak czczey y prożney po- 
budki,utrzymywali owfzem, iż przy- 
fzedł do nich nie infzym końcem, tyl- 


ko, aby ich albo okradł, albo im kray 


66 PODROZE 


podbił, przeyrzawfzy go wprzod; y po» 
znawfzy; zawfze zaś ma tym kończyli, 
iż trzeba , albo go nśtychmiaft ode ñ. é, 
albo zabić, iżby odiąć Europeyczykom: 
chęć: naśladowania go. Stałość . Kom 
pagniona: wydzwigneła go: nie raz z: 
nayniebefpiecznieyfzych trudności. Bę- 
dac w Taraku,, pofłał: iednego fwego 
przewodnika do:Sylabali, aby mu przy- 
'wiozł Ghinganu;. czyli Ziem ztotey, orazy 
aby. nakłonił miefzkańcow dó- przedąć- 
nia mu fwoich. krufzcow,. obiecuiąc ie 
hoynie płacić, Pofłaniec iego bardzo 
zle był przyięty; nie tylko: nie dano mu: 
czego chciał, ale: iefzcze wypędzono 
go po grubianfku, przykazuiąc mu, a- 
by HFarymowi: Taraku powiedział , iZ 
trzeba: bydź: zrozumu obranym, żeby: 
odkryć ziemię fwoię: Furopeyczykomi;. 
ktorego jedynym było zamyfłem, złu. 
pióćkcay, w przod go pilnie przepatrzy— 
wizy; odpowiedź tę powtorzył przed: 
Kampagmonem pofizniec w przytomno- 
ści Faryma, ale Kompagnion nie tracąc:" 
przytomnoseżt, odpowiedział, iż Faryme 
Sylabałi mufiat fam bydź z rozumu o= 
brany, kiedy fie lękuł iednego Eure» 
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. peyczyk?, do (wego kraiu przybyłego, 
y kiedy mu bronił, kiiku odrebin zie- 
mi ,ktorey miał więcey nierownie, niż 
mogł potrzebować; to powiedziawfzy, 
zapłacił Murzynowi tak hoynie, iakby 
mu fie naylepiey fprawił w zleconym 
interesfie, 

Ta wipaniałość, tak uderzyła wo: 
ezy tamteyfzy ch miefzkańcow, iz ftała 
fię celem rozmow we wfzyftkich po. 
fiedzeniach ; ieden Murzyn oświadczył 
Kompagniomi,iż nocną porą poydzie 
mu fzukać ziemi, iakiey żąda; ale po- 
lityka Francuza, kazała. mu zawfze ùu: 
krywać fwoy zamyfł; oświadczenie te, 
przyioł bardzo oziembłe, y odpowie. 
dział, żeiak lepiey będzie poznanym, 
nie będą mu trudnić przedania tego, cze- 
go żąda, 

Dokszał nakoniec tego; iż mu przy- 
niefiono krufzcu więcey niż żądał. Fa- 
rymowie y pofpolftwo famo, powoli 
tak wiele powzieło do niego przywią- 
zania. iż mu oddali podarunki za po: 
darunki, y pozwolilimu naoftatek, zby 
fobie obrał ziemię, ktoraby mu fie nay- 
łepiey podobała, y aby robił z niey co 
chce. 
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Brue, ktory był iefzcze komendantem, 
Fortecy S. Ludwika, pofał kompanii; 
kilka kawałkow krufzcu z opifaniem, 
wfzyftkich miner, przez okręt Zmycie. 
Jłwo, ktory puścił fię z Senegalu 28. Lis 
pca 1716. Mynery, ktore otworzono, 
1716. fą naznączone na karcie. wielo, 
małemi krzyżykami, w ktorych Murzy- 
ni kraiowi pod ten czas robili. Więkfza, 
część wydaie złoto w tak wielkiey ob» 
fitości; iź nie ma potrzeby kopać, fkro- 
big tylko po wierzchu. ziemię, wfypuią 
ią w naczynie wodą nmàlane, cząfiki; 
ziemi fpływaią wierzchem, na fpodzię 
zoftaie piafek złoty, y czafem dość wiel: 
kie onego ziarna. 

Campagnipn,fam tego fpofobu doświad: 
czał, ale doftrzęgł, iż Murzyni przefta. 
iąc tylko na powierzchownych żyłkach 
krulzcowych, nigdy niedoftaią fię do: 
żył głownieyfzych; wprawdzie te fama. 
Żyłkifą bardzo bogate, y złoto z nich 
tak ieft czyfte, iż niema w fobie ża- 
dnych fufow, y nie ief zmiefzane z ża 
dnym innym krufzcem. Nie trzeba go, 
żopić, y proto z ziemi dobyte, możę. 
bydź użyte dą roboty, nie trzeba! taks 
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żę wiele pracy, okało ziemi, ktorn wy- 
daie złoto. Jeft to pvfpolicie gatunek 
gliny roznego, koloru, pomiefzaney z 
żyłami piafku, albo mułu, tak dalece, 
że dziefięciu; ludzi więceyby zrobiło w 
tym krain ‘niż fu w naybogatfzych mie 
merach Peruiwian(kich y Brafylfzich, Mus 
szyni Bamb: 2 nie maia, zadney wia- 
domości. o rqznicach ziemi, ani umie- 
iąroźnić tey, ktora wydaieę złoto, od 
tey, ktora go nie wydaie; wiedzą to pca 
wizechnie, iż kray ich ma go wies 
le, y Ze grunt, im bardziey fuchy, y 
mie urodzayny, tym więcey ma w fo- 
bie złota;we wfzyftkich mieyfcach fkroa 
big ziemię bez żadney rożnicy, a kie. 
dy przypadkiem trafią na krvfzec, po- 
ży go dobywaią w tym famym miey- 
fcu, poki .albo fię niezmnieyfzą iego 
żyły, albo im wcalę nie zginie; w ten 
€z955, W inną fię ftronę obracaią, Prze 
konani fa u fiebie, że złoto ieft to dia. 
buł,ktory ma fobie za ukontentowa- 
nie dręczyć tych, co go lubią ( co ief 
prawdą w fenfie moralnym ) y Ze sz 
tey przyczyny częfio przenofi fię z 
mieyfca na mięyfce. Kiedy też zefkro» 


A 
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bawfzy kilka garści zieminić nie znay- 
duią, bez narzekania, mowią ieden do 
drugiego; uciekł ten diaboł; y wtym idą 
w- inną ftronę fzukać go. 

Jeżeliinapadną na minerę bardzo bo- 
gatą, że bez wielkiey pracy, wiele do- 
bywaią złota, zatrzymuią fię nad nig, 
y kopią w tym mieyfcu, czafem aż do . 
fiedmiu y ośmiu ftop głęboko, ale da- 
ley nie idą, nie dla tego, iżby fię bali, 
aby go im nie brakło, bo fami to, wy- 
znaią, iż im głębiey kopią, tym więcey 
znayduią złota; ale dla tego „że nie u- 
mieią robić drabin, y niepotrafią cem- 
browzć ziemi, aby fię nie ofiwała; ma-- 
ią tylko zwyczay. wyrzynać w ziemi 
fchody,po ktorych „na doł (chodzą, to 
fm wiele czafu zabiera, a. ziemia wfze- 
lakoofypuie fię, zwłafzcza w porę de- 
fzczową, w ktora oni zazwyczay kopią 
minery, ponieważ potrzebuią wody dla - 
oddzielenia złota. 

Jak.tylko. fpoftrzegą, że ziemia ma 
fię walić, porzucaią. wykopany doł, a 
idą.inny kopać, ktory odftępuią podo- 
bnie, gdy go do tey famey głęboko- 
ści wykopią. Ztąd można poznać, iż: 
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tak: mało maige przemyfłu, nie tylko: 
małą bardzo cząftkę dobywaią złota 
znayduiącego fię w: minerach, ale je- 
fzcze to, ktorego dcbyli, niedofkanale» 
zbieraią; gdyż'tegotylko pilnuią, co fię 
na fpodzie: w naczyniu zoftzie, a z wo- 
dą y ziemią upływa niefkońezona: moc 
adrobin, ktore prędko zbogaciłyby Eu- 
ropeyczyka. Jednsk miefzkańcy tey bo- 
gatey krainy, nie w każdym czafie: ma- 
ią wolność otwierać ziemię, ani fzu- 
kać miner, kiedy fię im podcba, To 
zależy od woli ich Farymow, albo rząd: 
cow ich wiofek;oni w pewnych cze- 
fach, bądź przez wzgląd: na:pofpal- 
ftwo, bądź dla prywatnego. fwoiego- 
intereffu ogłafzać każą, że tego yte- 
go'dnia, minery będą otwarte. 

Cico potrzebuią złota, udaią fię na 
naznaczone mieyfce, y poczynzią, ro- 
bote. Jednikopią: ziemię, drudzy ią 
przeprowadzaią, inni przynofzą wadę, 
inni myig y czyfzczą krufzce. Farym 
y przednieyfi Murzyni, chowaią prze- 
czyfzczone złoto, y daig baczność, 3- 
by go nie uronili co na ftronę robo- 
tnicy, gdy fie robotą zakończy. naftę- 
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puie działy: Farym. naypierwey, bierze. 
fwoię część, to. ieft połowę. wlzyftkies 
go, procz: tego, podług dawnego Pra- 
wa, do niego. należą. wlzyftkie ziarna 
pewney wielkości, refztą dzielą fię pa- 
nowie. Robota, trwa.poty, poki lie poż. 
doba Farymowi, iak tylko fię (kończy, 
nikt nie śmie dotknąć fię miner. “Te 
przerwy lą. fzczegulną przyczyną ża. 
nie w iednym czafie, y nie regularnie 
przychodzizłoto,inaczey gdyby Marzy: 
nom wolno było zawfze w minerach ro: 
bić, z gnośnych, ftaliby fię pracowite». 
mi, sby mieli za co kupować fobie ta- 
wary Kuropeyfkie, y rebota byłaby tak 
uftawiczna, iak handel konieczny. Kray 
ich tak. ieft fuchy.'iż nie dożycia po. 
trzebnego nie rodzi, Mandynganie, Giwi- 
meyczykowie, y inni kupcy umieią poZy- 
tkować z ich niedoftsthku; długo ich wy 
trzymuią z naymnieyfzemi potrzebnemi 
im rzeczami,a to dla tego,aby ie drożey 
fprzedałi : Lecz gdyby Europeyczyko». 
wie raz między nich wefzli, uwolnili. 
by ich. od uciemięzenia tych Cudzo- 
ziemcow; a poznanie towarow Euro: 


peyfkich, fprawiłoby,iż oniby ich wig- 
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cey potrzebowali, a my więcey od nich 
doftawalibyśmy złota. 

Tym końcem trzebaby, sbyśmy im 
zaczeli doftawiać na ich granice wfzy- 
ftkie rzeczy do wygody flużące, kto- 
cych oni koniecznie potrzebnią;' rownie 
bowiem nie: lubią wychodzić z fwege 
kraiu, isk w nim Cudzoziemcow przyt: 
fmować; choćby też przedfięwziel, przez 
kray Sarakolezów przebierać fię, do ofad 
Francufkich nad Senegalem; te Naródy 
ubogie, łakóme, złośliwe, y zdradzie- 
ckie, nie omiefzkałyby na wfzyftkie u- 
mowy nie zważaiąe, rabować y obdzie= 
rać przechodzących, złotem naładowa- 

"nych, a tak Francuzi mufieliby ufta- 
*wicznie woiować, dla utrzymania fwe- 
go handłu. Autor fadzi, iZ interefiem 
byłoby kompanii  Francufkiey założyć 
Kantory, dobrze obwarowane w kraiu, 
w ktorym może fobie tak wiele bogactw 
obiecywać. 

Naybogatfza ze wizyftkich miner łe- 

` ży niemał w famym śrzodku Krółeftwa 
Bambuckiego, między *wiófkami Tombą 
»/Aurą, y Nettoką, trzydzieści mil 'ód 
"rzeki Faleme -na Wfchod, -a -czterdzie- 
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ści od Fortecy S. Piotra, położoney bfi- 
(ko Kaygnuru; na tey famey rzece nade 
pedziw ieft obfite, y złoto ma bardze 
czyfte. Chociaż -cały kray o15.y zo. 
mil, pełen iieft miner tak, iZ nie mo- 
Żnaby wfzyftkich, dokładnie na karcie 
oznaczyć; todednak pewna, Ze tami: 
nera przenofi bogaćtwy wfzyfikie inne. 
Mioery te otoczone fg gorami wylo 

kiemi mglifiemi y niępłodnemi, - Mie- 
fzkańcy kraiu nie maiącinnych wygod, 
tylko te,ktorych fobie za złoto nabyć 
mogą, przymufzeni fa, z wiekfzą. pil- 
nością pracować, niż ich fąfiedzi. Po: 
trzeba, ieft,bądźcem ich dowcipu. Znay= 
duią fię w tym mieyfcu iamy, naymniey 
dzielięć ftop głębokie, co malzą mieć 
zacud ci ludzie, nie maiący drabin, a- 
ni innych narzędziow.Wyznaią wfzyfcy, 
"że głęboko więcey znayduią złota, niż 
z.wierzchu. Kiedy napadną na iaką ży- 
ite zmiefzaną z mułem,albo iakąinną ma- 
teryą twardą, doświadczenie ich mau- 
czyło, iż trzeba rozbić tę bryłę, żeby: 
z niey wybrać złoto; myią iey cząftki, 
ycó imwpada w oczy, to wybierają. 
kaźdy więc przyzna, iż gdyby miel" 
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więcey-przemyfłu, więceyby nierownie 
zbierali złota. Trzeba zaś o tym wie- 
dzieć, iż nigdy nie potrafili fię doftać, 
ażdo głownieyfzych: żył. Wfzyftkie 
te ziemie fą gliniafte, y rożnych: kolo- 
row, tako to: białe, czerwone, ciemno: 
zielone, żołte, rożney farby błękitne: y 
inne. Murzyni tego Powiatu lepicy ro- 
big od innych lulki. W ziemi, ktorey po- 
trzebuią, widać ze. wizyftkich .ftron 
Ifzkniący fię piafekzioty. y ziarnaro- 
Zney wielkości, ale drobne; nazywaią 
tę ziemię Ghingan, to iet ziemią zło- 
tą, albo ozłoconą; chociaż ią «wprzod 
myią, niż używają dn roboty, wieleby 
iefzcze można z niey. złota wyciągnąć, 
Procz złota. y . rebra, „ktorym hoynie 
obdarzyła nature krainę Hambucką, w 
wielu mieylcach znayduią fię kamienie 
błękitne, ktore fg pewnym - znakiem. iż 
w tym mieyfcu,minery (miedziane, fre- 
brne, ołowiane, żelazne , albo cynowe 
znayduią fię. Znaleziono tem także wy- 
borne magnefowe' kamienie, z ktorych 
` przefłano kilka kawałkow do Francyi, 
ale -nie wiele dbać mufzą o te rzeczy 
pomnieyfzey ceny w tym. kraju, gdzie 
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iak nss upewniaig, tak pofpolite'ieft zio- 
' to. Co fe 'tycze żelaza, tegonie w 
famych tylko kraiach Bambuckich, `G'a- 
lam/kich, Kaynarjkich y Dramanichich ieft 
podoltatkiem, y wybornego gatunki, 
ale nayduie "fie "także we wfzyftkich 
innych kraisch, miiaiąc Senegal, ofóbli- 
wie ŚJoe/fpich y Dongheljkichiw pańftwach 
Syratyka,gdzie go viele tak wiele, iż Mu- 
rzyni robią fobie zniego garki y'kos 
tiy, używaiąc do tega'tyłko ognia y 
kowadła; dla tego też odFrancuzow 
nie:kupvią go, chyba w fżtuce iakiey piè- 
knie- zrobioney, 

*Króleftwo Galam/kie ` ma wiele kry. 
fztału fkzliftego, kamieni przezróczy- 
ftych, y pieknych marmurów:; rownie 
obfitwe'w Urzewa kolorowe , wielora= 
kiego gatunku; ztych niektore-wiele 
przydałyby świetności farbom Europey- 
È im, 

Z tego frmego kraia przywieziono 
"kompanii Francafkiey próbę faletryjwy= 
robienie iey tylko, y fprowadzenie ko: 
fztowałoby, a minieyby miała Kuropa 
zachodu; niż fprowsdzaiąc ią z Indyi 
Wehodnich, "zkąd *iey bardzo wiele 
dofkaie. Brue 
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‘Brue ułożył! był: rożne tproiėkta,‘dła 
* ofadzenia Francuzów w KróleftwieBam- 
«buckim, ze wizyftkich 'nakoniec ieden 
zrobił, ‘ktory: podał do 'róftrżaśnienia 
kompanii; chciał nayprzod,aby nic nieo- 
fzczędzano, dla nięcia fobie /Farym0w, 
y ótrzymania*od 'nich pożwólenia ' na 
zbudowanie Fortecy `w ich krain, ra- 
dził, aby dwie wyftawić na' rzece Fale- 
“mie, a trzecią rachomą toieft drewnie- 
ną, ktorąby od minery  do'minery 'mo» 
Żna: przenofić, podług okoliczności; dľa 
‘ktorych jedna ;pożytecznieyfzaby | by- 
ła od drugiey. *Rządca, ' Officerowiep 
kopacze, żołnierze, y wfzyfcy ludzie 
do tego zamyfłu potrzebni, żeby ` mie- 
li fchronienie zawfze befpieczne wFor- 
tecy rychomey, od ktorey: boiażn ftrzel- 
by'odpędzałaby Murzynow Bambutkich= 
Lecz gdy nad tym proiektem myślóno 
opiefzale, ułożył drugi y oddał go kom- 
pannii 25,Września 1723. W tymtwier= 
dził, iZ 12000, [dzi było doftatecznym 
woylkiem na podbicie Króleftwa Bam- 
buckiego, y że utrzymanie tego woy- 
fka przez cztery lata nie kofztowałoby 
iak dwa miliony Liwrow. Podług niee 

Tom 11. M 
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go cztery tyfiące grzywien złóta po pięć 
fet Liwrow'” grzywna, powrociłoby 
wfzyftkę expens,a co rok doftarczyłyby 
*mińery więcey tyfiąc grzywien, ale nie 
fpoftrzeżono fię do tych czas, iak był 
*potyczny teñ proiekt. 

' Tak bardzo zachwalonego' z bogadtw 
Krolefiwa, fądziemy za rzecz potrzebną 
"przyłączyć tu ópifanie rościągłości” y 
położenia. Od Pułnocy Króleftwo Bam- 
buckie rozściąga fię w iedney części kra- 
"in Galamfkich, y Ka|jańfkich, na Zachód 
ma rzekę Faleme y Krółeftwa Kontchie 
`y Kombreguckie; na Południe Króleftwa 
Mankanny, y kraie na Zachod Mandyn- 
gi; brzegi iega" Wfchódnie mało fą ie- 
fzcze znane, wiemy tylko, iż przytyka- 
ią do kraiow Gaddy y Gwinei głęblzey, 
gdzie Europeyczykowie nie wiele kra- 
"iu poznali. Kray Bambucki; tak' Kont- 
cki,y Kambregudżhi, nie "ma Królow, 
chociaż fię Króleftwem nażywa; mo- 
że, że miał' ich przedtym, ale teraz 
miefzkańcy nie msią tylko rządcow po 
wiofkach, ktorzy fa ich panami, y kto- 
rych ku rzece Falemie nazywaią Fari- 
mani, z przydathiem ` mieyfca, ktorym 
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tządzą;iak naprzykład HFarym Toraka, 
sMarym Hurbarane; głębiey w kraiu ci 
rządcy nazywaią'fię Hlemanni, albo in- 
ne nofzą nszwifka, Chociaż -ich tytuły 
nie f2 tak pyfzne,iak tytuł Króla, Ce. 
farza; tęż.famę iednak mają powagę, 
y poddani ich żyią:w tym famym po. 
fłufzeńtwie, poty przynaymniey,poki 
rzeczeni rządcy, dawne zwyczaie tey 
aryftokracyi zachowuiąc, nie wprowa= 
wdzaią żadnych nowości; byłoby bewiem 
niebefpieczno-chcieć famowładnie pano- 
wać. Naymnieyfze ukaranie tego, ktory= 
by w tym wykroczył, byłoby zrzucenie 
go haniebne z iego godnośći, albo zrabo- 
„wanie.dobr iego. Zdaie fie, że złoto Bam- 
buckie;pog nębiło w tym. kraiu defpotyzm, 
ktorego-w innych pańftwach-było na- 
rzędziem. Wfzyfcy ci-Farymowie albo 
rządcy nie.podlegaią ieden drugiemu, 
ale obowiązani fa, łączyć fie z f(ebą na 
obronę kraiu,gdy ieft od nieprzyiacie- 
la napaftowany, bądź cały, bądź w czę- 
ści tylko. Miefzkańcy nazywaią fię Ma- 
linkopami;iak fą liczni, poznać można 
zmnoftwa wiofek, na Wfchod rzeki 
Falemy leżących, chociaż znacznieyfze 
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tylko fa umiefzczone na’ karcie. " Sane 
mon, Guianon, Manfa*y ' inne małe rze- 
ki, wpadaiące* do Falemy y` Senegalu, fa 
także” na brzegach zamiefzkane , ale 
śrzódek <kraiu nie” ieft" tak ludny;*bo 
gdzie 'rzek*nie ma, “grunta fąfuche y 
nieurodzayne. * Ziemia nie rodzi: ani 
profa;ani ryżu, ani iarzyn, ffomy” ma- 
wet brakuie' na okrycie domow; zbyte= 
czne gorąco w tym położeniu; eft przy- 
czyną niepłodności ziemi; nie tylko'bo- 
wiem ieft między” dwunaftym, y: trzy- 
naftym ftopniem fzerokości” Pułnocney; 
ale nidto; gory wyfókie, ktore: go ota- 
czaią, nie dadzą“ wniść *świeżemu.'po- 
wietrzu, y zamykaig w=nim*"wapory' z 
krufzcow y miner uftawicznie* wycho- 
dzące. Miefzkanie też'w tym “krai jeft 
nie zdrowe; y bardzo” niebefpieczne ala 
Cudzeziemcow;, chociaż ziomkowie nie 
cierpią żadney niewygody. 

Znayduie fię tam gatunek małp bia- 
łych, nierownie” bielfzych, tak: fg kro- 
liki Europeyfkie, oczy” maia czerwone; 
z młodu fstwo ié można ofwoić,” ale 
ftarfze tak fa dzikie, iak' w innych Kra- 
« jach; do tych” ćżas nie można iefzcze 
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było przywieść żywey do Fortecy S. 
Ludwika, procz tego, że fa gave, zdaią 
figbydź zmartwione, gdy -kray fwoy 
opufzczaią y tak fa f(mutne, iż zadnego 
pokarmu przyiąć mie chcą. Lis biały 
ieft także fzczegulnym zwierzęciem Bam: 
buckiego kraiu, ktory tak ieft fzkocliwy 
iak uropeyfki; kolor iego ieft biały 
pośrzebrzany, Murzyni iedzą z niego 
mięfo, a fkorę Kantorom Francufkim 
przedaią. Gołębie Bambuckie fa wcale 
zielone, dla tego mażna te wziąść cza- 
fem za papugi. W tym famym p3ń- 
ftwie, y fąfiedzkich krainach, znayduie 
fię. zwierze nadzwyczayne, nazwane 
Ghiamala;pofpolicie zachodzi naWfchod 
Bambuku, do Powiatow Gaddy y „fakt. 
Ci, co go widzieli, mowią, iż przez po: 
łowę wyżfzy ieft od fonia, ale nie ieft 
tak gruby; rozumieią, iż ieft z rodzaiu 
wielbłądow, do ktorych wiele ma po- 
dobieńftwa z głowy y fzyi; wrefzcie ma 
dwa garby na grzbiecie iak Dromader, 
nogi ma nadzwyczay długie, co tskże 
czynigo wyfokim; iak wielbłąd żywi 
fię krzakami, y chruftem, dla tego też 
nigdy nie iet tłufty. Wfzelako Mu. 


X72 PODROZE 


'rzyni, kiedy go mogą doftać, iedzą z 
niego mięlo; zwierze to: możnaby u 
fpofobig- do dzwigania naywięklzych cię- 
żarow. gdyby go umieli Murzyni ofwo- 
ié. Ponieważ w Króleftwie' Bambuckim: 
mało ieft pafzy, przeto nie widać tam 
wielkich'trzod bydła, procz trochy ba 
ranow, y koz, ktore znaydą fobie. po- 
żywienia w mieyfcach nayfuzfzych: 
Ghiamala, ieft okrutnie dziki, opatrzy- 
ło go przyrodzenie , fiedmio  małemi: 
rogami bardzo- preftemi, ktore w zu- 
pełney (woiey wielkości długie fa, ka- 
żdy około dwoch ftop ;rog kopyta a 
nogi czarny, rozdwoiony iak u wołu. 
Chodzi prędko, y długo, Murzyni w- 
mięfie iego bardzo fmakuią.  Cho- 
ciaż kofa białego mmg 2a baykę, znay- 
duie ffe iednek prawdziwie tego ko 
toru w kraiu Bambuckim y Galam/fiim. 
Jeft tam także y cętkowany. Jednoro- 
ziec, czylirayfki ptak, nie ieft rzadki. 
w tym kraju, ieft on wielkości pofpo 
litego koguta, pióra ma mienione, ©- 
fobliwie na fkrzydłach, dziob zakrzy« 
wiony iak u orto, cftrożki wielkie y 
mocne; na głowie ma dwa piora, trzy 
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cztery„cale długie, ktore  fię w iedno 
łączą, na podobieńftwo rogu, zkąd ro- 
zumiatio fałfzywie,iż w famey, rzeczy 
miał ; rog na. głowie,, y. dlą tego. na: 
zwano go iednorożcem, 

Abel-Mosh, nazwane inaczęy ziarnem 
pizma, albo burfatowką, w kraiu, Ga- 
lam/kim, rodzi fię obficie bez uprawy. 
Murzyni nie używaią go do niczego, 
kobiety nawet, choćbardzo lubią za- 
pachy,y ubiegaią fię, za owocem gwo- 
zdzikowym, ktory obwiiaią fobie w ko, 
ło fzyi, niedbaią oto nafienie, dla te- 
gotyłko zapewne, że iefk bardzo po- 
fpolite, to. gdy zwolna jeft ugoto- 
wane, wydaie zapach: pizmowy bar- 
dzo przyienny; prawda,iż ten. zapach 
prędko fe rofchodzi, ale może. bydż 
odnowiony świeżym nafieniem. Kupcy 
nie powinni fobie życzyć, aby Murzy- 
ni przyzwyczaili fię do Abel Moshu, bo 
porzuciliby gwożdziki, ktore od nich 
tak drogo kupuią. Kiedy Abel Mosh, 
rośnie w żyznym gruncie, a blifko drze- 
wa, ktorego fie może uczepić, podno- 
fifię w.gorę na fześć y fiedm (top, 
ipączey czołga fię pa ziemi, y ku koń- 
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cowi nie wznofi fie wyżey, iak.na dwie- 
ftopy; ftrączki ma. okrągłe, białe, mię- 
tkie, y, mchem porofłe,, litki: rofną po- 

dwarazem, ale: nie -rowney wielkości, 
zwierzchne. fa, więkfże- od. fpodnich, , 
krztałt ich zaś ieft: w'ząki, y chociaż 
wrąbki. nie fą, bardzo. głębokie, rozki 
iednak tak śpiczafte, iż. możnaby ros 
zumieć,, Ze. kolą;; liście. zwierzchu. fá 
koloru bardzo, żywego. żielonego, fpo- 
dem zas bladfze; mowią, Że: te. Tiki ü» 

gotowane w wodzie,,zrobiwfży, znich, 
kataplazma, @ wybornym lekarftwem,, 
na puchline/zy że:bardzo: prędko ią ni: 

fzczą; rownie maig: bydż: pamoche;, na 
ftłuczenie, y rużę. Przy, (amymi ogon-- 
ku liścia wychodzą kwiaty: złożone z. 
piąciu liści, ktore- układaią.fię w wiel: 
ki kielich. Po wierzchu. kolor maig, 
złoty, bardzo iafny,.we śrzodku: (zarła- 
tny, wewnątrz kielicha, wyrafta. kilka. 
nitek, w pośrzod: ktarych, ief: pączek: 
biały, odmienia fię, w owoc: końazafty; 
opiąciu. rogach. Zpoczątku: ieft. bla-- 
do zielony, potym ciemny,, a: w doy- 
rzewaniu niemal: czarny. "Ten; owóc: 
zamyka w fobie wiele nafienia, ktore: 
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ieftfzare,z iedney ftróny piafkie,krztał- 
tu cybuli, zapachu burfztynowego. bar- 
dzo przyiemnego; mowią że to. nafienie 
bardzo ieft rozpalsiące, y że.na pewne 
choroby ma. bydż (kutecznym. lekar- 
ftwem; maig go. iuż przedaiący. u nas 
zapachy y kadzidła, fkarżą fię: nawet 
na nich, iZ z niego pizmo fał(zuią. V 

Między ofobliwosciami krsiu Bam: 
buckicga, Brue doftał, od kupcow. Man- 
dynranow: kilka. tykw,  napełnionych 
pewną tłuftością, choć nie: tak białą iak 
barania, też fame iednak maiącą lipkość, 
nazywaią, ią. miefzkańcy Bataule: Ci, co. 
miefzkaią niżey ponad rzeką, daią jey 
nazwifko Bambduk tulu, czyli mafło Bam- 
buckie, ponieważ: przychodzi im. odi 
Bambuku, Jeft to.ofobliwfzy dar przy. 
rodzenia, upewniaią iednak, że łepfze 
przychodzi z Ghiory. od. brzegów Sene: 
galu; trzyfta: mil na Wfehiod. Galamu.. 
Drzewo rodzące: owoc, z ktorego. wy- 
cifkaią tę tlisfttość; miernie: ieft wielkie, 
liście. ma. małe, chropowate, y bardzo 
gęfte, ścifńąwizy, go, we dwoch-palcach, 
wyda fok oliwny. Nadcinaią także pień 
tego drzewa,, y, wydaie tęż: fame Cclu-. 


186 PODROZE 


Rość,ale nie tak obficie; «nie znaią sia» 
nych przymiotow, rzeczonego drzewa, 
bo Murzyni bardziey fię zatrudniaią han- 
dlemfwego. mafła,. niż dochodzeniem 
włafności drzewa, ktore. go rodzi; ie- 
dnak,dowiedziano fię od nich, Ze o- 
wocieft okrągły, wielkości. orzecha, 
zamknięty w łupinie, pa wierzchu mae 
iący fkureczkę fuchą, błyfzczącą fię.ko* 
loru ieft biało.czerwonawego, twardy 
iak źołądź, oleyny, zapachu korzenne: 
go, iądro iego ieft w elkości. mufzka- 
tołowey gałki, bardzo twarde, ale ziare 
ko w nim, fmak:ma orzechowy. Muz 
rzyni bardzo. lubią ten owoc, oddzielie 
wfzy to, coma włafność tłuftości, obier 
raig refzte y kładną w wodę ciepłą, z 
tego robi fię tłuftość, y powierzchu roz- 
pływa fię. O toż to jeft u nich mafiem 
albo okraffą, ktorą miefzaą z fwoiemi 
jorzynami, a czafem famą bez niczego 
jedzą: Europeyczykowie, ktorzy iedli z 
chlebem, albo z potrawami tę tłuftość, 
znayduią w niey (mak. podobny do flo- 
niny, ma w fobije trochę oftrości, ale 
tą nieieft przykrą. Brue rozumiał, że 
ta tłuftaść ieft bardzo zdrowa, Mu- 


nin. G 
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rzyniużywaią iey pomyślnie na lecze- 
nie rumatyzinow, fcyatyk, bolu- ner- 
wow, y innych chorob, tey natury; bar- 
dziey fzacuią nadoliwę palmowa; fpo- 
fob ich leczeniu ieft taki, nacierzią tą 
tłuftością części (chorzałe, przy ogniu, 
aby iłe można, wefzło w ciało. okry- 
waią potym te częć papierem fzarym 
bardzo miętkim, y trzymają chorego 
w cieple, pod grubym nakryciem. 
Dotego Rozdziału przyłączemy, kto 
cintką Hiftoryą, ktora będzie fnodzie- 
wainy fię intereffować czytelnika; fa te 
przypadki iednego z Xiążyt Murzyń- 


` fkich, ktory niefzczęśliwym zdarzeni: m 


doftał fię w niowolą. Hiftorya jepo, na 
pifana po Angielfku przez P. Bluet, ie- 
dnego znayściśleyfzych jego przyiacioł 
w Ameryce y Anglii, ieft potwierdzo- 
na dowodami niewątpliwemi. 
Nazywałfię ten Xiąże Ayub. Fhm, 
Soleyman, albo Job ben, Salomon; og- 
cieciego był rezem Xiążęci m y-4/fą. 
albo wielkim kapłanem Aundy, weciug 
zwyczaiu Afryki, ktora nayczęsciey te 
dwa urzędy połącza. Bunda ieft to 
kray hożdniący Kreleftwu Futakiemu 
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położony międży- rzekami Falemai Gom- 
brg- Job.zaledwie.dofzedt lat «15. fprz- 
wował (zaraz pod :fwoim.oycem urząd ; 
Pod-kapłana, ożenił fię w tym fsmym , 
czafie, z corką „Alfy Tambuckiego . le- 
dwie lat 1r. wtenczas mającą, W trzy» 
naftym powila mu , fyna,. ktoremu , da- . 
no imię -Abdalla, . miała:.dwoch poty ms- 
z ktorych ;iednego nazwano, Ibrahim, _ 
drugiego Sambo;'na. dwa. lata przed (wą 
niewolą, wzioł drugą Zone , corke , Al- 
f; Tomgańjkiego, z ktorey.. miał corkę - 
nazwaną Fatima, te dwie iego. żony., 
y czworo dzieci: żyły , gdy z Byny, wye 
iechał. 

W miefiącu: Lutym 1750. oyciec. go- 
ba, dowiedziawfzy fe, iż do .Gambry 
zawinoł okręt Angielfki, pofłał tam,fwe- . 
go- fyna, z „dwoma. ffużącemi, . ażeby 
fprzedał kilku niewolnikow, y.kupił za a 
nich. rożnych. Europeyfkich  towarow. 
Ale zaraz oftrzegł go, ażeby «za rzekę 
nieprzechodził,: ponieważ 'miefykańcy 
tamtego. brzegu JMandywganie,. fa . nie- 
przyiaciołmi: Króleftwa Futż/kiego, Sob 
niezgodziwizy fẹ- z Kapitanem. Pyke 
Komendantem: Angielfkiego.., okrętu, , 


- co Job miał fobie za: naywiękfzg obel- 
: ge, lubo * oni” nie: myśleli, iakby. go 
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« odeftat dwoch *fwoich ` fiużących* do 


Bundy, aby* doniesli: o . tym iego'oy- 
cu, y aby. go“ uwiadomili, 'iż' cieka- 
wością-uwiedziony,” odlegleyfze* kraie 
chciał'zwiedzić. * Tym końcem *.zgo- 
dził fię zspewnym kupcem'różumieią- 
cym iezyk' Mundyńgan/ki, zby” mu: flu- 
żyły zatłumacza: y za przewodnika. 
Przefzedłfzy rzekę Gambrę, za kilka 
krow-przedał ' fwoich: Murzynow; dńia 
pewnego, gdy: gofąco przymufiło ‘go 
fpocząc'yochłodzić fię; broń fwoię za- 
wiefił na drzewie. Broń tabyła” to: fza- 
bla z rękoiścią złotą, puinał z tegoz fa- 
mego krufzcu, y faydak' ze ftrzałami 
bogaty; od fyna Królewfkiego, Ç zkto* 
rym razem wychował fię ) dany mu w 


* upominku. 


Naiego niefzczęście,” kupa Mandyn: 
ganow-do' rozboiu przywykłych;' prze- 


* chodziła tamtedy y *widziała: go 'bez- 
* bronnego; fiedmiu czy ośmiu *'tych'ło- 


trow'rzuciło fie na niego, zwiazali go 
y toż famo ` z iego tłomaczem zrobili. 
Naypierwey ogolili mu głowę: y brode, 
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zhanbić; ale jakby.go-udać, za niewólu 
nika zdobytego na -woynie, ż7: Lute- 
go. przedawali: go wraz .z tłomeczem 
Kapitanowi -Pyke, a -pierwfzego Maroa 
przyftewiligo do okrętu. Pyke dowie- 
dziewfzy fię od foba, iż'przed kilkodnia- 
śni, chciał iz nim zrobić - handel, y że 
' niefzcześliwym trafem w tych dniach w 
miewoląfię -doftał, „pozwolił mu wy- 
kupić fiebie y (wego towarzyfza. . Pofłół 
¿fob natychmiaft do iednego © przy u- 
cioł (wego oyca,  miefzkaiącego. blifko 
A ngielfkiego Kantoru GJoary, profząc a- 
"by pofłał wiadomość: o jego niefzczę- 
ścia do Bundy, ałę że piętnaście dni 
było: drogi, a Kapitana przynaglały 
interefla wyiśćoprędzey pod żaglę, nie- 
fzczęśliwy dob, zawieziony był do Ma- 
ryłandz, ysprzedany Michałowi  Denton, 
faktorowi -Huntzkiemu, - bogatemu: Lon= 
dyrńfkiemu kupcowi. Dowiedział (ie. pos 
tym przez okręty przybyłe z-Gambry, 
że oyciec iego,na wykupienie go przy 
lal był kilku -niewolnikow, ale iuż po 
iegoodieździe; y że Sambo, Król Fultg. 
<ki,wydał Mandynganom woynę, a -to 
fzczegulnie dla „pomfzczenia fię siego 
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krzywdy. Denton przedał Toba-kupeowi 
Tolfciowi w Powiecie należącym:do Ma- 
rylandu. Tolfey użył go zaraz do ro- 
sbienia tabaki, ale poftrzegłfzy w kratce, 
iż nie był fpofobnym do. pracy, : ftan 
iego zoosnieyfzym uczynił,soddawfzy 
mu w dozor fwoie bydło. “ob dofyć 
«maiąc wolności w tey pofłudze, częfto 
zachodził głęboko w las, dla odmawia- 
nia tam fwoich pacierzy; młody pewny 
-chłopiec,fpoftrzegłfzy go w tym miey fcu 
miał fobie za rozrywkę przerywać mu ` 
„łego modlitwę, y częfto nawet pokrzy- 
-wdzał go, błotem cifkaiąc mu na twarz. 
-Tym fpofobem martwiony, nie umieiąc 
tamteyfzego ' ięzyka, a tym famymnie 
mogąc fię przed nikim ufkarżyć, w ta- 
kg wpadł rofpacz, iż (tan fwoy wyftawu- 
-iac fobie nayokropnieyfzym, przedfię- 
wziął uciec. Przefzedł fzczęściem przez 
das aż do -Hrabflwa Kentzkiego, przy 
zatoce Delawar/kiey, ktora dziś zs część 
*Penfylwanii uchodzi, chociaż: w famey 
-rzeczy do Marylandu nalezy; tam po. 
« kazawfzy fię bez pafzportu, gdy nieu- 
-misł wytłumaczyć fię względem fwo- 
-sego Ranu, zatrzymany -zoftał: w Mie- 
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fiącu * Czerwcu 1731. na mocy Prawa 
przeciwko uciekaiącym Murzynom, kto- 
re'pilnie ieft. przeffrzegane po wfżyft- 
kich ofadsch Amerykańfkich, -Bluet na 
eten czas `w tey fironie - ofiadły, y wielu 
innych kupcow Angielfkich,: mieli: cie - 
*,„kawość odwiedzić: go *w więzieniu; “ia 
rożne* migi, ktore mu czynili, napifał 
dwa*czy trzy wierfze: po Arabfku,y 
przeczytawizy ie, wymowił:flowa, - At- 
la, `y Machomet, ktore łatwo trozeznali 
przytomni. Ten znak:Religii, y nieprzy» 
ięcie kielifzka wina, > ktory mu ofiaro- 
wano; dało : poznać; iż.był Machome- 
' tanem.” Ale nie'można było zgadnąć, 
kto on*był, y siak fię doftał: do tego 
Powiatu. Wrefzcie z twarzy ¿y ułoże. 
nia, nie można go było wziąść:za po- 
Jpolitego niewolnik Znalazł fię, mię. 
*dzy 'Murzynami w tym kraiu, 'iedćn 
ftary „galofanin, ktory ipřzecie : mowę 
iego zrozumiał, y rozmowiwfży fię z 
nim; wytłumaczył Anglikom imię iego 
pana, y przyczyny iego ucieczki; ci nad 
pifali tam, zkęd uciekł. -Toifcy fam ‘po 
niego przyiechzł. Obfzedł fięz nim bar- 
dzo grzecznie, zaprowadził go: do- (we. 


go 
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ego miefzkania, gdzie dał mu mmieyfce 
"wygodne dla odprawienia fwezo ' na: 
"bożenftwa,y ftarał ie bardziey, niż do- 

ad, offodzić mu iego niewolę. Gob po- 
" żytkował z'dobroci (wego pana, ` napi- 
*fał lift do 'fwego oyca, ten lift odds- 
ny był Dentcnomi, ktory „miał coi po- 
wierzyć Kapitanowi: Pyke, aby: go, za 
»naypierwfzą cO do Afrykiywzioł 
z fobą, ale Pyke 'wyiechał był w ten 
czas do Anglii, Denton ` pofiał lift de. 
P. Hunt, y gdy Pyke:.popłynoł do 'A- 
fryki, lift oddano: Huntowi w Londy=' 
nie, ktory mufiał inney czekać Apofa. 
*bnosci, dla przefłania go, 

W tym czsfie fawny' Ogletlorpe, "wi. 
dząc lift po Arabfku napifany, a wyfta- 
rawizy fię o przetłumaczenie w Akade- - 
mii Oxfordzkiey, tak czułym był tknię- 
ty politowaniem, iż dał kartę na fie- 
bie Huntowi, vy zobowiązał go, aby 
przyprowadził Joba do Anglii, ` Hunt 
napifał zaraz do fwego Faktora w Æ- 
napolii, ten wykupił Toba. od Tolfeya 
y poflal go na okręcie William, ktore= 
go był Komendantem STER Wright. 

Tom II N 
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Bluet, Autor Hiftoryi Toba, płynoł *z 
nim na tym famym okręcie. 
Przez kilka tygodni podroży fwoiey 
na okręcie, douczył fię Tob tyle po An- 
gelfku,iż mogł bydź zrozumianym, y 
cokolwiek myśli fwoie tłumaczyć, po- 
ftępki iego y obyczaie iednały mau fza- 
cunek y przyiąźń 'u wfzyftkiey okrę- 
towey czeladzi, Przybywfzy do Lon: 
dynu w Miefiącu Kwietniu 17343 nie 
zaftał wfpaniałego Oglethorpe, wyiechał 
był do Georgi, ale Hunt, naioł mu 
dom w Lime Houfe. Bluest pówrociwfzy 
ze wfi, gdzie przez nie iaki czas bawił, 
nawiedził Joba y żaftał go bardzo wynę- 
dznionego, dowiedziałfię on, iż kilka 
ofob chciało go kupić, boiaźń więc, a- 
żeby okup iego w więkfżą cenę nie 
wbito, y żeby przez nowego pana, nie 
był zawieziony w dalfze iefzcze kraie, 
niefpokoynym ' go wewiiątrz czyniła. 
Blucż otrzymał pozwolenie òd Hunta, 
wzięcia go z fobą do fwego dómu do 
Cheshunt w Hrabftwie Hertford , przy- 
rzekłfzy, iżnim nie rozrządzi bez ze- 
zwolenia iego pana. Od wfzyftkich `u- 
czciwych ludzi w tym kreiu Job-bar- 
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zo mile był przyięty, rozmowa iego 
bawita ith, a niefzczęścia iego rozrze- 
wniały. Dano mu wiele podarudkow, 
a kilka'ofób, 'zamyslili, żebrać fummę 
(przez fkładkę, na wykupienie gó “z nie > 
"woli. 

Dniem przed wyiazdem fwoim do 
Londynu, odebrał lift do fiebie zapifa- 
ny,inny zaś pod kopertą Kawalera Bi: 
bia Leke przyfłany, oddany był kom 
panii Afrykańfkiey; Autor, nie wzmiar- 
kuie od kogo był ten lift, chociaż'przy= 
źnać”móżna, iż “od pana Oglethorpe; 
zaraz po odebraniu iego, kazała kom 
pania P. Hurtowi, podać fobie regeftt 
‘wizy ftkiey expenfy, ktorą podioł na *u- 
trzymanie loba; wynofiła 59. Funtow 
Sztetlingow, ktore mu od Kompanii 
matyckmiaft były zapłacone; iednak lob 
mie był iefzcze fpokoynym, rozumiał 
zawfze,iż powrociwfzy do (wego kra: 
u, wielki okup będzie mufiał zapłacić. 
Składka nie zaczęła fię iefzcze była. 
Blust przypomniał ią. piwny żaś zacny 
człowiek przedfięwzioł do fkutku przy- 


prowadzić, pierwfzy ią zaczynaiąc; Z% 
iego przykładem fkładano fię na wyście, 
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gl; w krotce zebrana była całkowita 
fumma, y Zob fwoię wolność odzyfkeł. 
Pokiby zaś do“ Qyczyżny fwoiey nie 
powrocił, Kompania Afrykanfką wzieła 
na fiebie ftaranie, wiedzieć o wizyftkich 
iego potrzebach. 

Przez nieiakiczas, żył w ftanie fpo- 
koynym, zabawiaiącfę odwiedzaniem 
fwoich przyiacioł y dobrodzieiow. Ka- 

waler Huns-Sloane ieden: z tych liczby, 
używał go częfto do tłumaczenie rę- 
kopifmow: Arabfkich,.y' rożnych napi- 
fow na Medalach. 

Dnia iednego będąc u niego, oświad- 
czył mu fwoię ciekawość, widzenia Fa- 
milii Krolewfkiey; Kawaler obiecał za- 
dofyć uczynić iego chęci, iak tylko bę- 
dzie przyzwoicie ubrany, aby fię mogi 
udworu pokazać. Zaraz przyiaciele fo“ 
ba,fprawili mu bogatą iedwabną -fu- 4 
knią, na wzorfukni iego' krajowey; 
był pokazany Królowey, dwom Xiążę- 
tom, y Xiężniczkom ; Królowa dzro:* 
wała, mu piękny złoty: zegarek, y te- 
go (amego dnis miał hono  ieść obiad 
z Xięciem Montagu, y innemi panami, 
ktorzy typom darowali mu” znaczną 
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fummę. Xiążę Montagu, częfto brał go 
z fobą na wieś, pokazywał mu narzę 
dzia do ogrodow,y roli uprawy ftu- 
żsce; zleciwfzy fwoim ludziom, aby go 
fpofobu używania ich nauczyli. Gdy 
już czas odiazdu iego zbliżał fe, ka- 
zał mu Xiąże. bardzo , wiele takich na- 
rzędziow, porobić, y w fkrzyniach u- 
pakowane, odefłał do iego okrętu. Od 
wiela znacznych ofob doftał tożne po- 
daruoki, ktore wfzyftkie warte były do 
piąciufet Funtow Szterlingow , nako. 
niec przemiefzkawfzy czternaście Mjes 
fięcy w Łondynie. puścił fię na morze 
w Miefiącu Lipcu 1754. na okręcie komie 
panii płynącym do Gambry. š 
Ofmego. Sierpnia przybył do Forte- 
cy.Angielfkiey; zalecony był fzczegul- 
niey od  Dyrektorow kompani Rząd- 
cy, y Faktorom tamteyfzym » ktorzy 
przyieli go z ufzanowaniem, y ludzko- 
ścią. Maiąc, nadzieię, iż zaftanie kogo 
z (woich ziomkow. w Kantorze Jodr- 
fkim; o fiedm dni iazdy oddalonym od 
Bundy, popłynoł tam 23. tegoż Mie- 
fiąca, na ftatku la Renammėe. z Mooren, 
ktory jechał dla obięcia rządow nad 
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tym. Kantorem. Dnia 26, wieczorem: 
przybyli, do Dama/en/y. 

Gdy ufiadł z. Angielczykami podi 
drzewem (poftrzegł przechodzących. 
fiedmiu. lub, też ośmiu Myrzynow, z 
„Narodu tych, ktorzy. wzieli go byli w 
miewolą o trzydzieści mil od tego miey- 
fca. Chociaż był charakteru umiarko- 
wanego, ztrudnością przyfzło mu fe. 
wftrzymać, y. pierwfzym porufzeniem:. 
zapalony, chciał:ich. pozabiiać fżablą y 
dwoma. piftolecami;. Moore odprowa- 
dził go.od tego przedfięwzięcia, prze- 
kładaiąc mu. nieroftropność y niebe-. 
fpieczeńftwo. tego wamyfłu. Kazali 
fig zbliżyć tym Murzynam,. zadawali: 
im rożne: pytania, a naylzczegulniey. 
dopytywali fię,. co fig: tata, zich Kro- 
lem, ktory /óba do.niewolniczego fta- 
nu.przy prowadził? odpowiedzieli, iż pi». 
ftolet, ktory: nofił uwiązany na fzyi,. 
przypadkiem.[am: wy ftrzelił, y na miey-. 
fcu:go. zabił Wielkie było podobieńftwo,. 
że ten piftolet wyfzedł od Kapitana Py. 
ke, y należał do towarow, ktore Król 
ów wzioł od Angielczykow za Ioba, 
W temczas Jb przejęty radyścią padł ` 
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na. kolana y dziękował Mach: meto- 
wi, Ze zgubił iego nieprzyjaciela tąż fa. 
mą bronią, ktora była iego wy ftępku 
nadgrodą, a obracając fię do Moora, 
„„ wadzifz ( rzekł) że niebo, nie po- 
„„ twierdziło tega człowieka poftępku 
„ względem. mnie, kiedy tey famey 
„ broni użyło na ukaranie go, za kto- 
„, rąbyłem. przedzny: jednakże, przy: 
„ dał, powinienem mu to darować; 
„bo gdybym nie był zaprzedany w 
„„ mewolą, nieumiałbym ięzyka An- 
s, giellkiego, nie miałbym tyfiąc rzeczy 
„ kofztownych y pożytecznych. ktore 
p» mam teraz, nie. widziałbym takiego 
,». krain. iak Anglia, ani ludzi.tak wfpa- 
„, niałych,iakich tam znalazłem. „, Ma- 
ło iet dobrze wychowanych Europey" 
czykow, ktorych wdzięczność słuma- 
czyłaby. fię wymow niey. 

Pierwfzego Września przybyli. do Io- 
aru:14,zkąd wyfłał /obumyślnego do Bun- 
dy z.daniefieniem przyjaciołom o fwym 
powrocie, Ten poffaniec, był rodem 
Fulianin, znał przed tym oba, y wiel- 
ką radość okazał z oglądania go; był 
to bowiem niemal. pierwfzy Afrykań- 
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szyk, ktorego widziano powracziącego, 


zadewoli. 

Sob kazał: profi- fwoiego: oyca, a- 
by nie wyieżdzał przeciwko niemu, po: 
niewaz podroż” była daleka, a według 
porządku natury, młodych” to. ludzi 
C mowił?) powinnością było, wychodzić 
przeciwka ftorfzym. Pofłał nieiakie po: 


darunki (woim:żónom; y złecił T'uliani- - 


nowi, aby mu: przyprowadzili z. fobą 
naymłódfzego. fyna, do: ktorego miał 


fzczegulnieyfze przywiązanie. Tym cza- - 


fem; przed fwoiemi ziomkami, nieprze- 
ftawał, wielkich dawać pochwał Angie 
czykom;wyprowadzał Afrykańczy kow 
ztego'uprzedzenia, w ktorym. zoftawa- 


lizawfze,iż tam zabiieno  albo-iedzo-. 
no niewolnikow;  pónieważ: żadnego. 


nie: widziańo: nigdy, aby z tamtąd 
powrocił. Cztery miefiące upłyneły, a 
Tobiniesniat iefzcze- z Bundy naymniey: 
fzych wiadomości, mie cierpliwie ich 
wygłądaiąc, bowrociy do Fgaru-29, Sty- 
cznia LTZ5: T4. utega, przybył ha: 
Koniec. Fulianin "z litami, ale te przya 
niófży oni f tne nowiny. Qyciec ie= 


goiuż był wnarł; przed” fkonaniem ie- 


e 
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dnak fwoim, mist ikontentownnie,: że 
dowiedział fię a powrocie fwoiego fyna, 
y dego w Ayglii przyjęciu. Jedna z żon 
Jaka, pod iego niebythośc wzieła in- 


nego mig ża, ab ten: ma 


go. uciekł: Od czterech: lat woyna tak 
bardzo kray Bundy ipuftolzyłe, iZ nic- 


nie-zoftało w nim bydła. 


Z; pofłańcem. przybył. jeden z das 
wnych przyiacioł gjoba, bardzo fię cie- 
fżył, że go oglądał, ale, mocno: zdał fe 
bydź zafmuconym: z śmierci fwego: oy: 
ca, y niefzczęśliwości [woiey Qyczyzny. . 
gjob oświadczył; iż wybacza. fwoiey żo-. 
nie y temu nawet, ktory. fię. z nig GŹE- 


` mit; mieli (mowił) przyczynę rozumieć, 


żem umarł, ponieważ. zawieziono mie- 
w. tekraie, z ktorych, żaden. nigdy: Hu: 

lian nie powrocit< Rozmawiał z,fwoim 

przyiacielem-, niemel' przez cztery 

dni wciąż: y fen: tylko, albo godzina 

pofilenia rozmowęjch:przery wała. 

Gdy Moore wyieżdzat: z Afryki, go 
fkawił iefzcze „Joba w.;foarze. z Rządcą 
Hallem; obydwa wybrali fies iuż byli w 
drogę do „fanimareewy, „Z kąd. mieli fẹ 
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udać: do. lafu. Gumy, blifko. Bindy po: 
łożonego. Przez Moora, pifał Sfob kil- 
ka liftow: do Kięcia Montagu, do kom- 
panii Afrykańfkiey, do .Oglethorpa y.in=- 
nych. fwoich-ofobliwfzych. dobrodzie- 
iow. Pełne były wyrazow nayżywfzey 
wdzięczności, y przywiązania. do. Naro- 
du -Angielfkiego. 

Przymioty iego-nsturalne były wy- 
borne; rozfądek miał gruntowny, pa- 
mięć łatwą, y. wielki dowcip- Rozumo- 
wał z wielką fkromnością, bez uprze. 
dzenia; wizyftkie iego rozmowy mia- 
ły cechę zdrowego rozumu, rzetelno= 
ściy miłości prawdy. Przenikliwy: ie- 
go umyfł dał fię poznać: w wielu o-. 
kolicznościach; pokazano mu ofobno, 
plug y Orycg, te fztyki , niepotrzebuiąc 
miczyiey rady, ani pomocy, fam złą- 
czył; pamięć miał tak ofobliwą; iZ. na- 
uczywfzy fię co do fłowa alkoranu : w 
piętnaftym roku, fwoią. ręką trzy razy 
przepifał: go. w Anglii, zfamey tylko 
pamięci, y niepotrzebował: nawet pier- 
wfzey kopii do przepifania z niey dwoch 
innych; kiedy ufłyfzał o niepamięci, 
mial fię, iak ze fabości, ktorey. nie 
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miał wyobrażenia. Ta pamięć mniey 
będzie nas zadziwiać; gdy fię nsd tym 
zaftacowiemy, że w Życiu [woim mało 
maiąc myśli nabytych, te,ktore fię ukła- 
dały w iego głowie bez pomiefzenia z 
wielką łatwością poymował. 

Z tey toptzyczyny w młodfzym wie- 
ku, prędzey człówiek nauczy fię, y to, 
czego fię nayczył, łatwiey w pamięci 
zatrzyma; w tencząs bowiem organy 
fa nowe, aumyfł mniey roztargniony. 
Kiedy zaś nawiisiące fię poięciu lu- 
dzkiemu niezliczone widoki, znacznie 
fię wiego muzgu pomneżą, pomiefza- 
ne zfobą, iedne wcale giną, drugie 
fłabo Igną do pamięci, nakoniec zmy- 
fly tracą fwoję Żywość tak, iak błacha 
fztycharza fabo y niewyraźnie , wyci- 
fka, gdy częfto bywa używana Fob 
miał w fobie ten rodzay litości powfze- 
chny,ktory czyni ferce czułym na wfzy- 
ftko; w pofiedzeniu znał fię na żartach; 
powolność iego y pobożność nie tępi- 
ła w nim odwagi y męftwa; powiadał 
ofobie, żeraz przechodząc przez kray 
Arabow z czterema (wemi fługami na- 


pakowany był od piętnaftu tych wło- 
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częyow, ktorzy fa nakrztałt zbrycow y 
złodzieiow; wziołfię do. obrony „a po- 
ftawiwfzy iednego fłużącego, aby. miał 


oko na nieprzyjaciela, z trzema hultae „7. 


izmi zaczął fię odwaźnie potykać; ftra- 
ciłiednego fuge. w bitwie; lam- zóftał 
cięty w ramię palafzem; ale: zabiwfzy 
przywodzcę Arabow y dwoch zboycow 
iego towarzyfzow, tefztę . do. ucieczki 
przymufił. Inną raza, znalazłlzy krowę .. 
oyca (wego, na pot pożarta, poftar 0- 
witi ubić beftyą, ktoraią pożarł; wlazł 
na drzewo. nie daleko krowy, y ku wie- 
czorawi, [pofrzegł:dwoch: Ewow zbli 
żaiących lę zwolna ku śrierwu, y oglą- 
daiących fie na okoto,iak gdybyobawia- 
lifię iskiey zdrady. Pierwfzego kto- 
ry fie przybliżył ptzefzył zatrutą trza- 
łą, od ktorey.na mieyfcu poległ; dru- 
giego pożoiey przybyłego ranił także, 
ale ten, tyle miał iefzcze fit; że. cdfzedł 
z tego. mieyfca.z okropnym  rykiem, 
nazalutrz- znaleziono. zdechłega o pięć 
fet krokow od. owego mieyfca. 

Nie. lubit Dela yanin. z wielką tru-_. 
dnością pozwolił na to, aby go,odma- 
iąwano.. Gdy głowę fkończyłt* malarz, 
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j pytano go w jakich fukniach chciał bydź 
odmalowanym? odpowiedział, iż w fu- 
kni (wego kraiu; mowiono mu, iż nie 
można * było żądaniu iego zadolyć u: 
czynić, niecwidząc fukien, © ktorych 
wfpominał, a przynaymniey nie maiąc 
choć'opifania ich; na coż zawołał: wa 
fi malarze chcą malować Bogow, 'kto- 
rych nigdy niewidzieli. === 

Religii był Mzchometańfkiey, ale od- 
rzucał podania © raiu 'zmyślności y in- 
ne przyięte od Turkow; gruntem ie- 
go wiary była iedność "Boga," którego 
imienia nigdy nié wymawiał, bez fzcze- 
gulnieyfzego ufzanowania; wyobraże- 
nia jego 6 tey iftnóści naywyżlzey, yo 
przyfzłym życiu, iak fię Avgielczykóm 
zdało, były rozfądne; ale tak był fta- 
tecznie przekońany o iedności Boga, ze 
nie można było dokazać, aby 'fipokoy- 
nie rozumował o Troycy/ S: Dano mu 
nowy Teftament po Arabfku napifdny. 
czytał 'go, y tłumacząc fię względem 
niego z ulzanowaniem oświadczył, iż 
cały pilńie przeyrzawfzy, ñowa w nii. 
"jednego nie znalazł, z ktoregoby wnieść 
można, iż trzech iek Bogów. 


` 
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Nie iadt mięfa żadnego zwierza, ie. 
żeli go włafnemi rękami nie zabił; je- 
dnak ryby iadł; wieprzowiny 'nie tknoł 
‘fig nigdy. 

Podług Anglikow na człowieka W A- 
fryce wychowanego; miał dofyć wia- 
domości; uwiadomił ich o Xięgach fwo: 
iego 'kraiu, mie mafz ich więcey nad 
'rżydzieści,wfzyftkie w ięzykwArabfkim 
pifane, y ofamey Religii. 

„Job umiał dobrze po części 'Hifto- 
ryą biblii, mowił z ufzanowaniem `o 
'cnotliwych mężach wżmiankowanych 
w Piśmie Swiętym, zwłafzcza o Chry- 
ftufie Panu, miał go za Proroka gô- 
dnego dłużfzego życia, ktory byłby 
wiele zrobił dobrego na świecie, gdy- 
by nie zgińoł był niefzczęśliwie przeż 
złość Zydow, Mahomet ( mowił) po 
mim był *pofiany dla potwierdzenia y 
wydofkonalenia iego nauki; wrefzcie 
fiebieczefto przyrownywał do Jozefa 
fyna Jakuba Patryarchy; yiak fię do» 
wiedział, iż dla pomfzczenia fię ` zam 
Sambo Król Futzki wydał Mandynga. 
nom woynę, oświadczył,„iż gdyby mogł, 
chaiałby tey wóynie żapobiedz; ponie» 
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wåż to nie Manłynganie, dle Bog de 
cudzey ziemi go pofłał. Hiftoryą iego 
pifzący przyłącza tu niektere fzczegul- 
ności względem kraiu tego Xiążęcia. 

Niewolnikow, y naylichfzą część po. 
fpolttwa używają tam do uprawy Zie: 
mi, przygotowania zboża robienia chle- 
ba, y ieść gotowania; uprawa róli, “left 
u nich pracą nayciężiz4; poniewśż nie 
maig narzędziow fpófobnych 'do ora- 
nia ziemi, ani nawet zbierania z pol 
zboża 'wczafie zniwa. "Gdy doydzie, 
rhufzą go rękami z korzeniem ziemi 
wyrywać; chcący * go umleć na mąkę, 
mufzą go trzeć między dwoma 'ka- 
rhieniami; praca ich niemniey byłs przy” 

(kra w przenofzeniu czego albo budo- 
waniu, bo wfzyftko na plecach dzwigać 
mufzą. 

Znacznieyfze ofoby, ktore uchodzą 
z% uczonych, innego światła w nocy nie 
mala, procz ognia z drzewa; przecież 
ten oni tylko czas obracaią na ćwicze: 
nie fię w naukach; to bowiem ieft ma- 
xyma ich kraiu; że dzień dany 'ieft ma 
pracę y robotę, a noc na naukę. Część 
miefzkańcow” zatrudnia fię polowaniem. 
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ofobliwie na Słonie, ` y prowadzi *do. 


' yć znaczny handel kością Słoniową. 
~ Job powiadał, iż ieden z iego ` fłużących. 


zawfze polowaniem bawiący fię, wi- 
dział raz, iż Słoń fcbwytał Lwa, kto- 


"rego zaniofł do blifkiego lafu, przeła= 
“mal drzewo, włożył ieb fwego nieprzy= 
'jaciela "miedzy dwapnie tego drzewa, 
-y w tym ftanie.go zoftawiwfzy odfzedł, 


Chociaż ta powieść, zdaiefię bydź ba- 
ieczną, czyni ią podobną*do prawdy 
drugi przykład, - ktorego fam “Zb był 


* świadkiem. Będąc dnia pewnego ` ma 


i polowaniu, widział, iż Słon zaniofł Lwa 


* na mieylce /błotnife, y utkwiwfzy mu 
łeb w błoto, trzymał poty, poki fie nie 
` udufił. Jeżeli te dwie powiesci pra- 


wdziwe. fą, wnieść trzeba, iż Lewzy 
Słoń ‘nie żyią w wielkiey' z fobą przy= 
iażni. SĘ 

Trucizna, ktorą fwoie ftrzzły napu- 
izczaią Murzyni, iet fok z pewnego 
drzewa, ktory tak ieft ziadły, Ze przez 
nayrmnieyfzą ranę, w krotkim czafie za- 
raża krew, y zwierz naymocnieyfzy, 
fiabieie y traci czucie; mimo tego 'ie* 
dnak, miefzkańcy isdzą mięfo zwierząt, 
zatru= 
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Fzatrutemi ftrzałami zabitych; iak tylko 
'odpoftrzału upadną, 'przypadzią do 
nichy łeb im ucińaią. "Tym ipofobem 
podług pódobieńftwa, trucizna z ktwią 
mufi wychodzić. Ludzie temi ftrzałami 
*ranieni; leczą üe pewnym żielem, kto» 
're bez, zawodu uzdrawia, kiedy w eze- 
śnie brzyłożone ieft na ranę. -Autór 
wtym mieyfcu upewnia, iako o rze- 
“oczach, o ktorych wie z prywatnego fwe- 
"go doświadczenia, y fwego światła. 
Nayprzod, że we wizyftkich kraiach, w 
"których rodzą fię drapieżne zwierzęta; 
nie mafz takich , ktoreby fie dobrowol 
mie rzucały na człeka, kiedy mogą 
przed nim uciec; powtore,; że nie mafz 
tak tęgiey trucizny ( niech ią fóbie wy- 
ftawia iaką kto chce ) ktoraby nie mia» 
ła przeciwko fobie lekarftwa, y żepo- 
wfzechnie położyła natóra, lekarftwo 
przećiwko truciźnie, tuż przy truciżnie: 
To drugie lepiey fie gruntuie, iak pier- 
wize; bo nie zawfze bardzo będzie be 
fpieczńo napotkać. zgłodniałego: Lwa; 
albo Dygryfsaywilk z przyrodzónia bo- 
iażliwy, kiedy iednak głodny. rzuce fię 
na człowieka, a małpy, kiedy fa w zna 
Tom I O 
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ozney liczbie, napaftuią 'podrożnego, 2 
przyrodzoney (woiey dzikości, W kra- 
iu SJoba malo ceremonii czynią przy 
złączeniu małżeńftwa. Jak tylko oy- 
` ciec zamyśla ożenić fwego fyna, poda- 
de fwoiekondycye'oycu panny, to ieft: 
ofiaruie mu pewną fummię, ktorą -`oy- 
ciec męża, powinien dać Żońie iego 
na pofag, Jeżeli ta ofiara ieft przyie- 
ta, obydwa oycowie, y pan młody; idą 
do {wego duchownego, donofzą <o fwo- 
iey umowie, a małżeńftwo -iuż deft za. 
warte. Jedna tylko 'zoftaie trudność, 
żeby wydobyć żonę “z domu oycow= 
fkiego; wfzyfcy iey krewni zgromadza* 
ią fięprzed wrota, dla -bronienia:przy- 
ftępu . ale pan młody iedna ich fobie u- 
ipominkami; w ten -czas ieden z iego 
krewnych, pokazuje fię na dzielnym 
koniu, ktoremu nowożeniec zaleca, aby 
mu przywiozł na końiu iego żonę; 
lecz 'co tylko wfadzi ią na konia ow 
Rajtar, wizyftkie kobiety zaczynaią la: 
mentówać yufiłuią zatrzymać ią, ie- 
dnak prawo męża przemaga. Przyimu- 
ie wdom fwoy przyfzłą towarzyłzkę 
fwoiego życiaz'wefelem, radość fwo- 
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ją okazuie przeż ucźty, które daie fwym 
iprzyiaciołów wciąż dni klika, fama tyl- 
koiego Żona ñie ‘ieit ne nich iprzyto= 
inna; hiktiey mie widzi, nawet wiary 
wąż, przed którym Prawo hce, aby 
ttrzy lata z zaflonióną 'twatzą *chodziła, 
Job wiét, Ktory Awa roki tylko'żył z 
fwoią żona, isk 'pópadł w niewolą, ‘y 
ktory miał z niey córkę, nie widział 
ieyiefżcze béz zafiońy. Aby uiniknąć 
*Żazdrości y fprzeczek, mężóWwie przez 
rowny czas udzielaiąfię Twoim żónom, 
tak zaśw tey mierze ścisle ffe zacho? 
©wuią,iż kiedy iedńa Zona półóg leży, 
przez czas, który do ńiey małeżał, fa: 
mi w fwoóim rmiefżkaniu fypidią nie 
przybliżaiąc fię do sdrugiey. Wolńo'im 
jeft odefłać tę, ktorafię im nie pédo» 
ba, ale żoftawuiąc tey fiimnię, ktorą 8- 
"debrała na pofag Kobieta po fwoim 
rózwodzie ma wolńość nowe zawrzeć 
śluby, iak prędko fię iey trafia partya« 
Kiedy zaś nie ią mąż, ale ona męża po: 
wrzuca, nietylko traci fwoy pofag, ale 
nadto wpada w pogardę, ktora odeymi- 
ie iey wfzelką nadzieję powtornego za! 
męscie, 


oj 
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Oprocz obrzeżania, ktore iet "We 
zwyczaju dla dzieci męfkiey płci, ieft 
znowu dlachłopcow `y dziewcząt. pe- 
wny gatunek obrządku. Siodmego dnia 
po porodzeniu oyciec w zgromadzeniu 
krewnych y przyijacioł, daie imię dzie- 
cięciu, a Kapłaa zapifuie go. na małym 
kawałku gładkiego drzewa. Biią potym 
na ucztę krowę, albo owcę, podług 
przemożenia familii, ziadaią ie natych 
miaft y odrobiny rozdaią między ubo- 
‘gich; poczym Kapłan, umywa dziecię, 
w wodzie czyftey, przepiluie iego imie 
na kawałek papieru, zwiia papierek y 
przywiązuie go dziecku do fzyij, ktore 
ma go poty 'nofić, poki fam z niego nie 
fpadnie. e 
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Obyczaje „falofanow, Fulianow,'y Man- 
dynganow, ich igzyky Religia. 


Częto wfpominaliśmy o tych Naro» 
dach w opifaniu Podroży temi brże- 
gami, na ktorych poofiadały; w tym 
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Rozdziale chcemy zebrać nzyważniey* 
fze uwagi, o wipomnionych trzech Na= 
rodach, nzylepiey znanych pod tą fze-_ 
rokością. „falofanie mielzkaią w zdłuż 
Oceanu, między rzekami Senegalem y 
Guambra.  Fulianie ofiedli na Pułnoc, y 
na Wfchod Senegalu- Mandynganie, po- 
fiadaią dwa brzegi Gambry y miefzaią 
fię wfzędzie ztemi dwoma Narodami. 
Naygłownieyfza wada, ktora widzieć fię 
daie w „falofanach, y ktora zdaje. fię 
bydżim fpolną z innemi Murzynami 
pomorfkiemi, ieft. to, iak iuż powie- 
dzieliśmy, fkłonność do kradzieży. Ale 
oni maią fzczegulnieyfzą w fobie fpras 
wność do złodzieyftwa; nie, na ręce 
tam złodzieia trzeba mieć oko, ale 
na nogi; że więkfza część Murzynow 
chodzi bofo, nabywaią takiey zręczno- 
ści w nogach, iaką my mamy w ręku; 
zdeymują fzpilkę z ziemi; ieżeli widzą 
kawałek żelaza, noż nożyczki, albo in- 
ną iako rzecz, zbliżaią fię do niey, o= 
bracsią fię tyłem, patrzą na ciebie, trzy- 
msiąc ręce otwarte,a tym czalem chwy- 
taią wielkiemi palcami u nogi rzecz, 
ktorą widzieli, y zgniowizy kolano, 
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podnofzą nogę po. za fiebie, aż: do, tych 
kofżow, w. ktorych zazwyczay kradzież; 
ukrywaią. wtenczas, biorą reką rzócz. 
ukradzioną. y: wkładaią w. mieyfce. bee. 
fpieczne. Nie obchodzą. üe poczciwiey: ' 
zfwoiemi. ziomkemi, głębiey w krain, 
miefżkaiącemi, ktorych gornikamii na-. 
zywaią; iak tylko. widzą. przyby waią: 
cych. dla. handlu, pod: pozorem pcze-. 
niefienia. im. towarow,albo fużenia za. 
tłomaczow, kradną. uieborakom część: 
tego, cozfobą. przynieśli. Dzikie ich. 
łakomftwo. daley. iefzcze. zacieka  fię,. 
lą tacy, co. przedaią w. niewolę włafne- 
dzieci, rodzicow, krewnych fwoich, 14- 
fiadow. Ale. żeby- fe im udała. ta.zdra-. 
da, tych: obieraią, którzy n.e mogą fie- 
rozmowić z.Ftancuzami,. prowadzą ich: 
do Kantoru, ziaką rzeczą na.przedaż,. 
zmyślaiąc, Ze to. fg niewolnicy kupie-. 
ni, przedaią. ich tak, że te. niefzczęśli-- 
we: ofiary,. niefbodziewaią fie żadney: 
zdrady, poty,poki ich nie zamkną,albo w- 
kaydany, nie: wezmą, Jeden. ftary Mit-. 
tzynumyśliwizy. przedać fwoiego. fy-. 
na, zaprowadził go. do: Kantoru, ale 
(yn damyślając fẹ- tey. zdtady, adcih; 
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gnoł prędko faktora na ftronę, y fam 
fwoiego-oyca przedał, gdy ftarca oto- 
czyli kupcy, chcąc go kuć w kaydany, 
zawołał, iż ieft oycem tego, co 89 prze- 
dał; fyn utrzymy wał przeciwnie, że ieft 
niewolnikiem, y targu dobito; ale gdy 
przedawizy oyca, powraca} do domu 
z tryumfem, fpotkał Rządzcę powiatu, 
ktory go odarł z bogactw żłe naby- 
tych y, na tymże targu, famego w nie- 
wolą zaprzedał. Wfzyftkie tę wyftępki 
mnieyfże f3 w porownaniu: tego» kto- 
ry popełniaią kupcy; kupujący takich 
miewolnikow.. 


Wiele oboiey płci małych Murzynow 
co dzień zabieraią gwałtem ich fafie: 
dzi, gdy fię od: fwych miefzkań odda- 
łą w las, albo na pola, dla fpędzania 
ptaftwa z profa albo: innego iakiego 
zboża. W czafie głodu, wielka liczba 
Murzynow, fama fię w niewolą zaprze:* 
daie, aby fóbie przynaymniey życie ó- 
calita. Bardzo fa ubodzy, kilkoro by- 
dłz, cały ich fkłada maiątek;: naybogatft 
nie maia go więcey nad 40. albo 50. 
dwa, trzy konie, y tyleż niewolnikow. 
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Rzadko bardzo znaydziefię u ktorego, 
złota za ix. alba Ja piftolow (Ç f). 

W niektorych, kraiach. Murzyńfkich, 
Królowić fa dziedziczni, w ianych o. 
bierani. Po smierci Króla dziedziczne: 
go, bratiego po, nim naftępuie, nie zaś. 
fyn; ale po śmierci brata, fyna, wfa-_ 
dzają na, tron, ktory go podobnie bra- 
tu. fwoiemu zoftawia. W. niektorych, 
Fańftwach dziedzicznych na pięrwfzego 
fieftrzeńca przez fioftrę fpadą fukceffya, 
Tronu »rozumieią bowiem, iż w tym, 
tylko ftopniu pewny bydź może krwie 
Królew(kiey potomek. Tak. to mało y, 
oni wierności kobiet nfaia. W pańftwach, 
gdzie obrani Królowie panują; trzy al-_ 
bo cztery nayznacznieyfze w Narodzie. 
ofoby, po śmierci Króla, obiersią na. 
ftępcę, zachowując fobie moc złoże. 
nia go z. Tronu, albo wypędzenia , je: 
Żeliby powinności fwoich uchybiał, Ten, 
ZWjczay zrzodiem ieft. niezliczonych. 
woien domowych, Ponieważ; zrzuco- 
ny, Król z.Tronu, pofpolicie mimo u. 
ftaw kraiowych, ufiluje na powrot Tron, 


w]. 
(©. Fifol czyni pył Czorw: Zło: nafzego. 
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odzyfkać. Nie mafz na świecie, władzy.. 
bardziey nie ograniczoney, y. bardziey 
fzanowaney iaką, maig ci Monarcho- 


twie Murzyńfcy, fama, tylko, furowością 


utrzymuie fię. Naymnieyfze niepofiu- 
fzeńftwo albo nie ufzanowanie, karane 
ieft śmiercią, zabraniem. dobr, y nie- 
wolą całey familii winnych. Pofpolftwo 
mniey tam ieft niefzczęśliwe, bo fię nie 
boi tylko. niewoli, Barbot powiada, że. 
pod naylichfzym. pozorem, bez wzglę- 

dn na ftan lub godność, podług fwe” 


go upodobania przedaie Król. fwoich, 


poddanych. 

* Alkady Rufifko. z rofkazu. wyrtźnęgo 
Damela, przedał, Francuzom Gorcy/kim, 
Marbutja, ktory niedopełnił iakieyfiś. 
powinności. kraiowey. Ten. niefzczę: 
śliwy. Kapłan, więcey «igk dwa miefiace 
będąc na Qkręcię, fiowa przemowić nie 
chciał. Ponieważ- wola panującego iefp 
prawem naywyżfzym, przeto do niego 
należy podług (wego widzięmi fe wkła- 
dać na fwych poddanych, podatki, ktore. 
ich przyprowadzaią do „aftatniego ubos 


fwa, W. Kroleftwie Barfallyifkimnie wol- 


notylko Królowi y iego Kamilii lypiaćz 
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pod'obiciem (ieft to. gatunek: materyi,, | 
broniącey. od-much y komorow )przeftą- 
pienie tego Prawa, karane ieft niewo-- | 
lą. gJałofanin, ktoryby śmiał' ufieść: 
bez. pozwolenia, na tey famey rogo-. | 
zy, na ktorey Familia Królewfka fie-- | 
dzi,tey famey karze podlega. Pycha, 
więc y. okrucieńftwo fiedzą: narogo» 
zach iak na'purpurze. Mimo iednak. 
tey fwoiey dumy królowie „galofanow,, 
fą żebrakami, tak mało maiącemi wfty- 
du, iż gdy fpoftrzegą na: Cudzoziemcu. 
odwiedzaiącym ich,. rzecz ikg, ktora: 
fię. im podaba, iako: to, płafżez, pom 
czochy, trzewiki, fzpadę, kapeluiz, y; 
inne; profzą: po iednemu orokazanie 
y tym fpofobem, cały ubior-na fiebie: 
wezmą; 

Proby żelaza rofpalonego- y wody: 
wrzącey, te pewne- znaki nafżego o» 
krucieńftwa, znayduią fiè iefzcze w Pra: 
wie.Murzynow;. y przekupowanie czę- 
fto.nafzą, fprawiedliwość hańbiące, nie: 
jeft im nie znaiome: 

Dway mali Krolikowie, obydwa Da- 
melowi holduiący, ftryi y fynowiec, kłó-- 
cacy liç: o Prawo- fwego panowania, 
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zgodzili fię, aby ich fprzeczkę, albo Da- 
mel rożftrzygnoł, albo. los oręża rozs 
fądził, że. zaś, Damel, zabronił im użyć 
złobą gwałtownych krokow, mulieli 
udać fię do. iego. fądu, Dnia, wyzna: 
czonego na rozfądzenie ich fprawy;: 
ftaneli obydwa, na. obfżernym placu, 
na przeciwko Pałacu Krółew (kiego, li» 
czną kalwakatą otoczeni, ktora fkłądała 
dwa woyfka uzbroione: dzidami, ftrza: 
lami, włoczniami y nożami zwyczatem, 
*Murzynow;. ftaneli na przeciwko fiebie, 
030. krokow ; wkrotce pokazał fię 
Damel, na, ćzele óoo. ludzi, fiedział na 
koniu Barbaryifkim bardzo piękaym, 
na. ktorym franoł między kłucącemi: 
fię; chociaż wfzyfcy iednym ięzykiem 


mowili, w ten czas iednak rozmawiali: 


z [oba przez tłumaczow.Synowiec,ktory 
hyłfynem: oftatniego Krola, fkończył 
fwoię mowę, przekładaiąc,że Pańftwa,a 
ktore fprzeczka, do niego podług Pra- 


wa należały, ponieważ nieba dały ie 


jego oycu;. że fpodziewał fię po fpra- 
wiedliwości Damela, iż. y on mu iego 
Prawo potwierdzi, ktore nie może mu 
bydź bea niefprawiedli wości odięte; wy- 
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fuchawfzy go z wielką pilnością, Da. 
mel, odpowiedział, z miną wfpaniałą. 
Co. ci niebo dało, y.ia cidaię za ie- 
go przykładem, Po odpowiedzi tak. 
wyrażney; ftrona przeciwna. pofzła w. 
rozfypkę, Giriatomie na fwoich. inftru- 
mentach. y bębnach. głofili pochwały , 
zwyciężcy, tyfiąc razy powtarzali, że 
Damel uczynił, mu fprawiedliwość, iZ. 
on był pięknieyfzy, bogatfzy, mocniey=_ 
fzy, yodważnieyfzy. od fwego przeci-_ 
wnika. Ale gdy fię tylko fwoim fzczę. 
ściem zatrudniał, nazajutrz z podzi=_ 
wieniem widział fię bydź. z niego. o- 
dartym, Damel- przekupiony. podarun- 
kemi, odwołał woy. wyrok, y ftryia., 
na mieyfcu, fynowca ofadzil, Ta nie. 
ftateczność fortuny. dała inny, obieke.. 
pieniom Giryotow, wlzyftkie. ich po- 
chwały tego fławiły, ktory wczoray był: 
Przez. nich wyśmianym y. wyfzydzo- 
nym, Królowie Murzyńfcy. o. lada co. 
prowadzą woyny, ale. ich. bitwy, fa tyl- 
ko małe utarczki , W: całym Króleftwie . 
Pamela ledwie znalazłoby fię koni, pod 
dwieście jazdy. Król. ten nie po- 
trzebnie opatrzenia fe w żywność, 
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| "kiedy na wieś wyieżdza; wfzyfikie "ko: 
(piety, ktorendy przechodzi, mufzą -go 
| żywić, Jazda 'nie ma inney broni, tyl- 

|ko Zahai, albo włocznią bardzo dłu- 
“ga, y trzy albo cztery dzidy, nakrztałt 
| ftrzał, z ta różnicą, iż tamte maią głowy. 
więkfze y Ze [a w żęby robione, przeto 
|roztywaią ranę, gdy ie wyciągać z niey. 
iprzychodzi. Każdy konny, tak wiele 
ma na fobie. Grisgris, iż z fiadłlzy “z 
konia czterech kroków uyść nie mó* 
“Ze piefzo, Włoczniami dofyć daleko ci- 


"fkaią; procz tey broni, nofzą iefzcze nóż. 
zwyczajem Murzynow, długi na łokieć, 


fTzeroki na dwa palce, y tarczą okrą: 
ela, zfkury bardzo grubey. Chociaż 


“tak wielo rzeczami obładowani, ramio.. 


‘na, y ręce maig wolne; y mogą filnie pò- 

*tykać (ie 3 
Piechota ma pałafz; włocznią, y ` fay- 

‘dak napełniony go. albo 60. ftrzałami, 


(trucizną zaprawnemi, Od ktorych za-. 
' dane rany śmierć nie uchybną zrządza=, 
'ią,ieżeli leczenie naymniey będzie fpo-. 
‘nione; zęby tych ftrzał nie mniey nie, 


'pefpieczne fprawnią fkutki, że bowiem 
tnie móżaa ich wyciągnąć, trzeba, aby 
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iprzefzły przez tę 'część ciała, w ktorb 
wpadły. Łuk zrobiony ieft ztrzciny þar- 
dzo grobey , podobney do Bambufotwóy, 
cieńciwa ieft -z innego gatunku drzewa, 
bardzo fztucznie przywiążana do łuku. 
Murzyni pofpolicie z taką fprawnością'u- 
£żywaią łuków, iż © piędziefit krokow 
pewni lą. że w talar trafig; (dą na woy- 
nę bez porządku y karności, nawet w 
pośrzod kraiu; na ktory napadaią. Gi 
ryotowie żachęcaią ich do potyczki , 
dzwiękiem fwoich inftrumentow. Gdy 
zbliżą fię do nieprzyiaciela tak, że (ię 
z 'obu ftron fwoią bronią dofiądz mo: 
#3, piechóta'wypufzcza ftrzały, a iażda 
rzuca dzidy; potym fpotyknią fe na 
włocznie, ochraniaią wfzelako fwoich 
nieprzyiacioł w nadziei, iż będą mieli 
więcey niewolnikow; ten fos fpotyka 
wfzyftkich więżniow bez wzgłędu na 
wiek y godność. Mimo tego iednak 
«ochraniania fię, że fię biią nago y bar. 
dźo zręcznie,woyny ich fa bardzo krwa: 
we, przytym też wolą ftracić życie, 
niż żeby im wymawisnó, naymnieyfzę 
podłość, Ta przyczyna, rownie ich mę: 
ftwem ożywią, iak boiażń niewoli, 
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Jezeli-pierw (ze fpotkanie fię; nie fta 


| mowi-zwycięftwa, odnawisią znowu bie 
*twe przez kilka dni, nakoniec, „gdy im 
ifie iuż'uprzykrzy krew rozlewać, wy- 
` fyłaią z obuftron Merbutfow, dla wmo- 
*wieniafię o 'pokoy, y ieżeli zgadzają 
tfie-na wfzyftkie kondycye, przy fięgaią 
'na Alkoren y przez Machometa, że 


wiernie ich dochowaią. Dla więżniow 
inie mafz-nigdy umowy; -wzięci 1a woy- 


'nie, ftaiąfię niewolnikami ‘tego, <kto* 


'ny he ich naypierwey dotknął. 
Zeby mieć iakieś wyobrażenie, tych 
'nędżnych łotrow, ktorych 'Hiftorycy 


` inazywaią Królami, trzeba tylko widzieć 


'portret tych, ktorych Maire sy ' Moore, 
będąc w Afryce, iako pznuiącyćh tam 
ipodrów-czas, ódmatowaili. Król Hował, 


nofzący tytuł-Bracka, ktory rządzi kra- ' 


iiem od nas właściwie Senegalem nazwa» 
nym, ieft tak ubogi, mowi "Maire, że nie 
ma czzfem "co ieść. Kocha fię 'w'ko- 
niach tak bardzo, iż woli fam nie jeść, 
aby one iadły, daie im zboże, ktorym 
powinienby fẹ żywić, a fam -konten* 
"tuie fe lulką tytuniu, ykilko skielifzka= 
"mi „gorzałki. -Potrzeba .przymufza „go 
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(częfto hapadać, ma fąfiadow naylłabe 
 fzych, którym zabiera bydło y niewól- 
nikow, co wfizyftko przedaie Francu- 
zom “za gorzałkę, kiedy widzi, 'iż mu 
już hie ftaie tego trunku, oftatki za» 
‘myka w małey kommorećzce , klucz od 
niey.  oddaie iednemi z fwòich fawo- 
'fytow, rofkażuiąc, aby go zawiozł, o 
dwadzieścia lub trzydzieści mil, y tam 
'porzucił; tym fpofobem, fam przymu: 
‘fza lie; aby fię obfzedł bez niego. 

Jeżeli z fąfiadamii fweńi okrutnie He 
obchodzi, mniey iefzcze ma względu na 
*włafnych. poddanych. 

Jeżdzi od. miafta do miafta, z cały 

fwoim dworem, ktory fkłada fie z 
'dwochfet blifkó Murzynow, po wię: 
'kfzey części zeplutych Wwlzyfikiemi Was 
dami Kuropeyczykow, z tą cżeredą pó 
"ty bawi na każdym miieyfcu, poki wfży= 
ftkie miefzkańcow śpiżarnie nie wypró- 
Żni;ktoby zaś na to farknoł,natychmiaft 
byłby zaprzedany w niewolą. ża 

Królowie „falofanow ofiadłych tuż 

przy rzece GGambrze, miefzkaią w Króż 
łeftwach Barfalliyfkim y niżfzey Fanii; 
Król “Barfaliyjki UE: no ER 
y sa 


not Sn 
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` y Familia iego *w takim ieft  pofzańo- 


waniu, że wizyfcy iego : poddani pada. 


' ja na twarz, - gdy -potykaią'ofobę krwie 


Królewfkiey,'iednak z fwoiemi żołnie- 
rzamiżyie'w rowności. Każdy Żołnierz 


ma iednakową część łupu «zdobytego 
* na woynie, ' Krolom to je tylko dofta- 
' je, czego ' potrzebnie; toż 'famo Prawo 


niepozwala “mu ` fkłzdać broni,:bó jak 


` tylko ftrawi wfzyftkie pożytki,ktore im 
"woyna-przyniofła, dladogodzenia fwo- 


ley y fwegoswoyfka'chciwości y takom- 


` ftwa, mufi nowego iakiego fzukać łupu. 


W Roku '1732. toieft”ww ten czas, 
gdy Moore. był -w Afryce, Król Bar/al- 
liyfki, tak był<popedliwy, iż za nay- 
mnieyfzą:urazą, ftrzelał "do'tego, od 
kogo fądził fię bydź *urażonym, Nie 
dokłada Maore czy «z łuku; czyz ftrzel- 
by ręczney ` ftrzelał, ale ta popędliwość 


_tym niebefpiecznieyfza byla, że ftrzelat 


bardzo <zręcznie; 'czafem<gdy wfiadł'na 
ftatek kompanii dla -przeiechania fię do 


° Hobony, (wego *włafnego "miafta; miał 


fobie za rozrywkę ftrzelać, "do wfzyft- 
kich przechodzących łodzi, y codzień 
Tom 11. 
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zawfze zabił,iednego albo dwoch lu- 
dzi. Chociaż wielką liczbę miał żon, 
nigdy ich -z ` foba więcey nie brał, nad 
dwie. Miał kilkubraci, ale bardzo rzad- 
ko z niemirozmawiał y rzadko nawet 
widywał fię. Jeżeli otrzymali to fzczę- 
ście, nie byli uwolnieni od Prawa po- 
wizechnego, ktore każe wfzyRkim Mu- 
rzynom pofypywać fobie czoło pro- 
chem, gdy fię do fwego Króla zbliża- 
ią. „Jednak bracia iego tron: po nim 
dziedziczą, ale w Króleftwie Bar/allyi- 
Jkim kłocą fię o niego zazwyczay, dzieci 
zmarłego Króla, -y kto mocnieyfzy, ten 
zoftaie Królem. Sądząc z: przykładu, 
ktory nam przytacza Moor oiednym z 
Kiążąt Bar/alliyfkich, ktorego nazywa 
Haman - Saka, trzeba rozumieć, iż o: 
ni nayzręczniey: umieią pofkramiać ko- 
nie y uieżdzać. -Jeżdził ten Xiąże po- 
wiada /Moovr,na koniu bardzo pięknym, 
maści białey iak "mleko, grzywy dłu- 
giey,ogona naypięknieyfzego w świe- 
cie, wyfoki był 16. piędzi, fiedział na 
nim krotko; ftrzemiona podług iego 
ftopy -były fzerokie -y długie, tak da- 
lece, że fię mogł z łatwością podnofić 
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y utrzymywać w naywiękfzym pędzie. 
Strzelał z Fuzyi, y.cifkał z niego dzidą, 
"albo  włocznią,  'ż taką wolnością, isk 
gdyby był.piefzo. Zawfze miał w ręku 
włócznią, albo dzidę, dwanaście ftop 
długą, trzymał -ią profto, y -wfpierał 
koniec na ftrzemieniu -przy wielkim 
palcu, ale kiedy chciał zażyć konia, aby 
mu fzedł w korwetach, podnofił mu 
włocznią nad głowę, iak.gdyby był gö- 
tow do-bitwy. Widziałem go wiele ra- 
zy, mowi Moor, ieżdzscego -na tym. 
pięknym koniu; cudow prawie -nanim 
'dokazywał; nie raz w(piąwfzy fię: prze- 
dniemi nogżmi, na dwoch zadnich, 
fzedł 40, go. krokow, czafem zgio- 
*wfzy nogi, czółgał fie -na brzuchu do 
drzwi chałup Mandyngasńfkich, ktore po- 
fpolicie nie fg wyżfze nad cztery ftopy. ` 

Widzieliśmy iuż, że Fulianie Syra. 
'łyka pofiadaig- kray bardzo rozległy 
pod rządem włafnego Króla. Ale`ci, 
co miefzkaią na dwoch brzegach Gam- 
bry, żyią pod hołdem Mandynganose, 
między ktoremi gdzie niegdzie założy- 
li fwoie ofady; wielkie ieft podobień- 

Pij 
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ftwo, iż gtod ° albo woyna wypędziła 
ich z włafnego kraiu. Podroźni bar- 
dziey nierownie chwalą: tych Fulianow 
Gambry, niż wfzyftkich*innych Murzy- 
now tego kraiu, -Chociaż “maig gdzie 
niegdzie pomiefzkania,tak więkfza część 
jednak prowadzi życie błędne, z fwo- 
im bydłem, ktore prowadzą na miey- 
fca gorzyfte albopochyłe, iak ich przy- 
mufzaią defzcze. Gdy natrafią gdzie 
na dobrą pafzę, ofiadaią tam za pozwo- 
leniem Krolewíkim y miefzkaią, poki 
im trawy  ftaie; życie męfzczyzn bar- 
dzo ieft pracowite; oprocz roboty fwe- 
go rzemiofła, *mufzą fię' uftawicznie 
bronić ‘zwierzom 'drapieżnym - na `13- 
dzie, a krokodylom “na brzegach rze- 
ki. W nocy fpędzaią bydło: w'śrzodek 
między fwoie namioty-y budy , rofpa* 
laig wielkie ognie y odprawiaią wartę 
w koło ` trzody. - Sjobfofmaiąc  fpofo- 
bność 'częfto handlować zniemi na 
krowy ykozły, pofyłał po właściciela 
gromady bydła, ktory“ przychodził do 
niego, okryty muchami po wfzyftkich 
częściach ciała, ofobiiwie na rękach” y 
na twarzy. Choć były tego fame- 
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go gatunku, isk te,co tną konie w 
w Europie, tak mało iednak robiły mu 
przykrości, iż nie chciał fatygować ręki 
dla fpedzania ich. fobfon zaś ufzczypnio- 
ny do krwi, mufiał wziąść gałąż, dla o- 
pędzania fię od tego. robaćtwa. Narody 
te, wielkie maią podobieńftwo do.Ara- 
bow, ktorych. ięzyka uczą w. ich fzko- 
łach, y pafpolicie bardziey .fą w nim 
biegli, niż. Europeyczykowie w Lacin- 
fkim. Mowią nim niemal wfzylcy, cho- 
ciaż maia fwoy włafny nazywaiący fię 
Eouli. ; 

Maa rządcow;. ktorzy. niemi. łago- 
dnie rządzą. . Miefzkaią w wfpołeczen- 
ftwie, y buduią . miafta, nie podlegaiąc 
Królowi,. w ktorego Pańftwie ofiadaią. 
Jeżeli od niego, albo iego Narodu po- 
niofą iako. krzywdę,- zrzucaią fwoie 
miafta y. przenofzą fe na inne. miey: 
fce. . Krztałt ich tządu, łatwo utrzymu- 
ie fię, ponieważ fą przyrodzenia łago- 
dnego y fpokoynego; tak. dofkonałe 
maia wyobrażenie. fprawiedliwości, y 
rzetelności, iZ tym, ktory ich pokrzy- 
wdza,. cały Narod fię brzydzi, y nikt 
fię za nim nie uymuie przeciwko rząd: 
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ey. Ze'w tym'kraiu, mało dbaią o wła: 
sność ziemi, a Fulianie też, mało upra-- 
wy roli pilnuią, Krolawie chętnie im 
pozwałaią ofiadać w (wych Pańftwach. 
Tetylko- uprawiaią fobie grunta, kto-- 
re fą przyległe w: około ich miaftom, 
y obozom, aby z nich mieć mogli ifto: 
tne potrzeby, iako to: tytuń, bawełne,. 
żyto Indyifkie, albo mais, ryż. zboże 
Gwineyfkie, yinny gatunek zboża, kto- 
ry nazywaią Manfarock. Mimo tego po: 
miarkowania: w używaniu: ziemi, prze- 
myfłem y ofzczędnością (woią, więcey 
zbieraią: zboża, y bawełny, niż wypo» 
trzebuią. Ale przedaią to tanio; tago- 
dność w nich przyrodzona, czyni ich 
bardzo: gościnnemi; dla tego też, gdzie 
oni maig fwoie miafto, ten kray mato 
fobie za błogofławieńftwo niebios; tak 
wiele fobie ziednali poważenia,iż zrobić 
krzywdę Fulianinowi,ieft to zhańbić fię. 
bie famego. Ludzkość ich nikogo nie 
wyłącze, ale podwaia fię w nich dla 
fwoich ziomkow. Niech Fulianin wpa- 
dnie w niewolą, wfzyfcy fię fkładaią:, 
dla okupienia iego wolności; maiąc po: 
doftatkiem wfzelkiey żywności, nigdy” 
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nie zoftawią fwoiego ziomka wniedo, 
ftatku; maia ftaranie o ftarcach, śłepych, 
y- kulawych. Wfpomagaią nawet Man= 
dynganow, y w czafie głodu wielką li- 
czbęich żywią. Tak rzadko miedzy 
foba fię kłocą, iż Moor przez cały czas 
miefzkaniafwego w Afryce, nigdy nie 
fiyfzał, aby Fulian Fulianina pokrzyw- 
dził. Ta ofobliwfza ich łagodność nie 
pochodzi z braku odwagi, bo nie mefz 
Narodu w Afryce, ktoryby więcey miał 
męftwa; y ktoryby potrafił lepfzy dać 
odpor- napaści. galofanie nawet nie 
śmieią ich napaftować. Broni inszey nie 
używsią, tylko włoczni, dzidy, łuku 
yftrzał, noża bardzo ktotkiego, ktory 
nazywają Fongs y nawet Fuzyi w po- 
trzebie. Wfzyftkiego tego używaią z 
wielką zręcznością. Zwyczaynie fzukaią 
„dla; fiebie fiedlifka, blifko iakiego mia- 
fta Mandynganow, ściśle przywiązani 
fą do Machometanizmu; mało ieft ta- 
kich, ktorzyby chcieli pić wodkę, zlbo 
inne trunki, procz wody y cukru. Te- 
żeli ten- portret nie ieft podchlebny, 
trzeba więc, żebyśmy my pofzli fzu- 
kuć wzoru dobrego porządku, y u- 
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czyć fie morału od. tych kup, błąka 
iących lie pod. Pafeh-goxącym. 

Tak. przemyślnie umieią. wychowy. - 
wać y karmić. bydło.; domowe, iż Man- 

, dynganie, oddaią. ich ftaraniu. fwe trzo- 
dy; maig jednak fwoie zabobony, iak 
yinni. Murzyni; : jeżeli fię dowiedzą, 
iż gotowano. .mleko.od ich krow. po» 
ftanawiaią nigdy ich nie przedawać 'tec . 
mu pczynaymniey, ktory. tym końcem 
krowę od nich kupił, ponieważczyne . 
ności ognis przypiluią przymiot- dale- 
ki, ktory może wymorzyć ich było. 

Mandynganie nie razby.; mufieli umie ` 
raó z głodu, gdyby ich. nie. ratowali . 
Fulianie, Biorą od ' nich. przez "zamianę 
część żywności, nadto nie mafz Naro» 
du'na rzece. Gambrze procz. Fuliqnotw, 
ktoryby , umiał robić. mafo, przedaią 
89 za rożne towary, a.nadewfzyftko 
za fol. 

Ubior> ich- niemniey. ieft ofobliwy:-. 
iak.ich-handel; nie uży waią: innych: ma- 
teryi, tylko włafney roboty, robią. ie: z 
białey bawełny, a żony. ich maią. fta- 
ranie utrzymywać ie czyfto; wich bu- 
dach wfzędzie znać ochędoftwoy po 


e 
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rządek. Chałupki nawet fą'ftawiane po». 


ajj zawfze. iedna..od- drugiey dó- 
Iy fa odległe, dia. befpieczeńftwa. od 
ognia. s bardzo dobrze otwarte, 
y.przeyścia. wolne, czegó-nie malz w 
miaftach Mandyngań/kich. Więkfza część 
mielzkan Fulianow, na ieden krztałt ieft. 
ftąwiona. 

Mandynganie nayludnieyfi ze, wfzy: 
ftkich'Narodow. miefzkaiących. na brze- 
gach Gambry, bo cała nawet rozściągłość 
tey ftrony, nofio nazwifko. Masdynga- 
mow. Narod ten: ieft żywy, wefoły, lu- 
Biący taniec, a przecie kłotliwy,. rofpro- 
fzony po wizyftkich. częściach. krain, 
pochodzi. zdalizey. ziemi, y- z kralu 
Mandyngi.. Ze. wfzyftkich: Muczynow, 
Mandynganie . naygorliwfzemi . fa. Ma- 
chometonami, nie znaią-wina, ani go- 
rzałki; maią także więcey nauki, niż 
wizyftkie: inne Narody krain Afrykań- 
fkich; przedńieyfzy: krdiow handel w 
ich ieft ręku, 

W golpodarftwie, facanie: o. ryżu zo- 
ftawione kobietom; odłożywfzy na bok 
tyle, ile dość im figę zdaje. na wyżywie« 
nie familii, maig wolność fprzedać re- 
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fztę, y pieniądze dla: fiebie zachowac; 
« mężowie nie fię. do tego nie miefza- 
ią, toż famo czynią:z drobiem, ktore= 
gobardzo wiele chowaią. 

Są Mandynganie, ktorzy. maią fobie 
za zafzczyt żywić wielką liczbę niewol- 
nikow, takfię z niemi dobrze. obcho- 
dzą, iZ trudno ieft czafem, rozezna:ć 
miewolnikow: od panow; ofobliwie zaś 
niewolnice ftroią fię w nofzenia na fzyi 
burfztynowe, koralowe, y frebrne, iak 
gdyby ftroić fię iedynym było: obowią- 
zkiem ich niewoli. Więkfza cześć tych 
niewolnikow zrodziła fie w domach 
fwych panow.  Wilzyftkie - Króleftwa 
Gambry maią wielu panow prywatnych, 
ktorzy fą nakrztałt Królow w miaftach, 
w ktorych miefzkaią; do nich należą 
włafnością wfzyftkie drzewa palmowe 
y fiboafowe rofnące w kraiu; tak da- 
lece, żebez ich pozwolenia, nikt nie 
śmie dobywać wina, ani uciac nay- 
mnieyfzey gałązki. Daią tę wolność 
niektorym : miefzkańeom, zamawiaiąc 
fobie dwudniową ich pracę w tygo- 
dniu. Europeyczykowie nawet mufzą 
mieć wyrażne. pozwelenie, na zbiera- 
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nie liści fiboafowych y trawy, gdy im 
dom iaki okryć potrzeba. Po liczbie 
niewolnikow, miarkuią fie bogactwa 
Mandynganow. Doftarczaią ich Europey - 
czykom tym fpofobem; pofyłaią część 
żołnierzy do ktorey wiofki, ci zrolka- 
zu Królewfkiego otaczają miefzkańcow, 
biorąich tyle, ile im trzeba, wiązą w 
tył ręce tym miefzczęśliwym ofiżrom, 


y profto ich do okrętu: prowadzą, a: 


tam iak tylko znak‘ chrztu odbiorą, 
mikną na zawfze. Dzieci pofpolicie prze- 
nofzą w worąch;meżlzczyznom y Kobie- 
tom kładg knybel w gębę, aby przecho- 
dząc przez wioiki krzykiem fwoim nie 
obrufzyły miefzkańcow. Gwałty te, nie 
dzieią fię w poblifkości Kantoraw ; nie 
left interefflem panuiących nifzczyć te 
mieyfca, ale z miaftami w śrzodku kra- 
iuobchodzą fię po tyrańfku; trafia fię 
częftokroć, że więźniowie wyrwawfzy 
fię z rąk fwych fiepaczow , krzykiem 
zgromadziwfzy miefzkańcow gonią ra- 
zem, wykonywaiących rofkaz Królew= 
fki; ieżeliich mogą dopędzić y zatrzy” 


m ać, dla zemfzczenia fię, prowadzą ich ` 


do miafta Kiólewfkiego, Krol zapiera 
2 
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fięzaw(ze,iż nie dawałtego. zlecenia, .. 
ale żeby nadzieię iego. nie były prożne, 
pod pozorem. uczynienia mielzkańcom 
fprawiedliwości,. winnych natychmiaft - 
w.niewolą* przedaie; a.ieżeli y ci fta- 
ną. przed Królem,. ktorych . gwałtem 
porwano,z.ich demow, dla dania świa: 
dectwa przeciwko gwałcicielam fwoiey 
wolności, y tych nędznych przedaie tak- 
Że,iak gdyby. niefzczęście włafne kto- 
re cierpieli, dawało mu Prawo nad. ich . 
wolnością. . 

Donofzą nam. o.ofobliwym. zwycza: 
iu.w. Króleftwie. Baul/kim, . kiedy: po- 
trzeba namyślać fię- w,ważnym. iakim 
interesfie, Król- zgromadza fwoię Radę, ` 
do:vaygęftfzego lalu blifko fwoiey Sta- 
licy.. Tam- kopia- wielką. iame- w.ziemi, 
na brzegach ktorey. wfzyfcy-. Radni za- 
fiadaią, y- ku. dołowi. pozwiefzawfzy 
głowy, fłuchaią. co, im. Król: poda.. W 
tey; famey. poftawie, y zdania (woie. da- 
ią, w okoliczności;. o ktorą. rzecz, y 
co zich rady.wypada;, ftanowią.. Jak 
tylko (kończy fię'. rada; zafypuią. pilnie 
iemę tą famą ziemią, ktorey sz niey do- 
byli, na znak, że wfzyftko o czym tam .. 
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r. mowiono, w tym dole'ieft zagrzebane, 


Naymnieyfza -niebaczność ieft karana 
nayhaniebnieyfzą śmiercią, co bardziey 
podóbno, czyni fekret niedocieczonym, 
niż ceremonia ` dolu. Pofpolftwo w tey 
części Afryki, o ktorey mowa; noli "o= 
dzienie, ktore okrywa- go od pata, ieft 
to na podóbieńftwo odzienia wfzyftkich 
Narodow Marżyńfkich, z hieiakiemi od- 
mianami; * naybogatli, biorą ;do' tego 
kofzulę bawełnianą, bardzo “krotka- z 


rękawami bardzo  fzerokiemi; - czapka 


ich, ieżelisiąktory ma, wygląda iak ka- 
ptur Jakobity. 2 

Pofpolftwo chodzi bofo,ale znaczniey- 
fi nofzą fandaly fkurzane, ` nakrztałt 
nafzych podefzew* u trzewikow, które 


` rzemykiem' przywiązują “do wielkiego 
` palca. Chociaż krotkie maia włofy, ftro- 


ją ie dofyć' przyiemnie grisgrifem, ` ni- 
tkami frebrnemi, miedzianemi y kora- 
lami, Nofzą także kolczyki cynowe, 
frebrne, y miedziane. Tym, ktorzy po- 
chodzą, z rodu” ffużebniczego, nie wol- 
no ftroić włofow.” Kobiety y dziewczę" 
ta chodzą nago, od głowy aż do pa: 
fa, chyba że dla zimna“ mufzą fię o- 
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kryć, *refztę ciała okrywaią fuknią z 
płotna albo materyi, wielkości nafzych 
ferwet Europeyfkich, ktora im fpada 
po łytki; głowę ubieraig koralami, y 
innemi cackami błyfzczącemi fie. Wło- 
fy, dofyć fztucznie trefione, fą nakrztałt 
fryzury pułtory ftopy wylokiey, nay- 
„wyżlze uchodzą za naypięknieyfze Tak 
tedy mody Paryfkie, f3 tęż fame, co 
Afrykańfkie. Do lat 11. y z2, chłopcy 
y dziewczęta, cale nago chodzą. 
Murzyni zwyczaynie, piią-wodę, cza- 
fem wino palmowe, y pewny gatunek 
piwa nazwanego Bulle, ktore robią ze 
zboża krajowego. Tak zaś łakomi -fą 
na mocne trunki Europeyfkie, iż fu- 
knią z fiebie gotowi przedać, aby mie- 
liza co one kupić. Przykład ten me- 
fzczyzn;nie narufza bynaymniey wftrze- 
mieźliwości kobiet, ani im pozwala 
kropli gorzałki wziąść w ufta, procz 
niektorych kochanek Królewfkich, kto- 
re w ftanie fwoim nie podlegnią zwy» 
czaiowi. Nie maia właściwie chleba, je» 
dzą fwoie zboże, gotowane w mleku 
y wodzie; żyto-Indyifkie, kiedy ieft zie” 
lone, w ten czas go naywięcey używa- 
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ig, pieką go w kłofach na węglach y 
połykaią iak groch zielony. Z ryżu po- 
fpolicie robią placki iak su 'Turkow. 
Wrefzcie nie umieli robić ani chleba, 
ani ciafta, "ale obeznawfzy fię-z Euro- 
peyczykami, kobiety ich nauczyły fie 
tego y robią to teraz dufyć dobrze. 
Względem obrządkow ślubnych Mu- 
rzyńfkith, nie zgadzaią fię z fobą wędro- 
wnicy,ale to przypifać należy nie nie- 
doftatkowi wiadomości, ale raczey nie- 
ftałości famychże' zwyczaiow, ktore nie 
maig w fobie dófyć iednoftayności, że- 
by nie mogły bydź zawfze  odmienia- 
ne, y poprawiane. SJob/on nasupewnia, 
że każdy Murzyn -może fobie namo- 
wić za żonę dziewczynę, iak tylko ieft 
w wieku zdatnym 'do' zamęścia, ale 
nigdy bez wiedzy, `a nawet zezwole- - 
niarodzicow, w ktorych ` ręku, złożyć ; 
powinienumowiony pofag. Królowi al-. 
bo rządcy Powiatu, coś tákże płaci, od 
potwierdzenia umowy. Gdy: wfzyftko 
left ułatwione, na ten czas pan młody, 
w towarzyftwie kilku przyiacioł fwo- 
ichrowiennikow wieczorem, gdy mie- 
i fige świeci podchodzi pod miefzkanie 
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| panny młody; y fzuka fpofobu, iak ią 
porwać; zawfze mu fię to udaie, =mi- 
mo iey'opierania fię y krzyku, "ktory 
zazwyczay nie ieft przeraźliwy; trzyma 
ią przez* czas * nielaki' zamkniętą'w dos 
mu *fwoim, 'a* pótym*przez kilkasmie- 
fięcy "nie wychodzi, tylko:pod zafłoną, 
ktora 'powinna' ieysokryć całą -głowe 
y twarzpiocz ićdnego oka. Pofagfwoy ` 
zachowuie ` od przypadku, gdyby:prze- 

Żyła Twego męża; jeft bowiem zwyczay, 
 że'wdowa chcąca powtorzyć zamęście; 
? powinna fobie -kupié mężczyznę, tak 
jak iak pannę kupił pierwey mężczyzna. 
` Gdy pannę młodę'przyprowadzi “do fie» 
bie, podaie iey rękę, *y'wprowadza -do . 
izby, ale'w tym "momencie, każe iey 
isć pa wodę, przynieść drew, y inne 
powinności ' w gofpodarftwie odbywać, 
, Co wfzyftko ona *z ufzanowaniem wy. 
' pełnia; mąż wieczerzą fam ie, ona do- 
piero 'po nim wieczerza, y cicho fe 
fprawuiąc, czeka aź ią zawoła do ło- 
ża. Zwyczay ten zawfze trwa między 
Murzynami, iż kobiety nigdy wrazz 
niemi nie iedzą, Wfzędzie można ie- 
fzcze znaleść :podległość kobiet, ktora 
była 


+ 
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była powfzechną na całym ‘swiecie, po- 
ki obyczayność y polor, nie wefzły w 
wipołeczeńftwo ludzkie. Na Wfchodzie 
iefzcze [tan kobiet ieft niewolniczy. 

W .pofagu nayczęściey daią oyce 
Panny, kilka ciełąt , naywięcey pięć. 
Nowożeńcy po wieczerzy idg do łoża; 
ieżeli nowa żona, oddana ieft w mał- 
zeńftwo za pannę, przykrywaiąłożke 
prześcieradłem bawełnianym bidłym,na- 
zaiutrz na dowod „panieńftwa nofzą go 
z procesfyą pocałym mieście, przy od- 
głofie muzyki y pieśniach, na pochwałę ` 
młodey żony y ftanu małżeńikiego. A- 
le ieżeli fię niepokąże bydż panną, oy- 
ciec na Żądanie męża powinien odebrać 
fwoię corkę, y oddać cielęta; dle to fię 
rzadko trafia, ponieważ pilnie exami- 
nuią pannę przed zamęściem,y w ten 
czas ią oddaią, gdy fą dofkonale o iey 
„panieńftwie  przeświadczeni. Wrefzcie 
niefzczęście panny zawfze może bydż 
nadgrodzone; ieżeli nie może zoftać 
żoną tego, za ktorego .pofzła, będzie 
nałożnicą drugiego. A oyciec zawfze. 
znaydzie kupcew, ktorzy fię o nią będą 
ftarali 

Tom II, Q 
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'Barbot uważa, iż w Afryce tak isk 
y w Europie,- nie wfzyfcy fię zgadzaią 
na ‘to, corzaleca*kobiety. Jedni fzacu- 
ią dziedzictwo, drudzy za nic'maiąten 
zafżzczyt. Wfzyfcy wędrownicy zgadza- 
iąfię 'na to, że każdemu Murzynowi 
‘wolno mieć tyle żon, "ile ich może 
wyżywić. Ale iedna tylko ieft między 
niemi, ktora używa Przywileiow *mał- 
żeńftwa y nie oddala fię nigdy od mę» 
ża. Za czalow  fabfona, Angielczykowie 
nazywali tęprawdziwą żonę, imieniem 
Handwites, co znaczy żona od ręki; po- 
nieważ zawlze fię zoftawała przy boku 
męża. "Te żony uwolnione g, od wie- 
łwciężkich robot, ktore fą innych po» 
działem; ' iednakowoż nie iedzą, -aniz 
{wemi mężami, ani “w ich =przytomno» 
ści. SJobfon "z podziwieniem -mowi'o 
dobrym «porozumieniu fie “między fobą 
tych żon, wieczorem idą do fwoich 
bud, : tam *czekaią 'rofkazu ` [wego po 
wfzechnego "męża, 'a rano przychodzą 
go witać na klęczkach, kładąc rękę na 
jego udzie, żona prawna, czylita, z kto= 
ra fię naypierwey *mąż'ożenił,ma fta- 
ranność nad" wfzyftkiemi innemi; byle 
nie była niepłodną. 
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Cudzołoftwo karane 'ieft zaprzeda: 


'miem oboyga winnych -w niewolą ob- 


cym,zkąd nie mają 'iuż żadney nadziei 


"wydobycia fię. Tą karą karzą naywię« 
*klze wyftępki, bo kara śmierci bardzo 


rzadka ieft między Murzynami. Stara. 
ią fię,aby ci 'niewolnicy .przedani byli 


Portugalczykom, ponieważ 'fą pewni, 


iż ich zawiozą na morze. : 
Mimo furowości 'tych Praw, więkfza 
część Murzynów, ma fobie ża zafzczyt, 


‘kiedy znacznieyfi Europeyczykowie;, ra- 


czą obcować zich żonami-,  'fioftra=« 
mi, albo cotkami. Częfto zaprafzaią na 
to niektorych znaczaieyfzych Officee 
row z Kantóru Maire Janneguim. In- 
ni wędrownicy 'potwierdzaią toż famo. 
Barbot tylko dodaie, że to interes tak 
podłemi ich 'czyni,'y że nie mafz nie 
tak świętego, “co by ‘ich 'wftrzymało, 
gdzie (podziewaią fię iakiego ży fku. 
Maire powiada, że Murzynki wiele 
maia fkłonności do zalotów, że rade 
obcuią “z Karopeyczykami, iednak fer- 
ce maia przedąyne, y wfzyftkie ich mü 
łości trzeba płacić; ale “Barbot upewnig, 
iż kontentują fię bardzo mało zaplatą, 
RAA 
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Poftawy, mowion,fą piękney, oczy ma- 
iążywe, kolor czarny bardzo Ifzknią- 
cy fię, minę nadpodziw lubieżną; ta paf- 


fya obcowania z Kuropeyczykami. kto- 


rąoni mało pokrywaią; częfto miefza 
fpokoyność w maiżeńftwach. ; 
Prace przykre gofpodarfkie fg podzia- 
łem kobiet, nie tylko one gotuią ieść 
y robią napwie, ale nadto zatrudniać 
fię mufzą czyfzczeniem zboża y tytu- 
riu, ttuczeniem profa, przędzą y fufze« 
niem bawełny , nofzeniem do domu 
wody, drew, -ftaraniem około bydła, 
nakoniec wfzyfikim tym, co w kraiach 
polerownieyfzych do mężczyzn należy, 
a kiedy mężowie trawią fwoy czes. na 
gnuśnych rozmowach, zony mufzą z 


nich muchy oganiać, y lulkęimtytu- 


niem nakładać. 

Między Murzynami Machometana- 
mi, fa ftopnie pokrewieńft wa, w ktorych 
nie wolno fig żenić. Jeden człowiek 
nie może wziąść dwoch fioftr za żony, 
Damel, ktory zgwałcił to Prawo, było 
to ftrofowany fekretnie od Marbutfow. 

Łatwość, z iaką Murzynki odbywaią 
polog, zdałabyfię bydź -do prawdy 
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nie podobną, gdyby nie była potwier- 
dzoną od wfzyftkich podrożnych ; nie 
pifkną, nie weftchną nawet, gdy rodzą, 
Po połogu długo fię myią, rownie y 
dziecie myte ieft, z pilnością okrywa- 
ią go fuknią, nic nie ścifkaiąc pielucha- 
mi; ich bowiem zdanie ieft, iż to ści- 
fkanie może tylko zrobić dsiecie kofzla- 
wym y fzpetaym; dwunaftego albo 
piętnaftego dnia po urodzeniu, zaczy- 
na go nolić na ręku, y nigdy go nie 
porzuca iakążkolwiek robotę robiąc. Ko- 
biety zwyczaynie tego famego dnia, al- 
bo nazaiutrz po fw ym rozwiązaniu wy- 
chodzą. Co dzień z rana myią zimną 
„wodą dziecie y oliwą palmową na: 
cieraią ; matka nim zacznie go nofić 
na. ręku , porzuca nagie na ziemi, 
gdzie czołga fię famo, bez wfzelkie- 
go względu, procz tylko w tedy, gdy 
go nakarmić potrzeba. Niektorzy Au- 
torowie, nos płafki Murzynow, y fkład 
ich brzucha, przypifuią złemu ich w 
dziecińftwie nafzeniu ; wietkie albo- 
wiem na ten czas y mdłe uftawicznie 
trącaią fię nofem o ramiona (wey ma- 
tki, gdy w ftaie, albo gdy fię (chylą, y że 
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przycifkaią im brzuch: do fiebie, dla od: 
dalenia głowy. Móore przyznaie, iż nie. 
rodzą fię z nofem płafkim y grubemi 
wargami, y owizem powiada, iż u nich 
wyobrażenie piękności ieft takież fame 
iak. w Europie, to. ieft, że: lubią oczy 
wielkie,, ufta. małe, piękne wargi y. ROS. 
fkładny.. 

Sa Murzynki,. tak ładne y tak fkła-. 
aney. poftawy,. iak: naypięknieyfze. w. 
Europie kobiety, ciało. maia. bardzo de- 
likatne, pófpolicie więcey rozumu, idk 
mężczyzni. 

Miłość ich ku dzieciom'ieft zbyteczna,, 
uftawiczne maig. o. nich. ftaranie, poki 
mié zaczną chodzić; witen: czas nawet- 
nie żmnieyfzaią (woiey pilności w kar- 
mieniu ich.y pielegnowaniu, ale zdaią fie- 
mało zatrudniać ich nauką. Rofńąc nad- 
bięraią fit, y zdrowie” ich. ftaie fię tak 
mocne, iż nieznaią inney choroby, 
proczofpy. Ależe fa wychowane: w: 
iftawicznym: leniftwie, y prożnowa- 
miu, ftaią fię: tak gnuśnemi, iż gdyby ich 
nieprzymufzała potrzeba, ziemi by nie 
uprawiali: dla tego też nie: zerabisią tył- 
ko nawyżywienie fiebie. Gdyby kray 
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ich nie. był bardzo żyżnym, co: rok 
głod cierpieć, y za pożywienie, w niee 
wolą zaprzedaćby fię mufieli. Wftręt 
maią do wfzelakiey roboty, procz do 
tańca, ktorym nie zmorduią fię nigdy. 
Młodę dziewczęta, wydaią fię bardzo 
fkromne. y roftropne, ofobliwie, gdy fa 
w.iakim pofiedzeniu;odprowadź że ktos 
rana ftronę, znaydziefz ią bardzo -grze« 
czną, y. gotową nic. nie odmowić, za 
kilka koralow, alho za chuftkę iedwa- 
bag. Te, ktore rozumieią, źe pochodzą 
z. Familii Portugalczykow, y. do liczby 
Chrześcian: należą, więcey maia fro 
mności, iak. Mandynganki; chociaż nie 
maia f(krupułu, żyć na wierę z Euro- 
peyczykami będącemi w ftanie utrzy- 
mania. ich. Zona: po porodzeniu dzie- 
cięcia przez. trzy lata, nie może obco« 
wać z mężem, przynaymniey, ieżeli jey 
dziecie żyje tak długo; w ten czas. do- 
piero odfadza go od pierfi, yużywa 
przywilejow malżeńftwa. Powfzechne 
u nich iet zdanie, że pokarm kobiety 
pfuie fię. przez obcowanie z męźczy- 
zną, y- ztego dzieci nabywaią. wiel- 
kich chorob. Jednakże „gob/on wątpi, 
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aby ze dwudzieftu kobiet, iedna tak. 


długo. Wytrzymała. Wiele € mowi on ): 
wpadało wpodeyrzenie umężow ztey 
tylko przyczyny, że dzieci, ktore kar 
miły, nie były zupełnie zdrowe. 

Jak tylko Murzyn fkona, natychimiaft 
Familia iego uwiadomia o tym fafie- 
dztwo krzykiem przeraźliwym, y pła- 
czem, na ktory zbiega fię mnuftwo lu» 
dzi w koło iego budy. Nowe przybyli 
krzyk [woy łączą z lamentami krew. 
nych. Co do obrządkow pogrzebo: 
wych, każdy Powiat ma fwoie właści: 
wezwyczaie,.w ogulności zaś wizyfcy: 
wiele w tey mierze zachowuią ceremo- 
nii. Marbuts myie ciało, ubiera w nay-. 
lepfzą fuknią, w iakiey chodził zmarły 
zażycia. Krewni y fąfiedzi przychodzą 
ieden po drugim narzekać, y zadawać 
umarłemu rożne śmiefzne'pytania. Je- 
den pyta go, czy mu fię nie podobało: 
życie? jakąż miał kiedy krzywdę, y od 
koga? czy nie był dofyć bogatym? czy: 
nie miał żon dofyć pięknych? Nie o- 
debrawizy żadney. odpowiedzi, wycho- 
dzi; drugi y trzeci naftępuią też fame 
ceremonią odbywaią, , poki wfżyftkich 


s 


MANDUNGANOW 349 


koley nie obeydzie. Z drugiey ftrony 
Giryotowie; śpiewaią pochwały zniarłe« 
go. 

Zwyczay ieft powfzechny, dla całego 
zgromadzenia,':dawać Folgar, bią przeto 
kilka cieląt.fprzedaią kilku niewolnikow 
dla kupienia gorzałki. Po fkończoney 
biefiadzie,zdeymuią dach z budy, w kto. 
rey ma bydź pogrzebiony umarły;'a ta 
ztey famey, w ktorey miefzkał; zno: 
wu zaczynają krzyczeć y płakać. Czte- 
rech ludzi, trzyma fztukę materyi czwo- 
rograniafią nad trupem, ktora go zas 
krywa przed przytomnemi, Marbuts ze. 
pnie mu kilka flow do ucha, y zaraą 
go zarzucaią ziemią- Dafzek -ftawia:ą 
nadtą famą buda, przywiązuią'do mie. 
go kawałek materyi koloru, iaki kre- 
wni naybardziey fobie upodobaią.  Wi- 
dzieliśmy iuż, że Folgar ieft to uczta 
Murzynow. ` Tak to te Narody,- pła- 
czą fweich umarłych, biefiaduiąc y- pi- 
iąc gorzałkę, J ztąd toieft, że lubią go- 
rzałkę y taniec, y że we wfzyftkich dzi. 
kich Narodach, zawfze znaydziemy 
zwyczaie, ftofowne do ich fkłonności, 
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Gdy. Królalbo. pan: wielki: umrze;. 
maznaczają czas-.płaczu, zazwyczay w 
miefiąc: albo w piętnaście: dni po: zęye- 
ściu. Tepłaczey krzyki: nie. fa, znaa 
kiem żalu: pofpolftwa, tak. iak. u nas 
Panegeryki pogrzebowe: nie. fa dowo». 
dem zafług.Krolewfkich:.. 

Wfzyfcy miefzkańcy tey.części.Afty= 
ki: paffyaemi: lubią) muzykę: y taniec, 
Wymyślili fobie kilka. gatunków; in= 
ftrumentow;-:podobne one fą do nafzych: 
Europeyfkich, ale bardzo: im .wiele bra- 
kuie do tey: dofkonałości;: maią: trąby; 
kotły, (zpineciki, czyli małe klawikarty:, 
ilotrowerfy, fleciki, y nawet:organy, 

Bębny robią, z pnia drzewa. wydrą-. 
żonego,. dziurę obiiaią fkurą kozłowz, 
albo, baranią, dość: dobrze wyciągnio: 
ną, czafem palcami: tylko: na: nim bes 
bnią, aleczęsciey dwoma. kiykami, z 
drzewa: bardzo grubego,. y. ciężkiego; 
iako to. fofnowego, albo. hebanowego; 
kiyki te nie fa rowne, na końcu maiąwy: 
rabiane głowkiokrągłe; długość y- fze- 
wokość bębnow: ieft: także rozna, 4 to: 
żeby w.tonach była: rożnica: ` fa, na pięć 
ftopdługie, a dwadzieścia y trzydzie» 
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6ciifzerokie;ale pofpolicie. głos ich ieft- 
głachy y mniey. fłużący: do. zabawie- 
niaufzu, albo. wzbudzenia odwagi, iak: 
bardzisy: do. zafmucenia, y znudzenia, 
Jednakże: ieft to- ich nayulubieńfzy in. 
ftrument, ieft: to, dufza. wfzyftkich ich, 
zabaw:: 

W. wielu. miaftach, maig: Murzyni. 
wielki. inftrument: nazwany, Tongtong, 
ktory: ma cokolwiek podohieńftwa. do 
bębna;. na zbliżenie fię. tylko. nieprzy- 
iaciela biią,w niego, albo w. iunych: o- 
fobliwfzych przypadkach, dla ogłofze- 
mia trwogi w fąfiedztwie; hałas. Tonga 
łongu rozlegafię ofześć: y fiedm mil. 
Elotrowerfy, y fleciki Murzynow fą z 
trzciny, wydrążoney, graią na nich, iak. 
dzicy. Amerykanie, to ieft bardzo. nie 
dofkonale, zawfże iednym tonem, nie- 
potrafiliby lepiey,, na, nafzych. flotros 
werfach.. 

Ale nayprzednieyfży. ich. ieft inftru=. 
ment, ktory oni nazywaią Balafo, a Job» 
fon Ballardem;. padniefiony ieft od'zie- 
mi naiedne. ftope,. [pod ma wydrążo: 
ny; z wierzchu. ma fiedm klawifzow 
drewnianych, ułożonych. jak w orga- 
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nach, do ktorych tyle ieft przywiąza- 
nych fznórkow, y ftron mofiężnych 
grubychiak pioro," długich na (tope, 
kak cały. infirument, na drugim końcu 
przywiązane fą dwie tykwy, iak dwie 
butelki, w ktore wpada, y o ktore od- 
biia fię głos; graiący fiada na ziemi 
przed famym™ frzodkiem tego inftru- 
mentu,y biie w klawifze dwoma kiy- 
mina ftopę długiemi, na końcu kto: 
rych przywiązana ieft gałka okrągła, 
Ba w materya, aby głos nie rozle. 

gsti üç nadto, wzdłuż poręczy ieft kil- 
ka obrączek żelaznych, za ktore za» 
ezepionychieft wiele innych, utrzymu: 
iących iefzcze mnieyfze y inne fztuki 
także zelazne; porufzenie tego łańcu: 
cha w graniu, wydaie także iakiś głos 
muzykalny, ktory złączony z głofem 
Inftrumentalnym, obiia fię razem o ty: 
kwy. Szeleft ten mufibydźż wletki, po- 
niewaź Sjobfon powiada, iż” gofłyfzał 
s“ milę Angielfką. 

Balafo, podług tego: opifania, muf 
bydźten fam inftrument, ktory podług 
Maira fkłada fię, z ułożonych porzą- 
dnie tron rożney wielkości wyciągnie» 
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nych, idk w mafzych [zp netach. ` Maire 
dłądzi, iż w ręku wprawnych do grania, 
byłby bardzo miły y mełodyiny. -Moor 
powiada,iż będąc przyimowany w Nak- 
kawai przy -odgłofie Balafy, z daleka 
głos inftrumentu tego zdał mu fie bydź 
bardzo podobnym od erganow, ale o- 
pifanieiego Balafy odmienne ieft; fkła- 


„dał ię ten inftrument, powiada Moor, 


2 dwudzieftu lulek z drzewa bardzo 
twardego y gładkiego zrobionych, kte- 
rych długość y grubość coraz zmniey- 
fzała fię, wfzyftkie razem powiązane 


były rzemieniem, ze fkury bardzo mie. 


tkiey plecioney w koło wielu małych 
pręcikow , pod lulkami ieft przywiąza: 
nych 12. sibo 15. tykw  nierowney 
wielkości, Ktore ten famczyniły fku- 
tek, co'kławikort wewnątrz. Murzyni, 
przydaie Moor, graig na tym inftru- 


-mencie dwoma pręcikami obfzytemi w 


fkurkę bardao miętką z- drzewa Siboa 
nazwanego , albo 'w,fkurkę letka dla u- 
miarkowania głofu. Ci ktorzy zfwege 
powołania graig na :Balafe, fg -ofobli- 
wfzego charakteru, rownie „zdaią ię 


‘byd ftworzeni do fkładania wierfzaw, 
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iak do mużyki; można ich 'przyrownać 


‘do dawnych =śpiewakow 'Wyfp'Brytan= 
'nickich. "Wfzyfcy «podrożni Francufcy, 
‘ktorzy opifalikray „falofanow, Fulianow 
'nażwali ich 'Giriotami. Sjob/on “daie im 


nazwifko „fuddies, co po Angielfku 'tło- 
macżzy przez fłowo Fidler; może Giri: 
otami nazywaią fię «między „/alojanami, 


'a Juddies u Mandynganow, 


Barbot powiada, że `w języku Mus 


'rzynów Senegal/kich, Giriot znaczy -bła= 


zna, y że charakter tych, ktorzy fą nae 
znaczeni ‘tym ‘mieniem, zgadza fię'ż 


‘jego 'iflotą. Królowie y 'przednieyfi pa- 


mowie kraiu, 'zawfze ich maig koło 


'fieb'e pewną liczbę, dla włafney rozry- 


wkiy dlazabawy Cudzoziemców , kto- 
rzy naich dworze bywaią. oblon: us 
waża, że nad Gambra nigdy żaden Król, 
ani Murzyn znacżnieyfzy nie oddał wi» 
zyty Angielczykom,bez aflyftencyi fwoes 
ich „fuddies czyli muzykow; rowna ich 
z arfiftami -Jrlańczykami, maią bowiem 
zwyczay tak, iak oni fiedzieć na ziemi 
opodal «od kompanii: graiąc ma fwoe 
im inftrumencie, śpiewaią rażem rożne 
piofnki <żwyczaynie wychwalaiąc da- 
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wność, fzlachećtwo y czyny (woich Kró» 
łów; kładaią «piofnki na- rożne okoli= 
czności, y w nadziei doftanianaymniey- 
fzey iakiey "darowizny, w momencie 
czalem robią wierfze «na poda An- 
glikow. 

Sami 'Giriotowie "mais -chwaliebny 
przywiley, ' nofzenia O/amby,: czyli bę- 
bna Królewfkiego, we wfzyftkiey: fwa- | 
ley mierze, wielkości 'madzwycza zyney; | 
na woynę idątprzed Królem z tym in- MB 
ftrumeńtem, iak niegdys ' przed *Sparta- JA 
nami, Tyvteujzowie. Tak to we wizy- I! 
ftkich -czäfach pochwał używano, na JM 
wzbudzenie męftwa. | 

Murzyni tak; fą'czuli*na pochwały 
'Giriotow, iż bardzo im -hoynie za nie 
płacą. ‘Barbot powiada, iż tak "daleka 
okazywali fwoią wdzięczność,iż z fu- 
kien fię obnażali, aby nienii' udarować 
tych podchiebcow; ale 'Gźriotnktoryby 
mic nie'doftał "od ' tego, kogo "chwalit, 
nie omiefzkałby pochwał fwoioh zamie- 
nié w fzyderftwo, `y rozgłafzać po'wio- 
fkach to wfzyftko, coby mogł wymy- 
ślić nań nayżelfzywfzego, co 'za nay« | 
"więkfzą hańbę maią “Murzyni: * Być 
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chwalonym przez Giriota Królewfkie- 
go,ieftto u nich naywięklzym hono» 
sem. Giriot Krciewfki iet to pierwfzy 
poeta wtym kraiu. Rozumieią, iż nie 
dofyć mu iego podchlebftwo nadgra- 
* qdzaią, dziąc mu dwoiealbo troie. cie- 
lat, aczafem połowę fwego maiątku; 
zdaie fię, że u Murzynow do (anu 
:Giriotow, mufzą fię bardzo ubiegać. 

W pieśniach y mowech fwoich Gi- 
qgiotomie pofpolicie, to powtarzają fto 
razy: Wielki człowiek, wielki pan, bo- 
gaty, potężny, wfpaniały, dał Sangary 
tak nazywaig gorzałkę, y inne rzeczy 
podobne, a to zmną dziwaczną, y 
krzykiem nie zmiernym. Między inne. 
mi wyrazami tego gatunku, ktore Gi- 
riot Murzyn ftofował do niektorych 
Francuzow, powiedział też im y to, iż 
fa niewolnikami głowy Królewfkiey, «a 
ten komplement miano w kraiu, za 
naydowcipnieyfzy kawałek; kiedy pro- 
Żność ieft profta, guft nie jeft bardzo 
delikatny, y ci Giriotowie, choć „nie 
msia  dofyć rozumu, mogli fie poznać, 
iZ więkfzey części ludziom, łepiey ieft 
powtarzać pochwały, niż ane odmie= 
niać. "YM 
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Tym fpofobem nabywaią Giiotowie 
bogactw, ktore ich bardzo rożnią od 
pofpolftwa; żony ich częftokroć, lepiey 
fg uftroione w kryfztały y błękitne 
kamienie, niż Królow y Xiążąt, ale 
więkfza część zepfvtych ieft obyczaiow. 
To naydziwnieyfza, źe tak bardzo lubiąe 
muzykę y tak hoynie ią płacząc Mu- 
rzyni, gardzą Giriotamt tak dalece, iZ 
im odmawiaią honorow pogrzebowych 
pofpolitych; zamiaft grześć ich w ziemi, 
kładą ich ciało w dziurę iakiego fprue 
chniałego drzewa, gdzie prędko gniią, 
przyczynę tego daiąc, iż Giriotowie żyią 
w porozumieniu fię poufałym z dia» 
błem, ktorego Murzyni nazywsią Ho- 
yey. Í toteż rzecz ieft ofobliwfza; iż 
tęż fame znaydziemy płonną przyczy: 
nę u Barbarzyńcow Senegalu, ktora w 
niektorych Narodach Europeyfkich u. 
podla talenta Teatralne czyniące nay- 
przyiemnieyfzą rozrywkę oświeconey 
wfpołeczności, y- rozumie, iż ci, co u- 
mieią bawić inoych, maig coś w fobie 
diabelfkiego. Wrefzcie nie zdaie fię, a= 
by wfzyftkie Narody Afrykańfkie w tey 
famey mieli pogardzie ftan Giriotow, 

Tom II. 
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gdy bowiem  Sfalofanie maia fobie ża. 
hańbę grać na iakim inftrumencie, u 
Fulianow ieft zafzczytem, umieć grać 
biegle ha kilku. A też przypomnieć fobie 
potrzeba, że Fulianie, iakośmy namie- 
nili,fą naypolerownieyfzemi ze wfzy= 
ftkich Narodow Murzynikich, 

Taniec niemniey lubią Murzyni, iak 
mużykę. Gdziekolwiek da fię fyfzeć 
Balafo, zbiega fię tam zaraz ze wfzyft= 
kich ftron pofpolftwo y tańcuie dzień 
y noc, poki fię Murzyn nie zmorduie, 
Kobiety nigdy fię nie morduią tańcem; 
nogi maią letkie, kolana bardzo gib- 
kie, głowę fkłaniaią przyiemnie, rufze- 
nie ich wtańcużywe, poftać miła, po- 
fpolicie tańcuią fame; patrzący pochwa- 
laią ieklafkaniem przeftawaiąc, dla u. 
trzymania taktu. Mężfzczyzni tańcuią 
z fzablą wręku, podnofząc y połyfku: 
iącnią na powietrzu, oraz robiąc ros 
żne fztuki, w guście fwoiego kraiu. 

Ale y bez przegrywania Balafy wfzy* 
ftkie kobiety żywe, załotne, maią upo- 
dobanie tańtować wieczorem, ofobli- 
wie na początku odmian miefiąca; tañ= 
cuią w koło, klafkaiąc rękami, y fpie= 
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Waiąc co im przyidzie do głowy, ża. 
dna nie wychodzi z fwciego mieyfca, 
procz tych, co fa w pośrzod koła nay- 
młodfże, ktore zazwyczay ubiegaią fie 
o to mieyfce; tańcuią iednę rękę trzy- 
maiąc na głowie, drugą pod bokiem, 
nachylaią fię naprzod, a nogami wybi- 
iaią takty 'o ziemie; poftawa ich bar- 
dżo 'ieft fwobodna, zwłafzcza, gdy z 
niemimłody chłopiec tańcwie. Na tych 
częftych zabawach, tykwa fłnży im za 
inftrumeńt muzyczny, ponieważ hałas 
bardzo lubią. i 

Paflówanie fię, inna iet znowu za- 
bawa. Ci co fię chcą probować, zbliża” 
ią fię do fiebie. y ufiłuią wywrocić ie- 
den drugiego, a to z miną, y w po- 
ftaci bardzo śmiefzney, Na ten Czas ieft 
zaw[ze ieden, co zaftępuie G'riota bi- 
iąc w bęben, albo w kociołek miedzia- 
ny lub żelazny, dla dodawania ocho- 
ty zapasnikom , patrzący zaś klafka- 
niem pochwalaią zręczność y męftwo. 
„ Zabawy Murzynow pożyteczne, fą 
łowienie ryb, y polowanie, Więkfza 


część tych, ktorzy miefzkaiją nad brze- 


gami rzek, iednym tylko łowieniem 
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ryb zatrudniają fię, dzieci fwoie nawet z 
młodu dotego wprawiaią, Maią czołna, 
albomałe łodzie zrobione z iednego 
pnia drzewa, ktore fztucznie  umieią 
wydrążać; w naywiękfzym takim czoł- 
nie zmieści fię dziefięciu albo dwuna- 
ftu ludzi, długie fa zazwyczay trzydzie« 
ściftop, pul trzeci fzerokie, maia ża- 
gle y wiofła; częfto fię trafia, Ze ie 
wiatr wywraca, ale Murzyni tak do- 
brze umieią pływać, że ich to mało 
obchodzi ; w momencie ramionami 
czołn odwrocą; tak mało o to dbaią, 
iak gdyby wcale nie mieli fię na cou- 
fkarżać. Strzała nie leci byftrzey iak 
te małe łudki; nie mafz w Europie fta- 
tku, ktoryby tak prędko mogł płynąć. 

Gdy iadą na ryby, pofpolicie dwoch 
fiada wiedno czołno, y nie boią fię 
płynąć do fześciu mil na morze; nie 
używaią zazwyczay tylko wędy, ale na 
wielką rybę, biorą dzidę żelazną, na 
końcu kiia; iak puł włoczni długiego, 
fznurkiem przywiązaną; cifnowfzy nią 
w rybę łatwo ią potym z wody do- 
ftaią. Małe rybki każą fufzyć, wielkie 
płatają w fztuki, ale że iey nigdy nie 
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folą, przeto zazwyczay prędzey fię ze- 
pfuie, niż ufchnie, zepfutą bardziey lu- 
bia, y powisdaią, że w tenczas ieft 
nayfmacznieyfza. Rybacy przedaią te 
ryby w głąb kraiu, y znacznyby mie- 
li zyfk, gdyby nie byli leniwemi w przy- 
ftawieniu iey tam, gdzie iey potrzebu- 
ią, ale że y miefzkańcy y rybacy 
rownie lekaia fię pracy, zoftaie częfto- 
kroć na brzegu ryba, poki zupełnie nie 
zgniie. 

Niezmierna moc ieft rybakow w 
Rufifku, y po innych brzegach blifkich 
Senegalu; fiada ich pofpolicie trzech w 
Almadę, albo czołno o dwoch małych 
mafztach, z ktorych każdy ma dwa ža- 
gle; aleieżeli czas ieft fpokoyny, pły- 
ną czafem cztery y pięć mil na mo: 
rze. Rano zawfze pufzczaią fię na wo- 
dę z wiatrem lądowym. Jeżeli fkończą 
łowienie, wracaią fię na Południe z 
wiatrem morfkim; gdy wiatru niema, 
robiąłopatkami kończaftemi tak pręd- 
ko, iż naylepfzey nawie, trudno było 
by zdązyć za niemi, Przy wędzie ma- 
ią fidła, także iwoiego wynalazku zro- 
bione iak węda, z kory drzewa; inni ło- 


26r OBICZAIE 


wią w nocy, trzymając w. iedney ręcę, 
długi kawał drewna fmolnego, ktore 
im dobrze przyświeca, drugą dzidę, a 
tąrzadko im fię trafia chybić rybę 
byle fię tylko zbliżyła do ogna; iezli u- 
biią bardzo wieiką, przywiązuią ią na 
wendzie w tyle czołna „y tak przypro- 
Wadzaia do brzegu, Murzyni. miefzkań- 
cy nad Gambrą, Senegalem, y Przylą- 
dkiem Zielonym, wyśmienicie umieią, 
ftrzelać y trafiać, chociaż po więkfzey 
części nie maią inney broni, tylko dzi». 
dy y ftrzały. Biią jelenie, zaiące, Pin: 
kady, kuropatwy; y innego gatunku pta- 
ftwo y zwierzeta. Mietzkaiący daley od 
brzegow, mniey maia zręczności, w tey 
fztuce, y nie maig, w niey tak wielkie- 
go upodobania. Jeden z faktorow Fran- 
cufkich Wyfpy S. Ludwika na Senega-. 
lu, przez ciekawość pofzedł raz z nie- 
mi na polowanie Słonia, znalezli jedne: 
80,y ranili go. więcey dwieście razy, 
kolmi y ftrzałami, wfzelako im uciekł, 
sle nazaiutrz znaleziono, zdechłego, o 
fto krokow, od tego. mieyfca na kto- 
rym był poftrzelany. Murzyni Senegal. 
[y zbierają fię: ną polowanie, w fześć 
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dziefiąt ofob, każdy ma fześć ftrzał 
małych, iednę wielką; iak tylko fpo» 
ftrzegą ślad Słonia, zatrzymuią fię, y 
nadfłuchuią cicho fzeleft , ktory robi 
po lefe, łamanie gałęzi, zaraz go wy- 
da. W ten czasidą za nim, pufzcza- 
iąc uftawicznie nań ftrzały, poki nie 
fpoftczegą, iż go krew uchodzi, y że 
już bardzo ofłabiony; pofirzegalą to` 
także-po iego fłabym. odpieraniu Z8- 
wad, ktore w fwoiey ucieczce fpotyka. 
Czafem wyrwie fię im, choć bardzo 
zraniony, sle wfzelako zdechnie w 
kilka dni tam, gdzie go fiły opadną; 
dlatego toczęfto trafia fię, iż znay- 
duią w lefie zęby Słoniowe, mięfo zie- 
dzą inne zwierzęta, kości gniią, zęby 
zaś wytrzymuią naydłużey;. wfzelako 
że nie pogoda nadpfuie ich wiele,przeto 
cokolwiek tracą z-fwoiego fzacunku. 
Wyobrażaiąc fobie  Murzynow, iak 
zprzyrodzenia tępych y nieukow, nie 
możnaby fie fpodziewać, iżby mieli Gak 
ieft w famey rzeczy.) wiele chęci y fpo- 
fobności do rzemiofł. Tych tylko ma- 
ia rzemieślnikow, ktorzy im fa, konie- 
cznie potrzebni do utrzymania życie, 
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iako ta: kowalow, tkaczów”, gańczą. 
rzow, Rzemiofło: kowala, którega na- 
zywaią Ferraro, ieft naygłownieyfze,po- 
nieważ nay bardziey potrzebne. Nie fta- 
raiąfię oni fzukać w fwciey ziemi 
żelaza, przeftaią na tym, ktore im przy” 
chodzi z Europy; z tego robią krotkie 
fzable, y końce czyli oftrzz do dzid y 
zagaiow; robią z niego także końce . 
mafiekane do ftrzał napufzczonych trus 
cizną; W broni ich robota po więkfzey: 
części ieft czyftu, ale naywięklzy ma- 
ią zźelaza pożytek, używaiąc go do 
uprawy roli. Robią zniego narzędzie 
nakrztait łopaty,ktorym fkrobią raczey 
ziemię po wierzchu, niż ią orzą. ` Job- 
fon: użył iednego fwoich kowalow 
Murzynow; do przecięcia wielkiey fztu- 
ki żelaza, na mnieyfze kawałki do han- 
dlu. "Ów kowat, całą fwoią kuźnią 
przyniofł na brzeg; fkładałafię z dwoch 
miefzkow, y małego kowadła, ktore 
wbił w ziemię pod drzewem bardzo 
gałęziftym, zrobił doł na miechy, prze» 
bił dziurki na trzy rury do innego dołu, 
w ktorym miały bydź węgle; mały Mu. 
rzynek nieuftannie dat miechy, y że« 
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lazo podług rofkazu Sjobfona było na 
kawałki poprzecinane; ale Gjobfon prze» 
ftrzegł, aby nie fpufzczano okaz kowa» 
la, ydano baczność, iżby nie fkradł 
żelaza, Kowale nie maią ani warfzta- 
tu, ani kuźni takiey, ktoraby tych na- 
zwifk wartabyła;nofzą z fobą fwoie fat« 
ki, pod lada drzewem do roboty fię bio». 
rą; nie maią innego narzędzia, tylka 
małe kowadło, fkorę kozłową zamiaft 
miecha, kilka młotow, dwoie klefzczy 
y dwa albo trzy pilniki. Znać nawet 
podczas roboty ich niedbałość; fiedzą 
na ziemi, kurzą tytuń, byle kto nad- 
fzedł wdaią fię znim w rozmowę; ko- 
wadło, że tylko zwierzchu troche wfa: 
dzone w ziemię albo piafek, a niczym 
nie obfypane, za kilkorakim uderzeniem 
wywraca fię,y znowu trzeba czafu na 
ofadzenie go ; pófpolicie trzech razem 
robi w iedney kuźm, ieden dmucha 
tylko uftawicznie miechem, ktory zro- 
biony ieft ze fkury kozłowey na put 
przefzytey albo dwoch razem zfzytych, 
z dziurą na końcu na rurę. 'W niedo- 
ftatku węglow, nayczęściey używaią 
drzewa. Murzyn, ktory powinien mie- 
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chem robić, fiedzi w tyle. miechow y; 
ciśnie. ie raz łokciami, drugi raz ko-. 


lanami, dway zaś fiedzą obok przy ko- 
wadle y biią wżelazo tak niedbale, 
iak gdyby fię bali ranić go. Wykuią 
iednak, piękne fztuki ze złota y. fre” 
bra, robią noże, tópory, haki, łopaty, 
piły, rękoiście do. fzabel, małe blafzki, 
do upftrzenia ich pochew, y fztuccow 
y wiele innych małych fztuk żelaznych, 
ktore tak dobrze hartuią iak Europey- 
czykowie; nie można więc wątpić, iż. 
by nie nabyli więcey zręczności, gdy- 
by więcey fię nauczyli, a mniey byli 
gnuśnemi; robią także kopanicę albo 
rydel, do uprawiania roli. 

. Po kowaluidzie Sepatero, ktory ros 
bi grisgris, czyli małe fkrzyneczki, al. 
bo fztuczczyki; w ktorych chowaią. Mu- 
rzyni pewne charaktery napifane. na 
papierze przez IMarbut/a, Te fztuczczy: 
ki fa fkorzane. rożnego krztałtu y u- 
fzłyby w całym świecie za fztukę bar: 
dzo ciekawą,.Ciż [ami rzemieślnicy ro- 
bia fiodła -y mufztuki, ktore także pos 
dług opifania Autora, fą tak dobrze zros 
bione, jak Angielfkie; zkąd wnieść nas 
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leży,iżumieią wyprawiać fkury, ale 
nie wyprawiaią innych, tylko kozłowe 
yfarnie, umieią ie także rożnemi ko- 
łorami farbować. Wielkich. fkur, ni: 
gdy nie potrafili wyprawiaćc. Nayprze- 
myslnieyfi, y naylepiey znaiący fię pro- 
buia w ręku fukno  Angielfkie, rozu- 
mieia, iz wchodzą w.niego ich fkurki, 
„yżekryią fie Koropeyczykowie przed 
niemi ż tą robotą, aug fię fekretu od 
nich nie nauczyli. Toż famo mowią o 
papierze. y. wielu. innych towarach, kto: 
re rozumieią, Że z ich zębow nio- 
wych fa zrobione, Moore upewnia. że 
oprocz fiodet. cuglow, y fztuczczykoów 
na grisgris, robią pochwy. , na: pałalze, 
fandały, tarcze, faydaki bardzo. głae 
dko, że fiodła ich okryte fą piękną 
czerwoną capą, ozdobione blafzkami 
frebcnemi, z ftrzemionami bardzo krote 
kiemi, bez podogonia. 

Trzecie rzemiofło podług. SJobfoną, 
zafadza fię na przygotowaniu ziemi, 
dla robienia murow, budynkow y na- 
czyń rożnego gatunku, potrzebnych do. 
kuchni. Do. wizyftkich innych potrzeb 
używają tykw; oprocz lulek, bo te robią 
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z ziemi y krztałtem bardzo ładnym. 
Tym pilniey przykładają fię do tey ro- 
boty, im w więkfzym ieft używaniu to 
naczynie, rzadko pokazuią fię bez nie- 
go Murzyni oboiey płci; lulka może 
w fobie zmieścić łut tytuniu, fzyika iey 
długa bywa na dwa palce, wkładaią 
w nią trzcinę, czafem więcey iak ło- 
kieć długą, wydrążoną iak powinien: 
bydź cybuch. 


gJobfon powiada, iż tych tylko trzech 
rzemieślnikow maia Murzyni. Zabat 
twierdzi, iż maiąiefzcze tkaczow, któ- 
rzy miani fą w kraiu za pierwfzych 
rzemieślnikow. W tym rzemiośle liczy 
kobiety y dziewczęta, ktore fzyią, ba- 
wełnę wyrabiaią z wielką fprawnościg, 
farbuią błękitno, albo czarno. albo też 
zoftawnią iey kolor biały naturały. 
Te tylko trzy kolory robić umieią, nie 
"mogą wyrobić fztuki fzerfzey, iak na 
pięć albo fześć cali, długa będzie od 
dwach do czterech łokci, ale umieią 
zlzywać ie, aby były tak fzerękie 
y długie,iak im fą potrzebne. W tym 
punkcie nie zgadza fię zupełnie z La- 
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batem Moore, „dalofanie podług Angiel- 
czyka, robią naypięknieyfze w kraiu 
materye, fztuki ich fą poipolicie dłu» 
gie 27. łokci, a nigdy fzerfze nad o. 
calow, wzdłuż kraią ie iak im potrze- 
ba, dla rózfzerzenia zaś . z fzywaią [ztu- 
ki bardzo gładko. Kobiety reko tylka 
chędożą bawełnę, gdy z ftrączkow wy- 
chodzi. Przędo ią na kołowrotku wrze- 
cionem, fpofob wyrabiania iey ieft tak 
profty, iż nie znaią innego narzędzia, 
procz cywki; robią całe garnitury, czy- 
li wfzyftko to, co fkłada ubior Murzy- 
na, albo Murzynki; naprzykład iednę 
fztukę około trzech łokci długą, put- 
tora fzeroką, do okrycia ramiona po 
pas, drugą niemal takąż od pafa da 
dołu,yna tym fię konczy cały ubior 
Murzyna, fłużący rownie mężczyznie 
iak kobiecie, tylko że go inaczey nofi 
mężczyzna, inaczey kobieta. Moor wi- 
dział dwie takie fztuki, tak dobrze wy- 
robione, ytak pięknie ufarbowane, iż 
ofzacowano ie trzydzieści funtow fzter- 
lingow. Kolory maig błękitny, y żuł- 
ty, do pierwfzego używaią . Śfalofanie 
indychtu, do drugiego toźney kory 
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drżewa; koloru czerwonego, nigdy ù 
nich Moore nie widział. ; 

Co fię tyczeinnych potrzeb do wy» 
gody fłużących, ` ktore nie wchodzą dó 
handlu, powiada Jobjon, iż wizyftko 
fami fobie robią. Rogożow wfzylcy 
powizechnie zążywaią, y te robią ko- 
biety; na rogożach trawią połowę fwó» 
iego życia. Murzyni na nich iedzą, pie 
ią, odpoczywaią y fpią. Na targach 
Maufegar/kich, uważsł gJobfon, iż za- 
miat pieniędzy; ktorych bardzo małó 
maią Murzyni, za rogoże wizyftko kus 
powano; zeby lie było dowiedzieć o ces 
nie jakiey rzeczy, trzeba fię było pytać 
wiele warta rogoz. Maire powiada, że 
Murzyni maią iartnarki, ale rzeczy, któ. 
re na nich przedaią, mało co warte; 6 
Sześć, fiedm mil czafem przynofzą na 
iarmark,trochę bawełny, cokolwiak wa; 
rzywa, iako to grochu y Wyki, mifki 
drewniane y rogoże, Dnia jednego wi: 
dział, iż kobieta, o (ześć mil przyniofła 
na targ, iednę tylko izynę żelaza pułftoe 
Py długą. 

. Miafta ich powiękfzey części fą 6: 
krągłe, domy robione z ziemi albo 
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gliny czerwoney, ktora z czafem bar: 
dzo twardnieie. Kray wiele ma tey 
śliny, wyrobiwfzy ią, możnaby mieć 
z niey wyśmienitą cegłę Są chałupy 
eałe z famey trzciny zbudowane, inne 
fg tylko nią pokryte. Wizyftkie fa 
krztałtu okrągłego, ponieważ -podług 
nich mocniey nawalności y defzcze 
w tym krztałcie mogą wytrzymać. 
Wfzyftkie miafteczka y wiofki Otoczo= 
ne fą,iednym albo dwoma parkana- 
mi ze trzciny, wyfokiemi na fżeść ftop, 
aito dla obrony od zwierząt drapie: 
Znych; mimo tego iednak trafia fię, że 
mufzą miefzkańcy zapalać ognie, bić 
w bębny, y mocno krzyczeć, dla odpe= 
dzenia tych niebefpieczhych nieprzyia- 
ciot. ltu ma odpowiedź dokładną ten, 
co (iakośmy wyzey namienili) utrzymy- 
wał, iż zwierzęta nie napaftuią ludzi. 

Mandynganie zwyczay ` maia ` ftawiać 
fwoje domy ieden przy drugim, co ieft 
przyczyną częftych pążarow. Jeżeliich 
fpytafz, czemu tak blifko dom koło do- 
mu ftawiaią? odpowiedżą, że tym po= 
rządkiem ftawiali ich przodkowie, kto 
rzy byli rozumnieyfi od nich, 
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Szałafy Murzynow nazywaią fie. Kom- 
bet, iedna Kombeta podziełona ieft na 
kilka części,iakoto na kuchnią, izbę 
iadalną, izbę fypialną z dziurami, dla 
przechodzenia z iedney do drugiey. 
Domy panow, podług Maira, maia cza» 
fem 40. y 50. takich przedziałow, Krós 
lewfkie, naymniey fto, ale pokryte fą 
ftomą, tak iak nayubożfze; pofpolicie 
każdy Murzyn ma takich dwa albo trzy, 
Podworze znacznieyfzych panow, oto» 
czone ieft parkanem czerwonym, albo 
ze trzciny, ktory wiedney zawfze od» 
ległości utrzymuią fłupy, Ich Kombe- 
ty maia przeyścia do fiebie ściefzkami 
przeplatanemi nekrztałt labiryntu. Wes 
wnątrz podworza rofną zazwyćzay bar- 
dzo piękne dfzewa, ale bez porządku, 
tt y owdzie jak przypadkiem wyro= 
fnio, Chybaże dom znacznego iakiego 
Kiążęcia, albo Krola budowany był u. 
myślnie blifko iakiego małego lafu; 
ktorego część wefzła w podworze. Pa- 
łac Dumela, albo Króla Kaioru, rożni 
fię znacznie fwoią wfpaniałością; przed 
pierwfzą bramą podworza, ieft wielki 
y piekny plac, na ktorym uieżdzaią ie- 
go 
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śgo konie. *chocisZ -ich mie "ma 'wiecey 
nad dzićfięć, «dwansście. "Wzdłuż po- 
dworza, panowie maią budy , ktore fą 
jak przednią ftrażą Królewfką, Długi 
fzpaler'tykwowy prowadzi z pierw(ze- 
“go dziedzińca “do pałacu, ipo dwoch 
ftronach 'tego "wniścia fa 'miefzkania 
Officerow, y pPrzednieyfzych urzędni- 
'kow Królewlkich. Każde otoczone par: 
‘kanem, co wiele -robi zakrętów, 'niżeli 
Mię wniydzie *do'iego ipokociow. ¿Ale 
przez famo 'ufżźanowanie, nie śmieią 
zbliżać fię ‘do mich ‘poddani W fzy ftkie 
fiegożony ‘maia także fwoie Kombity 
'ofobliwe, w ktorych trzymaig po pięć 
ly po fześć 'niewolnic «do fwoich uflug> 
“Z tą nayczęściey fię bawi, do którey go 
chuc ego ‘wiedzie, 'infze nigdy z tąd 
‘nie pokazuis zazdrości, 'iednak zawfze 
ieft między "niemi 'iedna faworytka, vy 
gdy mu fię fprzykrzy, odfyła ią do 'Kto- 
rey wiolki, naznaczając potrzebny 'do- 
chod na utrzymanie jey; mieyfce ‘to 
zaraz zaftępnie infza; z trzydzieftu żon, 
ktore 'ten Król utrzymuie; jiednę po 
drugiey, do połowy 'rozeflał po wio: 
fkach. 
Tom ZT, ° 
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Nic nie mafz ubożfzego, nad fprzęty 
Murzynow. Szafa mała na fuknie, ro- 
goźa  podniefiona na kilku pieńkach 
_zamiaft łożka, iedna albo dwie krupki 
na wodę, kilka tykw, dwa albo trzy 
możdzierze do tłuczeniz żyta Indyi- 
fkiego y ryżu, kofz na fchowanie tego 
zboża, y. kilka mifek drewnianych, na 
ktorych iedzą kufkus, cały ich fpręt 
fkładaią. Murzyni znacznieyfi, maia zaa 
wfze pokład z tarcic, albo ławkę wy- 
foką na dwie lub trzy ftopy, piękne- 
mirogożami przykrytą, na ktorey w 
dzień fiadaią. Pałace Królow y Xiążat, 
lepiey troche fą ozdobione, msło bo- 
wiem ieft takich, ktorzyby nie używeli 
maten koniec części towarow od Eu. 
ropeyczykow kupionych. 

„fobfon powiada, że uprawa roli, ieft 
powinnością każdego Murzyna, bez 
względu naftan y urząd, fami tylka 
Królowie, y rządcy miaft, fą od niey 
wyłączeni. Stoią ieden za drugim w po- 
luy orzą ziemię w fkiby, że zaśka- 
źdy, rowną częsć ziemi odwraca; pre- 
ca dla nikogo w fzczegulności, nie jeft 
przykra. Te fktby, tak porządnie, y 
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tak dobrze fa odwrocone iak- w Euro- 
piena nie rzucają ziarno y zaraz za- 
fypuią go tąż famą ziemią. Przemyfł 
ich, w tey mierze nie zalzedł daley. 
procz Że ryż fieią nayprzod na małych 
kawałkach nizin. błotniftych, a potym 
go pracowicie przefzdzaią, rodzi fię też 
im za to obficie, Procz ryżu, maią 
pięć innych gatunkow ziarna tak dro- 
bnegoiak nafienie gorczycy; zamiaft 
coby mieli chleb z niego robić, -gotują 
go w wodzie, y iedzą iak ryż. 

Maią pewne czafy, w ktorych fieią 
zboże, a ofobliwie uważźsią, kiedy prze= 
Tadzać tytuń, ktory każda Familia fieie 
wkoło iwoiego domu, podług potrze- 
by; nie. mnieyfze f(tarenie maia o ba- 
wełnie, y więkfza część wiofek, ma o: 
ney całą zimę. Zenie mzią defzczu, 
od Września aż do końca Maia, zie- 
mia przez tenczas tak ieft twarda, iż 
ley nie mogą uprawiać. Na końcu Ma. 
ia zaczynają padać defzcze, w miefiącu 
(Czerwcu padaią bardżo gwałtowne z 
grzmotamiy błyfkawicami okropnemi, 
na ten czas dobrze przemokłą ziemię 
zaczynaią uprawiać. Naygorlzego cza- 

DS £ 
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fu doznaią przy wezbraniu wod, to ieft 
od połowy Czerwca, do polowy Sier- 
pnia; wtenczas bowiem rzeki podno- 
fzą Ge -na -trzydzieści ftep -w .gorę, ale 
przy koncu Wrześnie, uftsią defzcze, y 
wodysopadaią «powoli, tak iak poczy- 
nały wzbierać -Sieiąc profo Murzyni, 
klękaią iednym kolanem na ziemi, ro- 
bia małe dołki, iak -w Europie :na fa- 
dzenie grochu, rzuczią w ten dołek 
trzy «cztery -ziarna naflenia, y zatyka- 
ią każdy *tąż famą ziemią; inni orzą 
wproft fkyby, rzucaią w nie 'profo, 
y przyfypuią podobnie. Ale pierwfzy 
fpofób, naywięceyieftużywany, ponje- 
waż,im głębiey ziarno.wfadzone ieft w 
ziemie, tym befpiecznieyfze od'ptakow, | 
ktorych tam niezmierne vieft 'mnoftwo. | 
Czas fiewow, sieft +<czafem świat vu 
Murzynow, zpod «czas_'fieyby, traktuią 
fię wzajemnie; ‚grunta ich tak "fa ży- 
Żne,*że ¿Zniszo :prófa 'przypada*w mie- 
fiącw Wrześniu;tuznowu ieft *czas no- 
wych rozrywek sy zšbsw Ze Królowie 
fa panami -wfzyftkich:gruntów,*każda 
Familia ' udawać fię mufi “do mich, albo 


do ich Alkadow -z :prożbą, aby iiey wye 
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znaczyli pewną część ziemi, z ktoreyby 
mogła fię wyżywić. Murzyni tak fą le- 
niwi,iż nawet na fwoię potrzebę, nie 
dofyć wyrabiaią ziemi y ficia. Kiedy 
żniwo ich nie wyftarcza na wyżywie- 
nie. Familii,- żyią. pewnym czarnym 
korzeniem; ktory poty fufzą, poki przy- 
rodżonego fmaku nie- ftraci; iedzą ie- 
fzczeinny korzeń, nazwany. gern otte, 
ktorego fmək: dość ieft podobny. do 
orzecha.. Gdy urodzaie chybią, na ten 
czas głod: ieft nie uchronny, ktorego 
przykłady częfto Europeyczykowie wi- 
dzieli, Dali fẹ raz ułudzić obietnica- 
miiednego JMarbutfa: z Powia'u Arab. 
- fkiego,. ktory. pod. pokrywką Religii, 
zrobił fiępanem wielkiego kraiu, mie- 
dzy:pańftwem Syratyka a Sererami; ten 
obłudnik znalazł fpofob' przekon ać ich, 
iż był nathniony od Boga, aby fię po- 
mścił nad ich panami okrucieńftw , kto- 
rych doświadczali: Przyrzekł im,iż moc 
cudowna będzie ich wfpierać w tym 
buncie, acowięcey ich iefzcze zadzi- 
wiło, zaręczył im, że grunta fame co 
rok wydawać będą obfite żniwa, cho- 
ciąż nie uprawiane. Takiey t:ż wł:śnie 


OBYCZ ALB: 


potrzeba było obietnicy gnuśnym Mu- 
tzynom:! Uwierzyli wfzyftkiemu, taneli 
pod chorągwią /Marbutfa, y naygorłiwfi 
Damela poddani zrzucili go z tronu; 
czekali potym przez dwa roki cudo= 
wnego: żniwa Mawbużfowego, ale głod 
tak ftrafzżny powftał „iż z niedoftatku. 
Żywności, iedni drugich zabjiali y iedli, 
albo dobrowolnie oddawali fię w nie- 
wolą, dla uniknienia śmierci. Tak fmue 
tne doświadczenie otworzyło jm oczy; 
poznali [woie gługftwo,wypędzili owego: 
wdziercę, a Damelo przywrocili na tron. 

Mowiliśmy iuż o ich broni; mniey 
maig w nivy ufności, iak w fwoich gris- 
g'is; z ktoremi mimo: codziennego do 
świadczenia, rozumieią fię bydź nienarux. 
fzonemi od pocifkow,y zwyciężcami nad 
fwemi nieprzyisciołmi; famych tylko. 
Europeyczykow,nie obiecuią fobie zwy- 
ciężyć; doświadczyli bowiem, że żaden. 
grisgrisnie może ich ubefpieczyć, prze- 
ciwko ftrze bie ręczney, ktorą, huk iey 
prześladuiąc, nazywsią Puff. 

Jefzeze nie można było dać porzą: 
dnego wyobrażenia © mowie Mu- 


rzynow. Głownieyfze ięzykifą „falofan 
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Jei- Fuliańfki, Mandyńgańfki. Język nay- 
powfzechnieyfzy nad Gambrą iet Man: 
dyńgań/ki, ztym przewodnikiem można 
przeyść bez kłopotu od uyścia rzeki, aż 
do kraiu „fonkos, albo kupcow tego 
imienia, od nich bowiem kupuią wiel- 
ką moc niewołnikow; ieft to fześć nie- 
dziel drogi od Sfamesfortu głownego 
Kantoru Angielfkiego na Gambrze. 

Oprocź ięzyka powfzechrego, Man- 
dynganie maią ięzyk taiemny, cale od 
kobiet nie znany, y ktorym mężczyzni 
nie mowią, tylko'z przyczyny Mumbo 
„fambo, o ktorym mowić będziemy ni- 
Zey Creol Portugalczykow, ieft tage- 
pfuty ięzyk Portugalfki, zrobił fię ięzy- 
kiem handlownym między Europeyczy- 
kami Gambry y Murzynami; możeby 
go nie rozumiano w Lizbonie; ale An- 
gielczykowie, łatwiey fię gouczą, iak 
ięzyka Morzynow,y ichtłomacze tym ' 
tylko mowią Fulianie y więkfza część 
Machometanow miefzkaiącychnsd rze- 
ką. mowią bardzo dobrze po Arabfku, 
chociaż fa Mandyng nami; wre'zcie ka- 
żde Króleftwo, ezyli każdy Narod, ma 
fwoy ięzyk fzczegalny. 


2.80: 


QBRZCZAJĘ:; 


i 
Ci; co zbierali opifania Podroż; pom 


łożyli tu. zł 
- zykach Murzyńfkich; zdaie fię, że 
Prędce odryfowane. te dzikie 


or. niektorych (ow w ię>- 
na. 
ięzyki,. wy 


ktorych nie można nawet Poznać: ża. 
dney. ftolowności, ktorą: ięzyk ludzki: 


Powinien był uczynić między 
iey nazwifkiem, niepowinny. bydź 
nas bardzo intereffowane; 
kawość rościąga fiz na 
gulności tych:dalekich “Narodow, 
to płod niedofkonały pr 
ry.daie Narodom 


XZECZĄ 2; 
dla; 
iednak. eie- 
wfzyftkie fzcze-- 
OW; 
zyrodzenia, ktos. 
wypolerowanym us. 


Rententowanie, to wnofić, iż lą. od- nich; 
we wfzyftkim dofkon?l(ze. Znsydzie tw; 


więc: czytelnik te. fame. ño 


was, co Wy 


Hiftoryi powizechney, a, Padrażach. 
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Sżpilkas. Pourfa; Mefielael." 
Ananas, Ananas, Annanas. 
Zatrzymać fig, Gue kt, Detadan. 


Uiiąść, 


Songozne, Ghiode,. 


AE z 


słepy,. 
Sér us, 
Kowpać fes, 


Uczta,. 
Btoda; + 
Szyna. Żelaza, 
Baryłka, 
Wieje, 

Zb Że, albo 


malSy 


Bas, 

Kulawy, 
Jednooki, 
Gięba. 

W nętrzności, 


Rufzenie,, 


Ramię, 
Owca; 
Hzrmata,, 
Gzołno, 
Kapitan, 
Saydak, 
Mi ef g 
Spiewaé, 
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Bomena,. 


Mongro > Sins 
gou. 
Folgar,. 
Sekiem. 
Barra wins, 
Pippa, 
Barena,, 


Dougoub; 
Owachande,, 


Mangrtaam,.. 


Matte, 
Sohba, 
Patte, 
Gireminim,| 
« Wnetto, 
Kala, 
Tidoap;. 
Smallon,. 


Bawborta,. 


Kapitr:te, 

Sms:kalla, 
A5 

Qwayel,. 


Gemdoe. 
Nedau.. 


Onkare. 
Barra, 


Hari. 
Makkar 


Nague: 
Hiarde. 
Leggal. 


Boffira- 


Hendonko,. 
Chabiburde.: 
Baberou. D 
Lefo, 
Ghiomghe. 
edre, 

Fetel. 

Lana, ` 
Loamdo.. 


Teban: 
Vemdis. 


Kot, 
Kocioł, 
Kofzula, 
Koń. - 
Włofy 
Kozioł, 
Pies, 
Niebo, 
Klucz, 
Cwiek, 
Profie, 
Kufer, 
Poftronek, 
Łokieć, 
Uciąć, 
Noż, | 
Plać, 
Kołnierz, 
Krokodyl, 
Uda, 
Miedź, 
Tańcować, 
Jutro. 
Miefzkanie, 
Zęby. 
Zęby Stonio- 
WE; 


Tył, 
Diabot, 
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Guenape, Oulonde. 
Krangbiare, Barma. 
Bougtowap,: Dolanke. 


Farfs, Paufkiou. 
Kogowar, Soukendo. 
Bay, Behowa: 
Kraf,  RaIhowanden, 


Afluman,  RHizlla. 
Donowahande, Bidho. 
Diegwatite,  Pouomgal. 


Droai, Babaladi. 
Owachirande, Bretewal, 
Bontna, Boghol. 
Smainoton, “Saoradon. 
Doghol, Tay. 
Pażha,  - Pase. 
Ter, Toude. 
Sma. Leffat. 
Guafik, Norowa. 
Loupe, Bznhall. 
Prum, Hiacknowale, 
Faike, Hem do. 
Alleg akaghiam Soubako. 
Gangone, Ghiodorde. 


Sonobe natia, Nhierre. 


Gns y Negnay, Nhierre ghi- 
owa, 

Tate, albnGhir,Rotec,. 

Guinay, Guine. 


EDT - 
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Allab. 
Sedohenda. 
Dansdi 
Diam. 
Sangara. 
Houtonde. 
Owindowe:. 
Ghiowa. 


Byla hamde. 
Kaffe. 
Mokkipudou. 


Meugre tefieli. Hiffeloude. 


Ghiodorde, 
Ghia hingol.. 
Debo. 

Sakke. 
Deboredo» 


Gnarabi. 


Nadaougdigin, Soukka. , 


Abonde 
Lofsoulfetel, 
Seukagorko. 


T JĘZYK 
Bóg. Jhalla, 
Palce, Smah arama 
Spać, 
Woda, Mdoch, 
Gorzałks, Sasgara, 
Obłnpić, Maugrefefie, 
Pifać, Binde, 
Słoń, Gunay, 
Dźiect Xią- 

żąt, Domeguaibo, 
Psła(z, ; Gnafi, 
Niewolnik, _ Gnames, 
Kichać, 
Stuciec noża, Gangoae, 
Ogień, Safara, 
Kobieta, Digin, 
Pokarm ko- 

bieey. Facele,albofere Kotto. 
Nierządnica, Ghelarbi, 
Kobieta brze 

mienna, Digin gohir, 
Frebra, ` Guetnama, 
Nic do fzycia,, Owin, 
Panna, 
Strzala, Sypaklonghar. 
Pochwa, Finań HarguaifiO wana. 
Ofzuft, 
Fazya, Sochhorby, 
Chłopiec, Owafsi. 
Kolana, Smahboum,. 


Holbondom. 
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Obzartuch;, Haderuta, 
Guma, , La Konde,, 
SZzyla, , Smanpoutreb, Dandy, 
Smoła,. Sandoj,, 
Tłaftosć, albos ` 
Eoy, Dirgunek,. Helore. 
Wielki, . Maguma, Mahardo. 
Sktobać,:. Hock halma,. Nanhyadi.. 
Saksia, BouboutouwapDolasgue. 
Węda. na: rya- 
by, ` Delika;. Owande.. 
Spodnie, Touap. Tonhoukas 
Zioła, Miagh, 
Człowiek,,  Goourgne;  Gofkomaodo.. 
Noga, Limappaice.  Kowaflongal. 
Rzucię, Sannen ' Werlady. 
Policzki, , Bekingg,. Kobe. 
Dzień, Leiegh, Soubązkka: 
Język,. Lamaing, Dheingall, 
Umyć ręce,, Raghen, Labanyonga. 
" Uña, Smatowin,, Fondo. 
, Wędka; Smabon, Delingha: Oe- 
vande.. 
£Łożko,. 'Cuntodpu,. effen. 
XiaZk2,. Smater Gumara 
jank, Tórade- Ąllich=. 
Xiążka do pi: 
fania;, Smakiel Gimo- 
rebind, Defferterte= 


Mie ac; Uhackire,. — Lzour,. 


JALOFANOW / FULIANOW 


FRęka, Leho, "Yongo. 
Dom, ` * *Smantig, 'Łonddo. 
Nałożnica, Seumak hiore, Medodarmo. 
Mais gatunek 

zboża, Dougoub, Nakkarg. 

"Chory, Raguena, Ognia hni. 
Pierfi, Ouhanie, Enhdo: 
Miara Profa, Changle. 

<Chodzić, Dochëll, Medo hyafste 
Maytek, Eotedou, Lefo. 
Morze, Smandaj,  “Gueck. 
Kłamać, Namna, Hadarime. 

'Kąfać, Matt, Nbadde. 
Śmierć, Dekaina, Maby fe, 
Nos fobie : u= 

trzyć, Niendoon; Neierg. 
Mufzkitt, Fairal, Fetel. 

Jay moy, Sman- 
Nos. *"Smachbockan, Hener, * 
Nie, Dhasir Ala. 

Noc, Goudima, *Guiema. 
Jayko, Nen, QOuchirńdo, 
Ptak, Arral, Niolk. 
Paznokcie, ‘Huai, Chegguen. 
Pomarańcza; Kanghe. 
Ufzy, 'Smanoppe, Noppy- 
Wielki Palec 

u nogi, Smahua ietanksPedly. 
Chleb, Rourou, Bourous 
śPapier Kshait; Harkak 
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Mowie, 
Pawilon, 
Skura, 
Rybak 
Płutna mala” 
wane, 

Papaga, 
Mały, 
Stopy, ` 
Kamień. 
Gołąb, 
Ufzczypnąć, 
Lulka, 
Szezać, 
Płakać, 
Qłow, _ 
Pioro, 
Defzcz, 

" Ryba, 
Garnek, 
Kurcze, 
Szczur, 
Królowa, 
Smiać fię; 
Czerwony, 
Któl, 
Krew, 
Sol, 
Przyfięga, 
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JALOFANOW Furtianow 


Owache, 
Raya, 
Smagdayr, 
Moll, 


Calicos, 
Inkay, 
Nercina, 
Simatank, 
Doyg. 
Petreik, 
Domp, 
Sinanan, 
Berouch, 
Duoifo, 
Bertaigh, 
Dgngue, 
Taon, 
Guveau. 
Kingu, 
Gnaar, 
Guernak, 
Gnache, 
Rathal, 
Łaghowek, 
Bur. 
Galtowap, 
Sokmate, 


Hall. 

Arhair billam, 
Goure. | 
Kitubałs. | 


Calicos. 
Saleron. 
Chon ayel. 
Koflede. 
Hayre, 


Mouchionde. 
Hy-Acdougal. 
Haing haye, 
Ouhedde, 
aye. 

Dongou. 
Tobbo. 
Lingno. 
Sehando. 
Giertpgak 
Donbrou. 
Gnćfoulbe. 
Ghialde. 

Bode ghionna 
Labande. 


Lambdav. 


Smabokkanabi, Sołldehama ała 


bo Kotelyacm- 


Wąż, 
Gwiżdać, 
Małpa, 
Słońce, 
Trzewiki, 
Brwi, 
Cukier 
Tytoń, 
Stol, 
"Taca z koko, 
Płotno, 
Ziemia, 
Głowa, 
Grzmot, 
Krzywy» 
Kafzlać, 
Drżyć z bor 
jaż ri, 
Mieniać, 
Traba, 
Zabić, 
Okręt, 
Żyły, 
Wiatr, 
Brzuch, 
Wino Francu: 
fkie 


Zägiel, 
Oczy, 


T TĘZTK 


JaLoranow EuLIANOW 


Gnann, 
Ananilefte, 
Golok, 


Bodi albo Goras 
Honde. Gy; 
Owandou. 


Ghiante SiokanNabangue. 


Dole, 


Liom, 
Twagha, 
Gangona, 
Tafa, 
Endimon; 
Sofi, 
Smabak, 
Denadeno, 


Sokka, 
Denalock, 


Nanwequi. 


Bonfica, 
Rui, 
Msagum%ę 
Sa ditte. 
Gallson, 
Smahir, 


Pade. z 
Hiam bianke, 
Lhiombry- 
Taba. 

Gango, 


` Horde, 


Chomchót 
Letudi. 
Horde. 
Dherry. 
Loko. 
Loghiomde. 


Chinhoude. 
Schade. 


Ouharde. 
Randi: 
Dadok. 
Hendon. 
Rhedo 


AO Mfmgotowatb, Chenk: 
Wino palmowe Mfango jelofh, Chengue. 


Or, 
Smabut, 


Ougderelhana, 
Hytere, 


ffeden, 
Dwe, 

"Trzy; 
"Cztery, 
Pięć, 

* Sześć» 

* Siedm, 
'QOśm, 
Dziewięć, 

' Dziefięć; 
Jedenaście, 
"Dwanaście, 

“Trzynaście, 
' Czternaście; 
Piętnaście, 
Szefnaście, 


*Siedmnaście, 


*Ośmnaście, 
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Bon, 
Yare, 

Yet, 

Yanet, 
Gnerom, 
Guerom:beh; 
Guerom-yare, 

' Guerom yet, 
Guerom.yanet, 
Fuk, 

Fuk ak-ben, 
Fuk-ak yare, 

"Fuk-ak-yet, 
"Puk-ak-yanet, 
Fuk-ak.guarom, 
Fuk-a:-guerom, 

ben, 
Fuk-ak-guerom= 

FRA 
FPuk.żk-guerom. 

yet, 


| Dziewiętnaście. Fuk-ag guerom- 


"Dwadzieścia, 
Dwadzieścia 
‘den 
<Przydżieści, 
‘Czterdzieści, 


yanet, 
"Nitte, 
ie- 
/Nitte:ak-ben, 
_Fononir, 
iManet-fuk, 


*Gou, | 
Didy. | 
Taty. 

Naye. 

( Guieve. 

‘Gui göu. 

“Guy didy. 

'Guy-taty, 

"Gui naye, 

Sapo. 
S«po'gón. 
Sapo didy. 

"Sapo-taty, 

"Sapo naye. 
"Sapo-guiete, 


` Suposgui gou, 
-Sapo-gui didy. 
Sapo*gu:-hity. 


"Sapa:gui-iafe, 
Sappo. 


Sappo*-gou. 
Naggash. 
"Chapandetaty. 


IPiędzlefiżć 


FPiędziefiąt, 


"Sześćdziefigt, 
: Siedmdziefiąt, 


'Qśmdziefiśt, 
„Dziewiędziefiąt, 
"Sto, 
“Sto ieden, 
Dwieście, 
„Trzyfła, 
Tyla |, 
Tyfiąc dwadzie. 
ścią. 
mo 


‘SPOSOBY 


‘Dzień dobry, Mo- 
fpanie, 

„Jak fẹ maíz, 

śBardzo „dobrże, 

/Poydź, 

„Poydź iesć, 

Nie przybliźay 
fię, 

idż precz, 

„Wfiądź, 

"Zfiądź, 

„Chcę, 

Nie chcę, 

Daymi pić, 


Tom TI. 


TIĘZTK 


Iarorawow FirraNoty 


(Guerom- fuk, ) 
Guerónvberia- `) 


fuk, CFauliañow ta lictka 
Guerem:yare- Ç 'Zginela. 
fuk, 


Gueróm:yet-fuk ) 
Gueróm.yai:fuk 3 


€nier, Tentedere. 
Temer-ak-ben, „Temedere-gaù. 

are-temerv, , Tëmedere-didy. 
Yet-teiner, „Temedere taty. 
'Gune, Temedere-fapo. 


(Guñe.ak:nitte, "Temedete_fappo. 


— 
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JALdrAaNOWw FürrANows 


Quarha 'quaihou, Coffe fembe. 
Ogya Mefa, Ada hegian 
"Guam de bafes, Samba mido: 
Calay, *Argo., 
Całay ciek 'niane, 


'Bouldik, "Da rotkan. 
Dock hedam, Hia. 
Quia qua ou. Argay. 


Qua quicqua fouf,Hialeffe.' 
Doinaman, 'Bido-hidy. 
Boinomau, My bida, 
Mamanau; Loca hiards 
T 
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Przynieśmi prę- Jafima omm- 


„ dko owcę, gharg, Addou nam balou. 
Dziękuię ci, Santenala, Medo hietoma. 
Poydźmy fe Candoth haue,  Harque Guehin. 

przeyść, hilojade. 
Ide tam; ‘Medo 'lebo:. 
Wiatr wielki iefiGalion harenna, Hendou heyy. 
Defzcz pada. Datta ou, 

Kafzlę, Danadeno, Dhirry. 

Gorąco, Ouaru hierde. 
Zimna, Luina, Ghiangol. 
Widzę cię, Guefnala. ‘Medo hyma. 
Milcz, Noppil. De yon, 

Bardzo rane, *Lelegentel, Soubake allat. 
Dobry wieczor, Fon angiam. fam* 

ba. 

Zafypiam, "Nangrete ry, 

Nie pamiętam 

o tym, Haiu amaeck, Myfa hiaccke. 

Weś go w kay- Guingueiama-  Ovarghielle caf: 

dany, guion, fedo. 


TABLICA DRUGA. 
Stow Mandyngan/kich. 


Gwiadeczka znaczy flowa , ktore fą w.piet- 
«wfzey Tablicy. 


Po Pof/kw Po Mandyńgafku 
Kupić, Sann. 
Kwaśny; Akonemota: 


TIEZ 


72 Pal 
'Pay dx, 


Burfztyn, 
Przyiaźń, 

Rok, albo defzcz, 
Łuk, 

Srebro, 


‘Zbrola, 


Wfiądź, 


* "Kula, 
'Baryżka, 
'Piękny, 


Mafło, 


‘Dobrze, 


Biały, 


"Człowiek biały, 
"zboże, 


Pić, 
Dobry, 


Geba, 


Owcż, 
Tykwa, 


'Kamelech, 


Kaczor, 
Harmata, 

Proch harmatńy, 
Czołn, 

Ten, 

To, 

Krzefło, 


"Ciepłe, 


Po Mandyńku 


Ta, 


'Lambre. 
'Barnalem, 


Sanju killi: 
ulla. 
Kodey. 
Konneo. 
Secdóuma., 
Kiddo kaffi, 
Ankoret, * 


Korsell, 


‘Merrug. 


Minnir. 


‘Bru, 


Kiddo. * 


‘Kiddo mungo, 
“Kaloun, * 


Ning. 
Olim, 


Serong. * 
"Kandecz. 
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Po Polku 
Izba, 
Wielbłąd, 
Swieca, 
Spiewak, 
Kot, 
Gorąco, 
Koń, 

Koń morfki, 
Koza. 
Pies, 
Wielki pies, 
Wofk, 
Kagiit. 


Kołnierz, 
Pagorek, 

Tak fię ma(z, 
Noż, 

Pałafz Andzaty 
Krzyfztał, 
(Krokodyl. 
Łyfzka, 
Miedź, 

Sarna; 
Czego'chcefz? 
Ząb, 

Ząb Słoniowy; 
Diabol, 

Bóg. 

Słodki; 
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Po Mandynguńjku 
Bung. 
Komsniung. 
Kaudet, 

Jelliki, 

Neankom. * 
Kandeka. 

Souho, * 

Maliy, 

Ha. * 


 *SQulve. 


Ouive dau, * 

Lekonnio, 

Deontong a/bo Sou. 
feki. 


`Ronnun. 


Koanko. 

Animbata montainia: 
Morroo. * 

Foug * 

Chriftall. 

Bumbo. * 

Kulear. 

Taflo. 

'Tonkong. 


'Lafeta munnum? 


"Nimg.* 
Samma'ning, 
Bua. 

Alla. * 
Timeata 


Bo Polfhus. 


Prześcieradło; 
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Po Mandyngańfku, 


Fauno,, 


Z. Sukna czerwonego, Murfee. 


Noga prawa,. 3 


Ręka prawa, 
Twardy, 
Woda, 
Słoń; 
Piekło. 
Słyfzeć, 
Niewolnik,, 
W.fchod,, 
Cyna; 
Gwiazda, 
Cadzoziemiec, 
Faktor; 
Fałfzywy,. 
Kobieta, 
Nierządnica, 
Męzatka, 
Okno, . 
Strzała, , 
Głupi, 
Widelec, 
Brat, 
Zimno. 
Dym, 

Noga lewa,. 
Ręka lewa, 
Wielki, 
Wielki pies, 


Sing Bau. 
Bulla beau; 

A Koleata, 
lee, albo fi, * 
Samma; 
Iehonama, 
Amol: 

long. * 

Tillo vooleta; 
"Tafroqui, 
Lolo. 
Leuntong: 
Mercador- 
Funuilala, 
Mouza. * 
Ikili; mouza. 
Mouza.. 
Tenell. 
Beuna. * 
Toorola. < 
Garfa. 

Barrin kea, 

Nian . 

Sizi; > 

Sing nding. 

Bulla nding, 

Bau. 

Mouve beau. 


* 
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Po Poliu, 
Babka, 
Dziad, 
Woynn;. 
Diaboł, 
Czlowiek, `: 
Ofrzyga, ` 
Noga, 
Noga prawa, 
Niewiem, ` 
Wiem. 
Ghcę dać; 
Wyfpa, 
Klaczy 
Przyfięga,. 
Mieko, 
Wftań;. 
Lew, 
łiożko, , 
Wila, 
Miefiąc, . 
Ręka, 
Ręka prawa, 
Ręka lewa, 
Dom, ` 
Chory, 
Kupiec, , 
Zły, 
Lekarftwog. 
Może; 
Matka., 


OBYCZAJE: 
- Bo Mandyagafkyu, 


Mooza ban. 
Keal bean. 
Killy. 

Bucca. 

Kea, * 
Qyftre. 

Sing, + 

Sing bans. 
Malo. 

Alo. 

Mfadi. 

fodio. 

Souho mouza; 
Tikimani ma ma mau. 
Nano. š 
Qully,- 

Tatta, 

La rong, *- 
Sillo. 

Korro. ** 
Bulla. _ 
Bulla bau, 
Bulla nding. 
Fa. * 


„Mankandi, 


Tonko. 
Munberty. 
Borru. 
Bato bau. * 
Baus. 
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Ro Pol/ku, 
Miod, 
Smierć, 
Ia, 
Czarny,. 
Orzech, 
Jayko, 
Zachod, 
Chleb, 
Papier, 
Leniwy,. 
Qyciec, 
Dziad, 
Ciężki, 
Mały, 


Pintad ptak Amery- 


kańfki, 
Lulka, 
Koń morfki, . 
Ryba, 
Gatunek, 
Proch hatmatny, 
Kurcze, 
Bchła, 
Wziąść, 
Smierdzący, 
Czego chcefz; 
Niczego, , 
Rzeka, 
Skała, 7 
Czerwony: 


Po Mandyngań/ku. 
Li, 


Sata. * 

Mta. 

Fin. 

Teab; 
Soufey killy. 
Tillo bonita. 
Mongo. * 
Koyto. * 
Nanta. j 
Fau. 

Kez faus 
Kuleata. 
Nding. 


Kiddo mondo. 
Soufi moula; 
Kranki. 
Amoota. 
Akoneata. 
Lafeta munnum. 
eng o feng. 
Bato. 
Barry. 
Quillima, * . 


e 
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To; Pol/ku;. Po Mandyngań/ku,, 

Z Sukna czerwonego, Murfee, 

Król, Manía, 

Piafek, Kenne kenne, 

Brudny, Nota, 

Dzik, Seo. 

Niewiem; Malos, 

Wiem, Alo. 

Suchy, Mindo. 

Sol, Kee. * 

Czuć, Mamang., 
3Z; Sau. * 

Wiko Sibayfkie;, Banii: 

Małpa, Kanici, 

Używać, Barrin moufa., 

Słońce, Tillo. * 

Czarownik;, Baa, ° 

Cukier, 'Fobauboli. *: 

Stoł, Mefo. * 

Byk, Neefea kem, 

Ziemia, Banko, *- 

Głowa; Kung. *% 

Boiażliwy,, Y animi. 

Grzmot; Korram alla, * 

Dotknąć fię, Ametta, 

Wiatr, Sau. 

Krowa Neefa Mobofsa.. 

Okręt, Tobaubo kaloun.. 

Naczynie, Prata. 

Sługa, Buttlau, 

Ciele, Neefa nding, 
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Fio,Polfku,. Po Mandyngańfeft: 

Przedać, Saun. 

Poydź; ` Na. ° 

Poydź tu, Nana re. 

Wiatr, Funaio. 

Chcę dać; = Madi. 

Mialto, Konda.. 

Wino Palmowe;, Tangi. 
Złodziey, Suncar.. 

Ty, Q Itta. 

Prawda, Atoniala.. 

Biiak, Sęrrata.. 

LECZB:A. 

Bo. Polfku,, Po Mandyngańfku.. 

Jeden, Killing. 

Dwa, Fonlla. 

Trzy, Sabba.. 

Cztery, Nani; 

Bięć; Loulou., 

Sześć, Qro, 

Siedm,, Oronglo.. 

Ošm, Sye. 

Dziewięć, Konnunti; 

Dziefięć" Ë Fong. 

Jedenaście, Tong- -niag killing: 

Dwanaście, Tong- ning- folia. 


Trzynaście, Teng-ning .fabba.. 
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Oo Polfkuy Po Mandynganfits 
Czternaście, "Long ning nany. 
Piętnaście, Tong-ning-loulon. 
Szefnaście, Tong-ning ora. 
Siedmnaście, Tong ning oronglo. 
Ośmnaście, Tong-ning (ye. 
Dziewiętnaściep, Tong-ning-koanuti: 
Dwadzieścia,. Noau.. 
Trzydzieści, Noau-ning, tong, 
Czterdzieści. Noan foulla, 
Pięćdziefiąt, Noan-foulla-ninge- 
tong. 
Sześćdziefiąt. Noau fabba. 
Siedmdziefiąt, Noau-fabba ning=- 
š š tong, 
Qśmdziefięt, Noau-aani, 
Dziewiędziefiąt, —'  Nosu-nani nings- 
tong,. 
Sto, Kemmy. 
Tyfiąc. Weaully. 


Murzyni miefzkaiący po obu ftro. 
nachrzeki Senegalu, y głębiey w kra- 
isch, na Wfchod y Południe; fq- Reli- 
gii Machometańfkiey, nawroceni przez 
Maurow. Mandynganie naygorliwfi: w” 
tey wierze, od dawnego czalu, fą iey 
Mifyenarzami. Wfzyfcy inni Murzy- 
ni, ofobliwie ci, z-ktoremi Europey- 
czykowie handluią, od. Gambry az do 
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Gwinei, czczą bałwanow, oprocz. Seres. 
row, ykilku innych Narodow, ktore 
zdaią fię nie mieć żadney Religii. 

Wielu ieft takich, co nie pozwałaią, 
aby zabiiano iafżczurki koło ich do- 
mow. Przekonani fą, że to fą ich oy- 
cow, dufzę, albo matek lub blifkich 
krewnych, ktore przychodzą, na ucztę 
czyli dla zabawienia fię z niemi, ztąd 
poznać można, iZ wierzą w przechodze: 
nie dufz z ciała do ciała. 

Machometanizm przyięty od: Mu. 
rzynow niedofkonały jeft, iuż'to, przez 
nie wiadomość tych, ktorzy go nau- 
czają, iuż przez rolpuftę nowo nawro 
conych. Zafidza fię na wierzeniu w 
iednego Boga, yna odbywania dwoch 
albo trzech obrządkow, iako to: Komas 
danu, czyli wielkiego poftu, Bayramu 
albo wielkiey nocy, y obrzezania. 

SJobfon uważa, że miefzkońcy właści- 
wi Gambry czczą iednego Boga, pod 
imieniem Allach; że nie maią żadnego 
malowania, ani obrazu na podobień* 
ftwo boftwa; że przyznają zefłanie Ma» 
chometa, chociaż nigdy imienia iego 
nie wzywaią; że lata po- defzczach ra- 


zoo; OBVCZAIK: 


chaig, y. źe daią ofobne. imię. każde-. 
mu.dniowi w tygodniu, źe. piątek nae. 
zywaią Sabbat, ale. tak. mało go. fza: 
nuig, iżich handlowi: y innym: robo- 
tom nie wiele przefzkadza. 

Maig; nieiakie podania, ciemne- o: 
Chryftufie. Panu, mowią. o nimiak o 
Proroku, ktory wfławił fie. licznemi cu- 
damis. ale. co powiadaią, o.iego święto” 
ści. y wfzechmocności, ieft zbiorem ba-- 
lek bez. porządku. y podobieńftwa do 
prawdy. Daią, mu imie Vale, matkę 
iego nazywaią Marya. Przypiluią, mu, 
że był świętym, dobrym y, fprawiedli- 
wym, ale zdaje fiş im rzeczą. nie- podo»- 
bną, aby był Synem Bofkim; ponieważ 
mowią oni, ludzie Boga widzieć nie mo- 
gą. Nauka o. Wcieleniu Syna Boźego,mo. 
wią, że ieft pełna zgorfzenia; ponieważ 
podług nich,utrzymuie,iakoby Bog mogi 
fię łączyć. cielelnie z kobietami. W 
kraiuich od dawnego. czafu: pamiętne- 
left proroctwo, ktore. im. przepowie« 
działo, że. Narod- biały: podbiie ich. 

Wierzą także. Murzyni w przezna- 
czenie, y wfzyftkie fwoie. niefzczęścia: 
mwalsią na. opatrzność. Gdy Murzyn: 


Murzyna zabiie; różumieją, że Bog był 
iprawcą tego zaboyftwa; iednakowoż 
chwytaią prawdziwego zaboycę, y za- 
przedsią go w niewolą. Co fie tycze 
ich nabożeńttwa y fpofobu 'chwalenia 
Pana Boga, Moore uważa, że poípol- 
ftwo, niema zwyczaiu porządnie ufta: 
nowionego; ktoryby mogł mieć imie 
chwały Bofkiey; ale panowie, więcey 
gorliwości udaią, ymsią zawize przy 
fobie /Marbut/a, ktory wiele ma mocy 
nad ich 'umyfłem, y rządzi ich poftę- 
pkami. 

Wiemy, że Machometanie Aziatyccy, 
modlą fię pięć razy w dzień y wno 
cy, co fię nazywa Sala. W piątek, kto- 
ry ieft dniem ich Sabbatu czyli jświę- 
ta, fiedm razy fię modlą; ale Murzy- 
ni, ktorzyfą dobremi Machometana- 
mi, trzy razy tylko na dzień odma- 
wiaią pacierze; rano, w południe y w 
wieczór. Każda wiofka ma fwego Mar- 
but/a, albo KXiędza, ktory ich na tę po- 
winność zgromadza, Schodzą fię na 
pole, ktore im fłuży za Meczet, tam 
po ofiarach nakazanych Alkoranem, fta= 
'waią porządkiem w kilka 'rzędow, zw 


| 
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iwoim Kapłanem, naśladuią eso rir 
fzenia y miny, obracaią fię twarzą ku 
Wfchodowi, ale gdy im fe uprzykrzy 
ta poftawa, fiadaią w kuczki zwycza- 
iem kobiet; obracaiąc fię twarzą na Za» 
chod. 

Marbuts wyciąga rece, mowi modli- 
twy, tak powoli y tak głośno, że całe 
zgromadzenie możeie zanim powta- 
rzać, Klęka y caluie ziemię potrzy ra- 
ży, a to wfzyfiko robią za nim przy- 
tomni. Poczwarty raz klęka na kolas 


. ina, przez nieiaki czas modli fię, po ‘cie 
‘chu, wftaie y robiąc palcem w koło fie» 


kie cyrkuł, ryfuie w nim iakieś cha- 
raktety, ktore potym z ufzanowaniem 
caluie, poczym wfparłf(zy głowę na re= 
ku y oczy w ziemię wlepiwfzy, trawi 
kilka momentów na głębokim rozmy- 
ślaniu; nakoniec bierze piafku y pro- 
chu,ńim pofypuie fobiegłowę y twarz, 
mowi modlitwę głośno, dotykziąc fie 
ziemi palcem, a potym fwego czoła; 
pod czas tych wfzyftkich ceremonii, 
wiele razy powtarza te fiowa. Salati 
Maleck, co znaczy, witam cię panie. 
Jak tylko wftanie, całe zgromadzenie 
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podnofi fię, y każdy do fwego domu 
odchodzi; fkromność., ufzanowanie;, y 
wzgląd, z ktorym odprawuią to nabo- 
żeńttwo, fprawiedliwie zadziwia na 
fzych wędrownikow; modlitwa trwa 
dobrze put godziny, y odprawia fię trzy 
razy na dzień. Nie mafz intereffu, ani 
zabawy,dla ktoreyby'o nięy zapomnie- 
li; ieżełi ne mogą bydz w gromadze- 
niu, odchodzą nabok, y podobnież fię 
modlą, gdy nie maią wody dla oczy- 
fzczenia fie z Alkoranunakazanego, zie. 

mi na ten koniec używaią. Brue będąc ` 
kilka razy przytomny tym obrządkom, 
pytał przez ciekawość Marbutfow, co 
znaczyły ich modlitwy, y rożne po- 
ftawy? odpowiedzieli mu, iż czcili Bo- 
ga, ścieląc fie przed nim; żetym u- 
pokorzeniem fię wyznawali, iż fą ni- 
czym w oczach naywyżlzey iftności; iZ 
profiliją, aby odpościła im ich prze- 
winienia, a opatrzyła wygodami po» 
trzebnemi, iako to żoną, dziećmi, żŻnie 
wem obfitym, zwycięftwem nad nie- 
Przyiacioły, fzczęściem,połowem,zdro= 
wiem, y echronieniem 'od wfzelkich 
niebefpieczeńftw. 
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Jak tylko fpoftrzegą 'pierwfzy mie. 
ffiąc, na porownaniu dnia z nocą iefien- 
"nym, witają go pluiąc wręce, podnio. 
Adząc ie ku niebu; potym kręcąc niemii 
kilka razy 'w koło głowy, co “dwa al. 
‘bo trzy razy powtarzaią. W powfzea 
*chnóści Machometanie, nowemu mie. 
fiącowiwielką ‘cześć oddaią, witaią go, 
'iak tylko zeydzie, otwieraią fwoie wor- 

ki y profzą Nieba, aby ich bogactwa 
jpowiękfzały fię z kwśdratami 'miefiąca. 

Ramadan albo wielki poft Macho. 
'metanfki, bardzo ściśle zachowują Muz 
*rzyni, nie iedzą, ani nie piią, aż po za- 
‘chodzie fłońca. Nabozni, sliny nie po. 
ikna, y zakrywaią fobie gębę kawał» 
kiem materyi, aby wnią 'mucha nie 
wleciała, nie tkną üe lulki, chociaż żyć 
bez niey nie mogą; isk (też noc przyi. 
'dżie, nadgrzdzaią fobie, całodzienną 
wftrzemiężliwość; panowie `y bogatfi, 
ipofpolicie cały dzień śpią. 

Gdy miefiąc Ramadańu kończy üe, 
'ogłafzaią Tuba/ket, czyli naywiękfze 
"Święto Machometanow Murzynow, tak 
iak Turkow y Perfow, ktorzy go na. 
zwali Bayram, -Brue był świadkiem teg 

'uro- 
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ruróczy tości,y-żoftawił rnam 'ley' opi. 
‘Tanie. Czas tego święta, ieft właściwie 
-ezafem ich:zapuft. 

'Nie -co ;przed Zachodem ñoñca, 

pokazało fie fześciu Marbutfow. , : albo 
Kapianow -Maćhometeńfkich `> |przy» 
*branych vw fuknie białe, ; podobne do 
'nafzey Komzy, długie <do'nog, : y'u do. 
słu obfzyteswełną czerwoną, Szli rzędem 
`y każdy'z nich 'trzymał ‘w ręku "długą 
sagdi; pięć “wielkich wółów, /poprze- 
"dzało  Marbutfow, 'okrytych | pięknemi 
- prześcieradłami |bawćłnienemi. ży 'u- 
"wieńczonych 'liściami, ! każdego prowa. 
'dziło dwoch Murzynow, 

Rządcy piąciwwiofek,z'ktoryćh fkła. 
‘da fięmiafto Buckfar,: Szli za Kapłanami; 
/'przybrani “w naybogatíze: fzaty, nżbro- 

ieni dzidarmi, 'fzablami, 'puinałami, vy 
‘tarczami, za niemi! naftępowaliswizyfcy 
"miefzkańcy, ich podani, po 'pięć "w: ka- 
'Zdym :rzedzie. ‘Gdy przybyli nad! brzeg 
'rZeki, woły:przywiązane do pałow,'a . 
'naydawniey fży z Marbitfow, 'zawólał 
„trzy razy wyniófłym :głofem: Sala Me- 
lech, co 'ieft 'pobudzeniem do modli- 
'*wy; potym półożywfzy -zagai, "wyciąe 

Tom II. U 
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gnął ręce ku Wfchodowi, inni Duche- 
wni robili toż famo, y zaczeli razem 
modlitwę. Skończywizy ią, wftali, po- 
dnieśli fwoię broń y natenczas fta- 
ry Marbuts.dał rofkaz Murzynom, aby 
przyprowadzono woły, -y: wywrocono 
jena ziemi; co ftało fię w'iednym 
momencie; przywiązano ich za rogi de 
ziemi, y obrociwfzy każdemu głowe 
na Wfchod, pozarzynali ie z wielką 
oftrożnością, aby gdy krew z nich cie- 
kła, nie patrzali na f(woich zaboycow; 
ponieważ toieft złą wrożką; żeby fię 
zaśodich weyrzenia ubefpieczyli, pia- 
fkiemim zafypywali oczy, Jaktylke 
fkotńiczyło fię nabożeńftwe y ofiary 
pobito; natychmiaft ie porąbano w 
fztuki -y każda wiofka kawałki fwe- 
go wołu wzieła. z fobą. Po tych cere- 
moniach, zaczoł ie Folgar, czyli bar- 
kiet y radości publiczne trwały przez 
trzy dni. 

Zwyczay obrzeżania ściśle także za- 
chowuią Murzyni Machometanie. Me: 
fzczyzni tylko podlegli fg temu obrzą- 


dkowi, w Roku 14. albo rs. wieku | 
fwego, ato aby mieli «czas, nauczyć 
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fie dobrze Attykułow fwoiey wiary, y 
mabrać fil, dla wzmocnienia -fię :prze- 
*©iwko oferacyi. Czekaią także, poki 
na ten krwawy obrządek nie zbierze fię 
znaczna liczba młodzieży, albe poki 
fynowie Królewfcy,y insychprzedniey. 
tzych panow nie doydą wieku obrze 
żania;'w:ten czas oznaymuis, iż wfzy- 
cy poddani tego Króla, iego fprzymie- 
*zeńcy y fafiedzi, mogą przyprowadzić 
woje dzieci; gdyż "im więcey 'ieft o- 
*Har,tym więcey świąt Uroczy ftości przy 
daią blafku. Królowie też zawfze fobie 
życzą, abyzgromadzenie ich nayliczniey:. 
fze ‘było, wten czas ałbowiem mło- 
śdzież zawiera z fobą związki przyia- 
ni, ktoratrwarowno z ich życiem. 
Chociaż na tę ceremonią nie mafz 
uftanowionego czafu, uważaią dednak, 
‘aby nie przypadała wczafy bardzo go- 
-rgce, abo porę delzczową, albo w:Rama- 
-dan; te bowiem czafy nie fą przyzwoi. 
te uciechom. Maig także baczność, aby 
*fię to dziśło przy końcu oftatniey kwa- 
‘dry miefiąca, gdyż rozumieją, iź na 
ten czas operacya nie jeft tak bolefna, 
y źe rana łatwiey fię zgoi. w Opi- 
<y 
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fuie nam dokładnie tę ceremonią, był 


na niey na 'Wyfpie „SJana Barre blifko 
Fortecy -S.Ludwiks, y *naymnieyfze 
iey fzczegulności, pilnieuważył. 

"Miey fce : do'odprawienia ‘tego obrzą« 


‘dku wyznaczone. było na pięknym pos 


lu, otoczonym wielkiemi- drzewami, © 
trzyfta “krokow -od-wiofki gana *Bar- 
re, “bogatego Murzyna, ktory był tło- 
maczem:kompanii-Francufkiey.: Syn ie- 


„go był nayznacznieyfzym z młodzieży, 


do obrzezania fprowśdzony. <Zawize o- 


*bieraią mieyfee-oddalone, od -miefzkań, 


a to dla.kobiet, ‘ktore “Wcale ` do tego 
zgromadzenia nie wchodzą. Gdy ‘Brue 


«zafiadł * z fwoiemi: ludżmi=nasławie dia 


fiebie przygotowaney, tym porządkiem 
zaczeła fię procefiya. Naypierwiey ` fzli 


‘Giriotowie albomuzy kanci, <biiąc-mariz 


powólny y poważny; nic głofu : do mie- 


' go nie'miefzaiąc. "Za: niemi ' naftępowa= 


li -wfzyfey -Marbutfowie ° wiofek *fąfie- 
dzkich; fzli zaś (po: dwoch; `w fukniach 
bawełnianych / białych z: dzidami w rę- 
ku. Za Marbutfami, "cokolwiek: odda- 
łona naftępowała: młodzież, ktora miae 
ła bydź obrzezaną, wfzyjfcy przybrani 
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byli w długie bawełniane fzaty maiąc po» 
tę na pole założoną z przodu,bez fpodai; 
fzli iednym rzędem, to ieft ieden za dint- 
gim, kaźdy. miał: przy fobie. dwoch 
krewnych: albo przyiacioł, żeby. byli 
świadkami, wyznania. ich. wiary, albo 
żeby im dodawali ferca,. do wytrzyma- 
mia: cierpliwie operacyi, „fam/ek zna- 
cznieyfzy Murzyn, ktory. miał: bydź 
wykonywaczem tego. obrządku, tuź 
fzedt za niemi: z Sanem. Barre. głową 
uroczyftości.. Kończyło proceflyą dwa 
tyfiące Murzynow , dobrze: uzbroio- 
nych: Na śrzodku pols, blifko tego 
mieyfca, gdzie. Francuzi. fiedzieli, po- 
łożono. tarcice, na. nifkich pieńkach. 
Duchowni y rządcy wiofek, ftaneli dwo- 
ma rzędami: z każdey.ftrony tarcicy, 
a wfzyfcy, Kandydaci z fwoiemi kre- 
wnemi, tym porządkiem: iak fzli, zo- 
ftali w śrzodku między. niemi. Refzta 
Murzynow, w około otaczała Kapła- 
now, y oñary. 

Jak tylko zrobiony był porządek, y 
ucifzono fię. Przednieyfzy Marbuts za- 
czcł Sale albo modlitwę, całe zgroma- 
dzenie powtarzało iego fłowa głośna 


510 OBYCZAITE 


y wyraźnie z ufzanowaniem y pilną u= 
wagą; po fkończonym nabożenftwie- 
krewni Guiopo:fyna. fana Barre, ogłor- 
fili goza Kandydata, wprowadzilina ła=- 
wkę, y z obu-ftron. trzymali go.  SJam-- 
fek zrobił fzczęśliwie operacyą, zaraz: 
po niey tapit Guiopo. w affyftencyt fwo 
ich krewnych y trząfb (wą zagoiminą: 
uśmiechaiącą fię, poprowadzono go w 
tył za IMarbutfow,gdzieemu krew zra- 
ny uchodziła, atym czafem inni mło-- 


' dzieńcy (zli: ieden za drugim, dla od- 


Bycia operacyi, Gdy dość wycieknie: 
krwi z rany, myią ią kilka razy na! 
dzień wodą: świeżą pokifię fama nie: 
zamknie, co niepotrzebuie pofpolicie: 
wieeey czafu iak dni dziefięć albo'dwa» 
naście; 

Podczas ogeracyi powinien młodzie* 
niecpodnieśćwielki pałec do gory, y 
anowićtwyznanie wiary. Machometań- 
fkiey; naymocnieyfi naygłowniey wy- 
mawiaią,nawet po obrzezaniu udaią na: 
twarzy wefołość, chociaż-łatwo poznać 
można zich chodu, że cierpią wielki 
bol. Więkfzaczęść, nie może odeyść: 
fama, bez pomocy (wych krewnych. 
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Chociaż obrzeżanie, nie ieł nakaza- 

_ ne dla kobiet, Doktorowie Mandyngań: 

Jcy przypulzczają iednak, do używania 

tego przywileiu. W ten czas fame ko- 

biety fprawuią urząd Kapłanow, lecz 

ten zwyczay nieieft powfzechnie ufta- 
nowiony miedzy Murzynami. 

Moor bardzo krotko opifuie nam ce- 
remonią obrzezania, ale przydaie oko» 
liczność fzczegulnieyfzą, z ktorey mo- 
żna poznać politykę Duchowieńftwa 
Murzyńfkiego. Powiada, że nim. na- 
ftąpi pora defzczowa, obrzezuią wiel- 
ką liczbę młodzieży, w dwunaftym 
albo czternaftym roku. Młodzież ta 
po odbytey operacyi, nofi fuknią od: 
mienną ` od zwyczayney, y każde Kró- 
leftwo, ma fwoim krztałtem zrobioną. 

Czafu obrzezania, aż do pory de- 
fzczowey,młodzieź obrzezana, ma wol- 
ność popełniać wfzelkiego rodzaiu wy- 
ftępki, nie podlegziąc karze fprawie- 
dliwey; iak tylko defzcze naftaią , po- 
winni powrocić de  (woich obowią- 
zkow, y wziąść na fiebie fuknią po- 
fpolitą ich Narodowi. Ta wolność da- 
na obrzezanym, zdaie fię bydź pozwo» 
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lo, dla: tegos. aby.fłodząc:tym» fpofds- 
bem- przykrości: obrzeżania,, zwyczagy 
tego obrządku uwieczniała: 
Mandjnganie-rozumieią,, iż: zaćmiee. 
nie.miefiąca dzieie.fię: z. przyczyny. koa 
ta, ktory. kładzie. fwoig: łapę;. międzyy 
miefiącem=y.żiemią;: pod: ten, czas: nie: 
przeftaią fpiewaócy tańcować;. na czešé: 
proroka. Machometa;,. ale.nie- znać; aby « 
ich; porufzenia» były, (kutkiem. boiażni._ 
W ogulńości, wfzyfey: fW, zatopieni w: 
zabobonach,. gdy. maia. isć: w droges, 
zarzynaią,kurczę, y. z wnętrzności: ie=- 
godochodzą,. czy; maig: ptzyfpiefzyć,. 
czy. też. odłożyć: (wą. podtożi: rowną, 
maig bacznośćć na. pewne. dni: w.tygo- . 
dniu, które maią, ża niefzczęśliwe y. w” 
te dni, nigdy: nie. poczynsią. żadney: wa>- 
żney fbrawy;: otoż: zabobony ffawnych: 
Rzymian przefzły, aż: doczarnych Na-. 
rodow: Te poświęcone: kurczęta, z kto= 
rych: u. Murzyńow śmieiemy, fię, te: dni: 


, niefzczęśliwe, wiele. przecie znaczyły: 


w: kilkunaftu.mieyfcach» Hiftoryi. Rzym-. 
fkiey, za: przewagą. dowcipu. Tytufow - 
Liwiufzow; y.Salluftyu(zow: Taksto czas. 
fem zwykła. omamiać: wymowa! Tyle- 
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mié. Rzymu imaginacyą nafzą: włada 1: 
Bow gruncie.rzeczy apetyt:.kurcząt fta- 
nowiący, u: Rzymian, o wygraney lub 
Przegraney.bitwie, iefttakże. tak śmie-. 
fzny;iak łapa kotafprawuiąca zaćmienie - 
miefiąca., 

Moor; powiada, iZ; w.ten:czas;. gdy. 
bawił:w.ich. kraju, przekonani, byli, że- 
czarownicy: zatruli im powietrze. y wo. 
dé, y,że ktokolwiek umart,tedy. z przy-. 
Gzyny tychnieprzyjacioł powfzechnych. 
Brocziednego-bidaka, o, ktorym. wizy-- 
fey Murzyni fądzili, iż go Bóg fam. za- 


. bił, za zgwałcenie przyfięgi, czyli | zła+. 


manie uczynionego. ślubu. We. wfzy- 
ftkich tych; Narodach: powfzechy:. ieft- 
zwyczay, czynić śluby, nofzą wkoło ra-. 
miona naramniki żelazne, na znak: fwo- 
iego obowiązku. y., dla przypomnienia 
go-fobie« Ten, ktorego ofkarżali o krzy- 
woprzyfięftwo, zrobił był! ślub, iż. niz- 
gdy nie przeda niewolnika, ktoryby mu. 
był: od:kogoś: darowany, y ażeby o. 
tym: ślubie- nie zapomniał; nofit: nara-- 
mennik żelazny, ale gdy potrzeby iego,. 
y cały familii, przymufili. go. zgwałcić: 
iwoię : przyfięgę, śmierć iego, ktora. wy 


śą | G 


kilka dni potym naftąpiła, była miana 


u Murzynow, za fkutek nie omylny 


_ zemfty nieba za ślub zgwałcony. 


Między innemi zabobonami nayzna- 
cznieyfzy ieft grisgris,o ktarym iuż mo- 
wiliśmy. Każdy grisgris ma fwoię moc 
ofobliwą, ieden broni od niebefpie. 
czeńftwa zatonienia, drugi od ran śpi: 
fowych, albo ukąfzenia węża. Są, kto- 
re powinny bronić ciało od zranie- 
nia,bydź pomocą pływaiącym y nur- 
kom, fprawić obfite łowienie, inne od» 
dalać przypadki wpadnienia w niewo- 
Iş, przyfługiwać fię pięknemi żonami, 
dofarczać wiele dzieci. Nakoniec wy- 


nayduią Marbutjowie grisgrify zadofyć ` 


czyniące wfzelakim żądzom y broniące 
od wfzelkich niebefpieczeńftw. Wre- 
fzcie,co fię tycze grisgris,przyznać trze- 


„ba, iż mało iet ludzi na ziemi, kto: 


rzyby mieli prawo fzydzić za to z Mu: 
rzynow. 

Moore powiada, Z 
rzyn,idąc na woynę, kupnie fobie gris- 
gris od Marbutfow, dla ubefpieczenia fẹ 
przeciwko wizelkim ranom, ieżli te gu: 
fa nie maig fkutku, f/arbutfowie zwala: 


e nayubożfzy Mu- 
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ią winę na Murzynow, mieniąc. iż z 
przyczyny złego fwoiego życia, nie 
godnemi. fię ftali pratekcyi. Machonie- 
ta. Prorocy Kruciat, tym famym fpo- 
lobem ufprawiedliwiali fe; ief to pe- 
wny fpofob utrzymania fię zawfze przy 
fwoim Marbutfowie „ podobni fą do 
fiebie żawfze y wfzędzie. Moor upewnia, 
iż w krotkim czafie zbogacaią fie, Mai- 
ire mowi, źe nifzczą Murzynow, wy- 
ciągaiąc od nich: po trzech niewolni- 
kow, po cztery y po pięć cieląt za ie- 
den grisgris, podług włafaości iakie 
mu przypifuią. 

Grisgris na głowie nofzą na krzyź, 
odczoła dofzyi, od iednego ucha da 
drugiego, na fzyi nofzą ie nakrztałt 
kołnierzy, ramiona y ręce, fa niemi 
takźe przybrane, tak dalece, że ten \ 
firoy duchowny, ftaie fię prawdzywym 
ciężarem, Królowie więcey ich no- 
fzą, niż ktory zieh poddanych, Moore 
twierdzi, iżte świętości ważą czafem 
do zo. funtow, Wrefzcie możeby te 
grisgriy w pewnym rozumieniu, oca- 
lały człowieka od niektorych ran, ie. 
żelito prawda, co twierdzą niektorzy 
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| 
I! wędrownicy, że. ich, mnoftwo y wiel-- 
U | bość: robi. zbroię,, ktorą, dzida. nie tas- 
| two przebiłaby. Panowie' tak. wiele: 
Ii | tego. nofżą: na. fobie, iż. nie mogą fię : 

| rufzać, y wfiadaiąc na konia; mufżą. us. 
| żywać cudzey pomocy.. Grisgris; ktory; 
nofżą.na. grzbiecie. yna- brzuchu. ieft- 
wielkości. Kiążki in: 4to. na: cal grube y; 
|! Łibra: papieru nie ieft- grubfza, y.po-- 
| | wiadaią, że żadna. fzabla nie. przetnie- 
i! g9% 
ji Mumbo gumbo, ieft to» taiemny: Bo- 
JH | žek: Murzynow; wynaleźli. go. mężo». 
wie, dla utrzymania w. poddańft wie. (wo=- 
ich żon;ktore tak fa nie rozumne, iż bał- 
HE wanek ten: msią za. człowieka dzikie- 
Ni go. Tym fpofóbem u. nas ftrafzą dzieci: 
| wilkołkiem. Figurka tą uftroiona: ie ft: w 
długą fuknią z kory. drewnianey, na gło-. 
| wie. ma- kapelufz: fłomiany, osim- albo» 
PSR dziewięć ftopwyfoka. Mało. iett Mü- 
I rzynow, ktorzyby potrafili mowić przez: 
M nią: głófem= iey 'właściwym,. naywięcey: 
IB fłylzeć fię daie w nocy, ciemności bar- 
| dzo wiele. pomagaią temu fzalbierftwu: 
Gdy mężowie porożniąfię-o co z Żona- 
mi, udaią: ię: do Mumby: Jumbys. kto-- 
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'ry ułatwia fpor, ; pofpolicie 'na ftronę 
'mężow. 


Murzyn, ktory działa | pod fzkaradną 
'poftacią Numby gumby, w tak wiel. 


'kim ieft ufzanowaniu, iż nikt nie.po- | 


‘każe fię przed: nim z nakrytą głową, 
‘Gdy kobiety :zobączą : go, albo : go ue 
` fylzą, uciekaią natychmiaft, y pilnie fig 
przed 'nim 'chowaią; ale ieżeli mężo» 
"wie, maig z nim iakie konfzachty, : przy- 
'kazvie ich żonom, sy przymófza ie, a- 
iby fię przed:nim ftawiły. "W ten czas 
"każe fiedzieć, y fpiewać albo 'tañ. 
"cować, podług fwego upodobania; ie- 
"żeli ktora ntechce mu 'bydz pofufzną 
albo fkryie fię : przed mim, każeią (zu- 
'kaćinnym Murzynom, wola iego wy- 
'konana ieft natychmiaft y' kobieta za nie 
pofłufzeńitwo płszami ukarana. Ci, co 
fprawuią 'taiemnicę Mumby . Sumby, 
'przyfięgaią uroczyście, iZ nigdy ich nie 
"odkryią kobietom, ani nawet innym 
„Murzynom, ktorzy nie fa w tym towa» 
rzyftwie. Przed fzefnaftym : rokiem ni. 
'kogo do tych taiemnic nie przypufzcza- 
tig. <Pofpolftwo przyfięga przez tego 
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 lpatwana'y taprzyfięga w py wezyra 


I 


ieft pofzanowaniu. 

Około roku 1727. Król fagry, pros 
żbąiedney z fwoich żon bardzo cie- 
kawey zniewolony, odkrył iey fekret 
Mumby Sjumby, ta iak mayfpiefzniey 
uwiadomiła o wfzyftkim fwoie towa- 
rzyfzki, dofzło to do ufzu kilku pa. 
now Maurzyńfkich, ale bardzo fprzyia- 
iących Królowi, zgromadzili fię zaraz, 
‘dla namyśleniafię w tey ważney fpra- 
wie, amie wątpiąc, Ze ich żony nie da- 
'dzą fię im tak łatwo powodować, ie. 
želi ie boiażń Mumby Gumby, utrzy- 
mywać nie będzie, zrobili przedfiewzię- 
cie bardzo odwążne, y rowną Smia- 
dością przypróowadzili go do fkutku. U- 
dalifie do Stolicy Krolewfkiey z bał- 


'wanem, tam wziowfzy ma fiebie po- 


ftać powagi, ktora ieft właściwą ka- 
Zdey na świecie Religii, rofkazałi Królo- 
wi, aby przyfzedł na rozmowę z ich bo- 


żkiem. Niedołężny Monarcha, nieśmie- 
iąc nie bydź pofłufznym, ftawiłfię na 
ich rofkaz. Jumbo „Jumbo wyrzuci- 


4 
j 


| wfzy mu na oczy iego wyftępek, ra- 
dkazał mu, aby żona iego ftawiła fię, 


Y RELIGIA 516 


ktora iak tylko przyfzła, przez wyrok ` 
IMumby Gjumby wraz zKrólem od-pu- 
inałow poległa, Mumbo  Sjumbo Mu- 
rzyńfki ftrafzliwą ieft-nauką dia wfzy- 
sftkich, coią zrozumieć potrafią. 


'Wfzyftkie niemal -znacznieyfze mis: 
fta, maig ieden 'bsłwan Mumby Sum 
by, w dzień fadzaią go na palu w iakim 
"mieylcu blifkim miafta aż do nocy, 
‘ktora ieftczafem iego działania. 

Zoftaie nam iefzcze mowić. o filar: 
sbutfach , -albo Duchownych Murzyn- 
Akich. Przywiązuią fię oni do wielu 
punktow Łewityku, -o ktorym maią ia- 
kąkolwiek-wiadomość, należą do nich 
smiafta y ziemie, fzczegulne ich powia- 
tu, do ‘ktorego nie przypufzczaią in- 
mych Murzynow procz fwoich -niewol- 
'ñikow; małżeńftwa ich zawierzią fie 
fzczegulnie między mężczyznami y ko- 
'bietami ich rodu, a -wfzyftkie dzieci 
fpofobią do ftanu Duchownego. Labat 
'wyftawia ich iak ściśle zachowuiących 
"wfzyftkie przykazania Alkoranu, wy- 
frzegaiąfię oni pić wina, y tęgich trun. 
‘kow; zachowuią Ramadan 'z wielką fu- 
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"rowością;batdziey fa ludzkiemi `y: pray» 
' iemnemi, iak -pofpolicie ‘Murzyni; lubią 
! handel, y tym ‘koncem -z'ukońteńtoe 
*waniem-wędruią. 'W intereffach handlo- 
‘wych, przyznaią im; powfzechnie'ucźcie 
'wość y dobrą "wiarę; 'miłófiernemi “fa 
"między: fobą'y nigdy *nie' dopufzezają, 
aby ich-kólega ‘był *zaprzedany w nie- 
`woig, 'ieżeli nie 'zafłużył na tę karę, 
'przez wielki viaki wyftępek. 'O ` toz: to 
'iet-co Hiftorycy, podług 'ktorych ipi- 
‘fzemy, nazywaią 'miłófierdziem. Mo» 
*żna- wierzyć, że ieżeli /Marbut/owie "mi 
«łofiedzie dla 'fwoich tylko :wfpołibraci 
'okszuią,nieczęfto mufzą mieć fpofóbność 
"ćwiczyć fię w. tey cnocie; ponieważ han- 
“dél grisgrisu, iak go nam: odmalowa» 
‘no; czyni ich naybogatfzemi z Murzy- 
'now./A'ieft Zeto miłofierdzie, nie mieć 
‘względu, ani ratować 'niefzczęśliwego, 
“tylko tego, ktory w iedney z nami 'cho- 
‘dzi fukniy iednęż ma z nami 'naukę 2 
_Litość ta ubefpieczaiąca wfzyftkich Mar. 
/butfow od niewoli -y nędzy, ‘powinna 
"Be raczey nazywać polityką, 'y-zmową 
ipewnego 'wfpołeczeńftwa. Nie 'ićft'to 
*miłofierdzie KE wangeliczne, 'nie ieft' to 
(litość 
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ilitość mafzych Piebanow, Iktorzy do- 
«chod Kościelny z iaimużny, między uu. 
ibogich rozdaią, 

Między 'innemi 'przymiotami Mar- 
'butfow, Zobfon chwali bardzo ich wftrze. 
mieżliwość. Po niey.„mowi Góbfon, mo- 
Zna łatwowozeżnać ich .od innych Mu. 
rzyaow. 'Wyiąwizy przypadki chorob, 
y gwałtowney ‘potrzeby, ,przeftzig na 
ilamey wodzie. :Pod:czas żeglugi Aus 
torana Gambrze, Ma; buts, ktorego *wziął 
był .z (ob, 'podaiąc reke ludziom o- 
krętowym, «dla przeyścia 'przez miał. 
'czyźnę, wpadłw Wir -z 'niebefpieczeń- 
ftwem zatonienia; dwa 'razy pochłoneła 
'go woda, y -z wielką ‘trudnością wy- 
iratowali go Angielczykowie; położono 
'g0 oa okręcie, . gdzie przez 'nieidki czas 
leżał bez zmyfłow; w ten «czas, "gdy. ras 
'tuiący 'go.chcieli mu "wpuścić w. gębę 
-gorzałki dla -otrzeżwienia g0. 'Ścifnął 
"wargi, 'na'fam <zapach 'tego trunku, -a 
'przyfzedłfzy do <zmyfłow, 'pytał fię-z 
'trofkliwością y'gniewem, ieżeli nie. 
fzczęściem:nie połknął co «gorzałki? od- 
'powiedziano'mu, iZ -nie chciał iey. nic 
iPrzyiąć w.ufta: wolałbym, rzekł.do Gjóbe 

Tom JI, W 
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fona, umrzeć rzczey, niż naymnieyfzą 
kropelkę połknąć. 

Do tey zbytniey wftrzemieżliwości, 
przyuczaią y fwoie dzieci, nie tylko nie 
pozwalaią im fkofztować wine, ani in- 
nych tęgich likworow, ale tego na- 
wet nie dopufzczaią, aby im dawano 
winne iagody, cukier albo iakie konfi- 
tury. 

Ten fam Autor przydaie, że Królo: 
wie, y przednieyfi panowie wrownym 
maia pofzanowaniu Marbut/ow, iak ` pos 
fpolftwo; gdy nayznacznieyfze w kraiu 
ofoby fpotykaią w drodze MMarbutfa, 
robią w około niego cyrkuł, klękaią 
nakolańa, dla odmowienia modlitwy, 
(yodbieraią iego blogofławieńttwo. Ten 
fam zwyczay ,zachowuie fię w pokoiu 
Krolewfkim,gdy weydzie do niego Mar- 
buts. , Labat powiada, że w ogulności 
Murzyni, zwłafzcza miefzkaiący nad 
Senegalem, tak wielkie maią ufzanowa- 
nie dla fwych Duchownych, iż rozu: 
mieia, że ci ktorzy ich odważą fię po- 
krzywdzić, w przeciągu trzech dni u- 
mrzeć mufzą; można wierzyć, Ze te- 
go zdania Marbutfowie nie zbiiaią. 
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Marbutfowie uczą fwoie dzieci czy. 
tać y pilać, na KXiążce zrobioney -z mae 
łey defzczułki bardza gładkiey,w ktos 
tey napifana ieft lekcya czarnym atra- 
mentem y piorem nakrztałt pędzla. 'Li- 
tery ich podobse fa do Hebrayfkich š 
SJcbfon nie umieiąc ich czytać, przy» 
wiożł kilka Exewplarzow do Anglii; 
twierdzi iednak, że ich Religia, y Pra- 
wa, fą nspifane oiobliwym ięzy kiem, 
bardzo rożnym od.pofpolitego;że świece 
cy Murzyni, iakiegokolwiek lą ftanu 
y godności, nie umieją ani czytać , ani 
pifać, a tym famym mie maia *ani'chae 
rakterow,eni Xiążek. Wielka Xięga 
prawna, ieft rękopilmo, z ktorego Mate 
'butfowie wypiluią fobie kapiie dla wła. 
fney. potrzeby. Krolowie Machometań« 
fcysdrogo -takie kopie opłacać im ma. 
fza, y chociaż ciężkie, maig fobie za 
zafzczyt nofić przy fobie, Jobfon wi. 
dział, iż kilku Marbutfow, miało te 'ko. 
pieprzy fobie w podroży, Gdy ucznia- 
wie przyczytali Alkoran, miani fą za 
Doktorow. Uczą fię Potym pifać po Ą- 
abiku, ponieważ ięzyk kraiowy mie ma 
pilma Marbutf. owie nie tylko fą Kepta» 


W ij 
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nami ale procz tego kupczą y naywię: 
kfzy w kraiu prowadzą handel. Mara 
butfowie z Setiku ufiłowali wmowić w 
Sjobfona,iż.daley .nie będzie mogł pły» 
nąć Gambrą; 'przekładali «mu trudności 
y niebefpieczeńftwa 'tey podroży, tym 
mocniey,im bardziey fobie życzyli u. 
pewnić dla fiebie cały -z nim -handla 
pożytek; dlatego z wielką trudnościący 
kofztem wyftarali fię -o wielką liczbę 
-ofłow.dla przeprowadzenia .Iwoich to- 
SV aroy, e 
'Wędruią -pigfzo za fwoiemi ofami 
noga sza noga, «wychodzą «rowno ze 
świtem,.ktory wtym Klima, mało ce 
poprzedza -wfchod fłońca, Idą -wciąż 
trzy godziny, potym fpoczywaią przez 
czas upału. „Przed «wieczorem znowu 
pufzczaią ię -w droge, sy -idą dwie go- 
dziny, to ieft do nocy; -w «nocy zaś 
boią fię iść dla drapieżnych zwierząt, 
chyba że miefiąc pięknie „świeci, gdyż 
toieft u. nich czas.naywygodnieyfzy do 
podraży. Blifko wielkich -miaft zatrzy= 
muig fię dwa : dni lub trzy <dni, ' fkła- 
daią (woy:towar pod : iakie : drzewo, «y 
robią nakrztałt : iacmarku «dla blifkiego 
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miafta. Podten czas miefzkaią w fwo- 
ich pakach, to ieft dzień y noc, fiedzą 
między. niemi na rogoży, 


—— AN. —. 


ROZDZIAŁ IV. 


Sierra, Leona; czyliPodgorze Lwie, 


mZęść Afryki, ktorą uważać będzie: 
C my, kończy fię na zatoce, ktora 
ma nazwifko. Podgórza Lwiego od Por- 
tugalczykow fobie dane, czy to dla te- 
go, iż gory poblifkie,. pełne fą Lwow, 
czyli teź raczey dla fzumu bałwanow, 
ktore obijaiąc fię o fkały tego brzegu, 
zdaią fię wyrażać ryczenie tych zwie» 
rząt. Kray graniczy na Pułnoc zPrzy. 
lądkiem Wega, a na południe z Przylą”. 
dkiem Tagrim. Te dwa przylądki, ro- 
- bią obfzerną zatokę, w ktorą wpada 
rzeka Sierra Leona. 

Króltego kraiu miefzka głębiey za- 
toki, Murzyni daią mu imie Borea. 
Pańftwo Borza, rościąga fię na czter- 
dzieści mil ziemi; dochody jego za. 
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fadzaią fig na cłach z materyi bawe- 
mianych, z zębow Słoniowych, z tro- 
chy złota,y na mocy zaprzedania (wych 
poddanych w niewolą. Zwyczay ma- 
ią miefzkańcy, wyrywać fobie brwi ze 
' wfzyttkim, brodę zapufzczaią, na kto- 
rey rośnie włos krotki, czarny, kędzie- 
rzawy. Włofy na głowie dzielą fię im 
zwyczaynie na Krzyż, y ieżą fię do go- 
ry w małe kwadratowe pukle, inni ie 
nofzą: poprzecinane w rożne krztałty; 
kobiety’ powizechnie golą głowy. “` 

Mag małych Bożkow, sle procz tego: 
uznaią Boga Niebios. Gdy 'fię fpytał ich. 
ieden Anglik, do czego używają tych 
małych figurek drewnianych? wznieśli: 
ręce ‘nad fwoie głowy, daiąc do zra- 
zumienia, że prawdziwy cel ich'czci,. 
ieft na wyfokości. Na południe- zatoki, 
na czterdzieści lub go. mil w głąb» 
ziemi, iett Narod ludzkim: mięfem ży» 
iący, ktory częfto. kłoci: fwoich fąfia« 
dow. 

W lefie Podzorza Lwiego: nie zlicżo-- 
na moc iet owocow; fa całe lefy ti- 
moniowe, ofobliwie pominąwfzy trochę 
mieylce, gdzie okręty opatrwiąfię W 
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fłodką wodę,nie daleko famego miafta, 
Sa także gdzie niegdzie pomarańczowe. 
Woda, zwyczaynymieft napoiem w tym 
kraiu, iednak mężczyzni lubią bardzo 
wino palmowe, nazywaią go May, y rzae 
dko fię nim dzielą z kobietami. Jeft tak. 
że wiele w tym kraiu Mankannillow, 
gatunek iabłka zaraźliwego, 'podobne- 
g9 do śliwki żołtey, ktorego fok tak 
ieft ziadły,że iedna kropla, gdyby wpa- 
dła w oko,natychmiaft człowiek ftracił» 
by wzrok. Są Beninganiony, inny takoż 
owoc,nazwary Beguil wielkości izbłka 
zwyczaynego; mięfo, kolor, ziarko, y 
Imak ma poziomki. Pełno po polach 
dzikiego wina, ktore rodzi iagody go- 
rzkie. Murzyni bardzo lubią orzechy, 
albo daktyle z drzewa palmowego jedzą 
one pieczone. Zbieraią pewny rodzay 
pieprzu, nazwanego Kardamone, uży- 
waią go od wielu chorob, y do zaprawy 
potraw. 

Sadzą Pataty, a głębiey w kraiu baweł- 
nę, ktorą nazywają JIrnumma, robią z 
niey dofyć dobrze nici, y materye ćwierć 
łokcia (zerokie. Maią pewne drzewo na- 
zwane Kambe, ktorym farbuią czerwo- 
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no (woie'worki'y rogoże: Drzewa ichi 
Limoniowe, podobne fa do' dzikiey. ia=- 


błoni, liście maig: miętkie' iak: wierzbi-- 


na;. pełno: | kokow,. y- mnoftwo wielkie: 


rodząrowocow; ktore” zaczynaią: doy- 
rzewać w Sierpniu, zoftaią zaś: na: drzee- 
wiedo'Października: 

Pieprz Gwineyfki rośnie: w: lafich, as 
lenie bardzo obficie; drzewko: ieft ma: 
łe; dofyć podobne: do: lefzczyku, liftkii 
ma male, bardzo» cienkie; owoc” podo- 
bny do: Breboryžu;. z początku: bardzo» 
zielony, gdy doltawa: ftaie fig czerwo» 
nym: Chociaż: nie: łączy fię w” grona; 
rośnie: iednak: y z: iedney y' z drugiey. 
ftrony po'dwa: y: po trzy razem w koło: 
korzenia. Póne, zktorego Murzyni: tes, 
go kraiu: chleb» robią;. ieft latorośl bar- 
dzo: cienka;. podobna: do trawy. po-- 
fpolitey;: na. małych: gałązkach ma moc: 
ziarna, żadną fKurką: nie okrytego: Głę- 
biey w kraiu rośnie owoc, nazwany. Go: 
ła, albo- Kola: w łupinie: dofyć grubey,. 
twardy ieft, czerwony, gorzki,. wielko=- 
ści niemał orzecha, kilkorograniafty, 
Murzyni zbieraią tenowoc; y znią' go» 
z korą pewnego: dtzewa: Spofob' użye- 
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wania go, nie byłby: przyjemny: Euro- 
Peyczykom; ten ktory zacznie zuć, da: 
ie go drugiemu,. ktory. także pozuwfzy 
podaie: trzeciemu,. y. tak: daley, każdy 
więc żuiego koleyno, nic' nie połykaiąc: 
famego' orzecha: Powiadaią; iż zęby y 
dziąfła zdrowe- zachowuie; konie nie 
„maią tąk'mocnych zebow; iak: po wię- 
kfzey części Murzyni: Ten owoc: fiu. 
žy: imtakże: za monetę, gdyż: kray; nie: 
ma infzey: 

Kola, w'wielkim' ieft fzacunkuu Mu- 
Fzynow nad brzegami: Gambry miefzka- 
iących.Angielczykowie nie ńazywaią go 
inaczey, tylko Orzechem: Kola; podobny. 
ieftdo* kafztanow naywiękfzych,. ale 
łupina iego: nie ieft tak twarda; tak 
wiele go» cenią Murzyni, iż dziefienc oe- 
rzechow Kola, f) podarunkiem godnym 
naywiękizego Króla: Gdy. go; z zuią, 
woda: naypofpolitf(za bierze od niego 
fmak wina białego, y zdaie fie bydź 
zmiefzaną: z cukrem. Tytuń nawet po 
nim bierze- ofobliwfzą iakąś łagodność. 
Wrefzcie' nie przypifuią Koli żadnego 
innego. przymiotu. Ofoby: podefzłe,. 
nje: mogące iuż zuć go, kKazą go' fo- 
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bie tłuc; ale ta potrawa wyborna mie 
iet dla pofpolftwa; bo za go. orze: 
chow, żonę można fobie kupić. Bar- 
boż opifuie drzewo, ktore rodzi: ten fła- 
wny orzech; daie mu imie Froglo; u: 
pewnia, że kray Podgorza Lwiego ma 
go podoftatkiem; ma bydz miernie wy- 
fokie, ufpodu grube na około pięć - 
albo fześć ftop, owoc ma podobny do 
kafztanow, rośnie w kłębkach po dzie- 
fięć y dwadzieścia razem, zktorych czte= 
ry albo pięć rofną pod iedną łupiną, 
w śrzodku rozłącza ie tylko bardzo 
cienka fkureczka; zewnątrz każdy o- 
rzech ieft czerwono-błękitny; rosciąwfzy 
go, we wnątrz ma kolor fioletowy, cie- 
mny. Murzyniy Portugalczykowie po- 
trzebują go nie uftannie, iak Indyanie 
potrzebuią Araku, albo orzechu Arcka. 
Zatoka, ma rybę wfzelkiego gatunku, 
jako to: Barwenę, Plafzczkę, albo Flą- 
derkę, Sliża, Szczupaka, Babę,Cavallos, 
podobną do wrzeciennicy, Szablę, kto« 
rey głowa, w famey rzeczy kończy fe 
jak fzabla, nakrztałt piły, nafiekana w zę: | 
by z obuftron, Sebark albo Requin, to | 
tet pla morfkiego. Scharker takoż, ktora 
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feft podobna do Reguinu, procz że gło- 
wa iey kończy fe nakrztałt iopatki. 
Cordonnier czyli Szewca, ktory z obw- 
ftron głowy ma nakrztałt brodę, albo ie- 
dw.bwilzący, kwiczy iak profe, y in- 
ne, Finch w godzinie ułowił fześć tyfięcy 
zyb'maiących krfztałt płoci. 

Brzeg ten niemniey obfituie we 
wfzyftkie gatunki ptakow, ktorych ro» 
dzay nieieft nam znany. Murzyni po- 
wiadali Firchowi, o pewnym: zwierzę- 
ciu berdzo ofobliwym, ktore tłumacz 
nazwał Karbunklim, widać go częfta, 
ale zawfze w nocy. Głowa jego, rzuca 
blafk ofobliwfzy,przy ktorym: fzuka ży- 
ru; mielzkańcy rozumieią, że światło 
to pochodzi od kamienia, ktory ma w 
oczach albo na czele; iak tylko nay- 
mnieyfzy fzeleft ufłyfzy, zakrywa na- 
tychmiaft tę część przyświecaiącą ia- 
kimfiś człokiem, y nic na ten czas nie 
widać, : 

Krsie Pułnocne podległe fa Krolo- 
wi Bulomu, iak, Południowe poddane 
Królowi Burreyfkiemu, Króleftwo Bu. 
łomu mało ieft znane Francuzom y Hol- 
łendrom. Przywiązania fwoie tamteyfi 
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miefzkańcy okazali do Anglikow y Pors: | 
tugalczykow, z ktorych wielu założyło» | 


' tam (wo.eofady.. 


Małpy, zbieraią (ię: wielkiemi: kupa- | 


mi, y pufztofzą uprawione- pola, na: 
ktore: wypadać mogą;. zato też bardzo» 
ich: nienawidzą miefzkańcy: Rzekama- 
zwana Sierra’ Leono; przyimuie do: fwe- 
go` koryta: Mitombę y: Tagrim; Wy- 


piywa- z kraiu- bardzo- daleko; a przy | 


fwoim- uyściu, nie ma mniey. fzeroko= 
ści nad trzy mile, ale 0: czternaście y: 
piętnaście mil od morza” ścieśnia fwoe- 
ie koryto: do iedney mili. Po brze- 
gach: tey' rzeki, rofną*pewne drzewa,. 
nazwane: Mangles'albo Mangliers, gałę=- 
zie ich nie fą dłuźżfze iedna iak drugie,. 
ale końce ich zakrzywiają fe, co- tylko: 
zaś ziemi albo:wody doftaną, rob'ą pare 
kan; częftokroć ao. y 30: ftop gruby. 
Chociaż: latem dni fą bardzo gorg 
ce,ztynwfzykim, że: kray ieft ro- 
way y otwarty, wiatry: Południowo=- 
Zachodnie: chłodzą powietrze z Połu: 
dnia,- ale: w gorach upały fą' nieznośne;: 


-w powfzechności mowić można, że teni 


kray, bardzo iefi niezdrowy: dla. Euro» 
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` Ipeyczykow. Mamy dowod ze wfzy ft- 
kich Angielczykow, ktorzy na 'Wyfpie 
Benfe pomarli. Defzcze y grzmoty pa- 
nuiątam mieuítannie przez ‘fześć mię: 
fięcy,a to ‘przy :tak fzkodliwych: upa» 
jach, w miefiącu *Czerwcu -y Lipcu, iż 
mufzą fię miefzkańcy „przez 'ten czes, 
w {woich budach zamykać. Powietrze 
stak zeplutę, rodzi w iednym momen. 
cie «nu żywnościach y.na fukniach ro- 
baki; czafami grzmoty ftrachem /przera- 
żaią; częfto gruba mgła, przez całydzień _ 
'trwaiąca, -zdaie fie twarz przyrodzenią 
odmieniać, y życie czyni nieznośnym. 
Ta rzeka’ zachowuie nazwifko /Vi- 
tomby o dwadzieścia, albo trzydzieści 
mil od (wego uyścia y daley 'nie ieft 
znana od Europeyczykow. ‘Od Połu. 
"dnia, ma miafto nazwane las Magnas, 
"w nim Portugalczykowie tylko maia 
'wolnošé miefzkać y handel „prowadzić. 
Miefzkańcy przychodzą tylko do zato- 
(ki dla uczynienia zamian z Francuza. 
mi y Augielczykami, gdy ich okręty 
'Przybywaiące fpoftrzegą. Przy żrzodie 
'rzeki,ieft kilka małych Wyfp, “znas 
<eżnieyfze fą Togu, Tao, Benfe na Wor- 
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Tpie Benfie, o dziewięć mil od lądu, wy- 
ftawili Angielczykowie małą -Fortecę, 

Portugalczykowie maią fwoie ofady 
w rożnych nieylcach tego kraiu, ofo- 
bliwie w Dandermuch czyli Domdomuch, 
ale przez zazdrość handlu, nie b:rdzo 
parozumiewaią fię z Algielczykami Wy. 
fpy Benjy. ` 

Zatoka Francufka, gdzie iet zrzodto 
tegoź imienia, odległa ieft około fześć 
mil od Przylądku Tagrim, łatwo ią po. 
znać można, po ' iafkrawym kolorze 
piafku, ktory na brzegu wydaie fię iak 
żagiel rościągniony. Nie malfetem fkzł 
broniących przyfępu wfzelkim ftatkom. 
Zrzodło ieft o kilka krokow od morza. | 
Brzeg ten,ze wízyftkichnaywygodniey- | 
fzyieft y naylepfzy, w iednym dniu, | 
można tam nalsć fto beczek wody;płynie 
ons, ze śrzodka gor 7imny, ktore cią | 
gną fię palmem około rg. mil, ale dla | 
Lwow, Tygryfow, y Krokodylow przy» | 
ftąpić do nich nie można.Wody świeże- | 
fpadaią z wierzchołkow gor, z wiel- | 
kim bardzo fzeleftem, y robią rożna 
kafkady, potym zbiegaią Ge wfzyftkie | 
w iedną dolinę, nakrztałt tawu, wyftę- 
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puią znowu zbrzegow, y rozchodzą fię 
po brzegu piafzczy ftym, tam iefzcze raz 
łączą üe wiednym dole, a z niego na- 
koniec wpadaią w morze. Barbot wy- 
ftawia nam to mieyfce, za naypiekniey. 
` Íza w tym kraiu okolicę. Dolina, w 
ktorą te wfzyftkie wody wpadaią, oto- 
czona ieft wielkiemi drzewami, ufta« 
wicznie zielonemi, ktore pod czas nays 
więklzych upałow rofkofzne rzuczią cie» 
„nie; fkały nawet, tu y owdzie na oke- 
ło rofprofzone przydają ozdoby temu 
mieyfcu, na tym przyiemnym uftro- 
niu, Barbot zwykł był częfto bawić fię z 
fwoiemi przyiaciołmi. 
Małpy nazwane Barrys, poftaci fą 
bardzo fzkaradney, z młodu zaraz przy” 
zwyczaią ię chodzić profto, tłuc zbo- 
Że, czerpać wodę tykwami, nofić ią na 
głowie, y obracsć na rożnie pieczenią. 
Ze małpy bardzo lubią oftrzygi,na miał- 
czyżnach, idą ku brzegom morfkim 
między fkały y gdy fpoftrzegą oftrzy: 
gę otwartą przeciwko fłońcn, rzuczią 
w fkorupę mały ksmyczek, ktory nie 
da ich zamknąć aftrzydze, y tym fpo- 
lobem łatwo ją ziadaią. Czafem trafi 
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ffig, że -wyśliznie (ie kamyczek, `y 'Ikco- 
rupa złapie małpę, iak w potrzafk;wsten 
czas rzadko ktora :uydzie .przed Mu- 
rzynami, bią ie y iedzą; mięfo . Słonia 
y tych «małp "naybardziey „lubią .Mu- 
CZYNI. 
W 'lafach wielka «moc sieft 'Papug, 
'Grzywaczow,y innych ptaków, ale dla 
gęftwiny drzew 'nie możnaich ftrzelać. 
„W morzu y rzekach, też fame fą oga- 
tunki ryb, co w «Przylądku «Zielonym, 
Każda wiofka ma fale albo dom pus 
¿bliczny, «do ktorego. miefzkańcy  pofy- 
łaią fwoie «corki w.pewnym wieku, a- 
'by fiętam uczyły fpiewać, 'tańcawść y 
innyeh nauk, .a 'to pod «dozorem nays 
fzlachetnieyfzego 'w'kraiu' ftarca, iGdy 
"rok przebyły w :tedy fzkóle,,prowadzą 
ie na wielki plac «miafta, albo wiofki, 
; gdzie tańczą, fpiewaig, y w przytomnoe 
«ści wfzyftkich miefżkańcow, daig do- 
wod (woiego 'poftępku w nauce, 'Jeże- 
Jiieft ktory młodzian 'bez żenny , na 
'ten'czas óbiera ‘fobie tę, 'ktora mu *fię 
naylepiey podóba, 'bez żadnego wzglę« 
«du, na urodzenie albo "maiątek. Co 
«tylko, oświadczy fyoy zamyfł, 'natych= 
„miał 
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miaft iuż ie "prawie ożeniony, |byle 
był w ftanie dania dakiego upominku 
krewnym panny, y iey. fiaremu nauczy- 
cielowi, 

Od dawnego 'czafu żegluią Furopey. 
czykowie po rzece Sierrie Leonie,  Jeft 
to razem y handlu 'mieyfce., y odpo- 
*Szynku w żegludze -do Famtorza Zlote. 
80,y do Króleftwa Ziudy. Kupuią tam 
zęby Słoniowe, =niewolnikow, fandało- 
we drzewo,troche złota, wiele wofku, 
'cókolwiek pereł, kryfztału , burfztynu 
fzarego, długiego pieprzu sy inne. Zęby 
Słoniowe z Podgorza Zwiego "maia za 
mayleplze wcałey «Afryce, fa *bardza 
białe, y nadzwyczayney grubości. Bar- 
bot widział takie , «co ważyły fto fun: 
tow, a przedawano ie za*fto folow 
Prancufkich, y to w bardzo nikczemnych 
towarach, 

Narody 'Podgorza Lwiegomaią 'po 
części Rządy y Religią, włafne Kape. 
zanie y Kombafowie, dwa celnieyfze Na. 
rody w tey krainie, maia każdy zo: 
fobna fwoiego Rządcę , albo nzmieft. 
nika Królewfkiego, ktory podług Praw 
fpory miefzkańcow rozfądza, 

„Tom IL X 
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Patronowie „nazywaiący fie Blufaczy- 
kasni, ubior maia sofobliwy. Nofzą na 
twarzy maikę, w ręku klekotki, u nog 
małe dzwoneczki, a na ciele katankę, 
ozdebioną rożnemi ptafiemi piorami. 

Radcy albo Sędziowie nazywaią fię 
Satatesquis ; ceremonie poprzedzaiące 
ieh obranie, niemniey fą śmiefzne, iak 
ubior Patronow. *Naznaczony na ten 
urząd, fiada 'w krześle ozdobionym, 
tamteyfzym zwyczaiem, rządca przy- 
ftępuie do niego, uderza go kilka ra- 
zy w pyfk fkrwawionemi wnętrzno« 


ściami kozłu umyślnie na-to zabitego. J| 


potym -naciera mu niemi czoło, y ca- 
łe ciało, a włożywfzy mu na głowę 
czerwoną czapkę, wymawia fiowo Sal- 
tatesguis. 

Przylądek Podgorza Łwiego poznać 
można, poiednym tylko drzewie wy- 
fokością wfzyftkie inne przewyżfzaią- 
cym,-y po-wznofzącey fię ziemi z ty” 
łu. Atkins: ieden z-wędrownikow, kto- 
rzy pifali o handlu Podgorza Lwiego, 
opifał nam handel niewolnikow y fpo- 
fab iskim fobie: poftępuią, z temi nę- 
dznemi ofiarami. ‘Co należy tu-przy: 
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toczyć, aby nie opuściła fięokazya in: 
tereffowania ludzkości na ftronę uci- 
śnionych. Atkins miał (pofobność od- 
wiedzić niewólnikow, ktorych przedą- 
wał ftary Filibuftyer nazwifkiem Loa- 
slone, 

Poty fą niewolnicy w kaydanach, -po- 
ki do ich przedaży nie przyidzie; w'ten 
czas prowadzą ich do iżb kratami o- 
bwarowanych, nie tylko, sby fie prze- 
wietrzyli,ale y dlatego, aby 'łatwiey 
było kupcom oglądać ich, Uważał At. 
kins, iż po więkfzey części ci niewol- 
nicy mieli twarz: fmutną y wynędznio- 
ną; ieden miedzy niemi wzroftu wy [o- 
kiego,zdawśół fię bydź śmisłym, zu- 
chwałymy mocnym. Patrzał na fwych 
'towarzyfzow z pogardą, gdy z łatwo- 
'ścią pozwalali fię oglądać. Nie patrzył 
na kupcow, y gdy mu iego pan ‘kazal 
witać, albo nogę wyciągnoć, nie zarsz 
go ufłuchał, czynił to zżalu y fmu 
tku. Łoadfłon urażony tą zuchwałością 
bił go okrutnie kańczugiem, tsk, iż ka- 
Źdy raz okrutne czynił znaki na čie- 
le nagim. Zabiłby go był nawet, gdy- 
by nie miał był względu na'fwoię fzko: 

. Xij 
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dẹ.. Murzyn wfzyftkie te przykrości y 
okrucieńitwa  znofił z .niefiychanym 
męftwem, naymnieyfzego nie wydał 
krzyku, czafem mu tylko fpadła dza 
na twarz, ale- yte- ufiłował ukryć, aak 
by fię wftydził fwey fiabości. 

Niektorzy kupcy tego widókucie- 
kawością wzbudzeni, pytali Loadfłona, 
z kądby miał tego niewolnika. -Odpo- 
wiedział im, że to był rządca kilku 
wiofek, nazywał fie Kapitan Tomba; iż 
gdy fprzeciwiał fie handlowi Angiel- 
czykow na rzece JVagrzez,:zabił kilku 
fprzyiniących im -Murzynow, popalił 
ich:budy, -y dał znaki 'nadżwyczayney 
zuchwałości. Ci z ktoremi fobietak zle 
poftępował, pomogli Angielczykom, że 
złapali so riocna porą; y od mieliąca 
przyprewadzili go tam w kaydanach, 
w przad iednak -niź  iniw padł w.ręce, 
dwoch zabił ze (woich. 

Atkin utrzymuie, Ze Alligażory, kto- 
"rych ieft moc "na Sierra Leona, zupełnie 
fa podobne 'dorkrokodylow Nilowych, 
y nawet tego iamego ly wodzaiu; - krztat- 
tu fa iafzczurek „s ważą : do "dwochfet 
funtow, (kura na nich:tżk ieft twarda, 
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że jey nie przefzyie kula, ieżeli nie zbli: 
fka wyftrzelona. Dziafla maia bardzo 
długie, zęby oftre ze wfzyftkich ftron, 
cztery ikrzela podobne do rąk, dwie 
wielkie, dwie małe, ogon twardy, y 
wfzędzie gruby. Zyią tak długo bez 
wody,iż w Indyach Wfchodnich żywe 
przedają; chociaż fłyfzą naymnieyfzy 
fzeleft,nie boiąfię y nie zaraz ucho- 
dzą, czafem ftatki rzeką płynące bar- 
dzo blifka nadeydą, niż Aligatory po- 
rzucą fwoie legowifko w mule wyro- 
bione, w ktorym na fłontu fię grzeją. 
Gdy płyną, tak fię zdaią 'fpokoyne , iż 
możnaby ie wziąść zafztukę drzewa, 
dopiero gdy fię małe ryby około nich 
zgromadzą, rzucaiąfię na fwoy łup. 
Maytek Angielfki zagrzawizy fobie łeb 
trunkiem, chciał przeyść w brod ko- 
miec Zatoki Tagrin, żeby nie obieżdzał 
iączołnem; w drodze fchwycił go Al- 
łigator, ale maytek nie tracgć przyto- 
*mnościy męftwa, przefzył beftyą pa- 
łaf(zem. Nie (kończyła fie na tym po- 
tyczka, zerwali fię iefzcze z fobą dwa 
czy trzy razy, niż nadfzedł ftatek z 
ktorego odebrał Angielczyk pofiłki, a- 
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le ramiona, nogi y tył okrutnie miat 
polzarpane, rany te wprawdzie nie by» 
ty śmiertelne, ale gdyby, Alligator byt 
mtodízy,. zginołby. byl maytek w iego 
zębach, 

Kray. Podgorzą Luiego, tak ieft os- 
Kryty lafami.iż 20. krokow nie mo- 
Zna było przeyść brzegiem, wyiąlzy 
te ftronę rzeki, w. ktorey fta:ki opstrue 
ią fig w wodę; iednak. Murzyni maią 
ściefzki do fwoich ŁLugancw, albo pol 
zafianych Chociaż pola zafiane pro. 
fem, ryżem, y żytem Indyifkim C de 
ma:s, ' nie (ą.daley iak: o mile albo dwie 
mili od miafta, zwierzęta przeciefz 
drapieżne zwyczaynie przechodzą fe 
po nich. Murzyni czynią. rożnictę , 
między Luganem, a Lollas. Pierwfze fa 
pola. otwarte, y bardzo dobrze uprae 
wne, drugie chociaż także otwarte, 
leżą iedńak odłogiem, y fa. tylko mie. 
fzk «niem mrowek Męfzczyzni tego krao 
iu fi krztałtney  poftaci y nie mais zu- 
pełnie płafkiego nofa;. kobiety. nie fą iuż 
tak piękreykibici,ak mężczyzni; brzuch 
maią obwifły „a pierfi tak długie, iż 
po zaramiona mogą niemi fwoie dzie- 


KME a OE OAKÓSZE JAZ 


ef mri BBY" s £ | la 


SIERRA LEONA 335 


ci karmić, Przez prace ciężkie, ktoremi 
fię uftawicznie zatrudniaią, nabywają 
wielkiey fiły, y mocy; uprawiaią zie» 
mię, robią oliwę palmową; tksią ba» 
wełniane materye yinne; gdy pokączą 
te roboty, niedołężni mężowie zatru- 
żniaią ie (woiemi włofami wełnianemi, 
o ktore naywięcey dbaią y nadtym dwie 
trzy godziny ftrawić mufzą pracowite 
żony. 

Częftokroć bywa,że całe miafta prze. 
nofzą fię ziednego Powiatu do drue 
giego , bądź przez nienawiść fwoich 
fąfiadow; bądź dla obrsnia fobie wy- 
godnieyfzego mieyfca. Uprawianie ich 
roli nie wiele pracy potrzebnie. 

Mężczyzni y kobiety, eo dzień fma. 
ruią fobie włofy oliwą palmową, albo 
zybetową, lecz mufżą coś do niey mie- 
fzać, bo wydaie zapach bardzo tęgiy 
nie przyjemny. 

Ofoby zafkarżone y podeyrzane © 
zaboyftwo, cudzołoftwo, albo inne wy- 
ftępki obrzydliwe temu Narodowi, mu- 
fzą pić wodę czerwoną przygotowaną 
od fędziow, ktora fię nazywa wodą la- 
xuiącą. Jeżeli życie ofkarżonego było 
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ro(puftne albo -ieżeli wiedziano, że miał! 
iaką nienawiść, chociaż do ofkarżenia: 
brak było dowadow, Sędziowie,robią dla: 
niego trunnek tak. tęgi, iż. wypiwfzy. go 
muf umrzeć, ale. jeżeli poftępki, iego 
były nienaganne, albo. ofkarżenie fa- 
mo w fobie. ieft bardzo ciemne, w ten 
czas łafkawiey. fobie z nim poftępuią 
Sędziowie, daią mu do picia napoy łan. 
godniey(fzy, aby pokazał fię niewinnym 
w oczach , Familii, y-przyjacioł zmar- 
łego. Jeft to gatunek turtury, mniey wię- 
cey okrutny, podług zdania, iakie mą 
ią o'ofkarżonym. Nafza rownie jeft dla: 
winnychsiak y niewinnych okrutna Cg). 

Drapieżne zwierzęta, rzucaią: po- 
ftrach w:okolicach: miaft y. wiofek, fa- 
me domy. f3; napaftowsne od mnoftwa 
lzczurow, wešZow. ropuchow,. komo- 
row; niedźwiadkow, iafzezurkow;. ofo- 
Þliwie od: niezmierney. wielości mro- 
wek. Trzy ich fg gatunki, białe, czar- 
me, y czerwone; oftatnie wylypuią: foe- 


C) Mowi to Francus- o; fwoim krafu,. bo. wna- 
(zym za ftaraniem mądrego y ludzkiego  Kró- 
la, zniefione iuż fą te katownie ludzkość y fprar 
wiedliwosć hańbiące, 
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Bie mrowilko. na dziewięć (top wyfo: 
kie; przez dwa. y- trzy lata , zakładają 
fundamenta. (wego. budynku; tak fa: 
fzkodliwe, iż [zəfe pełną. mżteryi, w 
piętnaftu dniach, w proch obracaią. 

Grunt bardzo ieft: żyźny, ryż, profo, 

groch, bob, melony, Patany,. Banany. 
y figi, rodzą fię obficie-y przedaią: je 
prawie zanic. Rzeka napełniona jeft 
rybami, ktore bardziey. lubią miefzkań. 
cy, niZ inne miefo, chociaż tyle maia 
rożźney zwierzyny, Ze ią przedaią, na 
rynku.. Drob: pofpelity;, Pintaty, gefi 
kaczory, kury lndyilkie, gotlebie.nic 
nie.kofztnią. Na polach widać wielkie 
gromady wołów, krow, kozłow,. ba- 
ranow. W gorach mocieft ielenis,, dzi- 
kow, koz: dzikich: y farna. Ci, ktorym 
braknie: zwierzyny, na gnulfność tylko 
fwoią narzekać powinni: 

Dobroć kraju, y- múoftwo owocow, 
zwabia tam niezliczone mnoftwo małp 
wlzelkiego gatunku, Bącz białych: Tak 
wiele ieft tego, że miefzkańcy: dla od: 
pędzenia ich od:fwego aa mufzą od- 
prawiać uftawiczną wartę;y używać: na 
nich trucizny, fidet y frzelby. Gdy us 
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ropeyczyk przyniefie z polowania pięć, | 


fześć małp z*bitych, Murzyni: go przyie 
muig z tryumiem. Małpy też z fwoiey 
ftrony bardzo dobrze zmaią fidła po- 
ftawiane na fiebie, y nie wpadną dwa 
razy w iedne. Znaią także y fwoich nie- 


Przyiacioł. Gdy ipoftrzegą, że małpę | 


zich gromady, ftrzało raniono, łecą 
iey co prędzey na ratunek; ieżeli ftrza- 
ła ieft nafiekana, poznają to bardzo do- 
brze po trudności w dobywaniu, aw 
ten czasłamią zębami w kawałki drze- 
wco ftrzały, dla ułatwienia przynay- 
mniey. towarzyfzce fwciey ucieczki, 
Niechże będzie raniona kulą, fpoftrze- 
gąto zaraz po cieku krwi, y natych=- 
miaft zuią liście, dla opatrzenia rany. 
Myśliwy, ktoryby wpadł między nie, 
rozbiły mu głowę kamieniami, albo 
bygo w kawałki rozizarpały, ponie* 
waż fą między niemi bardzo wielkie, 
ktore niebefpieczno rozdrażniać. 

Ziemia nie zdaie fe bydź' podobną, 
aby w fobie zamykała krufzce ieft to wy- 
działem kraiow fuchych, y niepłodnych 
iak Króleftwo Bambuchłe. Ci, co fzu- 
kaią miner, maią za znak pomyślny, 
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gdy trafią na fkały, na ziemię chudą,. 
na fzczepy y trawę koloru bladego, Ze- 
fchła y nędzną. Zdaie fig, że przyrodze- 
nie, nie zchęcią dało nam złoto, yiako= 
by w upominku fatalnym. W ygnalo go 
na mieylca, gdzie famo zdaie lie tracić 
fwoię moc rodzącą, fwoią obfitość do- 
braczynną, gdzie niemal ieft zagrzebane 
w fwoim oftatnim braku, y gózie nie tyl- 
ko nic nie przynęca człowieka, ale o- 
wfzem wfżyftko go odltręca, y wfzyfie 
ko ftrachem przeraża, Jeżeli tylko mae 
że co co uftraízyé łakomf wo. 


XYawaasosconanaa DODA TTE EA OO 


ROZDZIAŁ V. 


Hiftorya  Natura!na , brzegu Zacko 
dniego Afryki aż do Podgorza 
Lwiego. 


Ta Hiflorya Naturalna, podzielona 
będzie na pięć części; w pierwfzey 
Będą Rośliny, w drugiey zwierzęta, w 
trzecieęy Praltwo, y Drob domowy, w 
tzwartey  mwierzęta Wodno ziemne, 
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Robaćctwo, y Gad, woftatniey Ryby. 
Tym. porządkiem o kaźdey. naftępnie 
mowić będziemy, ale nie. od rzeczy: bę- 
dzie zacząć: ten: Rozdział, od niekto« 
rych powfzechnych uwag przez: wedro-- 
wnikow poczynionych, względem iego 
klimatów, części toku, powietrza,. cho: 
105; y gruntu tey części Afryki. 

Nadto,. powinniśmy uprzedzić Czy- 
telnika, iż nie znaydzie tu zupełne- 
80. opifania, iakiego mogłby. żądać 
od naturalifitow; my:damy mniey wie- | 
cey uwiadomienia,. podług. obiektu, 
maiey więcey poznanego y mniey wię: 
cey. interefluizcego _ Wfzędzie pamie- 
tać zechce- na: to Czytelnik, że fkroco-- 
na Hiftorya.nie ieft. Dykcyonarzem.. 

W częściach: Afryki, ktore tu opifu- 
iemy, Rok. może fię dzielić: na porę 
fuchąy.wilgotną. Pierwfża trwa osm 
miefięcy, to ieft od Września. do Czer 
wca, druga: od Czerwca, aż do Paz 
dziernika nie daley, W tey oftatniey 
porze ieft zima. Pod czas pory fuchey 
dla rzadkich defżczow, upały fą nie- 
znośne, przez cały ten przeciąg czsfu 
ledwie kiedy niekiedy padnie rofa; 


SIERRA LEONA 549 


Defzcze zaczynaią padać bardzo zwot- 
na,niekiedy gwałtownie, zawize zbłyfka- 
wicami, y .gramotami, powiękfzalą fię 
ku końcowi Czerwca. -Naoftstek tak ią 
gwałtowne, .z nawalnicami, wiatrami, 
grzmotami, y z tak okropnemi bły f(ka- 
wicami, iZ lękać fe mufi człowi: k po: 
miefzania żywiołow! w tę to przecie 
porę, mufzą uprawiać grunta miefzkań - 
cy. Naygwałtownieyfze trwają defzcze, 
od połowy Lipca, do połowy Sier+ 
pnie. 

Pierwfza nawalnica y oftatnia,fą nay- 
więkfze. Powitaie neyprzod wiatr bar- 
dzo mocny, 'trwa przez puł godziny 
przed fpadnieniem defzczu, y gdy na- 
gle zalkoczy na wodzie okręt łatwo 
go może wywrocić. Ale po znaksch 
na niebie oftrzegaiących niby, można 
burzę tę pewnie przewidzieć. Nimo- 
na naftąpi, robifię niebo czarne y po. 
fępne. Im katóziey zbliżaią fie  chmu- 
ry, tym więkfze z niey w ypadaią bły- 
fkawice, ftrachem przerażające ziemię, 
takfą okropne, y tak prędko iedna 
po drugiey naftępuią , iż w nocy :us 
ftawiczne daią światło. Niemniey le- 
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ifkot grzmotu ieft ftrefzny, ziemia le 
'8Ż trzęfie od niego. 
Pod czas d-fzczu, powietrze zszwy. 
ezay ieft chłodne, ale iak tylko prze- 
ftanie padać, fłońce fię pokazuie, y zby- 
'tecznie dopieka. Częftokroć potrzeba 
na ten czas rozebraćfię y poyśćlpać, 
Ale niżlifię czafem człowiek przebu= 
dzi, nowy zaczynafię hałas, y-tak o- 
chładza powietrze, że zimno:kości czło: 
wieka przeymuie; co okropne fpra: 
wuię fkutki na zdrowiu, Zazwyczay 
Kuropeyczykowie tych fkutkow dozna. 
ię, gdy mało daią na to baczności; "bo 
tamteyfi ziońkowie umieią fiẹ ube- 
fpieczyć przeciwko tym odmiarom po- 
wietrza Pod cz. s pory defzczowey,m3:. 
ło kiedy wiatry od -morza wieią, ale 
natychmiaft wdłuż rzeki ciągną fię wia- 
try Wfchodnie, nie wypowieczianie zi- 
mne y trwają od Liftopada do Sty- 
cznią, we dnie ofobliwie Wfzyfcy pi. 
farze defzczom „przypifuią wezbranie 
Senegalu, Gambry y innych rzek tey 
frony. Mare utrzymnie, że przyczy- 
na defzczow, ieft powrót ` floñca, kto- 
se oddalaiac fie w ten czas, od páfa 
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odwrotnego raka, czyniącego +przefi- 
lenie dnia z nocą letnie we Francyi, 
aw tey części Afryki przefilenie zimo= 
we. Ta planeta ciągnie do fiebie wiel- 
ką maffe waporow, ktore fpadaią po- 
tym w-wielkich 'defzczach, y fprawuią 
wezbrania y wylewy wod. 

«Ci, ktorzy przeieżdzaią:z kraiow bare 
dzo zimnych, trafiaią w Afryce na czte- 
ry miefiące bardzo nie -zdrowe y bar- 
dzo nudne. «Ale nadgradza tę przy: 
krą porę, powrot ośmiu miefięczney 
wiofny, przez ten czas uftawicznie o- 
kryte fg drzewa. kwiatem y owocami. 
Powietrze ieft świeże -y przyiemne; mu- 
fiiednak "zatrzymywać w fobie cząftki 
iakies nie zdrowe ciałem, kiedy klucz 
w. kiefzenirdzewieie. -Koniec Maia po- 
fpolicieieft czafem naywiękfzych: upa- 
łow, trwaią one piętnaście dni lub trzy 
ty godnie przed porą defzczową. Słonce 
dwa razy przechodzi profto po nadgło- 
wami miefzkańcow. Nigdy dzień nie ieft 
dłużfzy nad trzynaście godziu, nigdy 
mnieyfzy nad iedenaście, to ieft od 
Wfchodu, do Zachodu  fłońca; mało 
bowiem znaią w. Afryce mrok, y šwi- 
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tanie. Dzień róbi fie wraz z Wfchadem .| 
'tfłonca,'a jak tylko zaydzie, natychmiaft 
fkrzydła nocy -okrywaią ciemnościami | 
ziemię, Maiący iakąkolwiek <znaiomość | 
Sfery, poznaią łatwo, ¿e -w póblifko- | 
sci Ekwstora, 'flońce będąc w linii pio, | 
nowey, mufi mało zoftawiać mieyica 
naświt vy zmierzch «w kraiach, "które 
"maią Sferę ukośną. 

W +powizechności, powietrze tych 
brzegow nieieft zdrowe, zwłalzcza bli- | 
fko rzek, ku. gruntom błotniftym,y w 
Powiatach lafami okrytych. Po w fzyft- 
;kich brzegach,od Senegalu aż do: Gam- 
"bry, "pora defzczowa, fzkodliwa jeft 
wfzyftkim Europeyczykom, ty czasupa” 
iow, ktery trwa -od miefigca Września 
aż do Czerwca, nie mniey ieft dla nich 
okropny;ieżeli nie ubefpieczaią fię przes | 
ciwko niebefpieczeńftwu. -Z tego niet 
pomiatkowanego powietrza. -Cudzo- | 

l 


ziemcy, nie. przyzwyczaieni -dò niego, 
wielorakich naby waig chorob; ale gor- 
fzego ielzcze doznaig fkutku, „gdy ie- 
dzą chciwie owoce kraiowe; gdy uży= 
waią ze zbytkiem wina palmowego y 
;kobiet. Z tego bowiem napada ich-fre- 


bra, | 
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Ibra, hólera;(rodzay: choróbyjJwrzody fig 
im robią<uia'nogach, y doftaią <częftych 
Iikonwalfyi, ktore wiodą za 'fobg śmierć, 
:albo paraliż. /Zewfzyftkich 'tych cho- 
«rob nayfatalnieyfza ieft'frebra, ktora we 
«dwudzieftu sczterech : godzinach czafem 
odbiera życie: człowiekowi naymocniey- 
ifzego temperamentu;robaki także ;z ze- 
|pfucia powietrza, robią fię w ciałach,na 
'pięć y.ześć <czafem 'ftop <długie. *Cho- 
'ciaż Murzyni «miefzkańcy itego |kraiu 
jprzyzwyczaićni *fą dotego powietrza, 
'jedn8k doznaią itey 'oftatniey:choróby, 
„Moore (powiada ‘O iedney |kóbiecie, :iż 
'w każdym ;podkolańku »miśł4 (tobska 
‘dlugiego 'na łokieć. 'Niżeli fiępókazśł, 
cierpiała nieznośne bole, y nogi iey mo- 
, ‘Cno ,puchły, dopiero gdyrana zaczełd' 
ięotwierać, vy robak pokazywać fe 
poczół, bole iiey zmnieyfzyły fię; co 
dzień robak wychodził :ż ciała, na pięć 
`y fześć calowy *w'miarę, Yk fie *wycią: 
gat, zwiianó gó. powoli ina mały kiiek, 
przywiążawizy go nitką, aby fię "nie 
wymknoł sy nazad ifie do rany nie 


Tı om I. € 


RBC OE 


= 


554 HISTORXA, NATUR: 


Gdyhy „niefzczęściem urwał fię <w 
tey operacyj, „zaraz gangrena wdałaby 
Ge w.ranę. Murzyni rozumieją, iż te 
robaki robią fię zgęftości wody, .kto- 
rg defzcze im pfnią, a ta.iednym ich 
iet napoiem. Taż fama choroba: pa- 
nuie powizechnie, na „brzegu -właście. 
wey Gwinei, na Wyfpach  Karaibow, sy | 
wielu czesciach Indyi.Wfchodnich, Bez 
wątpienia powietrze tego „kraiu, mufi 
mieć wiele w fobie trucizny, .bądź:z 
paruiących fzkodliwych roślin, co fię 
dowodzi z zwyczaju .trucia .ftrzał fo- 
kiem owocow, y fzczepow,.bądż z 
oddechu mnoftwa -ziadliwych zwierząt. 
Trucizna ta ukrywa fię w.prochuży 
piafku pod czas fufzy, ale ią Ppier- 
wfze defzcze porufzaią,.y pociągniona 
ed ñoncz, fpada.wraz:z. defzczem.y zą: 
raża niebefpiecznie powietrze. 

Tę uwagę zdaie .fię „potwierdzać 
fkutek pierwfzych defzczow, © ktorych 
mowiliśmy. Defzcze te robią plamy nie 
tylko na .ciele, ale nawet na fukniach, 
y byle tylko.zoftawić ie w wilgoci, za- 
legna fię w nich bardzo obrzydliwe ros 
baki. Przeciwnie, nic podobnego nie 
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przytrafia fe pooftatnich defzezsch,! 


w ten czas bowiem powietrze Oczy: 
fzczoneieft z cząftek fzkodliwych, :kto= 
remi zaraźone było. 

Uważano ipo. całym tym brzegu, że 
chmury zawfze:przychodzą, z pomiędzy 
Południa y Wichodu; fonce. ie .pocig- 
ga ku'pafowi Pułnocnemu;:gdy juz fa 
przerzsdzene «ciepłem fłoneczhym, w 
'ten'czas z-defzozem fpadaią. .Powracaige: 
fłońce,mocniey iefzcze działa, rozry- 
wa gwałtownie «chmury, rófpędza ie, 
y fprawuie.grzmoty, y ftrafzne błyfka: 
wice, ktore -zdaią ifie „grozić znifzeze- 
miem .przyrodzeniu; gdy zaś ehmury 
powoli :rozeydą fię, powietrze odbiera 
Twoig iafność,.a to wtenczas, gdy fon- 
'ce-blifkie ieft porownania dnia znacą, 
tto ieft ku końcowi Września. 

Wielka moc ieft rożnych dtzew w 
tey częśchAfryki. Powfzechniedrzewe 
ieft .mietkie, gębczafte y mie zda fie 
'tyłko do palenia. Ale na brzegach Rio 
Grande y wieluinnych rzek, rolną drzee- 
wa bardzo zdatne do budowy okre- 
tow, y nainne potrzeby. Blifko Senes 
galu fą drzewa tak nadzwyczaynie.grue 

X ij 
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be, iż dwudzieftu ludzi, nie mogło pnia) 
obiąć, Barboż zmieczył iedno blifka' 
Gorey, miało grubości na «około fześć- 
dziefiąt ftop, inż 'leżało na ziemi oba*- 
łone ftarością, 'vpien jego "był wydrą- 

żony, `W ktorym dwudżiefu ludzi:ie- 
den przy: drugim ftać mogło. (Nie da- | 
ie Autor imienia temu dewi? ale e=: | 
pifuie, dżsieft podobne do Lefzczyny, 

liść na nim rośnie .w kłębki, 'korę ma- 

.letką ymiętką. 

Ze wfzyftkich drzew tego kraiu nay= 
pożytecznieyfze ieft, y naypowfzech- 
mieyfze w całeyAfrycedrzewoPalmowe. 
Afrykanie liczą «palmy ośm.gatunkow, 
/Europeyczykowie cztery tylko. albo pięć | 
y zawfze 'ie umieią rozeznać, :Prze- 
dnieyfze:fą: Daktylowe, *Kokożowe, A- 
reka, * Cyprys, y'to, 'ktore winó daie; os ' 
tym -oftatnim iużeśmy mówili. Przyda- 
my tu niektore *wiadomości*o nim z4: 
chowuiąc fobie opifania<innych : gatun- 
kow palmy, “w Artykule*Powiatow A: 
frykańfkich, gdzie -go : Wiceey: ieft niż’ 
nad Senegalem, ; 

Wino Palmowe, ieft + tó*Liktwor, -ce=' 
dzący fe z drzewa, :przezrzacięcie o= 
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Mego w famym wierzchołku, kolor ma 
y trwałość .Hifzpanfkiego wina, burzy 
fięiak Szampańfkie. Przy ffodyczy ma 
kwafek iakiś, ktory go czyni bardzo 
przyiemnym,. zawraca. głowę, Cudzo= 
ziemcy, gdy go nad. to piią nie wzwy- 
czaiwizy lie, złych z niego doznaią fku- 
tkow;. świeże: bardzo: laxuie, chociaż 
„W ten czas nayfłodfze iet y nayprzy- 
iemnieyfze; bo w: przeciągu: iednego 
„dnia, albo: dwoch, zaczyna: robić y 
ftaie fię tak mocne iak: Ryńfkie. Tam- 
„teyfi miefzkańcy, nie uważają na to, że 
świeże, piią: go y mowią, że im nie 
bardzo fzkodzi; w prawdzie tylko przez 
trzydzieści fześć godzin: dobre ieft, po: 
tym kwaśnieie, pfuie fię powoli, y na- 
koniec'zamienia fię w ocet: Im ftarfze 
tym: więceygłowę: zawraca. Otwiera 
pory ciała, y temu: iego- przymiotowi 
.przepifać należy, że Murzyni, nigdy nie 
choruią na kamień. Robi tak gwałto s 
wnie, iż gdy: nie dadzą baczności na 
naczynia, w ktorych ftoi, rozfadza ie, 
y tłucze. Wino palmowe profto z drze. 
wa wielce FHuropeyczykom zdaie fię 
bydz. wyborne, Murzyni wodę do nie- 
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go miefzaią, upewniaią, iż gdy pile go 
kto nadto, zapala części przyrodzone., 
Jużeśmy. powiedzieli, iakim fpofobem. 
<dobywaią.go z drzewa.. 

Zacinaią drzewo, a: niżey zawiefzaią, 
Tykmy,. w ktore:fok płynie;: ucinaią ga- 
łąż, a na famym: niedocinku przywią= 
zog tykwę, Nigdy więcey nie zacina- 
ig nad dwa razy, aby drzewa nie ofla- 


bili Gdy: nacieknie- przez so; albo 40. ` 


dni przez rożne wycięte: kanały, na 
ten czas. y zacięcia: w pniu y: mieyfca 


odciętych gałęzi, oblepisią ziemią tlu-. 


ftą,aby drzewo: miało czas wzmocnić 
fię, 

Murzyni: nie używaią drabin, dia 
wniyścia na- palmy, czy to dla zbiera. 
. miaowocu, czy dobywania wina; ale: 


robią fobieniby: poprąg z rokiciny, al» 


bo z grubych fznurkow bawełnianych; 
albo- zliści fuchych palmowych, ten 
Poprągtak ieft wielki, iż- obeymuie y 
drzewo: y. Murzyna, zoftawniąc polto- 
my topy mieyfca, między człowiekiem 
y dczewem. Za: pomocą tego pafa, nz: 
ktorym: Murzyn opiera fię nogami y 
kolanami: ścifkaiąc: drzewo,. wipina fig 
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na: wierzchołek drzewa, z fzybkością, 
y zręcznością zadziwiaiącą. Obiera fo- 
bie mieyfce, na ktorym chce przy.wiąe 
zać fwoią tykwę. Zatrzymuie fię tam 
tak fpokoynie, iak gdyby fiedział, lę- 
Kać: fię trzeba, widząc go tak wyfoka 
zawiefzonego: na fłabym popręgu. Mo. 
ero powiada, iZ wipina fię prawda z 
wielką (zybkością, ale czafem zemkno- 
wizy fe, upada na ziemię z wierzchołka 
drzewa, y nędznie fię zabiia: 

Po Palmie, pierwfze mieyfce nale- 
ży dla: boo, ma bowiem cokolwiek 
podobieńftwa: do niego, y nadzwyczay 
eft wyfokie. Liściem z niego, mie- 
fzkańcy okrywaią fwe domy, dobywa» 
Ją zpnia pewny g:tunek wina, ktore 
wiele ma podobieńftwa do Pelmowe» 
go, tylko że nie ieft tak (t: dkie; po» 
ki młode ma także w pniu doftatkiem 
foku, iak palma, ale ftarzeiąc fie, twar- 
dnieie y łykawacieie. 

Można liczyć między palmami pee 
wne drzewo tegoż famego gatunku, 
nazwane od Francuzow Zatanium, kto- 
. rego 'ieft podoftatkiem nad Senegalem, 
Boż famo ma imie na Wyfpach Ame 


m 
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rykańfkich; rośnie: profo; wyfoko;. yr 
od: fpodu: aż: do; wierzchołku. rownie: 


ieft: grube,. znaydówano wyfakie-. do» | 
ftu ftop;. na: fimym' wierzchu, ma ko-- | 


rę twardą, y chrapowatą;. zkąd: wycho: 


dzi 50,40, y.60: gałęzi; wfzyltkie: fa: | 
bardzo 'profte; zielone, gładkie. bez fe=- | 


kow, y, giętkie; tak iak: trzcina przez: 
połowę doyrzała: 


Te gałęzie: długie fg. na trzy.y.czte«- | 
ry ftopy, wśrzodku: fa prożne, daią fię: | 


rznąć w niciiakrokicina;, ktore wizel.. 
ką farbę przyimuig:. Na: końcach tych 


gałęzi: rośnie: liść: na: ftopę: długi, gdy? | 


z pączka: wychodzi, formuie naturalnyy 
wachlarz, około'dwoch.ftop fzeroki. że 
Gałęzi: tych: używaią: na rożne pa 
trzeby. Robią: z nich przetaki do przea 
fiewania zboża; ofobliwie- zaś kofze wiel-- 
kie y małe, ktore w Ameryce nazywae- 
ią kofzami Karatbow, ponieważ od nich: 
przeieli'' fztukę: robienia tych kofzow” 
Francuzi. Liścia: z drzewa Latanie fa: 
bardzo wygodne,y. mogłyby do wie» 
lu rzeczy z pożytkiem bydź użyte, gdy- 
by Mirzyni mieli fpofob: zrobienia: ich: 
miętkiemi y giętkiemi. 
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Trzecie drzewo, ktore: dla fyoiey; u=- 
żyteczności, powinno w tym porządku: 
bydź. położone;. nazywa fię: bawełna, 
bardzo gęfto: rosnie: blifko> Senegalu, 
lubi mieyfca. wyniofłe;  befpieczne od 
powodzi;: może należałoby. go. raczey 
liczyć między małemi krzewinami, cha-- 
ciaż: w tym -kraiu' wyżey: rośnie iak w 
Ameryce, iednak: naywyżfze nie prze» 
chodzi brzofkwini.. Bawełne nie nayle- 
pfzą wydaie , ponieważ: niedbaią. o iego: 
uprawę: Murzyni:: 


-W Ameryce maig: machiny: nazwane: 
miynami! bawełnianemi, ktore- dzielą 
bawełne: od ziarna: albo nafienia, Mu- 
rzyni zaśrobią: to rękoma: Zony ich 
tym zatrudniają fię, przędą: bawełne po» 
proftu wrzecionem bez kołowrotka: 

„Tndych: rośnie w wielu: Powiatach 
tego kraiu, y Murzyni używaią: go 
do farbowania: msteryi  bawełniae 
nych, daig: imo kolor: bardżo żywy, 
ale farbować: niertak: dobrze: umieią; 
jak Amerykanie. Barbot powiada ,. 
Ze Indych rośnie w Ameryce na 
Krzacku,. około. trzech: ftop. wyfokim,. 
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nazwanym od Portugalczykow Finto: 


Na Wyfpach: Sonogału: y-w. przyległych: 


Powiatach: rodzi fię obficie wyborny 


tytuń, ziele to, mogłoby bydź zpos- 


żytkiem wydoikonalone, gdyby Murzy. 
mi lepiey umieli chodzić koło niego, 


y gdyby: nie zaraz zebrawfzy go, wy=- 


rabiali, Moore: uważa, że nad Gambrą 


fadzą go tuź przy fwoieh miefzkaniach,. 
zaraz po zniwie zboża, y że fadzony 


blifko rzek, bardzo ieft tęgi, daley 
żaś trochę, nie rownie  ñabfzy.. 


W kraiu: Sënegal/kim- rośnie drzewo” 


nazwane Sanara; lubi wilgoć, zwyczay» 


nie wyfokie y- grube- ieft iak grufzka;. 


Liście iego podobne fą do- Plochow: 


su (gi; Drzewo famo twarde, y tym: 


zdatnieyfze: do budowy okrętow y ftaż 
tkow, iż w wodzie, więkfzey twardo- 


ści nabywa: Ale Murzyni nie chętnie 


pozwalaią go- ścinać, ponieważ pfzczo: 
ły naywięcey w nim: ofiadają,. a znich 
maią wiele miodu y. wofku.. 


— 


(© Plochowiec ma.lišeie dłuzfzę niż .bobkowe, kwiat 
seżowy, - 
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Na brzegach Gambry rośnie drzewa 
nazwane Lokufła, albo fzarańcza, ktore 
rodzi kłębki długich ftrączkow, doy- 
szewaią na początku Maia, iedzą ie 
miefzkańcy, ofobliwie młodzież bardzo 
lubi ten owoce. 

Po wfzyftkich Zachodnich brzegach 
Afryki rodzą ie Tykwy, Murzyni barə 
dzo: ie fzacnią, z nich bowiem maig 
wfzyftkie naczyn'ay ftatki. To drze- 
wo pofpolieie grube iet na około trzy 
albo cztery ftopy, rośnie w rozne hrztat= 
ty yrożney ieft wielkości, korę ma 
cienką, nie: grubfzą iak talar, ale twara. 
dą y chropowatą. Drzewo ieft mięt» 
kie y łatwo fię daie polerować. Wy- 
daie kwiaty y owoce dwa razy na 
Rok, albo raczey zawfze iefk okryte 
kwiatem y' owocami, gdy tykwa doy 
dzie, łodyga iey zaraz fchnie y wies 
dnieie, w tenczas, co prędzey ią zbie: 
raig, aby fama upadaiąc nie tłukła fie: 
Używaią iey dorożnych potrzeb, fa cza- 
fem tak wielkie, iż w iedney zmieści 
fie fześć gurcy przefzło; robią w niey 
dziurę do famego fpodu, y leią w nig 
gorącą wodę, ktora śrzodek. zmiękcza,. 
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,y rozrzedza, ten wytiągaiąpo kawałku: | | 
małym: pręcikiem;. a miefzaiąc. piafku: | 
dowody, poty ią myiąvy. fzoruią,.po- | 
ki naymnieyfze zniey żyłki: nie wyidą: 
to: zrobiwizy, fufzą. tykwę, y w wy: 
fufzoney: trzymaią: wino: y, inne likwo-- 
ry, ktore żadnego: nje ciągną z niey nie: 
maka. Chcąc zaś zrobić z tykwy mifkę, 
lub baliykę profto zdiąwfzy, ią: z drze»: 
wa ścifkaią 'w.połowie; fznurkiem: Skus- | 
ra naniey: wtenczas: tak: ieft: miętka,. 
iż fię łatwo fama:rozdziela: 

- Drzewo: nazwane Tamaryn: rośnie: | 
we wfzyftkich częściach. Afryki Zacho-- | 
dniey; te co, rofną na Południe Senega- 
łu, nadzwyczaynie fą: wyfokie, ale- po- | 
fpolicie Tamaryn nie: ieft wyżfzy: nad! | 
drzewo orzechowe,. chociaż, nie rownie: | 
gęftfzy. Srzodek, y ziarno wyięte z łu-- 
piny,'y utłuczone na mieyfcu;:przywożą: ` 
do Europy, gdzie go używaią do Aptek. 
Afrykanie robią z niego likwor, miefza- 
iąc wodę,. miod: y- cukier; robią także: 
konfitury, dfa ugafzenia pragnienia. 

Kahower, ieft gatunek śliwy, bardzo» 
podobny do wifzni.: po; albo drzewo» 

„małp dość. ięfk wielkie, rośnie na brze- 


hb 
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'gii fzek, na iego gżłęziach. Kubolos,'scie- 
le gńiazdo (h). 
*"Bifchalo drzewo *twarde;y zdątne'do* 
budowy, rosnie na brzegach 'Gambry,* 
pień ma profty, liście rzucaią wielkicień; 
podtemi drzewami, Murzyni lubią: ba- 
wié fie, tańcować y rozmawiać. š 
Blifko ieziora Kolorfkiggo, rošnite bar. 
'dzo wiele Hebanow, -z ktorych drzewa 
naypięknieyfzego ieft gatunku;ieft go 
'także dość w Donay y innych Powiatach. 
Seńegalu. W okolicach Fatatendy fa 
drzewa nazwane Pao de Sangre, z kto- 
rych zbieraią gumę „Adraganicka, albo 
kiew fmoczą. Miefzkańcy -zowią :go 
Komo tak cienkie ieft, y nifkie, iż rzad- 
dko takie znaydzie fe, ż ktoregoby” 
wybrać można defkę czternaście dlbo 
piętnaście cali fzeroką; świeżo ścięte, 
/ wydaie zapach przyiemny, drzewo jeit 
twarde 'y bardzo :pięknie fię gladzi; 
robią z niego kałemarzyki, y rożne 
nirimemble "wyfadzaią, robaćtwo ni- 
gdy fię niego nieimie, Miefzkańćy: ro- 
bia z niego Balafo,  inftrument : muzy- 


5 (6) Gatunek ptaka, + o ktorym mowić „będziemy, niżey 
pod Artykuem Btakwo. 
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'czny, e ktorym wyżey mowiliśmy. 
Drzewo to lubi grunt fuchy, kamieni. 
fty y wfzyftkie gor wierzchołki, Brze- 
gi Gambry y przyległe Powiaty maią 
niezmierną moc Kurbarifow. Drzewo 
grube y gete w Ameryce do wielu po- 
trzeb używane,u Murzynow zaniedba- 
me wcale. Każdy owoc ma tizy albo 
«cztery orzechy wielkosci y krztałtu mi- 
gdałs, twarde, koloru czerwonego, w 
śrzodku ma pełne ziarno, tego niemal 
ifmaku co orzech, ale troche kwafko- 


wate; dzieci Murzynow niezmiernie ie" 


lubią. Europeyczykowie znay.dnią w 
mim podobny [mak do.chleba ięczmien: 
nego, ktorego ma kolor. Z kory. drze- 
wa, robią tabakierki; fkrzyneczki de 
pudru y inne, z pnia wychodzi guma 
jafna y przezroczyfta, nie łatwo fie. ro: 
fpufzcza, a przy ogniu wydaie zapach A= 
romatyczny mało.co rożny od kadzidła. 

Polon rośnie w wielu Kantonach, '6- 
fobliwie nad rzeką Kachao, `y na Wy» 
Spach Bifayfkich, gdzie. miefzksńcy Ta- 
«dzą go w koło fwych domow; ieft te 
«drzewo bardzo wyfokie y grube, gdy 
liść.z niego opada, naftępuie .natomiafk 
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ftryczek zielony, kfztałtu y grubościku- 
| rzego iaia, : ale troche po obuftron fpi- 
'ezafty,w nim ieft mech, albo gatunek 
bawełny; ledwie doydzie, pęka fe z 
hałafem, y «wiatr -rozniofłby: bawełnę, 
„gdyby ią natychmiśft, z wielką pilno- 
ścią nie zbierano; ‘kolor ms perłowy 
bardzo « cienka, miętka,-y Ifzniąca 'fię, 
krotfza iak.pofpolita bawełna, ale ta- 
two daie fię prząść, można”z niey ro: 
'bić bardze piękne pończochy. 
Soap, albo mydlarz, ieft "wielkości o- 
"rzecha,s podobne : do-drzewa, tegoż fae 
mego nazwifka w Ameryce 'y tegoż 
famego gatunku. Murzyni tłuką orzech 
kamieniem, wyimuią iądro y nżywaią 


| ¿godo prania "bielizny, pieni fięy czy- 


sści bardzo?dobrze, ale. bardziey fię od 
'niego drze bielizna iak od: mydła. 
Mifcheri nie ieft wyżfze nad dwa. 
dzieścia top, w pniu: bardzo grube, de- 
fki z niego*tym fą lepfze, 'że robak ich 
nigdy nie pfuie. 'Rośnie wfzędzie na 
brzegach Rio Grande. 
Drzewo Figowe dzikie'w Afryce wy- 
'fekie jet do dwudzieftu dwoch ftop, 
;gałęzie pulzcza długie, -na ktorych wie- 
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le ieft liścia. ‘W Abredzieinad Gambra 
i było iedno, trzydzieści ftop: maiące ob» 
wodu, owoc z niego nic 'nie wart. Drzes 
wwo niezda fię ani «do opału, ani ña: de= 
fki, ; ponieważ zbyt'twarde, ale że ieft 
bardzo białe y gładkie, używaią : go do 
futrowania, «robią z niego Murzyni: mi- 
fy, czarki, :talerze.y łyzki, ktore rro- 
:bione sz drzewa zielonego:, nigdy”: fię 
nie. pękaią. Pod tym «drzewem lubią fe 
bawić miefzkańcy, w | lićznym zgroma= 
dzeniu, nazywaią te fchadzki*Kalde. 
'Wfzyftkie. í brzegi rrodzą  pomarań- 
“czowe drzewa -y limoniowe. W .For- 
*tecy Sames nad Gambra, Angielczyko- 
wie ;pilnie+z'nich -zbieraią owoc ysni- 
«gdy go im: nie brskuie do ponczu. Pos 
'marańcze : ofobłiwie, «udaią fię na Wy: 
pie Bifayfkiey, !Brue: vwidział siedno 
pomarańczowe drzewo na dziedzietcu 
Królewfkiego Pałacu: tak wielkie, iż ea 
iły dziedziniec gałęziami y: diściami ros 
krywało; iednzk Barbot:twierdzi, +i mna 
tym brzegu, -nie :rownie mniey.ieft;po- 
marancz, niź dzikich limenii. ri 
Naywięcey wtym krain: róśnierdrżee 
"wa cytrynowego, Na tbrzegach Kaja 
:Monjy 


Í 
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"Manfy, “to “drzewo "rodzi owoc ofobli. 
"wfzego. gatunku, okrągły pełny foku, 


'fkurkę ma'cienką iak .pargamin,'ziarka 


"Żadnego nie ma. 

Na brzegach, : rzek ' rosnie: drzewko 
"maiące liściechrapowate, byle fię go 
i kto'dotknął,zaraz”wfzyftek gąfzcz liścia 
niby przez: fympatyą, kurczy fiey ści- 
'fka; wydaie kwiat żółty; podobny do 
nafzego ciernia, Huropeyczykowie na» 
zwali go drzewkiem zmyślnym. 

Quamiay, drzewo 'wiełkie, ‘geite, y 
bardzo “twarde. Murzyni koło Pyzyląd- 
¿ku Zielonego, ' robią *2 niego  możdzie- 
rze, dla:tłuczenia w nich ryżu, y żyta 
Indyifkiego, bo: nie: łupie fię; kory użys 
waią do Aptek. 

Fyranc-Encens (wolne kadzidło) znay- 
duie fię w Kraisch Południowych. Ar: 
guim, y ma Połnoc Senegalu, ma bar- 
dzo wiele gałązek, włzyftkie fa drobne 
y giętkie; fkurka ma nich cienka lecz 
tęga; liftki długie, wąfkie, rolną po dwa 
razem,y zawfze fą zielone? łodyga, na 
ktorey fię utrzymuią: jeft czerwona y 
mocna; [ą pulchne, grube, roztarte w. 


reku, wydaią fok oliwny, zapachu As 
š £ 


dom AL, 
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romatycznego, ktory utwierdza zołą- 
- dek. 

“W kraiu Przylądku Zielonego, wfzę= 
dzie widać małe drzewko ‘rodzące o- 
woc podobny do brzofkwini wielkości 

orzecha, y fmaku bardzo przyiemne- 
go. Murzyni nazywaią go Mandanan- 
za powiadaią, że ieft nie zdrowy; li- 

ścia iego podobne fa do liści cifowych, 
kolor maig blado zielony. Barbot wy- 
"mienia wiele drzew, ktore fie *znay- 
duią w okolicach Podgorza Lwiego. 

Bifsy pofpoliciewyfokie 18. albo dwa- 
'dzieścia ftop, korę ma ciemno czerwo- 
ną, zdatną do farbowania wełny. Mu- 

'rzyni ztego drzewa robią czołna. 

Katy ieft drzewo wielkie bardzo twar= 
de, robią z niego czołna,robaki nie pluią 
go; liściey kora używane.w Aptekach. 

'Bi'lagoh więkfze iefzcze iak Katy, li. 
ście ma laxuiące. Bofsyieft drzewo na 
dotknienie miętkie, rodzi śliwkę długą, 
żołtą, gorzką, ale bardzo zdrową, "z 
kory tego drzewa, robią Murzyni po- 
piot na tugi. Bonda drzewo wielkie, gẹ- 
fto zaraftaiące, grube. na fiedm'y"osm 

fążai w około, bardzo miętkie, -kore 
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rma'óftrą. 'Używaią go na czołna; 'a-z 
jpopiołu,:z winem .palmowym ' umiefza- 
"nego, robią mydło. Mille, swielkie, ły» 
/kowate. Używaią :go ¿Murzyni do za- 
Iklinania diabłow. Dombok rodzi owce 
podobny do iarzębiny, kora -z niego 
'namoczona w "wodzie, fprawia womi- 
ity, drzewo 'czerwone, y :zdztne ma 
*czołna, «Kolach wielkie «drzewo, wyda- 
ie owoc nakrzftał *słiwki, bardzo ima- 
*<czny, kora'z niego ieft laxuiąca. -Duy 
‘bardzo gęfto zarafta, owoc 'iego ;podo- 
'bny.do iabłka, „bardzo „go lubią .Mu- 
rzyni, robią .z nięgo trunek, na '«wzmo- 
*cnienie ferca. Kora. Naukony utłucżzona, 
"ma fmak, pieprzu.: Dor.gach pofpolicie ro- 
śnie wzdłuż. brzegow y ‘rodzi «owoc 
'podóbny do.nafzey żołędzi. „daniach 'ro- 
śnie ebficie, «po wfzyftkich mieyfcach. 
'błotniftych, na brzegach jezior y rzek. 
'Hollendrzy zowią go Mangelaer, Fran- 
‘cuzi Mangle -y Paletuvier, ief : go tak. 
Że podoftatkiem w Powiatach błotni- 
ftych Ameryki, gdzie maig fobie ża:za. 
bawkę włazić:na gałęzie wychodzące 
nad wodę, y zbierać z-nich oftrzygi,. 
*%torych mnoftwo fię czępia E tych 
2 ij 
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galęzi. "Też fame gałęzie nachylają 
fię ku “ziemi salbo wodzie, tam ko- 
rzeń 'puściwizy, * tak: fię* wiążą z foba, 
iż trddno ieft poznać prawdziwy pień. 
Samo: drzewo, "wychodzi daleko nad 
brzeg rzeki albo morza. :Wfzylcy pos 
drożni zgadzaią fie' na to, że pod tym 
drzewem nayprzyiemniey fię można 
bawić;*ieść ` zaraz na mieyfcn.oftrzygi, 
zebrawfzy ie. Po niźfzych gałęziach mo= 
žna fię fpufzcezać nad wódę; wyżfze: da- 
ią fiedzenie dla odpoczynku; i gorne 
zaś cien rzucają od: Ronca. i Pofpolicie 
tak fię mocno*trzżymaią gałęzi: oftrzy= 
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żelsznego narzędzia, nie można: ich-0o« 
derwać. * Są | płafkie, wielkie: iak ręka, 
dość gorzkie,ale miefzkańcy fądzą ie być 
dobre , ponieważ niemżią lepfzych. 
 Bandni rośnie w Azyi, Afryce, y Ames 
ryce; w Indyk i8ft: go pełno, : owoc- tem 
cokólwiek pódleyfzy od Kokofa, po nim 
ieft naypożyteczniey [zym inaylepfzym 
owocem: W teyswielkiey* krainie. Mię: 
dzy Goreą y“ Senegalem rośnie * tego nie 
zliczone : mńoftwo; * nad * Gambrą > nie: 
maíz go, tylko aZ przy nyściń* tey*szee 
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jedne na drugim właśnie tak iak los 
dyga karczochy. Mowią, że Bananis 
nadto ieft miętkie, żeby go drzewem 
nazwać, nadto wielkie, źeby go lü 
czyć między. ziołami, nie. wydaie na- 
fienia, lecz. famą, tylko. mnoży fię lą- 
toroślą. Gdy doydziefwoiey pory, Wy- 
foki: iet -dziefięńć ftop, a iście jego 
dwa łokcie fa długie, a na ftopę fzerokie, 
używaią ich na przykrycie domow, 
zwierzchnia zaś z nich fkureczka, dzi- 
wnie czyści wrzody, Gdy latorośl wy: 
chodzi: z ziemi,. podobna jeft do dwoch 
liftkow razem fplecionych, iakfię te ro- 
zwiną, drugie -na. to mieyfce wychodzą, 
po tych trzecie, y tak daley, poki drze» 


wko; czyli. ziele: nie doydzie dziewię-. 


cia miefięcy, w. ten czas dobywa fig ze 
śrzodka łodyga, pułtora cala gruba a 
długa: trzyscztery topy; w pączkach, 
„ktorych. ma, wiele na fobie, fą owoce 
przez fwoy ciężar fchylaiące fię ku zie- 
mi; we „cztery: miefiące od. pokazania 
fiè pączkow, dochodzą; ;ieft. tego. na 
iednym Bananie od trzydzieftu do fze- 
ściudziefiąt, podług dobroci fzczepu y 
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gritu; te kłębki dofyć fa ciezkie. © Ze: 
volna wkoło łodygi po pięć - nayczę-. 
ściey, Murzyni: ie' nazywaią: w (woim. 
ięzyku ciaftem Bananafowyn: 

Każdy owoc: Banany,może bydź grü-. 
by pułtora cala,. dziefięć; dwanaście Cae. 
Tow dłagi,. śrzodek* podobny: iet zue- 
pełnie do maña, fmak: Ranany,. ieft to. 
miefzanina grufzek, pigwow, y bonkre-- 
tow. Zdrowy iet. y pofilty. Gdy zbio-. 
rą owoc, ścinaią także drzewko, nie zo- 
ftswiwfzy tylko: korzeń; ktory w ië- 
dny m'miefiącu: Wy date: nowe: drzewo;, 
ynowe- owoce; tak: dalece, że- Hand-. 
na Go: miefiąc przez cały rok rodzić 
owoc; Autorowie' nie- zgadzatą fię: rów. 
wnie- względem natury Ananafu: albo- 
fofnowego : iabika; iak owocu Bamany,. 
Czy: to' ieft' owoc drzewa. czy ziela? 
dleft'go- pądoftatkiem - blifko ` Senegali,. 
y pocałym brzegu, idąc ka Poładnio=- 
wi. W 'Padgorzu Ewim ten owoc ` trzya- 
ma naypierwfze: mieyfce, kolor" ma: 
piękny zielono żułtawy,. wodnifty ieft: 
iak’ melon, iedzą go'z winem. y. cur 
krem. ` 
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W tey” części Afryki podoftatkiem 
iet melonow: wodnych, ktore Eran- 
cuzi nazywaią Paftegues, mowiliśmy iuź 
onich. Srzodek. w nich ieft iafno czer. 
wony,fok bardzo fłodki y.chłodzący, 
Poznać można,.ieżli doyrzałe, uderzy- 
wizy w nie. małym. pręcikiem; dofzłe 
wydaią adgłos, iak drzewo, wydrążone. 

Ignam, albo. /am, ziele podobne. do 
buraka, potrzebuie gruntu tłuftego y 
głębokiego, korzeń ma wielki chropo- 
waty, nie rowny, wiele ma. małych :ni- 
tek; zewnątrz kolor ma. fiałkowy, we 
wnątrz burakowy; y, czy gotowany czy 
furowy kolor ma mięfa. Surowy bsre 
dzo ieft nie fmaczny,. ale gdy fię u- 
gotuie, fmak. ma przylemny, pofila y 
łatwo fię trawi, mięfo można z.nim ieść 
iak z chlebem. 

Maniok rośnie bardzo obficie w Gwi 
nei, ale to. ieft fzczegulnieyfzy. płod 
Ameryki, przeto mowić o. nim bę- 
my w.opifaniu tey.części świata. 

Trzy tu fa gatunki Patatu,, czerwony, 
biały, y.żotty,utrzymuią fię, z fwych la- 
torośli; iedne dochodzą w fześciu ty- 
godniach, inne, ktore. maią za lepfze, 
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pptreebuią * czterech miefiżcy. Tafiac- 
reyna, jeft dobra, bardzo fmaczna, zdro». 
wa, y.polilńa, kolor ma ten. fam-ce. 
na fkurce, to, ief: czeswony, biały, ale. 
bo zolty.. Na; początku pory; defzczo-- 
wey, ziele-kurza:hoga, rośiie-famo z fie- 
bie, . a na brzegach Gambry, nie“ tylka» 
iet bardzo. dobre, ale; całkiem: do. nas. 
fzego. podobne. Jeft' także ziele nazwa-- 


ne Kólilu,. podobne» do. fzpińaku,. ktos. | 
rego też Murzyni tak' używają iak: Mys. | 


Nie zliczona: moc: rożnych innych: dó= 
buych'zioł w kraiu rosnie; ale- Murzy=- 
ni mało. lubią: fsłaty, y. dziwią fe, kies- 
dy wiizą,, że: Kuropeyczykowie . iedzę 
zieleniny, iak: woły; y. krowy. Nieńra-- 
ją też żadnego-przywiązania. ani ciekae- 
wosci do kwiatow. 

Có. nazywaią Mill albo profem- na: 
Senegalu, to: w. Ameryce! zowią. żytem; 
Iadyifkień; zbożem Tureckim we Frana 
cyi, a Sułtanem we Wlofzech. Dwa ie* 
go fa gatunki, wielkie “y małe. W kra- 
iu Fulianow, wielkie profo, feia na: 
końcu. Października, zbiersią w miefige 
cach Marcu: y. Kwietnin. W Króleftwie: 
Howal licią go ña końca Grudnia, zbies. 
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rałą: w Maiu y Czerwcu. Co:fię: ty- - 
cze małego: profa, wfzędzie go ficią; 
po: pierwfzych defzczach,, to ieft, „w: 
Czerwcu, zbieraią w Liftopadzie: y Gru- 

dniu. Wielką, moe: potrzebnią- Murzy- 

nitych dwoch gatunkow profa: Cho- 

walą; go» zaś: wiefzałąc: za łódygę w 

fiopach, w mieyfcu [uchy m, tym: fpo-- 
fóbem"trwa : wiele lat; beznaymniey- 

fżego  zepfucia;. gdy: go potrzebuią: do- 
iedzenia, tłuką w. możdzerzu, y feia 

przez przetak,. dla oddzielenia plewy. 

Zboża: Gwineyfkiego, dwa gatunki. fą. 
znane.. Naywiękize ieft' okrągłe: włae- 
śnie wielkości . nafżego” drobnego: gro- 
chu; feig gó ręką, iak: u. nas. przeni-- 
cę- y ięczmień;;rośnie- nag. 10. ftop. 
wyfako:na> cienkiey: ffomie,. ziarno na» 
fähym: wierzchu: w- dość grubym ieft 
kłofie. Drugi: gatunek ieft bardzo: dro» 
bny, Portugalczykowie nazwali goMan= 
farch;fieią go: iak pierwfży, y rośnie: 
rownie- wyfoko,: ale łodygę  ma*wię- 
kfzą, ziarno nie wiele więkfze - od proe- 
fa Kandnor/fkiego,y zkrzftałtu.podóbne do» 
Nie gor. 
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Murzyni odbywaiąfwoie. zniwa, nae 
rzędziami żelaznemi, podobnemi dofyć 
do nafzych fierpow, y. wyfulfzywfzy: 
wprzod. zboże przez. miefiąc w kło« 
fach, chowaią go w budach, umyślnie 
na to wyftawionych, potym go młocą . 
iak my.młociemy nafże zboże. 

Kufkus naypofpolitfza potrawa Murzy+ 
now, zrobionaieft z maki; gdy, z robią z: 
piey,ciafto, kładną go w garnek gliniany, 
slbo drewniany podziurawiony iak unas: 
durfzdak, Przy ftawiaią go do ogniś, 
fkrapiaią wodą wrzącą y.miefzaią u>. 
ftawicznie, aby nie zgęfło;, tym fpofos 
bem dzieli fię na drobne kulki fuche 

. y twarde, długo daie fię. chować , by 
le nie było w wilgoci.. Gdy. chea ga 
przygotować doiedzenia, fkrapiaią wos 
dą ciepło, od czego, tak narošnie, ia! 
ryż. Ten. pokarm ieft zdrowy jeżeli mos 
Źnao.nim.fądzić z Murzynow, ktorzy. 
fą,zazwyczay. zdrowi, y, tłuśch . San» 
głeLief profta mąka. z żyta. Indyifkie+ 
892; pokarm poflpolity ubogich. mie: 
lzkańcow; przedsią.go w. ziarnie alba 
kżofach, W wielu powiatach, a zwła»- 

fzcza: w. okolicach Przylądku: Zielonego 
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rośnie ziarno: podobne: dò żyta Indyi-- 
fkiego;: nazywaią go Sjermolie, z ta ro- 
żnicą, że mnieyfzey famo- z fiebie fig 
rodzi; rośnie w ftrączku czerwonym, 
ieft białe,twarde y bardzo fmaczne,kłofy 
iego fą-długie dwa cale yćwierć, Jee 
dzą go Murzyniiakżyto Indyifkie. Ryż 
rodzi fię obficie na brzegach y Wy- 
fpach Senegalu, Gómbry y po innych czę» 
ściach brzegu; ofobliwie w mieyfcach,, 
ktore: powodź' zalewa. Handel ryżu ieit 
znaczny na brzegach przyległych Wy- 
fpie Kachao: y na:Południe Bi/Jao. Sis- 
ią go na nizinach, rośnie wyfóko iak 
przenica, ku wierzchowi łodygi wypu- 
fzcza inne małe zdziebła, na ktorych. 
fęwfpieraią kłofy; tak zaś. obficie fię- 
rodzi, jź ziednego Korca wyda częjto» 
ośimdziefiąt. Jednakowoż Murzyni tak. 
fą gmiśni, iż go im częfto braknie. Moe- 
"ore powiada, że ryż fieią w małych bro- 
zdach tak, iak groch fadzą- w Anglii, że- 
rośnie w- gruntach wilgotnych,y że kłos: 
ma podobny do owfianego. Nie malz: 
pola ani lali, ktoregoby ` nie-zdobiłł 
nie zliczona moc rożnych kwiatow dzie 
kich; cale od' Europey(Rich: odmiens- 
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nych, ale miernie: pięknych; : ieft` mię- 
dzy niemi: ieden nayznacznieyfzy kos. 
Toru karmązynowego » bardzo . piękne: 
g0; podobny: do. kwiatu; od ; Francue- 
zow. nazwanego;„Bzlle de nuit; ale Mu- 
rzyni cale nielubią : kwiatow. Mais pe- 
wny gatunek lilii, ktory. nazywaią. Bin-- 
wing, (maku bardzo; oftrego. Aagiel-- 
czykowie-używaią iey do potraw.. 

Ta obfzerna. część ladu Afrykańfkie- 
good Przylądku Białego; aż: do , Pod. 
gwza; Lwiego, . ma. zwierzęta wfzelkie 
go rodzaiu, nadewfzyftko : nie zliczoną: 
«moc. beftyi drapieżnych, ktore - żyią.be-- 
fpiecznie w tychiafkiniach. Pierwfze 
mieyfce mieć: będzie. Lew, iako Krol: 
zwierzat, 

Zdzie fie, że Afryka eft: oyczyzną: 
tego -fzląchetnego . ftworzenia, nie -tyl- 
ko dla tego, jż: niema- kraiu,. w:kto- | 
rymby tak.wielka -moc:byla: Lwow, ae 
łe y dla tego, iZ; tu: fa .ftrafzney pofta. 
Wy;y nądzwyczaynie-śmiałe, Jednak u- 
ważano; iż Lwy: znayduiące-fię w go- 
rach. Atlafu, nie: fą;tak wielkie, ani tak 
odważne, iak Lwy Gambry y; Senegali 
Nie ktorzy. naturaliftowie: uważyli, iż, 


iw 
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rtwarz Lwia, ma` nieiakie podobieńftwa 
z twarzą ludzką. Łeb ma wielki, mię- 
fifty, zaraftaiacy - włofem: bardzo: rue 
dym, ktory fię zwiia w pierścienie, Czo- 
'ło czworograniafte, y iakby poorane, 
głębokiemi. marfzczkami,. ofobliwie w 
ten czas, gdy ieft w złości. Oczy żywe 
 przenikaiące przyćmione gęftemi brwia- 
mi; ktoremi : rufza | trafzliwym fpofo- 
bem. Nos: ma długi, płafki, otwarty, 
fzczękę z fiadłą, opatrzoną mufkułami, 
y żyłami ` bardzo  mocnemi, zkażdey 
'ftrony czternaście: ma zębow. Cztery 
"kły, cztery gorne, a fześć trzonowych. 
Język ma bardzo gruby,  chrapowaty, 
; pokryty kolcami twardemi jak rog, dłu- 
'giemi, y obrocoónemi ku gardłu. Ten 
 iego ięzyk tak ieft niebefpieczny, idź gdy 
nim liźnie ciało, (kurę zdziera natyche 
*miaft; a byle tylko ' krwi zzkofztował 
zaraz, pożera, Służący pewnegoFrancu- 
"za, pozwalał Lwu chowanemu fypia- 
(iącemiu w: pokoiu pańfkim pieścić fię 
*zfobą, y lizać fię. Częfto mu wyfta- 
wiano, na iakie fię naraża niebefpie« 
*czeńftwo, ale on. ufsiąc nadto dóbro- 
«cj, y pobfałości zwierza, : nie dbałyna 


$ 
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iprzeftrogi. Czafu pewnego :Pan iego 
jprzebudzony iakimfiś hałafem, fpoyrzśł 
«na izbę, y niepomału przeląkł fie, wi. 
dząc głowę. fwoiego fługi w pazurach 
*Lwa, ktory iuż ciało był pożarł, po- 
rwał lie natychmiaft yuciekifzy do gas 
'binetu, zawołał na ratunek kilku in- 
"nych Francuzow, ktorzy -z:fuzyi zabili 
ftrafzydło. 

‘Chociaż 'Lew kark ma dólyć długi, 
‘Jednak w nim ieft nadpodziw tęgi. „My- 
Hit fie Aryftoteles rozumieiąc, iżieft.z 
dedney kości złożony, 'fkłada fe on z 
"wielu "kości pacierzowych 'maiących 
'rufzenie dolkonale z Tobą złączonych. 
'Kark Tamea zarafta długim y 'oftrym 
«wło(em ieżącym fię, gdy jeft w złości. 
Samica nie ma włofu, ale mowią, że. 
jet okrutnieyfza y  ftrafznieyfzarod fae 
"mca. Lew ma nogi krotkie, -koscifte, 
vy bardzo gibkie. “Chod ‘wolny y wipa- 
miały, procz gdy :co goni, bo wten 
«czas biegnie bardzo prędko; Ropy ma 
"wielkie, fzerokie, „przednie podzielone 
ina „pięć pazurow, dóbrze rozłączo= 
«nych, zadnie nacztery z takiemiiż.pa- 
szurami. Ogon ma długi „mocny, włoóB 
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ma him krotki -y oftry, 'na „końcu *zgs 
dłużfzy, fryzuie.fię w pukle: 

©Wiadoma ieft zuchwałość y: odwa- 
ga tego ftrafżnego zwierzęcia; męftw.a 
jego nigdy nie ufirafzy liczba' nieprzy- 
 iacioł, bądź ludzi. bądż zwierząt. Jeże- 
li fam zaczepić nie myśli,miia z po- 
¿garda y kończy z wolna fwoię drogę. 
Gdy gp zaś głod przyciśnie, rzuca fię 
bez względu na wfzyftko, co -napada, 
'aodpor powięklza iefzcze iego . zaia- 
dłości.. Bardzo też ieft niebefpieczno, 
ranić go tylko, a nie ubić od razu, iå- 
kokolwiek nie: rownie będzie potyczka, 
nigdy tyłu nie poda; ieżeli -mufi pla- 
cuuftąpić, uchodzi z wolna, poki frę 
nie doftanie na mieyfce jakie befpie- 
"czne. Szlachcic Florenczyk, miał mu- 
licę tak nie-sforną „iż nie tylko robić 
"nie chciała, ale iefzcze kąfała y biła 
‘kopytami tych wfzyfikich,*co fię do 
niey zbliżali; właściciel iey używfzy 
nadaremnie wfzyfikich fpofobow do 
polkromienia iey, poftanowił “nakoniec 
wyftawić ią na pożarcie dzikim zwie- 
rzętom, ktore trzymał Xiąże Flovencki 
sW fwoim zwierzynńcu. . Pufżzczono: Ewa, 

„A 
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"ktoregoryk okropny, zaraz by byt 
' przeftrafzył: wizyftkie inne zwierzęta, 
* ale "mulica, ' bynsymniey : nie ftrwożo» 
*ma, cofneła fię roftropnie, w-rog dzie- 
"dzińca, (gdzie ftanowfzy do dziedzińca 


tyłem, w.tey ; pofławie czekała fpokoy= 


«nie "nieprzyiaciela,-uważałąc go +z bos 
i ku, y obracaiącfię do "niegoszadem, w 
ktorym 'naywiękfzą ma fite. « Lew po: 
*znawfzy zaraz trudność 'attaku, użył 
` wfzyftkiey fwoiey zręczności, żeby znae 
' lazł fpofobność 'ułatwienia + go : fobie, 
* alenaten'czes mulica upatrzywfzy'mos 
' ment, tak ' filnie' uderzyła :go “w izczęe 
'kę Kopytem, iZ mu wybiła dziewięć 


' czy dziefieć ¿Zebow, ` ktorych kawałki, 


aż napowietrze wyleciały; poznał 'na 


*tenczas ' Król zwierząt, ' iż nie był iuż 
"w ftsnie. potykania ' fię, y 'odfzedł do 
' wego legowifka, uftępuiąc placu potya 
* @zki mulicy. Podług zdania "niektorych 
'naturaliftow, Lew miewa 'iednoftaynie 
: gorączkę, albo'przynaymniey zapalenie 


krwi gwałtowne. Sławny  Duwerney, 
dofzedł, że pęcherz żołci tego zwierzę: 


‘cia wiele ma 'fałdow, zkąd -wnofi, iż 
«wiele mieści -w fobie żołci.: Polow ies 


L go 
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go iek zwyczayny mnoftwo drobnych 
zwierząt; ale kiedy zgłodniały, w ten 
czas nic z swych pzzorow nie wypuści. 
Niepotrzeba temu wierzyć, co mowi 
Paul -Luca y po nim Labat, że Lwy 
fzanują kobiecy, y uciekaią naich wi- 
dok. . Paul Lucas powiada, że blifko 
Tunetu, widział, iż, temteyfze kobiety, 
nie maige inney broni, z .kiiem tylko 
y kamieniami goniły Lwow, dla ode- 
brania im ich połowu, y że te dumne 
zwierzęta porzucały raczey (wą zdo- 
bycz, niż fię broniły ; ale tofą bayki, 
Panowanie kobiet nie rościąga lię na 
ftrafzydła. Lew długo wytrzymuię pra- 
gniesie, mówią, iż nie piie. tylko raz we 
trzy albo cztery dni, ale że pile wie- 
le, gdy mu fię poda fpofobność. Błąd 
ta ieft pofpolity rozumieć.iż pianie kogu» 
ta uftrafza go, y owfzem dofzli prze: 
ciwnie, że nic na to nie uważa; ala to 
pewna ieft, iż lęka ię węza. Murzyni, 
gdy ich Lew ściga, iedyny maią fpofob 
ratowania fię, rzucaiąc po zafiebie za- 
woy w poftać węża fkręcony. Ten wi- 
dok przymufza go do prędkiego cofnie» 
nia fię. Częfto fię przytafia tym Naro» 
Tom IL ` Aa 
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dom fpotyksć Lwow na polowaniu, 
dziwna ieft rzecz, że wtedy konie ich, 
chociaż fiawne z (woiey fzybkości; tak 
wielkita ftrachem fa przerażone, iZ fta. 
ią na mięyfcu isk wrytej pły zaś nie 
mniey przelęknione czołgaią fe u nog 
fwych panow, albo koni. Na tenczas 
nie zoftaie Murzynóm, tylko zfięć z 
koni, y porzucić zdobycz, którey obro» 
nić nie mogą; ale jezeli Lew ieft nad- 
to blifko y że niema czalu rozniecić o- 
gnia, co ieft igdynym fpofobem uftra- 
fzenia go, na tenczaś położyć fe trze- 
ba na ziemi w głębokim milczeniu; ie- 
żeli nie ieft zgłodniały. przeydzie ko- 
ło leżącego poważnie, iak gdyby prze: 
ftawał na ufzanowaniu, które mu wy- 
rządzano. Lew wztoftu ieft dofyć wy- 
fokiego, gibki, Afry kańfkie nie fa mniey* 
fze od konia  Barbaryi/kiego. ‘Chociaż 
Lwica ma tylko dwa cycki, mięwa ie- 
dnak częfto czworo Lwiąt; aczafem y 
więcey, które, iak nas upewniaią , nie 
rodzą fię ślepo, iak inne zwięrzęta. Gdy 
ich znaydą Marzyni w iakiey iafkini, 
biorą ie zawfze dla EKuropeyczykow, 
którzy zazwyczay z kupnem ubiegaią 
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fe o nie. Jeżeli Lwica dofyć wcześnie 
powroci, goni porywaiących; na ten 
czas rzucaią iey iedno Lwiątko, atym 
czafem, nim ona go do fwoiey iafkini 
zanielie, co prędzey z relztą uciekają, 
Tak nafi Hiftorycy, iak i taroz$thj wie- 
le nam przytaczaią przykładow, o w(pa- 
Lwa; Labat przyta- 
Byfzał od wielu 
ożef Colombot, za- 
w niewoli w 


niałości, y litośc 
cza nam dwa, 


ich towarzylżow, aby wydobyć fie z 


niey ucieczką; Że znali dobrze położe- 
nie kraiu, fpodziewali fię, iż fie dofta- 
ną do Zaratu kac należącey da 


Portugalczykow na rym brzegu. Znale:- 
zli fpofob wyrwania fe z więzienia y 
noco tylko uciekali, w dzień zaś odpo- 
czywali w lafach;, okrywaiąc fię liscia- 
mi y krzakami od upałow fiońca. Po 
dwoch dniach drogi, przybyli nad faw, 
była to pierwfza woda, którą napadli 
w fwey pódroży. Ale na famym zbli- 
żeniu fię do ftawu, uderzył ich w oczy 
widok Lwa, który zdawał fię pilnować 
brzegu wody. nrn fię prędko, co 
aż 
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czynić mieli, w takim nagłym: niebes 
pieczenftwie ,. padli na kolana. przed 
Lwem y gtofem porufzającym, zacze» 
li mu opowiadać fwoie. niefzczęścia, 
lew. zdał fie- bydz tkniętym ich pokorą, 
oddalił fię dobrowolnie na kilkanaście 
krokow od (awu, zoftawuijąc im wols 
ność napicia fię; z nich śmielfzy, nieo. 
ciągaiąc fię przyftąpił do ftawu, napel- 
nit wodą Flafzkę, a towarzyfz iega 
tym czalem kończył fwoie modlitwy; 
opatrzywizy fię w wodę, rulzyli fię oby: 
dwa, przelzli.koło Lwa, który naymniey: 
szego niedał znaku, żeby im chciał 
fzkodzić; nazajutrz potym przybyli 
fzczęśliwie- do Larathu, 

Drugi przypadek trafił fię w F/orcncyź, 
Lew, wypadłfzy z zwierzeńca wielkie» 
go Xiążęcia, wbiegł du miafta, y wizęs 
dzie rzucił poftrach. -Między uciekaią- 
cemi była też kobieta, która nieląc na 
ręku dziecię, z. wielkiey boiazni- upu- 
ściła go, Lew uchwycił to dziecie- y 
zdawało fię, że iuż chciał go pozrzeć, 
gdy matka mocnieyfzym. porufzeniem 
natury wzbudzone, wrociła fięnazad, a 
niezważaiąc na niebeśpieczeńftwo, gdy 
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rzuciła fie donog Lwa, profząc go 0 
oddanie dziecięcia, Lew wlepił w vig 
oczy; iey łzy: y narzekania zdawało 
fie, że wzbudziły w nim litość; poło- 
żył dziecię naziemi y odfzedł, niezro- 
biwfadf mu nay hnieyfzey krzywdy. Je- 
żeli te dwie powieści Tą prawdziwe, iak 
w rzeczy famey mogą bydź podobne 
do prawdy, tedy niefzczęście y rofpacz 
maia pewny rodzay wymowy, którą 
róozumieią naydzikfze nawet potwory’ 
Ale co jiet dziwnieyfza, to owo porii 
fzenie niebaczne, lecz wfpanizłe, wra- 
caiące matkę do okrutnego zwierzęcia, 
przed którym wfzyftko fię kryie y u- 
cieka; to odeyście od rozumu wyżlze 
nad fam rozum pobudzające tę kobietę 
rofpaczaiącą, aby fe uciekała do lito- 
ści famego frafzydła, które śmiercią 
tylko, y zaboyftwem odgraża. Jeft to 
bez wątpienia uczucie naywiękfzych 
boleści, które zawfze upewniać zwykły 
niefzczęśliwych, iż niemafz tak: okru= 
tnego ferca, któregoby do litości nie na- 
kłoniły, i 

Francuzi w Fortecy S. Ludwika mie: 
li piękną Lwice, chowali ią na łańcu: 
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chu, maiąc odefłać do Francyi. Tym, 
czafem doftała choroby w'lzczece, kto- 
ra tak mabydź dła Lwow niebefpie- 
czna, iak dla ludzi puchlina w pier: 
fiach. Nie mogąc iuż jeść, w krotce tak 
ofłabiała, iż ludzie w Fortecy rogumie. 
iąc, że nie będzie żyła, zdieli z niey łań: 
cuch, y wyrzucili na pole. W. tym była 
ftanie, gdy Kompagnon Autor podroży 
Bambuckiey, napadł ią powracziącz polo- 
wania, oczy miała zamkniete, fzczekę: os 
twartą, y iuż pełną mrowek; ulitował 
fię nad nią Kompagnon , a fpodziewaige 
fię, iż znaydzie w niey iefzcze duch o: 
Żywiaiący, wodo przemył iey gardło, 
y wpuścił weń troche mleka; tak pro. 
fte lekarftwo zrobiło fkutek przedziwny. 
Odniefiono Lwice do Fortecy, tyle mias 
no ftarania o niey, że powoli ozdrowia- 
ła zupełnie, ale niezapominaiąc koma 
winna była tak wielką przyfługę, takie 
powzieła przywiązanie do {wego dobro: 
czyńcy.iż nicieść nie chciała, tylko = 
iego ręki, y chodziła za nim po Wyfpie, 
z poftronkiem na fzyi, iak pies naypo: 
ufalszy: Gdy Brue był Dyrektorem kom- 
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pami Francufkiey w Senegalu, przypę- 
dzono na Wyfpę S. Ludwiką, ftado 
koz kupionych 'od Murzynow ; był w 
Fortecy piękny Lew, któregó tam od 
kilku lat z pilnością chowano. Widok 
tego ftrafznego zwięrzęcia, tak kozy 
ftrachem przeraził , iż wlzyftkie pou- 
ciekały, procz iedney tylko, ktora śmia- 
ło patrząc na niego, cofneła fię krok 
w tył, y z fpufzczonemi nadoł rogami, 
przyftąpiła do niego; to wyzywanie po. 
wtorzyła razy kilka, Lew dla uniknie: 
nia tego uprzykrzonego przeciwnika , 
iak pies ufiadł pod nogami Dyrektora, 
W tym iego poftępku było więcey za- 
pewne litości; niź boiaźni; bo isk mo- 
że to być, aby koza luwa ufrafzyła ? 
Mowią, iż niektóre zwięrzęta, nie boią 
fię probować fwoich fit ze Lwem, iako 
to Tygrys y Dzik. Słoń chociaż ogro: 
mny, częfto ftaie fię iego łupem. Ww 
Roku 1065. W ieziorze zaroflym trzci« 
ną, znaleziono Lwa y Dzika zdycha» 
iących od ran, które. fobie wzajemnie 
w tymfamym mieyfcu zadali, trzciny 
na około były ftłuczone, y krwią zfar- 
bowane. Zdaje fię że Lew zawize ro= 
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zmyślnie 'attuknie , nigdy profto 'nie 
idzie do [wego łupu, ale okrążywfzy 
89. y nawet czołgaiąc, podfunowfzy fie, 
rzuca fię dopiero w tenczas, gdy iednym 
rzuceniem fię, wpaść może na upatrzo* 
ną zdobycz» Mimo tę przyrodzoną fro- 
gość, z młodu łatwo fie daie przyfwo= 
iċ, y tak będzie łagodny y zabawny, iak 
pies. Murzyni używaią Lwiey fkury 
na okrycie łożka, w Europie używają 
iey na krzefła, karety. Niektorzy po- 
drużni upewniaią, że Lew zwyczaynie 
bierze z fobą inne zwierze na polowa: 
nie, które mu odnofić ma fchwytaną 
zdobycz; y Ze to ma bydź pies dziki, 
nazwany od Anglikow Sfackal, ale nie 
ieft to rzeczą do wiary podobną,- aby 
dla innego, nie dla fiebie polował. 
Jackal Tygrysowi tylko frogością fwo» 
ią uftępuie, Pożera wfzyftko, co napa- 
dnie, ludzi, zwierzęta , a nadewfzyftko 
krowy, Konie; barany. W Fortecy Akra 
na Pomorzu złotym, nocą przychodził aż 
pod mury, y'porywał wieprze, owce, 
a czafem wpadł aż do ftaien. Dla wy* 
gubienia tych źarłocznyci  beftyi, wy: 
naleziono: fpofob ułożenia kilku Fuzyi 


„wielkości dużego charta; mowią, że nie 
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dobrze kulami nabitych, tak, że za ru: 
fzeniem fznurka, do którego kawał 
mięfa ief przywiązany , trzy, cztery 
Fuzye wyftrzelaią w fam łeb. zwie- 
rzęciu, te fidła rzadko chybiaią. W ro: 
ku 1700. Rolman widział w tym famym 
mieyfcu zabitego gjackala , który był 
wielki iak baran, ale nogi miał dłużfze 
y w proporcyą grubę, włos był na 
nim krotki cętkowany , głowa wielka 
y płafka, naymnieyfzy ząb, więłfzy 
był iak palec, pazury rownie miał ftra: 
fzne, zgoła zdawało fię, że całą moc 
miał w zębach y pazurach. 

Czalu pewnego Jackal- nocą , blifko 
Akry, wpadł do budy iednego Murzyna, 
porwał młodą dziewczynę, zarzucił na 
grzbiet, y trzymaiąc ią iedną łapą, na 
trzech z wolna uchodził; krzykiem dzie- 
wczyny przebudzeni Murzyni, pofpie. 
fzyli na ratunek, i odbili ią, iedne tyl- 
ko małe zadraśnięcie miała w tym miey- 
fcu, gdzie ią łapą przycifkał -<fackał. 

Tygryfy na tym brzegu Afryki, fą 


rownie fa więkfze w Abifsyniz, Skura ich 
czyni widok przyiemny, dla odmiany 
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centek, i ich kolorow , włos na nich 
miętki, y połyfkuiacy fię, z głowy po: 
dobni fą do kota, oczy maig żołte y 
dzikie, wzrok okrutny y złośliwy, zę- 
by bardzo oftre, ięzyk tak chrapowaty 
jak kamień,  mufzkuły bardzo długie, 
w rufzaniu fię tak isk kot fa letci, y [pra- 
wni, ogon maia długi, obrofty fiercią 
bardzo krotką, nogi proporcyonalne., 
gibkie y bardzo mocne, pazury koń- 
czate. Bardzo fg Żarłoczne, y zgło- 
dniałe rzucaią fię z zręcznością na więk: 
fze nie rownie zwierzęta, iako to, Sło- 
nie, y Byki. Tygrys Afry kańfki niero- 
wnie iet drapieźnieyfzy, iak Afyatuchi 
y nowey Hifzpanii, Murżyni iedzą iego 
mięfo, y mówią, że fmaczne. 


Brue używfzy wfzyftkich fpofobow 
do oswoienia dzikiego Tygryfa, które- 
go wychował był w Fortecy S, Ludwi: 
ka, ciekawy raz był doświadczyć, iak 
też.mu fię będzie mogł bronić wieprz. 
Wybrał naymocnieyfzego, y fpufzczono 
na niego Tygrysa. Po krotkim: harco- 
waniu, wieprz cofnął fię w rog murów 
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Fortecy, gdzie długo Tygrys niemogł 
mu nic zrobić. Ale gdy go bardzo bli- 
fko przyparł, tak przerażliwie wieprz 
poczoł wrzefzczeć, iż całe ftado wie- 
przow, umyślnie oddalone, przypadło 
na ten hałaś, nic ich niemogło zatrzy- 
mać, y wizyftkie razem tak źwawa 
rzuciły fię na Tygrysa, iż niemaiąc 
gdzie uciec, wfkoczył w fofsę Fortecy, 


"gdzie wieprze poyść za nim nieśmiały. 


Upewoiaią, że Tygryfy Afrykańfkie , 
nigdy Europeyczykow nie napaftnią , 
chociaż pożeraią łakomie Murzynów. 
Okrutnieyfze y ziadliwize fą od Lwow, 
gdy im głod dokuczy, wpadaią do wio- 
fek, porywaią co im fię nawinie w 
oczach miefzkańcow , których famych 
pożeraią częltokroć. Trudno ieft wy- 
ftardć fię o żywych Tygryfow, bo Mu: 
rzyni zabiiaią ich ftrzałami napufzczo» 
nemi trucizną; w fidłach nawet, w kto- 
re im czasem. wpadaią, niemogą albo 
nie śmieią brać ich żywo, ale wprzod 
zabiiaią ftrzałami. Tygrys śmiertelnie 
raniony nie przeftaie z wielką fzybko- 
ścią uciekać, y zazwyczay uciekaiąc 
pada y zdycha. 
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Na Pomorzu Zlótym są Tygryty tak 
wielkie, iak żubry, rożnią między nie- 
mi cztery, czyli pięć  gatunkow , ro- 
Źnica ich zawifia na wielkości, y od: 
mianie cętków. W tey krainie nie- 
zliczona moc tych zwierząt, gdyż ma- 
ią dofyć zwierzyny dła. wyżywienia 
fię. Nie rzucają fie na ludzi, inaczey Po- 
morze Złote prędko by z 'miefzkańcow 
ogołocone zoftało. Chociaż tak fą dra- 
pieżne, umieią ich przecie ofwoić z 
młodu, y bywaią tak łafkawe, iak są 
psy y koty w Europie. Bo/man fześciu 
widział tego gatunku w Żlertynie. ale 
twierdzi, że prędzey, czy pozniey, po- 
wracaią do fwey dzikości, y że nigdy 
im nie potrzeba dowierzać. 

Chat Tygre, albo, kot Tygrys, tak na: 
zwany ieft od centek czarnych y bia: 
łych, które czynią go bardzo podobnym 
do kota Europeyfkiego , ale trzy albo 
cztery razy więkfzy, y z przyrodzenia 
drapieżny, ie fzczury, myszy i inne, 
wyiąwfzy, że mnieyfzy, bardzo mało 
rozni fię od Tygrysa. Xizże de Choi- 
feul mial iednego w fwoim przed poko- 
iu na łańcuchu. 
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Lampart ieft (zybki y okrutny s ie- 
doak nigdy nierzuca fię na ludzi, chy- 
ba, że iet gdzie w mieyfcu tak ciafnym, 
iż rozumie, że niemoże uciec, w ten- 
czas on rzuca fie na nieprzyjaciela, kto- 
rego fię lęka, rozdziera mu twarz p3- 
zurami, wyrywa tyle ciała, ile może 
znaleść, poki nie zobaczy, że człowiek 


"już umarł, y nie fię nie rufza; pfow o- 


krutnie nie nawidzi, y wyftawia fięna 


wfzyftkie niebespieczeńftwa, aby pożarł 


te, które mu fię zdarzy napotkać. 


Ryś Afrykańfki ieft gatunku Lam- 
parta, fkórę ma bardzo pięknie cen- 
tkowaną, żywy, letki, krztałtu charta, 
głowy okrągłey, karku fzerokiego, zę- 
bow oftrych; iego wzrok niema nic 
dzikiego; iednak jeft żarłoczny, y u: 
fawitznie krąży okołó wiofek, aby 
schwytał bydło, albo drob. Rzadko 
napaftuie ludzi y. dzieci; tak ieft śmia* 
ły, iż nocą podchodził czalem pod 
chałupę, którą goh/on kazał był ns brze: 
gu wyftawić ; pies, który tego pilno“ 
wał, wbiegł do śrzodka potrzegłszy 
go, daiąc po fobie znaki boiaźni, y 
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krył fię za fwemi panami; mufieli więe 
ognie rozpalać , dla odftrafzenia tego 
zwierza, y odpędzenia go. Zobacz w 
dziele Bufona dokładne opifanie Ty- 
grysa. 


Wilki ze wfzyftkimfą podobne da 
Francufkich, ale troche więkfze y dra. 
piezżnieyfze. 


Niemafz z znaiomych do tych czas 
zwierząt, ktoreby wiesa mogły wy- 
bownać Słoniowi; mało ich ieft na Puti 
noc Senegalu, ale pełno w krainach Potu- 
dniowych, Słoń głowę ma fzkaradną. 
ufzy długie, (zerokie, grube, oczy, cho- 
ciaż bardzo wielkie, zdaią fię małemi w 
tey bryle niezmiernie wielkiey, nos tak 
gruby y długi, iż ziemi dotyka, nazywa: 
ią go Proboscidem albo trąbą, iet mie- 
fifty, żylafty, dziurawy nakrzatł rury, 
y tak filny, iż nim łamie albo z korze- 
niem wyrywa małe drzewa, rwie nay- 
więkfżych drzew gałęzie , ułatwia fa- 
bie przeyście w nay.więkfzey geęftwinie. 
Nim podnofi z ziemina grzbiet nzywięk* 
fze ciężary, nim oddycha , y wącha; 
nos Słonia od głowy idzie „coraz cie- 
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niey aż do końca, gdzie ma chrzęftkę 
ruchomą y dwie dziury , ktore kiedy 
chce chowa; bez tego daru przyrodze« 
nia zdechiłby z głodu, kark bowiem ma 
tak gruby itegiiż nie może go fchylyć iak 
inne zwierzęta do jedzenia; zdycha też; 
gdy iakim przypadkiem pozbędzie tego 
pożytecznego narzędzia; pylk ma pod 
traba w nayniżfzey części, y zdaie fię 
bydź złączony z pierfią, ięzyk mały nie 
proporcyonalny do wielkości ciała , w 
fzczęce cztery tylko ma zeby, do Žu; 
cia pokarmu , ale opatrzyło go przyro> 
dzenie dwoma innemi do obrony, te 
wychodzą mu z fzczęki wyżlzey y 
na kilka ftop fa długie, filnie. fię bro- 
ni tym orężem, te to fa zęby, które 
fe kupią, naylepiey znsiome, pod imie- 
niem kości Słoniowey. Wielkiefą, po- 
dług lat. Słonia, część, ktora przyty- 
ka do fzczęki, ieft dziurawa refzta mo- 
cna y kończy fe śpiczafto ; że Euro- 
peyczykowie dofyć drogo płacą te zę- 
by, dla tego Murzyni zawfze z Słonia* 
mi woiuią. Zgromadzaią fię czalem w 
znaczney liczbie na polowanie tego 


ZE ZE ETZ PY TT OW CWE 
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zwierza z ftrzałami y dzidami, ale nay” 
częściey kopią w. lafach głębokie do- 
ły, które tym lepiey fię im udaią, iż 
niemożna chybić śladu Słonia, albo 
fię na nim omylić: Mięfo tych zwie: 
rząt, iefk wyśmienitą potrawą u Mu. 
rzynów, zwłafzcza, gdy fię iuż pfuć zaa 
czyna;-z wielkiego Słonia czalem tyle 
będzie mięfa,-ile -z czterech, albo pią, 
ciu wołow. - Miara zwyczayna Afry- 
kańtkich Słoniow bywa dzięwięć- albo 
dziefięć ftop długości, a iedynaście albo 
dwanaście wylokości. 

Mowią, iż ich ieft kilka gatunkow, 
ale tę rożnicę: między niemy czynią nie 
dla ich krztałtu, lecz od miey fc rożnych, 
w których fię mnożą. Słenie żyjące w 
Powisitach puftych ygorzyftych, fa bar- 
dziey dzikie ,'y nierownie: zręcznieyfze 
od inny ch. Przebywaiące zaś pa otwat- 
tychrowninach, fa łagodnieyfze, ile bar- 
dziey do widoku ludzi przywykłe., Sene- 
galfkiesnić bardzo fię oddalaią od wiofek, 
y geuntow uprawionych, a byłyby nawet 
poufalze,gdyby częttenapaściMurzynow 
nie czyniły ich nie fpokoynemi y niedo- 
wierzaiącemi. ednak nigdyfię niemal nia 
trafia 


| 
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trafia, aby rzucały fię na ludzi, ieżli od 
| nich nie fa wprzod zaczepieni, 

Chociaż, fądząc z wielkości, Słoniow, 
trzebaby rozumieć, iż fą cieżkie w 
chodzeniu y W biegu, z tym wfzyfikim 
chodzą i biegną bardzo letką; chod ich 
zwyczayny wyrownywa chodowi nay- 
lżeyfzego człowieka, bieg zaś ich nie- 
rownie ie prędfzy, ale rzadko widzić 
można Słonia biegocego, Z brzuchem 
wifzącym, grzbietem frogim , nogąmi 
bardzo grubemi y ftopami dwanaście 
albo rg, calow dyametru malącemi, 


agitacya nie mufi im bydź bardzo przy- 
iemna. Na ftopach maia fkurę twardą 
y gelto, która zachodzi aż da konca 
pazurow. Słoń Afrykańfki iet niemal 
tak czarny, iak Azyatycki; (kura na 
nim twarda y pomarfzczona, włosy wy- 
raftaią gdzie niegdzie długie sy oftrę , 
ogon długi, podobny iak u byka, ale 
goły, procz, że gdzie niegdzie wyraftą 
po kilka włofow, ofobliwie na. koncu, 
któremi fie muchom oganią.. W wielu 
mieyfcach, fkury iego kula fie nie imie; 
fałfzywie rozumiano , iż w nogach. nie 
ma ftawow, y że dla tego niemoże 
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witać, gdy fię położy; błąd ten pofpo- 
lity, zbiia świadectwo wfzyitkich wę- 
drownikow; ale ma inną wadę mniey 
żnaiomą, a to,że fie niemoże łatwo obro- 
cić z prawey ftrony na lewą. Murzyni, 
którzy tego dośli przez częfte doświad- 
czenia umieją z tego pożytkować , na 
padaiąc na niego w otwartym polu. 
Wielu naturaliftow upewnia, iż (amice 
nofzą ośmnaście miefięcy, inni mowią,że 
trzydzieści i fześć; ale nic nie mafz nadto 
nie: pewnieyfzego, y. hiemożemy foa 
bie obiecywać, abyśmy fię o tym-dflko- 
nale dowiedzieli, ponieważ Słonie ofwo: 
ione, nie płodzą fię. Niektórzy upewnia- 
ią także, iż Słoń iak tylko fię urodzi, 
widzi i chodzi, y Ze famice karmią ich 
mlekiem do fiedmiu y ośmiu lat; ale to 
fa płonne domyślania fie, Zadaym nie 
wfparte dowodem. Słoń mało fię kłopo- 
cze o żywność, trawą fię pafie iak wo- 
ły y krowy, gdy mu pafzy brakuie, 
żywi fię liściem , gałęziami, trzciną; 
chruftem, wfzelkiemi owocami, zbożem 
y iarzynami. Gdy go głod przyciśnie, 
ie czafem ziemię y kamienie, ale mo- 
wią, że prędko od tego zdycha, wre 
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fżcie głod znofi cierplie, y upewniaią, 
że ośm y dziefięć dni wytrzyma bez ia- 
dla; iednak, ga i 
ie wiele, doświadc 
swoich polach porofyc 
w nie weydzi 


palzę obfita , 
tego. murzyni na 
zbożem, kiedy 
łoń ziada na 
by na wyży* 

z tydzień, 


ytłucze 


co nosami W 


ią w fz y- 


li od pola 
nocą 
iaią fię 


zapalają ognie. T3 
czafem Słonie, y bar 
ZAWTO- 
y ypiaią ; 
Murzyni  zabilaią ich y 


robią na tencz 
45; 


ci, iż padaią 
pod ten czas 
tym fpofobem mfzezą fie wizyftkich 
krzywd, które od nich ponofili. Słonie 
piią wodę, ale zawfze ią wprzod (klo. 
cą, iak wielblądy. Moc maia nieprzy- 
jacioł, z któremi fię częfto muizą 
kać y częfto ftaią fię ich łopem. Gio- 
wniey[zy iet Noforoziec, ale Lubat 
mowi, iż zwierza tego niemalz w A- 
fryce, chociaż Barbot upewnia, iż daie 
fe widzieć nad Senegalem Inni iego nie- 
Bbz 
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przyjaciele fa Lwy, Tygryły y węże, 
nie licząc Murzynow; ; nayftrafznićyfży 
ra nich Tygrys;porywasSłonia za trąbę, y 
rozdziera mu ią na fztuki. Słonie chó- 
dzą za zwyczay kupami po piędziefiąć 
y fześćdziefiąt razem. Częfto fpotyka- 
ią ich w lafach ftadami, ale nikomu 
ńiefzkodzą, ieżeliich nicht wprzod nie* 
zaczepi. 

Tak więle ich ieft wzdłuż. Gambry, 
iż ze wfzyfikich ftron znać ich ślady. 
W trzcinach y chroftach naybardziey- 
lubią fpoczywać, zkąd wid:c ich zwy: 
czaynie do połowy; dwa zęby, które 
nam daią kość Słoniową, wychodzą š 
fzczęki wyżfżey, chociaż ie malarze ma- 
luią przeciwnie. Tą mocną bronią drze- 
wa wyrywaią Słonie, ale też trafia fie 
czafem, iż üe im łamią, y dla tego znay- 
duią częfto Murzyni kawałki kości 
Słoniowey na ziemi, Podług niektórych 
Mutorow, Słoń zrzuca zęby iak leleń 
rogi, y wąż (kurę; twierdzą niektórzy, 
iż w biegu bardzo ieft fzybki, y że ie- 
den raniony z kilku Fuzyi, którego 
potym znaleziono w lefie zdechłego, 
konie w fzypkości przewyżfzał Nie 
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trzeba nigdy zaczepiać Słonia, tam 
gdzie może fie wolno obracać, nieprzy- 
iaciel, ktorego fchwyta ftrafzliwą trąbą 
w fwoiey zapalczywości, nie może zgu- 
by uniknąć. Samica rodzi częfto troie 
Słoniąt razem, karmi ie trawą y liściem. 
Słonie wchodzą częfto do wiofek w 
nocy, ieżeli napotkaią iakiego Murzyna, 
przechodzą kolo niego fpokoynie , ale 
jeżeli przypadkiem zawadzą o chałupę, 
iak nic wywracaią ią. Bardzo trudno 
żeft ranić Słenia śmiertelnie, chyba, że 
go kto trafi między oczy y ufzy, y to 
powinna bydź kula żelazna, bo ołowia- 
na odbiia fię od fkury, tak iak odi mu- 
ru; y wtym nawet mieyfcu, gdzie kula 
Żelazna przefzyie (kure, ołowiana Zur 
pełnie fpłafzczy fię y odpadnie. 

Upewniaią Murzyni, iź nigdy nie 
rzuca fe Sion na przechodzących, ale 
jeżeli ftrzeli kto do niego; a chybi, na 
ten czas wściekle fię rzuca. 

W Grudniu Roku 1700. 9 szoftey 
godzinie rano, Słoń zbliżył fe do Mi= 
ny na Pomorzu Złotym ; idąc wolnym 
krokiem, wzdłuż brzegu pod gore Saint 
jago, kilku  Murzynow bezbronnych 


| 


I 
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zabiegłó mu drogę, go fwo- 
ią fpokoynością vłudzić, dał im fię w 
koło otoczyć, dowierzał zupełnie y 
fzedł daley po między niemi, Oficer 
Holenderfki. zaczaiwfzy fię na niego, 
pod goza dofyć z blifka ftrzelił do niego, 
y ranił wyżey oka, tak raniony zu: 
chwały zwierz nay mniey kroku fwoiego 
nie pofpiefzył, (zedł daley y podnioił. 
fzy ufry, zdawał fe tylko grozić Mu- 
rzynom ,*którzy: zawfze fzli za enim. 
Między drzewami, ktore nu ściefzkę 
zciefniły, zwrocił fe y polzedł aż do 
ogrodu Holendrow, y t:m fię zatyzy- 
mał. Dyrektor Generalny, w toewarzy- 
ftwie licznych faktorow y domowni- 
kow, udał fięrdo ogrodu, znalazł go 
między drzewami kokofowemi, których 
już złamał był dziewieć czy dziefięć , 
z taką łatwością, isk gdyby człowiek 
dziecię wywracał. Wyftrzelono do nie- 
go natychmiaft, więcey iak fto razy, 
od których zraniony krwią broczył wfzy- 
ftkie mieyfca iak woł zabity; iednak 
trzymał fię na_nogach nieporufzony, tą 
iego fpokoynością zwiedziony Murzyn 
Dyrektora,drogo przypłacił fw Qiey śmia- 
łości, rożumieiąc bowiem, iż mogł igrać 
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z zwierzęciem tak łafkawym , przy ftaa 
pił do niego Z tyłu y wzioł go Za o- 
gon, ale Słoń ukarał iego zuchwałość; 
gdyź przyciągnowlzy go do fiebie fwo. 
ią trąbą. zdeptał go dwa czy trzy ra" 
zy nogami, potym iakby fię iefzcze nie 
dość zemścił, zadał mu zembami w 
ciele dwie rany, W którychby ñ< pięść 
mieściła, gdy go uz tym fpofobem do 
ił, odwrocił głowę na drugą ftronę » 
nie daiąc baczności na trupa y dwom 
Myrzynom, ktorzy przyfzii po ciało , 
nie bronił uczynić tey oftatniey przy* 
flugi. 

Bawił w ogrodzie więcey iak- godzi: 
ne, fpoglądaiąc na Hollendrow,. którzy 
fiedzieli pod drzwiami o: piętnaście ial- 
bo fzefnaście kroków od niego; wyszli o- 
ni nakóniec z ogrodu, boiąc fię, aby na 
nich nie natarł ; ale mieli fzczęście, iż 
ich nie ścgał za ogrodem , gdzie nie 
mieliby ratunku. W tym pobłądzili, iż 
przyfzii tylko z nabojami fwoiey firzel- 
by, nie więcey nie wziowlzy » ani kul 
ani prochu; ale fzczęściem Słoń udał 
fie z ogrodu inną bramą , którą prze- 
chodząc wywrocił, choć była muro wa- 
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na we dwie cegły; wrocił fię znowu, 
y obaliwfzy parkan ogrodowy, udał fię 
z wolna ku rzecze dla omycia fię ze 
krwi, którą był zlany , czy też dla o. 
chłodzenia fię, z tamtąd wrociwfzy fię 
ku drzewom, połamał kilka rur na pro: 
wadzenie wody zrobionych y kilka tare 
cić, których miano użyć do budowy 
ftatku, W ten czas Hollendrzy, maiąe 
czas nabić fwoię ftrzelby , y opatrzyć 
fię w proch y kule, fkupili fię razem, y 
poty ognia dawali do niego, pokiz nog 
niefpadł. Trąba iego, którą miu hatyche 
miaft ucięto, tak była twarda y.gtnba, 
iż trzeba było 70. razy uderzyć. topo; 
rem, żeby ią odciąć; operatya ta mu- 
fiata bydź dla niego bardzo boleśną , 
ponieważ 'po tylu poftrzałach nie fzy- 
knowfzy,.na tenczas, okrutnie poczeł 
ryczeć, zoftawiono go pod drzewem, 
do którego z wielką  cięfzkością po- 
czolpal fię, y tam zdech, Co potwier- 
dza rozumienie Murzynow, że Słonie, 
gdy. maią zdychać, ufiłuią koniecznie do- 
ftać fię pod drzewo ; albo dolafu. lak 
tylko zdechł gromadno wpadli na niego 
Murzyni y porąbawizy go na fztuki > 
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tyle nabrali mięfa, ile go mogli unieść; 
uważano po zabiciu go, iż między tak 
licznemi poftrzałami , mało odebrał 
śmiertelnych razow, wiele kul zoftało 
między fkurą y kością. przywodzą ie- 
dnak przykład pewnego Angielczyka, 
który z czołna ftrzeliwszy do Słonia, 
na brzegu Gambry ftoiącego, ubił good 
razu, iedną tylko ołowianą kulą, ale 
ten rzadki przypadek dowadzi to tylko, 
iż w Sloniu takiak we wfzyftkich nie- 
mal zwierzętach ieft fłabe mieyfce,, w 
które trafiony, odbiera ranę śmiertelną. 

Jeżeli dziwnie jeft ogromna wielkość 
Słonia, rownie podziwienia godna jego 
poiętność y zmyślność. Lat fto pie- 
dziefiąt Zyie, im farfzy, tym piękniey= 
szy ma kolor. 

Kto chce mieć dowody iego zmyślno» 
ści, niechay czyta Hiltoryą Naturalną 
Buffona. Zubr inng iet zwierz w tych 
famych ftronach, więkizy od wołu, fierć 
ma czarną, krotką, y bardzo oltrą, a- 
letak czyftą, iż widać przez nią (kurę, 
która iefb śniada, y porowata, Zubr ma 
głowę małą w porownaniu ciala, chudą, 
fucha, y obwifłą, rogi długie , czarne , 
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zakrzywione, końce pofpolicie obroco- 
ne ku fobie, niebefpieczńy ieft, zżwła: 
fzcza, gdy fię rozgniewa, albo gdy go 
kto rozdrażni, w biegu bowiem bardzo 
fzybki, y ieżeli dopędza ofobę , ktorą 
goni, tratuie ią nogami, poki tchu w 
niey ftaie. Wielu Murzynow tym fpo- 
fobem ufzło śmierci, iż gdy ich deptał, 
oddech w fobie utaili. Oczy ma wielkie, 
wzrok ftrafzliwy, nogi krotkie, ftopę, 
mocną, ryczy. okropnie, ie mało, a robi 
wiele. We Włofzech używaią go do u- 
prawy roli y ciągnienia karet ; tempe- 
ramentu tak ieft gorącego , iż wśrzod 
zimy fzuka wody y kąpie fię w niey z 
ukontentowaniem; mięfo”z niego łyko- 
wate, nie (maczne, wfzelako przedaią go 
w Rzymie po iatkach. 

Po wielu częściach tego lądu, ofobli. 
wie w lafach y gorach , widać krowy 
dzikie, pierzchające na widok człowie- 
ka. Pofpolicie koloru fa śniadego , rogi 
maia małe, czarne, kończafte, dziwnie 
fie mnożą, y byłoby tego nie zliczo- 
na moc, gdyby ich murzyniy Europey» 
czykowie uftawicznie nie wytępiak. 
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Jabfon powiada , iż oprocz Zubrow, 
iet wiele Dzikow nad Gambra, kolora 
fą błękitnego, kły maig fzerokie, ogon 
długi zawiisny, który treymaią niemal 
zawize do góry. Miefzkańcy wiele mo- 
wiąroich zuchwałości y dzikości, biią 
ich, y odarłizy fkurę, przynofzą "ią: do 
Kantorów Angielfkich, Jobfon widział 
iednę, do czternaftu top długą» śniadą, 
biało centkowaną, 

Nad Senegalem y Gambrą chodzą wiel- 
kie tada koz dzikich. To zwierzę ma 
głowę, ogon y fierć wielbłądzią, ciało 
łani, głos kozi; z nog; które krotfze 
fą z przodu, iak z tyłu podobne do za- 
iąca, łatwiey też mu biedź w gorę niż 
na doł; po rowney ziemi biega miernie 
prędko, ufzy podnofi na naymnieyfzy 
fzeleft, rogi ma profte , ale na cal od 
końca, zwracają fię ku głowie z przy- 
rodzenia ieft łafkawe, łatwo fię daie 
przyfwoić, około oka ma cyrkuł czar- 
ny iak wielbląd. 

Jelenie y ich famice, nie fq też rza: 
dkie w tym kraiu, wielkiemi ftadami 
przychodzą z kraiu na pułnoc Senegalu, 


fzukaiąc pafzy na południe tey rzeki. 


—a 


ĄT2 HISTORTA NATURAL: 


Drogo te żywność przypłacaią Murzy:. 
nom, czekają oni poki trawa nie wy» 
fchnie, co bywa w Marcu y Kwietniu; 
w tencząs zapułzczaią ogień, w te ni- 
by lafy, którym przymufzone fą te wfzy- 
ftkie zwięczęta, uciekać do brzegow 
rzeki, a:przez nią wpław puszczac fe 
ma drugą -ftrone, tam w wielkiey liczbie 
czekają na nie Murzyni, y zawsze wiel- 
ką moc tego biią; miefə z nich nafoliwe 
szy, fuszą, a (kurę przedaią Juropey* 
czykom. 

Między Sererani, blifkiemi Przylądku 
Zielonego znaydnie fię zwierze, od mie: 
fzkańcow Bamba; a ed Kuropeyczykow 
Capi Kerd nazwane, W: Brezyli iefp te- 
go 'mnoftwo; fą tak wielkie iak wie- 
przak roczny, fierść maja białawą, kro- 
tka, drobną y otras ftopy uzbroione 
pazurami bardzo śpicząftemi, za ich po- 
mocą właźą y złażą z drzewa, fiadaią 
tam na gałęziach , y . ziadaią owoce ; 
wiele maią podobieńftwa do niedzwie- 
dzia; oczy maia małe , ale żywe, kark 
bardzo fzęroki, zęby kończafte, zwierz 
ten tak łatwo Zyie w wodzie, isk na 
ziemi. Murzyni zawfze z nim woluią; 
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jedzą z niego mięló , y powiadalą, że 
bardżo wyśińienite. 

wżdtuż Gambry małp rożnego gatun- 
ku niezliczone ieft mnoftwo, pokażurą 
fe w gromadzie do trzech z czterech 
tyfigcy fkupione, każdy gatunek ofo» 
bno. Utrzymuią, iż to ieft Rzeczpolpo* 
lita, w którey karr ość ściśle ieft żacho- 
wana, y że chodzą W dobrym porząd- 
ku pod pewnemi wodzami, którzy fa 
z todzalu naywiękfzych; że famice, kie- 
dy iedno tylko matą fzczenie, nofzą go 
pod brzucherń, ale kiedy dwoie, drugie 
fadzaią na grzbiecie; y że ich przednia 
firaż żawize fkłada fię, z pewnej liczby 
naywiękfzych; to iet pewna, że nad- 
zwyczay la śmiałe. Jobson płynąć rze: 
ką, zdziwił fię nad ich zuchwałością » 
iż wbiegały na drzewa, podnofiły ga 
łęzie, y groziły Augielczykom z krzy- 
kiem przerażliwym, jak gdyby ich wis 
dok obrażał ie; w Nocy fiyfzano mno- 
ftwo głofow małpow ; które zdawały 
fię wfzyftkie razem rozmawiać, a po” 
tym głós mocnieyfzy; y od wszyftkieh 
fiyfzany; nakazywał im milczenie , Jo“ 
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bson w kilku mieyscach, gdzie te zwie- 
zręta przebywały: widział nakfztałt | 
mieszkania ułożone z gałęzi przeplata. ` 
nych, w których mogły fię przynay: 
mniey fchronić przed upałem. Murzyni 
bardzo fą łakomi na mięsó małpie. 
Maire kładzie wiele gataunkow małp 
wzdłuż Senegalu y Pomorżow. Nazywa 
Guenońs te, co maia bardzo długie o- 
gony.-/Magots te, co nie maia ogona wca- 
le,ale z drugiego gatunku małp, ża: 
dney nie widział, Pierwsze wlzędzie 
znayduią fię w wielkiey $iczbie, y fą 
w trzech gatunkach; małe y te mniey 
fzkodliwe, nazywają fie Hafiailors albo 
Pleureurs, bo krzyk ich podobny ieft do 
płaczu dziecinnego; inne dwa, są nie- 
mal tego krztałtn co Magots, nie tyl- 
ko maia dwie ręce y dwie nogi, ale 
coś w rufzeniu y fwoim fkładzie, bar- 
dzo podobnego do poftaci ludzkiey ; 
nie umieią tylko gryšé y rozdzierać, dla 
tego też Murzyni Scnegal/cy;kiedy widzą, 
że Francuzi kupują małpy , przynofzą 
im fzczury w klatkach, upewnisiąc, iż 
gorfze sąiefzcze, y że lepiey gryść u= 


SIERRA LEONA 415 


mieią iak malpy. Niemożna sobie tego 
wyftawić; iak ftrasznie nifzczą Murży: 
nom wszelkie zboża. kiedy doyrzewa* 
ią te szkodliwe zwierzęta. Po czter- 
dzieści, pięćdziefiąt wchodzą razem na 
jeden zagon. Nayftarsza Z nich włazi 
na wierzchołek iakiego drzewa, y odpra: 
wia wartę, tym czafem reszta zboże 
zbiera; ieżeli fpoftrzeże kogo, zaczyna 
przerażliwie wrzeszczeć, cała gromada 
tym hałasem oftrzeżona, uchodzi z fwo- 
ią zdobyczą, y fkacze z gałęzi na ga- 
łąz z nadzwyczayną Jetkością. Samice 
dzwigaiące kocięta niemniey (a letkie. 
Froger przydaie , że małpy. porywaią 
częto młode ośmio, albo dziewięciole- 
tnie dziewczyny, y że bardzo ieft trudno 
uwolnić ie od nich, ponieważ ie na wy: 
fokie drzewa zanoszą. Murzyni mszczą 
fię nanich ,* wielką moc tego zabiiaiąc 
y iedząc ich mięfo. Młode, łatwo mo- 
Żna przyswoić, haypewnieyszy fposob, 
żeby ich złapać, ranić ie w twarz, bo 
za pierwszym uczuciem bolu, podnofząc 
ręce do twarzy, puszczaią gałąż, na 
ktorey fię trzymały y upadaią na Zie- 
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mię. Wdalibyśmy fię w niefkończone 
opisanie, gdyby przyszłoz osobna wy- 
liczać wfzyftkie gatunki małp, które 
fię znayduią, pacząwfzy od Arguim aš 
do Pedgorza Lwiego; ale to uważyć na- 
leży, iż ieden gatunek nie miesza fię 
z drugim,y że nigdy nie widać dwoch 
gatunków w iednym mieyscu. ` Te, co 
zawfze fiedzą w lafach, są albo! fza. 
re, albo białe, albo cętkowane fzaro, 
biało y czerwono, twarz maią czarną, 
końce policzków białe y maią brodkę 
kończatą pod potbrodkiem. 

Są ieszcze y inne, ale bardzo fzpe- 
tne, poftawą ich nawetieft ftrafzliwa. 

Jnny ieft rodzay małp, które Portu: 
galczykowie nazywaią Elfelwago , albo 
dzikie, a Murzyni Quoia Korau, nazy» 
waią ie inaczey Orang Outang, albo 
Chimpancze, tego rodzaiu małpa , dłu» 
ga ieft pięć: ftop; figura iey fzkaradna, 
głowę, ciało, y ramiona niezmiernie 
ma wielkie, ale ieft poiętna, uczą ią 
chodzić profto na nogach , nofić w 
miednicy wodę na głowie, y innych 
ufług. Nie wychowana ieft zła z przy” 
rodzenia y tąk mocna, że rzuca fię na 
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ad wywraca go, y wydziera mu 

czy. Te małpy biią fię między fobą. 
AA NE fidła zębami y pazura- 
mi porwą w kawałki, dla tego też nie 
można doftać ich, tylko, gdy fą młodę; 
twarz y ulzy maią człowiecze, ale nos 
bardzo płafki, famice pierś maia pełną 
jak kobiety, brzuch okrągły, pępek bar 
dzo głęboko, tawy w ra y 
ku, nogi y pięty zupełnie p dobne do 


żone, częfto NAA: 


mionach y re- 


nafzych, chociaż nieuc 
dzo profto na nogac h,yz m 
mieyfce prze śnofzą bardzo ważne © 
ry. 

Nad: Gambra znayduią fię Jeże y zy 
bety, y te zwięrżęta, drob bardzo ni- 
fzczą. Zybety, albo koty Pizmowe w 
wiglkiey fą liczbie między Sezegalem , 
Y gorą Atlaf, rownie iak w Kroleftwie 
Owoia nad Podgorzem Lwim. Zybet py- 
fzczek ma koriczaty, oczkimałe y ma- 
łe ufzka, wąfy iak u kota, fkorę w 
czętki białe y czarne, gdzie niegdzie 
promieńmi żółtemi mienione, ogon 
długi y obrofły iak u lifa, dziki eft, 
żarłoczny y drapieżny; ukąfzenia iego 
są niebefpieczne, łowią zybety w fidia 
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y pułabki; trzymaią ie w klatkach dre- 
wnianych, żywią imięfem gotowanym 
pokraianym drobno. 
Cały fzacunek zwierzęcia tego, za- 
fadza fię, na maści gęftey y oleiowa- 
tey, która mu fię zbiera, w mały pę- 
cherz; famce maia go między Scrotum 
y Penis, famice, między Pudendum y 
Anus , pęcherz ten głęboki ieft=na trzy 
palce , fzeroki na pułtrzecia w nich ieft 
kilka gruczołkow, napełnionych tym 
pachnącym fokiem, chcąc go doftać , 
biią Zybeta kiykiem, poki nie cofnie fię 
w ieden kąt klatki, chwytaią go w ten 
czas za ogon, y ciągną dofyć mocno 
przez klatkę, zybet, opierz fie o kla- 
tke, dwęma zadniemi nogami; w tey 
poftawie zakładają mu pod brzuch kiy, 
który mu wfzelkie rufzenie odeymuie , 
w tenczas łatwo iet włożyć mało ły- 
żeczkę w pęcherz, czyli worek, y nar 
gniotfzy cokolwiek członka, wycifnąć 
z niego Pizma, ile go ma w fobie. 
Tę operscyą nie codzień robić mo- 
¿na , bo materya nie zbiera fię obficie; 
ofobliwie, kiedy zwierz ieft zamknięty. 
Ale ponawiaią raz.albo dwa razy we 
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trzy dni, y za każdą razą doftaią puł- 
tory drachmy Pizma, naywiecey dwie. 
Z początku iet biało-fzarawe, ale w 
krotce, bierze kolor ciemnieyfzy, za- 
pach ma wdzięczny y miły z daleka, a= 
le z blika bardzo mocny, y fzkodliwy 
nawet na głowę, y dla tego przedaią- 
cy kadzidła, mulzą go roznemi.miefza- 
ninami łagodzić. 

W -Holandyi mnoftwo ieft tych zwie- 
rząt, y ztamtąd naywiekfza częsć Pi- 
zma wchodzi do Hrancyi, y Anglii. 
-Karmią tam zybety iaycami y mlekiem, 
co czyni pizmo nierownie bielfzym, iak 
Afrykańfkie y Azyatyckie, gdzie zy- 
bet mięfem tylko Żyie. W Kairze, iak 
y w Holandyi, Zydzi naywięcey ten 
handel prowadzą. 

Zaiące y: krolikitey krainy zupełnie 
fa podobne do Europeyfkich y ief ich 
tam także podoftatkiem. Murzyni ży- 
iący między Senegalem y Gambra bar- 
dzo dobrze opatrzeni fą w konie. U pa- 
now kraiowych fa konie Barbaryilkie 
dziwnie piękne y wielkiego fzacunku. 
Murzyni znaią fię dofkonale na tym 
handlu. Zamiaft owfa, daią koniom 
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trawę, y żyto Jndyifkie tłuczóne. Gdy- 
chcą, aby fie fpafły, żyto Jndyjfkie mie 
lą na mąkę, y miefzaią z mlekiem, 
rzadko ich poią, naywiękfza w- ich kos 
niach wada ieft ta, że ognia nie ma- 
ią. 

Senegal, y kray Gambry, wiele maia 
oftow. Wfzelkiego rodzaiu bydła ieft 
tam także doftatkiem; woły fą wielkie, 
filne, tłufte, y bardzo fmaczne, krowy 
małe, ale mięfifte y mocne, daig wie” 
le mleka, y w wielu Powiatach na nich 
jezdzą. W Bifsao używają ich zamiaft 
koni, y chod ich bardzo ieft letki. 

Baranow ieft także bardzo wiele; na 
dwa gatunki ich dzielą, iedńe porafta- 
ią wełną, tak iak Kuropeyfkie , ale o- 
gony maia tak wielkie, tłufte y cięż- 
kie, iż owcarze mufzą pod nie robić 
wozeczki, dla ułżenia w chodzie bará- 
nom, y gdy ich z tłuftości obedrą, 
mięfo ieft wyśmienitym pokarmem. 
Drugie poraftaią śierścią, iako” kozy , 
fa więklze, mocnieyfze, y tłuftfze od 
pierwfzych. Niektóre maią, aż po fześć 
rogów rożnego krztałtu, mięfo z nich ieft 
miętkie, y fmaczne. 


BU 
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Pfy tu fa bardzo fzpetńe ; więkfza 
część bez fierści, ufzy maią iak u lifa, 
„afk ich ief 


nie fzczekaią nigdy, V 
prawd iwe wycie, y pfy które tam przy= 
prowadzaią z cudzych kralow , powoli 
ten fam głos przeymuią. Murzyni mię= 
fo ich iedzą: y nay bardziey w nim fma- 
kuią, ale nie dbaią o ich rozmnażanie. 


fie. 
Gwana, rodzaiu iaszczurki, W wiel- 
kiey liczbie znayduie fię nad Senegalem 
y Gambra, podobna ieft do krokody- 
la, ale nierownie mnieyfza, y rzadko 
jeft więkfza nad łokiec. Murzyni ią 
iedzą, i Kuropeyczykowie, którzy ią ko- 
fztowali, twierdzą, iż tak dobra, iak kro- 
lik. Barbot powiada, że nietylko ta ga- 
dzina. wchodzi do Kombetow, czyli bud 
Murzyńfikich, ale że w nocy wiele im 
czyni przykrości, y gdy śpią, po twa- 
rzy im łazi. Mowią, że ukąfzenie iey 
ieft niebefpieczne, nie dla tego, żeby 
miało bydź zarazliwe , ale że gadzina 
raz wpiwfzy fię w ranę, nie puści fię 
iey , poki nie zdechnie, a nie łatwo mo- 
Żna ią zabić. ; Jednak doświadczenie po- 
dało na to fpofob łatwy. bez niebelpie- 
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czeńftwa; dofyć ieft włożyć iey tylko 
fiomkę w nożdrza, zaraz wyjdzie z nich 
krwi kilka kropel, y gadzina podnioft- 
fzy w gorę fzczękę, natychmiaft zdy- 
cha; nogi ma z pięcio oliremi pazurami, 
któremi wfpina fię po drzewach z nad- 
zwyczayną fzybkością; ieżeli ią kto zà- 
czepia, broni fie ogenem; gdy miefo z 
niey dobrze ieft przyprawne, nie mo- 
Zna go rozeznać od kury, ani po fma- 
ku. ani po kolorze. Murzyni kiedy na- 
padaią śpiącą na drzewie, biorą ią na 
fidło, do końca tyki przywiąz ane. 

Sjannequin powiada, że iafzczurka, 
w tym kraju ieft tak wielka, iak ma- 
łe dziecie. Wężę tam więkfze fą nad- 
zwyczaynie, ale nie wymienia w fzcze- 
gulności, tylko Bazylifaka, Niedzwiad- 
ka, Krokodyla y inny rodzay małego 
gadu, którego niewiedzą nazwilka, Mu: 
rzyni, zkąd wnofi z Pliniufzem, iż A- 
fryka co dzień płodzi iakieś nowe ftra- 
fzydta , ziomkom nawet tameyizym 
nie znane. 

Hollendrzy zdybali w Gwinei iafczur= 
kę, długą na fześć ftop, grubą iak czło- 
wiek, w fkorupie białey, tego krztałtu, 


co fkorupa oftrzygi, dawfzy fie widzieć 
przez kwadraas, wpadła w las, z tâ- 
kim fzeleftem, iak koza dzika, kiedy 
ucieka gęftwiną. 


W kraiu przytykaijącym do Senegalu 
y Gambry, znayduie fię Kameleon, ta be- 
ftya Żyie muchami y robactwem. Da- 
wni naturaliftowie utrzymywali mocno, 
iakoby żyła famym powietrzem, my po- 
zwolemy iey przynaymniey kilka much 
zieść na dzień; wypufzcza jezyk na 
fiedm y ośm całow, to ieft tak długi, 
iak iet fama, ten ięzyk ma na fobie 
kleiowatą materyą, do którey lgnie 
wfzyftko, co fię 'iey dotknie. Kiedy śpi 
zawfze niemal wydaie fię koloru Zol- 
tego połyfkuiącego fię. Oczy ma bar- 
pzo piękne, y tak ułożone, iż iednym 
patrzyć może do gory, drugim na doł 
Kameleony pofpolite nie fa więkfze od 
żaby, y pofpolicie kolor maią myszy » 
ale fą iefzcze nierownie więkfze. 


Bruyn, w fwoich Podrożach na wfchod, 
wydał naydokładnieyfze opifanie Kame- 
leona, iakiegóśmy iefzcze nie mieli, 
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fztychem rownie rzetelnym. W Smirnie, 
Wyítaral fie o kilka tych gadzinek, a 
chcąc doyść iak długo żyć mogą, cho- 
wał ich z wielką pilnością cztery w ie- 
dney klatce , czafem pozwalał im bie- 
gać po fwoiey izbie, y wielkiey fali, 
którą miał w fwoim miefzkaniu ; zda- 
walo fię, że świeżość wiatru mor- 
fkiego czyniła ie żywiżemi, otwie- 
„wały pyfzczki dla nabrania świeżego 
powietrza. Nigdy nie widział Bruyn, aby 
co piły, albo iadły procz much, które 
połykały ze fmakiem. W przeciągu 
pul godziny, trzy albo cżtery razy od- 
mieniał (ię na nich kolor, bez żadney 
nadzwyczayney przyczyny , ktoreyby 
ten fkutek. mogi przypifać ; kolor ich 
zwyczayny ieft fzary, albo raczey blado 
myfzaty, odmienia fię zaś nayczęściey 
w piękny zielony centkowany żołto; 
czafem fzare ma centki.na fobie, a cza- 
fem zupełnie ieft fzary, fkorę ma bar- 
dżo cienką, a tym famym przezroczy- 
ftą; ale to bayka ieft, iż bierze na fie- 
bie wfzyftkie kolory, które fą około 
niego; fą bowiem takie, ktorych nigdy 
nie.,bierze, jako to czerwony, iednak 


przyznaie Bruyn, iż czasem przyimo- 
wał na fiebie farbę kolorow , naybar- 
dziey do fiebie zbliżonych. Naymo- 
cnieyfzych nie mogł dłużey dochować 
żywo, iak pięć miefięcy, fłabfze we 
cztery pozdychały. 

Gdy Kameleon, fchodzi z wyfokiego 
mięyfca, bardzo oftrożnie ftawia iednę 
nogę po drugiey, wfzyftkiego, co napo- 
tka w drodzę, dotykaiąc fię ogonem, 
tym fpofobem, utrzymuie fe tak dłu- 
go, poki ma iaką podporę , iak tylko 
iey braknie, upada zaraz na płalk. 
Chod iego ieft bardzo wolny. 

Bosman znalazł rożnicę między Ka- 
meleonam ŚSmirny, y Gwiney [kiemt. W 
Gwinei żyią tyle lat, ile miefięcy Smir- 
neńfkie, te w prawdzie, z któremi do- 
świawiadczenie czynił, pufzczeno częfto 
w ogrodzie na drzewo, gdzie przez nie- 
iaki czas używały świeżego powietrza. 
Mimo tego iednak wiemy, że żywe 
przywożono do Europy. 

Ten fam Autor upewnia z włalnych 
doświadczeń, iż wfzyftkich gadziń , ia» 
ko to iafzczurki, Hamoleona, Guany, Wẹ- 
żow y żołwiow,iayia nie fą w fkoru- 
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pach, ale tylko w fkórce gęftey y gie- 
tkiey. 

Robactwa moc ieft wewfzyftkich Po- 
wiatach Afrykańfkich. Niezliczone ku- 
py szarańczy , częfto napaftuią głębfze 
kraie, ¿mia fłońce przechodząc, y ni 
fzczą do fzczętu to wfzyftko, co na 
fwym' popafie zielonego zaftaną, le- 
dnego liftka na drzewie nie zoftawuiąc; 
pofpolicie grube fą na palec, ale. dłuż- 
fze, zęby maia iak fżpilki; bywaią czer- 
wone, żołte, a czafem zupełnie zielone, 
Murzyni iedzą fzarańcze, ale ich, to nie 
broni od głodu , który. ona bardzo czę- 
fo wnofi w kray fpuftofony przez! fie- 
bie. Wiele ist much ofobliwfzego krztał- 
tu, podczas pory defzczowey wielka 
moc tego fię mnoży. Murzyni ie na- 
zywaią Getle, lep maig wielki. y fzero» 
ki, pyfka nic nie znać , iedzą ie Mo- 
rzyni, gdyż oni wflzyftko iedzą. 

Kraie przyległe Gambrze, fą zarażo- 
ne ofobliwym robactwem , które Am 
gielczykowie nazwali Bugabgs. Jeft to 
gatunek Płufkiew, okrutnie fzkodliwy. 
Niemnieyfzą ponofzą przykrość od mno: 
ftwa mrowek białych, które fię wizę* 
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dzie dobywaią fzczegulnieyfzym  fpo- 
| fobem. Otwieraią fobie pod ziemią nie 
znaczną drogę Tklepioną bardzo "prze- 
myślnie, którą całe pułki doftaią fię na 
mieysce przepatrtzoney zdobyczy; dwa- 
naście tylko godzin potrzebują czafu , 
| na zrobienie rury w ziemi pięć albo 
| fzęść fążni dłagiey.: Pożeraią naywię- 
| cy fukna, materye , ftoły y kufry nie 
| wybiegaią fię także od ich żębow, a 
czemu, wierzyćby trudno, gdy by fię 
codzień nie doświadczało to, że maia 
fposob toczyć we śrzodku: drzewo nic 
go nietykaiąc po wierzchu, tak, iż eko 
powierzchownością zwieść fię może. 
Słońca nie cierpią, nietylko uciekaią 
przed iego światłem, ale nawet zdycha- 
ią długo nań wyftawione, noc wfzyft- 
kie im file przywraca. Eurepeyczyko- 
wie dla ocalenia fwoich meblów, mu- 
szą ie fkawiać na powltawkach pofma- 
rowanych finołą, y częłto ie na inne 
mieyfca przeftawiać. 

W lafach znayduie fie wielka mucha 
zielona, która fwym żądłem pufzcza 
krew iak lańcetem. Ale naywiękfzą 
zarazą kraiu, ieft gatunek komorow, od 


| 
| 
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Portugalczykow nazwanych. Mosguśćes; ku 
Zachodowi fłońca, milionami tego lata 
po powietrzu; mufzą Murzyni uitawi- 
cznie palić ogień w budach , dla odpę- 
dzenia dymem tegosxobactwa. Mofqui- 
tes podobne fa do Furopeyfkich komo- 
row. 


W lasach pełno ieft mrowek, nad- | 


zwyczayney wielkości, z ziemi tłuftey, 
robią fwoie gniazda, albo mrowiika, 


nakrztałe Piramid,.wyfokie na fześć y | 
fiedm ftop, tak mocne, iak mur gipfowy; | 


w fzyftkie Mrowki fa białe, bardzo fzyb- 
kie y żywe , wielkie pospolicie iak 
ziarno owfa, długie w miarę wielko- 


ści; większa część mrowifk, piętni ście | 


albo czternaście. ftop ma obwodu y ie- 
dno tylko wniście, wyżey śrzodka fwey 
wyfokości, ściefzka do niego ieft krę- 
ta; z daleka wydaią fię te mrowiika 
iak małe budy Murzynow. Nad Senega- 
lem la małe mrowki czerwone, bardzo 
iadowite. 

Niemafz kraiu, zwłafzcza ku Gam- 
brze, któryby nie. miał podoftatkiem 
pfzczoł;. znaczny tez wofkiem ; prowa 
dzą Murzyni hańdel, pfzczołki nazywa: 
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ia: Komobafse, te małe robaczki ' ofiada- 
w wypruchniałych drzewach y nie 
kaią fię ludzi. 

Moore powiada, że Mandinganie ` nad. 
Gambra, maia ule ffomiańe iak Angiel- 
fkie, daią w nich denko drówniane, y 
przywiązują na drzewach do gałęzi. 
Gdy chcą zebrać miod, który w nim 
pszczoły narobiły „ mufzki te wfzyft- 
kie wprzod dufzą, potym wyimuią pla- 
ftry, y wycifkalą z nich miod, robią z 
niego nakrztałt wina, wofk zaś topią, y 
leig w kręgi, które ważą pospolicie od 
dwudzieftn, do ftu dwudzieftu funtow. 
Kray Kachao naywiecey go wydaie. Ci 
Mandynganie, co dufzą pfźczoły z któ- 
rych maia miod y wolk, fa wyobraże- 
niem złych Krolow. 


Zaby nad Gambrą, fą nierownie wię- 
ksze, iak w Anglii, podczas pory de- 
fzczowey w nocy czynią hałas, z daleka 
podobny do krzyku wielkiey psiarni. 
W tych famych' ftronach fą bardze 
wielkie niedzwiatki, ukąfzenie ich za- 
daie ranę śmiertelną, ieżli cokolwiek 
fpóźni fie leczenie. W roku 1753. W 
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Bruco „widział Moore- niedzwiadka 12. 
calow długiego. 

Między, wielo gatunkami wężow, fa 
takie, których ukąfzenie nie może bydź 
wyleczone; nie fa one. zbyt wielkie, ale 
są nayniebespiecznieyfze. W Kroleftwie 
Kaioru, żyłą w takiey poufałości. z Mu- 
rzynami, iż dzieciom nawet nie fzko- 
dząc, przychodzą na polowanie fzczu: 
rów,y kur, aZ na ulice.: Jeżli fię trafi, 
Ze wąż Murzyna ukąfi, natychmiaft pro- 
chu fobie. trochę na ranie pofypawfzy, 
zapali, y rana zaraz fię zagoi. Są Wẹ- 
że co maia 15. y 20. ftop długości, a 
pułtory ftopy dyametru; fa tak zielo- 
ne, iż nie można ich rozeznać od tra- 
wy; inne cale czarne, y maig ie za nay- 
iadowitsze; fą też ceńtkowane. Murzy- 
ni twierdzą, iż anayduią węże czerwo” 
ne, których ukąfzenie ieft śmiertelne. 
Narod Sererow ie węże z wielkiemi 0- 
ftrrożnościami. Orły także pafą fię mie- 
mi. Nad rzeką Kurbali widzieć fię da: 
ią węże na trzydzieści ftop długie, kto- 
fre, iak mowią, mogłyby połknąć oraz 
całego wołu. Murzyni, Gambry powiar 
daig; o iakichśsiś wężach, które. maią 
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grzebień na głowie, y pieią iak kogu- 
ty 

Lifzki, czyli gąfienice w tym kraiu 
fą tak fzerokie, iak ręka, poftaci bardzo 
obrzydliwey. Nakoniec fa tam dwa ga- 
tunki. uprzykrzonych robakow-; pier- 
wize: nazywaią fe Chaiques y przecho- 
dzą wfkroś albo raczey rodzą fię wre- 
ku y podefzwach; ieżli fię tam raz wy- 
legną, iuż ich trudno wykorzenić. Dru- 
gie rodzą fię z zepfutego powietrza y 
przebywsią w rożnych częściach ciała, 
wyraftaią tam czafem do piąciu ftop 
długości, iużesmy o nich mowili. 

Chociaż powietrze podległe ieft zby- 
tecznym upałom, y tylu rozmaitym od- 
mianom, nie zbywa iednak wAfryce, tak 
na miefzkańcach, iako ną ziemi 'y rze- 
kach. Niemafz kraiu, w ktorymby wię- 
cey rozmaitych było ptakow. Jużeśmy 
opifali Strufie,. Cztery Skrzydła, Łopatkę 
Orła, Flamingo, Sjednorożca, pod powia- 
tami, w których każdy. z tych gatun- 
ków fzczegulniey fię znayduie. Zofta- 
ie nam mowić teraż o tych, które fą 
polpolite wfzyftkim częściom tego kra- 
iu, o których wfpomnieliśmy tylko , 
bez żadnego ich opifania. 


SE | ASC 


3a 


45: — HISTORYA NATURAL: 


Pierwfzy fię nam nawiia Pelikan, 
ptak dofyć pofpolity na brzegach Sene- 
galu y, Gambry. U ftarożytnych Ono- 
crotalus; od Francuzow Senegalu wiel- 
kim Gardłem nazwany. Ma krztałt wiel- 


kości y chod wiejkiey gefi, nogi tak- | 


że tak krotkie. Naywięcey go od gęfi 
rożni worek, który ma pod fzyia; kie- 
dy ten worek ieft proźny, ledwie go 


fpoftrzedz można, ale kiedy fie ptak | 


„obie ryb, nad podziw narośnie, y le- 
dwieby można uwierzyć, co on wnim 
ma pokarmu; Naypierwey zaczyna Pe» 
likan od łowu, chowa w fwoią. torbę 
wfzyftie ryby, co złapie, potym dofpie- 
ro w czafie fpofobnym one ziada. Nie 
którzy wędrownicy twierdzą, iż w ten 
worek, dobrze.go wyciągnowfzy, zmie” 
ści. fię wiadro wody, Mare nazywa go 
Gardłemi, y powiada, że Pelikan poly- 
ka całkowite ryby, wielkości śrzednie- 
go Karpia. 

Po: wfzyftkich brzegach widąć So- 
koły wielkości naszych krogulcow, kto- 
re podług powieści Murzynow, goto- 
we f4 zabić kozę dziką przyczepiwfzy 
fię iey do głowy, y biiąc ią poty fkrzy- 

dłami, 


| 
| 
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dłami, poki fiły ią nie opufzczą. Są 
tam także miefzańce orły, kanie rożne. 
go gatunku y kobuzy; fkura fzczegul- 
nieyizego gatunku kobuzów wydsie za- 
pach pizma tak, iak krokodyla fkorupa, 
Ku Senegalowi ieft ptak nazwany, 
Struś latający, chociaż bardzo malo mą 
podobieńftwa do Strufia. Poftawy ieft 
iendyka, nogi y szyia iemu podobne , 
głowę ma wielką, okrągłą, dziub kro- 
tki, twardy, mocny, piora na nim Íza. 
te y białe, fkrzydła fzerokie y filne, 
trudno mu ieft cokolwiek wzbić fię z 
ziemi, ale gdy fię na powietrze wznie- 
fie, y długo y bardzo wyfoko buia. 
Blifko Buckfaru, nad Senegalem ieft 
ptak nazwany Combbird, albo grzebień, 
wielkości iendyka, piura ma fząre, prze- 
platene czarnemi y biąłemi, fkrzydła 
bardzo wielkie, ale na mała mu przy- 
datne, ponieważ fą nadto fiabę do dzwi- 
gania tak wielkiego ciężaru; chodzi tak 
poważnie iak Hifzpan, zadzięraiąc wfpa- 
niale głowę, ma którey zamiaft pior, 
wyraftaią mu niby włofy miętkie, długie 


| na cztery albo pięć calow. Te włofy 


fpadaią mu po obu ftronach. y na koń: 
Tom II. 


Tm 
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cach zwiiaią fe w kędziory iak fryzo- 
wane, y- ztad nazwano tego ptaka Grze: 
bieniem. Ale ogon iego ieft naypiękiey: 
fzy, ma podobieńftwo do jiepdykowego, 
gdy go rozłoży , część wyżfzu kolo- 
ru iet. czarnego -gagatkowego bardzo 
jasnego, niższa, tek białego iak kość 
Słoniowa, robią z niego naturalne wa: 
chlarze. -~ 

Papug dwa tam lą gatunki; jedne ma 
łe czle zielone; drugie większe niero- 
wnie, głowy fzarey, brzucha żołtego , 
fkrzydeł zielonych , na grzbiecie fzare 
z żołtym pomieszane, te nigdy nie na- 
uczą fię mówić ; ale małe, maia or: 
gany, czyfte y przyiemne, wymawiaią 
wyraźnie wfzyftko, czego fię nauczą. 

Wzdłuż rzeki fą małe Czaple, ktore 
Francuzi nazwali Rybitwami. 

INonett, iet to ptak biały y czarny, 
na głowie ma pukiel z pior, który wy” 
daie fie na pozor iak żagiel, krztaitu 
ieft orła, Zyie rybami, przebywa nay* 
ezęściey w lafach, bardzo go trudno 
przy fwojć, 

Czaple y fępy podobne fą do Euros 
peyfkich; między fępami, fą tak wiel: 
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kie jak orły; pożerają dzieci, kiedy mo: 
gą ie gdzie (chwyta na boku: 

Blifko puftyni wzdłuż Senegalu, ieit 
ptak drapieżny, gatunku kani, nazwany 
od Francuzow Evouf]e, podobny do or- 
ła miefzańca , krztałtu y wyfokościien= 
dyka, koloru fzarego, y gdzie niegdzie 
piora ma czarne na fkrzydłach y nao. 
gonie, lotu byftrego, fpony ma wiel- 
kie y mocne, dziub zakrzywiony, wzrok 
dziki, głos bardzo krzykliwy,żyie wę: 
Zami, fzczurami 9 ptaftwem, wrefzcie 
zgłodniały wfzyftko pożera , nie lęka 
fię bynaymniey huku ftrzelby. Na mię- 
so gotowane, czy furowe tak ieft ła- 
komy, iZ zrąk wyrywa kawałki may- 


tkom w tenczas, gdy ie niosą do gę-, 


by 

Paw Afrykańfki albo Gwineylki, od 
innych nazwany Piakiem Cesar/kum, albo 
Panienka Nimidyijką, krztałtu ieft indy- 
ka, pierze ma na grzbiecie y brzu- 
chu, koloru fioletowego ciemnego mie: 
niącego (e iak Tabin. (materya w wos- 
de.) Podług rożności odmian odb:iaią 
| cych fe promieni światła, pokazuie fię 
czafem koloru lśzkniącego fię czarnego 
Ddz 
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czalem iasno fioletowego albo purpu- 
rowego; y niby złoconego. Froger po- 
wiada, że ogon Pawia ieft koloru po- 
fpolitego fiałkowego, y że na głowie 
ma dwa pukle, ieden na przodzie pię= 
knego czarnego koloru , drugi -koloru 
Jutrzenki, albo płomienifty. Nogi y 
dziub ma dofyć długie, chod bardzo 
poważny, lubi famotność , y drobiu 
nie nawidzi, mięfo z niego ieft -fma 
czne. Ten ptak, podług opifania, które 
Akademia nauk Paryfka wydała, pod 
imieniem Panienka Nimidyijka , godzien 
uwagi, z (wego chodu y rufzania, W 
których zdaie fię naśladować kobiety , 
oraz z piękności fwoich pior. Wiele 
tych ptakow widziano w ogrodzie Wer 
falfkim , gdzie dziwiono fię ich ułożeniu, 
ich fkromności, y rufzeniom , doftrze- 
gano w ich podlatywaniach, wielkie 
podobieńftwo do tańcuCzefkiego, zdaie 
fie, iż im to bardzo podchlebia, gdy fię im 
przypatruią, y liczba patrzącychfię, o 
żywia ich spiewania y tance. 

Na .Wyfpie Bufefefcha blifko uyścia 
Senegalu, wielka moc- ieft ptakow na- 
zwanych od Francuzow Suce beus. Wiel- 
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kie fą iak kosy tak czarne, dziub maia 
twardy y-oftry. Ten ptak przyczepia 
fię do grzbietu bydlęcia w tym miey; 
fcu, gdzie go niemoże doftać ogonem, 
y dziubem , przebiwfzy mu fkurę, sfie 
krew; gdyby owczarze y paftuchy nie 
dawałi pilney baczności, tedyby gotow 
umorzyć naymocnieyfze bydle. 

Jużeśmy opifali Ptaka nazwanego 
Cztery Skrzydła, które imie nie tak mi 
dane iet dla fkrzydeł, bo ich nie ma 
więcey tylko dwoie, iak bardziey dla u- 
łożenia pior na nich. Ale Jobson u- 
pewnia, iż widział iednego, który w fa- 
mey, rzeczy miał cztery (krzydła rożne, 
y oddzielone, Ptak ten nie pokazuie 
fię nigdy prędzey, iak na godzinę przed 
nocą, pierwfze dwa iego fkrzydła są 
naywiękfze, drugie dwa są trochę od- 
dalone, tak dalece, iż ciało ieft w po- 
śrzodku czterech fkrzydeł. 

Bruce w tym famym kraiu, widział 
ptaka ofobliwfzego gatunku , więkfzy 
iet od kofa, piora ma niebiefkie bara 
dzo lśznkiące fię, ógon wielki y długi 
na pietnaście cali , czafem go tozłozy 
żak Paw, ciężar ten nie podług iego wiel- 
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kości, czyni mu lot powolny y trudny, 
głowę ma piękną, oczy bardzo żywe, 
w koła dziobu ma cyrkuł żołty ,*ptak 
ten ieft bardzo rzadki. 

Blifko rzeki Po/queż na południe Gam- 
bry, pokazuiefię ptak o wielkim dziubie, 
bardzo podobny: do kofa, mięfo z niego 
bardzo smaczne, krzykiem swym po- 
wtarza fyllabę ha, ha; wymaia zaś ią 
tak wyraznie y tak czyfto, iak czło: | 
wiek. 

Kurbalos albo rybak, Zyie rybami, 
krztału iak wróbel, piora iego mienią 
fię, dziub ma tak długi, iak fam ieft; 
mocny kończaty, wśrzodku małe ma 
ząbki nakrztałt piły, unofi fię na po- 
wietrzu, y po nad wodą, z nadzwyczay” 
ną fzybkością y żwawością; pełno ich 
iet na obu brzegach rzeki, 'ofubliwie 
ku Wyspie Morfil, gdzie tego milliona- 
mi liczą, tak wiele gniazd maig po 
drzewach, iż Murzyni wiofkami ie na- 
zywaią, -Robotą tych gniazd bardzo 
ciekawa, krztajtich ieft podługowaty, 
nakrztałt gruszki, kolor fzary; zrobio” 
bione fą z ziemi twardey, zmiefzaney 
z piorami, mchem y fłomą, tak do: 
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brze ubitemi, iZ defzcz przez nie ni- 
gdy nie przeciecze, tak fa mocne , iZ 
chociaż niemi wiatr buia, y bie o ga- 
łęzie , nietłuką fig» sa bowiem zawie- 
szone na długiey nitce na famym koń= 
cu gałęzi obroconych nad rzekę; zdą: 
leka każdyby ie sądził za owoc drze- 
wa, iedno tylko iet do nich ; weyście, 
zawsze obrocone na Wfchod, y tak u- 
miarkowane , iż defzcz w nie nie leie 
üe. W tych gniazdach beśpieczne fą 
Kurbalosy od napaści małp y wężow, 
ktore nie mogą fię odważyć włeść na 
gałązki tak ñabe, y tak giętkę. 

Są także nad Gambra nakrztałt So- 
Wy, które Murzyni maia za czarowni- 
kow, y dla tego ich nie cierpią, tak 
dalece, że gdyby iedna pokazała fię w 
którey wiosce, tedy wszyfcy miefzkańcy 
zatrwożeni zbiegaią fię y poluią na nią. 

Jobson wfpomina o Wake ptaku tak 
nazwanym, ponieważ lecąc wyraża ten 
fzeleft, lubi pola zafiane ryżem, który 
mocno: pfuie , wielki jet, y piora ma 
bardzo piękne. Nadewszyftko dziwuią 
fẹ krztałtney iego słowie, y pięknemu 
puklowi, który wydaie fię na niey iaki 
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korona. W Anglii czafem przydaje o: 
zdoby ftraiom naypierwfzych panow. 
Krztałtu ieft pawia, piora iego fą tak 
miętke iak włos. 

Naywiększy ptak w tych kraiach na- 
zywa fię Sżatker, albo łabędź Afrykań- 
fki. Od fzyi tylko, tak nazwany y od: 
nogi, które go czynią wyżfzym od czło- 
wieka, famo ciało iefk wielkości ba 
ranka. 

Między niezliczonym mnoftwem ma. 
łych ptaków, których kolor ieft bar- 
dzo ładny, a śpiewanie rofkoszne y 
miłe; ofobliwszy ieft ten, co zamiaft 
nog, iak ptak Arabfki, dwie tylko ma 
nitki, któremi wiesza fię po drzewach, 
głowkę zwiefiwszy yi nic fię foba nie 
rufzaiąc; kolor ma blady, y tak podo- 
bny do zwiędłego liścia, iż go trudno 
rozeznać gdy fpoczywa. 


Świnia morfka w Afryce, wielka ieft 
iak Schark, albo pies morfki; chwalą, że 
mięfo z niey wyśmienite, wybieraią z 
niey fłoninę, ale dość nie (maczna. Wie- 
loryby w całym fwoim rozmiarze, wiel- 
kości fą zadziwiaiącey, pokazuią fięcza** 
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sem więkfze iak tatek, o dwudzieftu 
fześciu beczkach; iednak nie było przy- 
kładu, aby kiedy wywrociły okręt, abo 
nawet ftatek lub łodź okrętową, ale 
czołna rybackie niej tak fą ód nich 
beśpieczne 

Souffeur (dmuchaczy wiele ma podo- 
bieńftwa do wieloryba, ale nierownie 
mnieyfzy, y chociaż wyrzuca wodę iak 
wieloryb, to iednym tylko nozdrzem, 
który ma nad pyfzczkiem, a wieloryb 
ma ich dwa. 

Ścharks od portugalczykow nazwane 
Tuberones, od Francuzow Reguin, poka- 
znią (ię zazwyczay wczas cichy, fpo: 
koyny, pływaią z wolna iednym tylko 
wysokim (krzydłem, które maia na gło- 
Wie, w ogonie naywięk(zą maia file, y 
uderzaią nim gwałtownie, rowną tak: 
Ze moc maia y w fwoich piłach -È nie 
można bowiem dać innego- nazwifka 
ich zębom) które tak gładko ucinaią 
nogę lub rękę człowiekowi, iak nay- 
przednieyfzy topor. Te ftraszydła za- 
wsze fg głodne, pożeraią wszy.fiko, co 
napadną, tak dalece, że częfto znaydo- 
wano w ich wnętrznościach widły y 
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jnne- narzędzia żelazne; mięso ich ieft 
łykowate, y nie fmaczne. 

Reguin miany ieft za nayżarłoczniey- 
fzego ze wfzyftkich morfkich ftrafzy: 
del. Labat rozumie, że to ieft prawdzi- 
wy pies morfki, wielkością tylko od 
Europeyfkiego rożny. Widziano na brze- 
gach Afryki, gdzie ieft bardzo pospo* 
licy, a nawet w rzekach, długiego na 
dwadzieścia pięć ftop, o czterech fto- 
pach diametru, maiącego na focie łu- 
fke bardzo twardą (y chrepowatą. Re- 
suin ma łeb długi, oczy wielkie, okrą- 
głe, bardzo otwarte, koloru czerwone: 
go w płomieniu. Pyfk fzeroki, w nim 
po trzy rzędy zębow w każdey (zczęce, 
wfzyftkie fa tak ściśnione, y tak mo- 
cne , iż nic im fię oprzeć niemoże, 
szczęściem że ta ftrafzna fzczęka, głębo: 
ko iet w pyfku, na ftopę od końca 
pyfka , dla tego mufi wprzod trącić [wo- 
ią zdobycz, nim ią ugryzie; ściga ią zaś, 
z taką zaiadłością , iż ćzalem wpads' 
za nią aż na piafki, gdyby ta fzczeka 
nie trudniła pożerania, ifpuftofzyłby z 
ryb Ocean. Chociaż obraca fię bardzo 
letko, maią iednak czas uyść przed nim 
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inne ryby. a Murzyni tego momentu 
używaią na ubicie go, nurkiem podpły- 
wsią pod niego y poro mu brzuch ; 
wrefzcie łatwo go zwieść można, tak 
bowiem ieft łakomy, iZ chwyta wfzel- 
kiego gatunku pożywienie, biorą go po- 
fpolicie na widły uwiązane do koń- 
ca łańcucha, u ktorych przywiązuią 
kawał fłoniny albo innego mięfa. 
Bardzo ieft niebespieczao kąpać fię 
w tey rzecze, gdzie fa Reguini. W Ro- 
ku 175r. porwały małą niewolnicę z 
James Fort, gdy fobie nogi myła nad 
Gambra, Gdy ftatek Weymutha- płynął 
tąż (ama rzeką tegoż roku, mimo fze- 
letu, który robiono wiofiami, przypadł 
zgłodniały Requin y iednym  ukąfze- 
niem uciął od razu wiofło. Na brzegu 
Juidy, gdzie morze ieft zawfze bardzo 
wyfokie, wywrocił wiatr gwałtowny 
czołn płynący do brzegu z ludzmi y 
towarami, Requin porwał maytka y w 
ten moment obydwoch, bałwan wody 
na piafek wyrzucił, ale ftrafzydło nie 
pufzczaiąc f(chwyconego łupu, czekało 
powrotu bałwana; który go z mayt 
kiem zabrał na morze. Gdy kto nie- 
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fzczęściem wpadnie w morze , iuż go 
ratować nie można, chyba że niema 
wkoło okrętu Reguinow, co bardzo 
rzadko fię trafia, Jeżeli wyrzuco w mo- 
rze trupa, widać z obrzydliwością, iż 
czterech albo piąciu z tych okropnych 
ftrafzydeł, rzuca fię za nim na dno, al: 
bo go tonącego fchwyciwszy między 
fiebie w momencie rożrywaią na fztu: 
ki. Każde ukąfzenie odcina rękę albo 
nogę od kadłubu, y całego człowieka 
prędzey poźrą, niż trzeba czafu na wy- 
mowienie liczby do dwiidzieftey. Jeżeli 
który Requin pożno przybędzie, y nie 
może mieć cząftki zdobyczy, zdaie fię 
chcieć pożreć innych; fami bowiem mię: 
dzy fobą biią fię z nadzwyczayną wście- 
kłością. Czefto do połowy wznofzą fię 
nad wodę, y ftraszne zadaią fobie ra- 
zy, iź morze drzy na ten łofkot. Gdy 
złapio Requina , y ną brzeg go wycią: 
gno, nie masz maytka, któryby śmiał 
fię do niego przybliżyć, mimo bowiem 
tego, że za każdym ugryzieniem odci- 
na zawfze iaką część ciała, ogonem 
fwoim tak ftrafznie biie, iż za iednym 
zamachem kogo zafięgnie, nogę rękę, 
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albo mu inny członek złamie. To 
z iego Żarłoctwem nie zdaie fię zga- 
dzać, co mowią o nim podroźni, iż go 
zwyczaynie otacza mnoftwo małych 
rybek, maiących pylzczki y łebki pła- 
fkie, czepiaią fię po nim, y gdy Re- 
quin fhwyci iaką zdobycz, zgromadzaią 
fię koło niego, ży biorą fwoią cząftkę 
z tego połówu, czego on im wcale nie 
broni; między zaś innemi rybkami tey 
kalwakaty Requina, ma bydź iedna wiel- 
kości śledzia, nazwana maytkiem, któ- ` 
ra mu w pyfk wchodzi, y wychodzi 
wolno y czepia fię iego grzbietu, prze- 
cie iey nigdy nie fzkodzi. 

Zigene albo Pantofier , nazwany od 
Angielczykow Hamerfisch albo Młot, teft 
ryba mocna y Żarłoczna, niemal tak 
niebefpieczna iak Requin. 

Krowa morfka, od Hifzpanaw na- 
zwana Janatce, od Francuzow Lamen- 
tin, pofpolicie długa fzefnaście albo o: 
śmnaście ftop, około czterech albo pig- 
ciu dyametru. JManatce lubi wodę świe: 
Za, rzadko też fię oddala od brzegow;, 
gdy czafem zasypia, otworzywszy pyfk 
nad wodą, rybacy Murzyni w $enczaa 
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ią łowią y tylez niey krwi wypufzcza: 
ią, iż łatwo im potym na brzeg ią wy: 
ciągnąć. Mięfo z niey tak ieft wyśmie- 
nite, iż można go porownać z rzecznym 
cielęciem. 


Przy brzegach znayduie fię ryba, kto- 
rey wyższa fzczęka wychodzi naprzod 
daleko na cztery ftopy z oftrumi kła: 
mi, w rowney odległości ułożonemi, 
nazywa fię Szpada , albo Cesarz; gło- 
wnym ieft nieprzyiacielem wieloryba, 
którego częftokroć tak niebespiecznie 
rani, iZ mufi ucieksć aż do brzegu, 
gdzie go wszyltka krew uchodzi y zdy- 
cha. Tę Rybę nazywają także mieczem. 

Zeglarze dali nazwifko Szpontonow 
innym morfkim ftraszydłom, które ma- 
ią na łbie kość bardzo długą, ale gład- 
ką, y kończatą podobną do rogu baie- 
cznego iednofozcą, Francuzi tę rybę na- 
zywaią Naruval ; może swym rogiem 
przebić ftatek y wodę wpuścić, ale też 
czafem y kość iey złamie fię , którey 
używaią do zabicia dziury. 

Wzdłuż tego Zachodniego brzegu , 
osobliwie blifko Przylądku Białego y 
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zatoki Arguim wielka moc ieft Bab, ié ft; 
to ryba wielkiego gatunku Stokwifzow. 
Baba waży czafem do dwuchfet fun- 
tow. Mięfo z niey białe. miętkie, tłu- 
fe y zwiia fię w kłaki, (kurę ma fzarą, 
grubą, tłuftą, pokrytą małą łufką; ieft 
to ryba bardzo żarłoczna, y przez fwo- 
ie łakomftwo, częfto fię daie ułowić, a że 
iet bardzo filna, ułowiona nadzwyczay- 
nie fię cifka, y ufłuie fię wyrwać. 


Ze wfzyftkich ryb, nie masz fzcze: 
gulnieyszey isk Dretwik ryba, nazwana, 
od Angielczykow Numb fisch, albo rybą 
która ma przymiot drętwieniś. Kolben 
nazywa ią Kurczem, `y. sam doświad- 
czył tego na sobie, co czytamy w wie: 
lu Autorach , iż dotknąwszy fię Dręt- 
wika ręką, albo nogą, albo nakoniec ki- 
iem tylko, Człenek, który gotyka fię 
nieiako tey ryby, tak zdrętwieie, iź fta- 
ie fe nieporuszonym, y że w ten fam 
czas daie fię czuć boleść, po wfzyftkich 
częściach ciała; fłowem Kolben , cier- 
piał nakrztałt konwulsyi, ale w prze- 
ciągu iedney albo dwoch minut, dret= 
wienie powoli ufępuie. 
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Swieżo złapana ta ryba, mocniey 
zdrętwia, y dzielniey, alew kilka go: 
dzin po dobyciu iey z wody, moc iey 
fłabieie, y zmnieyfza fię powoli. Kemp. 
fer mowi, iż doszedł, że famica gwał- 
townieysze czyni drętwienie niż fa.' 
miec; nie można dotknąć fe famicy rę: 
ką, żeby nie uczuć okropnego zdrętwit- 
nia w ręku aż po barki; nie można fta. 
nąć na niey: w trzewikach, żeby nie u- 
czuć tegoż .w nogach, kolanach y u- 
dach; kto fię iey dotknie nogą, pory: 
wa go bicie serca gwałtownieysze, niź 
tych, co fię iey reką dotkneli; wrefzcie 
te drętwienia nie fą' podobne do tych, 
które czasem uczuć fe daią w człon: 
ku, gdy cyrkulacyi krwi y zmyfłow, 
długim ściśnieniem ieft w nim zatamo: 
wana; sletoieft wzruszenie gwałtowne 
waporow, ktore przechodząc przez po: 
ry, przebiiaią w momencie całe ciało, 
y nspełniaią duszę boleścią , nerwy tak 
fię kurczą, iż zdaie fię, że wfzyftkie ko« 
ści, osobliwie części dotknietey wy- 
chodzą z swoich ftawow. Przytym drę- 
twieniu, doświadcza człowiek drzenia 
ferca, y powszechney konwułsyi, pod 
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czas którey żadiiego nie ma <czucia. 
Wrefzcie to drętwienie, tak ieft gwał- 
towne, iż ani tofkazem, ani obietnica- 
mi nie można przymufić maytka, aby 
wzioł w rękę rybę, gdy raz doświad- 
czył iey włafności. Jednak Kempfer da- 
| ie świadectwo, iż gdy czynił (weie u= 
| wagi nad rybą, Afrykańczyk: brał w re= 
kę Drętwika bez żadney bolażni, y do 
tykał fie iey przez czas nië jaki z ro- 
| wna fpokoynością ; dociekł od niego 
| Kempfer tego fekretu, iż aby üprzedzić 
zdretwienie, trzeba było oddech w fobie 
pilnie zatrzymać; «robił tak fam y u- 
dało mu fię; odkrył więc ten fekret 
wfzyftkim fwoim przyiaciołom, ktorzy 
86 doświadczali z towną pomyślnością; 
ale iak tylko poczynali oddech wypu- 
fzcząć, zaraż dawało fé uczuć drętwie- 
nie. i 
Zołw zielony, albo mórfki znaydnie 
fię pofpólicie ña Wyfpócii y żatoce Ar- 
guim, nie ieft tak wielki, tak na Wy- 
fpach Amerykańikich , ale rownie ieft 
fmaczny. 
Zołw -znofi iayca ha brzegu pia: 
| fzczyftym , pilnie fobie to mieyfce 
| Tm I Ee 
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znaczy, y'po'fiedemnaftu -dniach -po- 
wraca, aby -fie młode znich: wylęgły. 
Cztery ma:łapy,albo raczey fkrzelą pod 
brzuchem, fa to razemu niego y nogi, 
ale krotkie, y o iednym tylko  itawie 
przy famym ciefe, te łapki albo fkrzela 
na końcu zębatefą nakrztałe (ponow, złą- 
czonych mocną fkurką. maiących oftre 
pazury; chociaż dość fa filne, nie mogą 
jednak dzwigać dobrze całego ciała, y 
dla tego brzuch Zolwia zawfze fię zie- 
mi dotyka, iednakże biegnie dofyć prę- 
dko, zwłafzeza, gdy go gonią, y uniefie 
bardze łatwo, dwoch ludzi na grzbie- 
cie. 

Po zniefieniu iaiec.y onych przecho- 
waniu, żołw wyftawia ie na fonce, aby 
fię wyległy żołwięta; ledwie z iaia dobę- 
dą fię, natychmiaft biegną do morza, 
Murzyni łowią żołwia, albo na fidła, al- 
bo wywracaiąc.go na grzbiet, kiedy go 
zdybią na piafku; gdyż wywrocony, nie 
moze fię fam przewrocić ; tłuftosć Z 
niego przetopiona długo daie fię cho- 
wać'y nie ieft podleyfza od oliwy y 
mafia, zwłafzeza poki świeża. 
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Na końcu Barbaryi, przy uyściu Se- 
negalu, mnoftwo ieft małych. rakow s 
które Francuzi nazywaią Tourlouroux > 
mowią, iż fą niebespieczne. Jeft to bar- 
dzo mały gatunek rakow ziemnych z 
krztałti podobnych do - raka morfkiego, 
ofobliwizy maia dar, iż mogą pozbyć 
fe nog z taką łatwością, iak. gdyby te 
przyklejone tylko były do ciała, tak da- 
lece, iż gdy złapiefz tego raka. za no» 
ge, noga żoftaje ci w ręku, a rak z 
refztą bardzo prędko ucieka, w pul roku 
inna mu noga odrafta; ale to ieft dziwna; 
że tego gatunku raki, ziadaią te, coja- 
kim przypadkiem utraciły nogę. 

Krokodyl miany ieft za iafzczurkę, 
naywiękfzego gatunku, koloru ieft cie- 
mno fzarego; głowę ma fzeroką koń. 
czaftą, oczy małe, okrągłe, całe mdłe, 
gardło (zerokie y otwarte od ucha do 
ucha, w f(zczece dwa kły,y cztery rzę- 
dy .zębow, krztałtu y; wielkości niero- 
wney, ale wfzyftkie kończate y oftre. 
Nogi krotkie, w kopach pezury zakrzy- 
wione , długie y oftre, u przednich nog 
ieft ich po cztery, u zadnich po pięć 
tą ftrafzną bronią, chwyta y, rozrywa 
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fwoy połów ; fkura na nim ieft twarda, 
gruba, pokryta fkorupą y uzbroiona ze 
wfzyftkich ftron mnoftwem kolcow, 
które fa nakrztałt cwiekow , nie które 
części, iakoto: głowa, grzbiet y ogon, 
w których naywiękfzą ma fite; fg tak 
twarde, iZ fię ich kula nie ima, iednak 
łatwo ranić go można pod brzuchem y 
pod gardłem, nigdy też nie wyftawia 
na niebeśpieczeńftwo mieyfc tych fla- 
bych, gotów ieft wywrocić czołno, ale 
z wody wyfzedłfzy , nie tak iet nie- 
befpieczny, iak w wodzie. 

Chociaż krokodyl left to nie zgrabna 
bryła, po rowninie iednak chodzi bar- 
dzo fzybko, gdzie nie trzeba mu fięo- 
bracać, bo to mu z cziężkością przycho- 
dzi, gdyż w grzbiecie kość pacierzową, 
ima tak twardą y tak tęgo ściśnioną 
„edne do drugiey, iż nim cale rufzać 
niemoże. Płynie też za wodą, iak fztu- 
ka drzewa, upatruiąc oczyma zwierząt 
y ludzi, którychby mogł napotkać; długi 
ieft, nadwadzieścia y trzydieści ftop. 

Zwierz ten pośmierci nawet ief ftra- 
fzny. Powiadaią, że pewny Murzyn uży- 
ty do zdięcia fkury z krokodyla, gdy 
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przyfzedł do- głowy» cheąc całkowitą 
gdiaé fkutrę, okrwawił ią.przy pyfku y 
w ten czss mu krokodyl uciął palec 
trzeba więc wnieść, iż refzta duchow 
eżywiaiących; dała jefzcze głowie tego 
ftrafzydła to rufzenie, którego fkutku, 
doznawano nawet w głowach ludzkich, 
świeżo uciętych. 

Nie zważaiąc na dzikość krokodyla, 
Murzyni częfto odważaią fię napafto- 
wać go, kiedy go zeyść mogą na pia- 
fkach, gdzie wodą nie bardzo ieft głe- 
boka. Obwiiaią fobie rękę lewą kawał- 
kiem fkury wołowey, a w prawey trzy- 
maiąc zagai, rzucaią fię na to ftrafzy- 
dło, y przebiiaią mu wielo fztychami 
gardło y oczy, A otworzywfzy nako- 
niec fzczękę, wbiiaią mu w nią zagai,aby 
iey nie zamknoł; tym fpofobem, że nie 
ma ięzyka, woda go prędko zaleie, 
Murzyn z Fortecy S. Ludwika, częfio 
fig z krokodylami pafował, pofpolicie 
był fzczęśliwy w tym polowaniu, bo ich 
zabiiał, y ma brzeg wynofił, ale częfto 
wychodził z tey potyczki okryty rana- 
mi, a raz gdyby mu był czołn na ņa- 
tun ek nie nadfzedł, zginołby. był. Af- 
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kins opifuie nam, pafsowanie fię may- 
tka Angielfkiego z krodylem, którego 
fam był świadkiem. Murzyni wprawdzie 
przybyli na ratunek, wybawili Angiel. 
czyka z niebespieczeńftwa, ale wyfzedł 
Z niego okrutnie pofzarpany. 


Są iednak kraie, gdzie krokodyle nie 
fa tak dzikie, blifko Lebot ku weyściu 
rzeki Saint Domingo, tak fa łafkawe, y 
ofwoione, iż z dziećmi igraią, y z.rąk 
ich iedzą. 

Wszylcy wędrownicy zgadzaią fię na 
to, że ten zwierz wydaie tęgi zapach 
Pizma, że nawet wodzie, w którey 
przebywa, udziela tego zapachu. Nawa- 
rette upewnia, iż między dwoma przed 
niemi łapami krokodyla nad brzuchem 
są dwa małe worki pełne czyftego Pi- 
zma. Colins zaś twierdzi, Ze pod fkrze- 
lami fą te woreczki, 

Ma inne iefzcze zwierze wodno-zie- 
mne Afryka, które Grecy nazywali Hip- 
popotamos, dziś zaś znane ieft pod imie- 
niem konia morfkiego, bardzo wiele ieft 
w rzekach Gambry, y Saint Domingo. 
Niemniey ,w Nilu y po wfzyfikich brze- 
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gach począwfzy od Przylądiu bialego, 
aż do czerwonego morza. Zwierz ten 
żyje rowniew wodzie,iak i na lądzie. W 
zupełney (woiey wielkości, iedną trzecią 
częścią więkfzy jeft od wołu,do którego 
podobny ief z niektórych części, Z 
niektórych zaś do konia. Ogon ma 
wieprza; prócz, że mu nie obrafta śier- 
ścią na końcu. Sà konie morfkie co 
ważą tyfiąć dwieście, y tyfiąc pienćfet 
funtow. 

Oprocz zębów trzonowych <wielkich 
y ku śrzodkowi dziurawych, cztery mę 
kły iak odyniec, po dwa z każdey ftrony 
toieft: w każdey fzczęce po iednym dłu- 
gim na fiedm y ośm calow; maiącym 
obwodu u korzenia około piąciu cali. 
Dolne fa bardziey zakrzywione , iak 
gorne, wfzyftkie twardfze fą y bielfze 
od kości Słoniowey. Gdy niemi fzczęka 
w złości, ifkry fię z nich fypią, Mus 
rzyni używaią ich zamiaft krzemienia 
do krzefania ognia. Mocno ftaraią fię o- 
te wielkie zęby, dla robienia z nich 
zmyślonych, fą y twardfze od Słonio- 
wey kości, y koloru nigdy nie tracą. 
Mufi bydź bardzo filny w karku y lę- 
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dzwiach, gdyż ieden z wędrowników 
powiada, że raz fala wyrzuciła na miał. 
czyżnę na grzbiecie konia morfkiego , 
ftatek Holenderfki naładowany czterna- 
fto beczkami wina, nie rąchuiąc : ludzi 
na ftatku; zwierz teh czekał cierpliwie 
powrotu fali, ktoraby go uwolniła od 
tego ciężaru, y nie dał poznać nay- 
mnieyfzym rufzeniem, iź go ten ciężar 
był przygniotł. 

Gdy go kto napaftuie w wodzie, czy 
to wten czas, kiedy śpi na dnie rzęki, 
czy kiedy, podnofi fie ;z wody, dla rze» 
nia, czy.też kiedy płynie po wierzchu 
wody, rzuca fię zapalczywie na fwoich 
nieprzyjaciął, niekiedy odrywa zębami 
tarcice naymocniefzego ftatku, ale to 
ieft iefzcze niebespiecznieyfza, że cza: 
fem ftatek porwawizy fpodem, na'dno 
pociąga, Wiele tego przykładowy znay- 
duiemy w rożnych Podrożach. 

W Raku 1751. Faktor kompanii An. 
gielikiey, nazwilkiem Galant, y Contre- 
Maitre. Angielfkiego ok rętu, przez przy+ 
padek tego gatunku, zatoneli. niefzczę- 
śliwie na. Gambrze. Na. rzece Senegalu 
koń morfki ze ftątku raniony kulą, gdy 
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nie mogł dopłynąć na tę ftronę Ratkus 
z którey do niego ftrzelono, tak weń 
filnie. uderzył, nogą; iż złamał tarcicę 
pułtora cala -grubą ,.y wpuścił dziurą 
wode do ftątku, która go mało nie za- 
topiła, Statek -gfobsona W rożnych Ze; 
glugach, trzy razy był uderzony. przez 
konie morfkie, ieden przebił go kłerą 
aż woda. dziurą -Z niebefpieczeńftwem 
lać fię do ftatku poczęła. W nocy. nie 
można ich odpędzić, tylko zapaloną 
świecę .położyjkfzy, na kawałkadrewna, 
y na wodę puściwfzy. Ten fam Autor 
mowi, iż konie morfkie w ten czas 


|. frożfze fa iefzcze, kiedy płynąc maią 


zrzebięta na grzbiecie. Mowie także, iż 
koń morfki zgodnie żyie z krokodylem, 
y że częfto widać, że ieden przy dru- 
„gim fpokoynie płyną. 

Zwierz ten częściey przefiada na zie- 


mi, niż w wodzie; mowią iż nie mogąc . 


wytrzymać dłużey ną dnie rzeki nad 
trzy kwadranfe, podnofi fię z wody dla 
tchnienia powietrzem; potym idzie na- 
zad w wodę, y znowu przez tyleż cza- 
fu fiedzi w niey fpokoynie; częfto wy- 
chodzi fpać między“ trzciny, do przy- 
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łegłego rzece iezióra. Na nicby fię nie 
zdało, poftawiać na niego fieci, wfzy- 
ftkie poftronki, poprzecinałby zebami 
do razu; gdy widzą rybacy, że: płynie 
ku ich fieciom, rzucaią: mu kilka ry- 
bek, które on chwyta, y ukontentowa- 
ny tym połowem, w inną fię ftronę o- 
braca. Widać ich w rzekach (adami, 
po trzyfta y czteryfta razem, w Senegalu 
mie tak fą liczne. 


Koniec Kfegi Trzeciey. 


| 
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Podroże brzegiem Gwinei: Ba- 


woiowane kraie przez Dahomaya. 
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Podroże Fillausta. Philipsa 4 
Loyera. Cesta kraiu Jes, 


Na przyftąpiemy do opifania do- 
kładnego całey Gwinei, położefny 
wprzod w tey Xiędze, niektóre Podro- 
że, których. celem był handel, y od- 
ftepuiac troche od zaloZoney materyi, 
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przyłączemy opifanie zwycięftw, woio- 
wnika, @uidg y Aradr nazwanego Kró- 
lem Dahomayow. Jeden z pierwfzych 
zwiedzaiących te kraie, ieft Francuz, na- 
zwilkiem Pillault de Bellefonds Kontrolor 
okrętu kompanii Francufkiey Jndyifkiey 
w roku r666: mało co z niego wyczer- 
pniemy, kray bowiem przez niego 
przeyrzany, dokładnięy był uwążany 
przez innych. 

Mowi on z podziwieniem o okolicach 
Przylądku Gory, czyli Cap- Monte nay- 
pierwfzym za Podgorzem Lwim. Wyfia» 
daiąc na brzeg, widać piękną rowninę, 
otoczoną ze wfzyfikich ftron zawfze 
zielonemi drzewami; których liście po- 
dobne fą do laurowego. Od Południa 
widok..ten kończy. Gora Przylądku, od 
Pułnocy .obfzerny las, który fwoim cie- 
niem okrywa małą Wyfpę przy uyściu 
rzeki. Od Wfchodu, ciągną fię okiem 
nieprzeyrzane oblzerne łąki y rowniny, 
zarofłe zieloną murawą, wydaiące przy- 
iemny zapach, y niezliczonemi małemi 
ftrumykami, z głębi kraiu, po tych 
wdzięcznych polach 'płynącemi. Ryg, 
proso, żyto fndyilkie, rodzą ñe tu 


ue = 1. DOE TZ EOT POTY WET PCE 


VILLAUSTA 461 


bbficiey niż: w innych częściach Gwi- 
nei. 

Murzyni tego brzegu; pofpolicie fą 
krztałtni y mocni. Aże wfzyfcy nazy- 
waia. fię imieniem jakiego świętego » 
chciał fe dowiedzieć Villault, zkąd wzie- 
li tenzwyczay; powiedziano mu, iż gdy 
wychodziły z portu okręty, od których 
miefzkańcy odebrali iakie dobrodziey- 
fwa, pytali fie o imiona Ofiicerow y 
całey czeladzi okrętowey» a przez wdzię= 
czność dla fwoich dobrodziejaw, imic- 
na ich, dzieciom fwym nadawali. U- 
ciefzony tą powieścią Villault, darował 
Murzynowi dwa noże, ktory go w tey 
mierze oświecił. = Ubogi Afrvykańczyk, 
zadziwiony tą wfpaniałością, pytał o 
jego imię, y obiecał, iż go nada pier- 
wfzemu fynowi, którego mu żona po- 
wiie, a ta iuż była wciąży na ten 
czas. 

Portugalczykowie tak wielką maig 
władzę nad murzynami, iż rządzą nie- 
mi podług fwey woli, a przecie nigdy 
fię przeciwko: nim, nie zbuntowali , iak 
fię im tyle razy względem innych Na- 
radow w Europie przytrañalo, Dość, 
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Ze tak famowładnie w tey wielkiey 
krainie panuią, iż czafemdzieciom Kro- 
la kraiowego fłużyć fobie każą do fto- 
łu; ieden z tych Portugalczyków, bę- 
dac w Podgorza Leim dla h'ndlu, po- 
wiedział Villauitowi, iż €0 rok bywał 
w . Senegalu, to ieft dwieście mil od fwe= 
go miefzkania, y Zë gdy mu zbywało 
na wygodach dla odprawienia wodą tey 
podroży, fiebie y fwoie towary, kazał 
nieść całą drogę Murzynom na ręku. 

„Podróż Kapitana Angielfkiego Phili- 
pfa. da Wyfp S. Tomafza y Króleftwa 
gJuyidy w Gwinei, o którym mowić ie- 
fzcze będziemy, w porządku tego ze- 
brania, nie ma nić w fobie ani interes- 
fuiącego, ani oświecaiącego; tylko to, 
co fie tycze wyprowadzania Murzynów. 
Ten handel, był celem podroży , któ- 
rą on odprawił na okręcie  Annibał, 
kommenderuiąc na nim, od kupecow» 
którzy wfpołkę z fobą zrobili, y maiąc 
przy fobie inny okret kupiecki, które- 
go był komendantem Kapitan Cay. 
Nie raz przyidzie zadrzyć Czytelnikowi 
czytaiąc iego Hiftotyą, którą on ob- 
*fzernie opifuie, 
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W drodze, wytrzymał nawalną . bu- 
rzę, iaka bardzo częfto powftaie przy- 
brzegach Afryki. W przeciągu: pul go- 
dziny, index obiegł cały kompas, a 
grzmoty ybłyfkawice ftrafzliwe zrobi- 
ły na ńiebie, y na ziemi fcenę. okro- 
pną y przerażającą. Slady, wybuchaią- 
cych płomieni na powietrzu, zatrwoży= 
ły Philipfa trofkliwego, aby mu nie 
zapaliły okrętu ; przyzwyczaił fię ie- 
dnak powoli do tych okropnych wido» 
kow y potym doświadczywizy wiele 
innych podobnych, gdy burza poczyna- 
ła mu grozić. fpufzczał tylko natych- 
miaft wfzyftkie żagle, czekał cierpliwie, 
poki ognie niebiefkie, wiatry y fale mor- 
fkie, całey fwey frogości nie wywarły; 
co rzadko dłużey trwa nad godzinę. y 
nawet z niewielkim niebespieczeńftwem, 
zwłafzcza blifko brzegow Gwineyfkich, 
gdzie te burze za zwyczay od lądu 
przychodzą y fłużą żegluiącym za znak 
nieomylny, iż blifko fą brzegu. š 


Jak tylko dwa okrety zawinely do 
lądu, wyfłał Krol dwoch Kabafzyrow , 
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albo fzlachty, do Kartoru Angielfkiego, 
' Z powinfzówaniem Faktotom. Philips 
y Clay temu przytómni, kazali odpo- 
wiedzieć Monatfze , iż" intro oddadzą 
mu fwoie ufzanowańie; ale on na tym 
nie 'przeftał, bolał dwoch innych prze- 
dnieyfżych pańow, zaprafzdiąc do 'fie. 
bie tego fimego dhia Amgielczyków , 
y oświadczając nić tylko , ŻE na nich 
czeka, ale że wsżyścy Kapitani, któ- 
rzy ich póoprzedzałi, pierwfżego dnia od- 
wiedzili Króla: Bóiąc'fię więc, aby go, 
nie urażili, udali fie dó miafta Krolewa 
fkiego. W bramie Pałacu, pfzyimówa- 
ni byli ód wielu Kabaschirow , którzy . 
ich witali żwyczaiem fwoiego krali, 
to ieft, klafkaiąc palcanii; y ścifkaiąc 
ich ża ręce z oświadczeiiem wielkiej 
przyiażni, przefzedłfży dziedziniec ¿iZ 
fami panowie padli ña koląza; do- 
chodząt do Królewfkich pokoiow, ië- 
fzcze raź klafkali palcami, uderzyli czó- 
łem o zietńię, y pocałowali ją trzy ra- 
zy (ieft to zwyczayna ceremonia, gdy 
He przybliżają do fwego Monarchy ) 
powitawiży wgfowadzili Ańgielczykow 
dg- 
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do pokoiu Krolewfkiego, w którym 
wiele Szlachty na kolanach, klęczało, y 
oni też iak inni, każdy na fwoim miey- 


„feu uklękneli, y tak zoftali przez całą 


audyencyq. 

Jego Królewfka Mość Murzyńfka, u- 
kryta za firanką, fpoyrzawszy na Am: 
gielczykow, przez małą dziurkę , dała 
znak, aby fe do niey zbliżyli. ` Przy- 
ftąpili do tronu, była to polepa z glis 
ny, wżniefiona na dwie ftopy. wylo- 
ko; w koło ofłaniały ią ftare zafmalone 
firanki, które nie odfuwały fe nigdy, 
bo Monarcha niepozwala nigdy Kaba 
fzyrom oglądać fwego oblicza. Miał 
przy fobie dwoie czy troie małych dzie- 
ci, trzymał w gębie cybuch długi dre- 
wniany, z lulką takąż na kóńeu, w ktos 
rey mogło fie zmieścić dwa łuty tytu= 
nia, na. boku ftała flafza z.gorzałką, y 
mała frebrna tacka, dosyć nie czyfta:; 
głowę miał nakrytą albo raczey zwią- 
zaną zawoiem bardzo grubym, na fo- 


bie zaś miał fuknią adamafzkową czer= 


wona. Garderoba iego była bardzo do- 

brze opatrzona, katankami, płafzczami 

z fukna ze złotem, y frebrem, matery- 
Tom II. 
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ami litemi, iedwabnemi y innemi w kwia: 
ty, oraz przyozdobionemi fzkiełkami ko- 
lorowemi. Chełpił fię, iź to były poda: 
runki, ofiarowane mu od Kapitanow 
Europeyfkich, ktorych handel przypro- 
wadził do iego pańltwa; lubił fe znie- 
mi popisywać y mocno go cieszyło, 
kiedy dziwiono fię wielości tych fu- 
kien, y chwalono ich rozmaitość. Ale 
całe fwoie życie, nie chodził nigdy w 
koszuli, w pończochach, ani w trzewi- 
kach. 

Angielczykowie przywitali go, zdio- 
wfzy kapelusze, wzioł za ręce dwoch 
Kapitanów y powiedzisł im z miną o: 
bowiązuiącą, iź nie cierpliwie ich wy- 
glądał; że ich lubi Narod ; że fa iego 
bracią, y że wfzyftko dla nich uczy- 
ni, co będzie od niego zależeć, oni z 
fwoiey ftrony. upewnili go przez tłu- 
macza o fwoiey ofobiftey wdzięczno: 
ści, o przywiązaniu do niego kompa- 
niiKrolewfkiey Angielfkiey ktora niezwa« 
Żaiąc na ofiarowane fobie od innych 
kraiow pożytki, w ktorych podoftat- 
kiem było niewolnikow, woli raczey 
cały {woy handel zwracać do Króle: 
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ftwa Sjuidy, y: wprowadzać do niego 
wszyftko, czego ten Narod dla swo- 
iey wygody potrzebuie. Przydali na- 
koniec; iź fpodziewaią fię, że Jego Kró- 
lewfka Mość maiąc wzgląd na tę kom- 
panii fentymenta, nie każe opożniać 
dla nich ładunku niewolnikow., który 
iet iednym celem ich podroży, y że 
nie dopuści, aby  Haba/zyrowie podług 
fwoiey woli przepifywali im cenę nie- 
wolnikow. Wrefzcie przyrzekli,iź za 
powrotem (wym do Anglii, doniota 
fwoiemu monarfze, iak łafkawie Krol 
Sjuidy poftąpił fobie z niemi. 
Odpowiedział na to Krol, że kom- 
pania Królewfko Afrykańfka, ieft to 
człowiek bardzo uczciwy, że kocha 
fzczerze tego uczciwego człowieka, y 
że z iego kupcami obeydą fię rzetelnie 
jego poddani. Nie dotrzymał atoli fło- 
wa, Czyli raczey mimo głębfzego ufza- 
nowania, ktore od fwoich Kabafzyrow 
odbierał, dał poznać fwoim poftępkiem; 
iZ nie śmiał fię im w niczym. [przeci- 
wić. W takim fązazwyczay ftanie wfzy- 
scy defpotowie świata y częfie widzieć 
można, w rządach famowładnych, iż 
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Monarcha drzyć mufi przed frogością 
niewolnika, który go fwoią podłością 
przekupił. š 

Na tey pierwfzey audyencyi, wylał 
fe z całą fwoią grzecznością, poladzi- 
wfzy koło fiebie Angielczykow,, pił za 
zdrowie brata (wego Króla Angielfkiego, 
fwego przyiaciela, kompanii Krolewfko= 
Afrykańfkiey y za zdrowie Kapitanów. 
Nayulubieńfzy iego trunek, była gorzał- 
ka, y pitto, iet to napoy zrobiony ze 
zboża Jndyifkiego długa moknącego w 
wodzie, ma fmsk niby piwa, ktore An- 
glicy nazywaią Ale, tak zaś ieft mo- 
cny, iż daie fię chować do trzech mie- 
fiecy, y iedną butelką można fię upić. 
Wkrotce przyniefiono przed Króla, ma- 
ły cezworograniaftz ftolik, przykryty 
ftarym fuknem, zamiaft obrufa, na nim 
były talerze y łyszki cynowe; nie by- 
ło ani nożow ani widelców, bo zwy- 
czay iet w kraju rozrywać mięfo rę- 
kami y zębami na fztuki; dano potym 
na ftot wielką mifę cynową, tak czar- 
ną, mowi Philips, iak twarz Jego Królew- 
fkiey mości, napełnioną kurami w ro- 
sole gotowanemi, y mifkę ciafta goto- 
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wanego, zamiaft chleba; kury tak były 
rozgotowane, iż fame fię rozlatywały. 
Wfzyftkie frebra  Krolewfkie fkładały 
fię z małey tacy, na którey (tata go- 
rzałka, Król, częfto pozdrawiał Angiel- 
czykow nachylaiąc głowę, całował |fię 
w rękę y coraz parfkał ze śmiechu. 
Gdy ieść przeftali, wzioł kilka kawał- 
kow kury z rofołem y dał fwoim dzie- 
ciom, resztę rozdano między iego fzla- 
chtę, która czołgała fię do jedzenia na 
brzuchach, iak wyzły ciągną fię u nas 
do odprawy; rękami brali z niego mig- 
fo, iedli z wielkim łakomftwem. 

Ledwić zafzedł Filips na targ y to 
za pomocą fwych ludzi, fmrodliwe zaś 
to mieyfce bardziey go ieszcze mdło- 
ściami ofłabiło. Rynek, który miefzkań- 
cy tamteyfi nazywaią Trunk, był to fta- 
ry dom, gdzie: wfzyftkich niewolnikow 
zamykano na noc y gdzie te nędzne 
ftworzenia na kupie mufieli wfzyftkie 
potrzeby natury odbywać. Trzy albo 
ctzery godzin przymufzony tam bywać 
codzień Pihlips, z czego żupełnie zdra- 
wie utracił, 

Naypierwiey * Królew fkich niewolni- 
kow wyftawiono naj przedaż, y nie 
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wprzod chcieli Kabafzyrowie pokazać in- 
nych, aż by ci byli kupieni pod 'pozo- 
rem, że iako niewolnicy Krolewfcy nie 
powinni być odrzuceni, chociaż były to 
fame ftrafzydła, y naydrożey ofzaca- 
wane. Ale trzeba fię było podać temu 
przywileiowi Jego Krolewfki Mci y Rze- 
czypofpolitey iego niewolnikow. Kaba- 
szyrowie fami wyprowadzali na prze» 
daż fwoich, podług urodzenia, przymio- 
tow. Oddano ich Curulikom  Angiel- 
fkim, którzy ściśle przeglądali kaźdego, 
ieżeli zdrow, czy nie kalęka, albo ulo- 
mny; każdy mufiał wyciągać ręce, po- 
dnofić nogi, podfkoczyć, kalzinąć, otwo- 
rzyć gębę pokazać zęby!, z tych po- 
znawano w iakim był wieku, gdyż z 
twarzy trudno rozeznać było wiek śrze= 
dni y ftary; wfzyftkich bowiem wprzod 
pogolono y dobrze natartą oliwą pal- 
mową, niż wyprowadźono na rynek; 
naybardziey uważano, żeby nie kupo- 
wać chorych, aby zdrowi fię od nich 
nie zarazili. Ci niefzczęśliwi pofpolicie 
cierpią chorobę nazwaną Taws, ma o= 
na też fame niemal znaki, co wenety- 
czna; dla tego mulzą cyrulicy z, nay- 
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więkfzą pilnością , oglądać oboiey płci 
niewolnikow; męfzczyzni od kobiet od- 
dzieleni fą, grubym forfztowaniem m 
tarcić, a to dla zapobieżenia kłotniom. 

Gdy iuż wybrani lą, którzy maią 
bydź kupieni, godzą fię ftrony na cenę, 
y gatunek towarow. Ta oftrożność Fa- 
ktorów wiele im ułatwiła trudności, dali 
właścicielom bilety fwoią ręką podpi- 
sane , ktoremi obowiązałi fię wydać to- 
wary za przyftawieniem fobie niewol- 
ników; w.dzień potym naftąpiła zamia” 
na. Philips y Clay kazali nędzną tę trzo- 
dę piętnować rospalonym żelazem, na 
plecach y pierfiach, wycifkaią każdemu 
pierwfzą literę-iego imienia, Ciało, na 
którym ma bydż wypalony znak, na- 
cieraią wprzod oliwą palmową, we trzy 
dni, lub cztery dni zgoi fię rana, y ciało w 
tym mieyscu zdaie fię być bardzo. zdro- 
we. Jak tylko zapłacono go. lub 60. 
każą ich odprowadzać na brzeg. Kaba- 
fayr w urzędzie Kapitana Niewolnikow, 
ma ftaranie, aby byli wfzyfcy wpro- 
wadzeni na okręt, gdyby który na ten 
czas zginął, on za niego odpowiedzieć 
powinien Faktprom tak, iak Kapitan 
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Trunku czyli targowy odpowiada za 
tych, którzyby pod czas sprzedaży 
fwey zbiegli, y to poty, poki ich z Mia- 
fta nie wyprowadza. Od Miafta do mo- 
rza, prowadzą ich inni Officerowie, od 
famego Króla wyznaczeni, y za ich 
fatygę, każdy okręt płaci im. wartość 
iednego niewolnika towarami. Wfzy- 
ftko tak było wiernie y pilnie dopeł- 
nione, iż ze trzyftu Niewolnikow ku- 
pionych y w krotkim czafie przepro” 
wadzonych na Okręt y ieden nie zgi- 
nat. 

Jet także Kapitan lądowy, który ma 
zlecenie pilnować, aby nie kradziona 
-y nie rabowano towarow: gdy bowiem 
wyląduią fię na brzeg a niema dofyć 
drążnikow, aby ie da Kantoru na (kład 
przenieśli, mufzą' czafem całą noc le~ 
źeć na brzegu, ale mimo ftarania y ba- 
czności Kapitana, trudno ieft wfzyftko 
w całości odebrać, tradniey iefzcze ftra- 
cone towary odzyfkać. 

Gdy przyprowadzo niewolnikow na 
brzeg morfki, czołna okrętowe prze- 
prowadzaią ich do długiego ftatku, a 
ten przewozi do okrętu; gdzie natych: 
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„miaft kuią ich] po dwoch w kaydany, 
aby fię nie zbuntowali, albo wpław nie 
uciekali. Z takim żalem oddalaią fię od 
fwey Oyczyzny, iż za naypierwfzą fpo- 
fobnością rzucaią fię w morze, z czoł- 
na, ftatku, czyli z Okrętu, y poty fię 
w wodzie nurzaią, poki ich nie zaleie. 
Imie Barbady, bardziey ich ftrachem prze- 
raza, niż imie piekła. Wielu widziano 
pożartych od Requina, w tym famym 
niemal momencie, gdy z okrętu w mo- 
rze (kakalj, Te ftrafzydła, tak fię przy- 
zwyczaiły pożytkować z niefzczęścia 
Murzynow , iż płyną niekiedy za za 
Okrętem aż do famey Barbady, wyglą* 
daią na niewolnikow , którzy częfto u: 
mieraią na Okręcie, y wyrzuceni by- 
waią w morze, 

Na dwoch Okrętach dwunaftu nie- 
wolnikow dobrowolnie rzuciło fie w 
morze y utoneło, a kilku z rofpaczy 
niechcąc przyiąc żadnego pokarmu, u- 
morzyło fię, Wfzyfcy fa przekonani, 
iż umieraiąc, natychmiaft powracaią do 
fwey OQOyczyzny. Radzono Philipfowi, a 
(by na poftrach innych kazał niektórym 
nogi i ręce po ucinać; innym Kapita- 


474 PODROZE 


nom ta rada podobała fie, ale on nie 
mogł, mowi, przyftać na tak okrutne 
poftąpienie fobie z biednym ftworze. 
niem, które będąc rownie iak on dzie- 
łem naywyżfzego , niemniey też iako 
Kuropeyczykowie miłe ieft  fwoiemu 
Stworcy; a iednak kazał ich iak zbro- 
dniow rofpalonym żelazem znaczyć y 
kuć w kaydany ; iak gdyby ten |poftę- 
pek prawnieyfzym był w oczach ftwo- 
rzyciela! 

Philips fyfząc wiele o truciźnie Mu- 
rzynow, y iak fztucznie umieią nią (wos 
ie ftrzały zaprawiać, ciekawy był mieć 
w tey mierze iaką wiadomość ; żeby 
zaś pewnieyfza była, zaprofił do ma- 
gazynu iednego z Kabaszyrow , . gdzie 
dał mu wypić naypierwey kilka kielis 
fzkow tęgich trunkow, a gdy fię iuż 
zaczoł rozpalać Kabaszyr, y pić z ukon- 
tentowaniem, Philips upewnił go o fwo- 
im prawdziwym przywiązaniu, dał mu 
rożne podarunki, nakonieć profił go, a- 
by mu powiedział po fzczeremu, 1akim 
fpofobem truią Europeyczyków Murzy- 
mi; iaki maig fekret, broń fwoię! zapra- 
wiać trucizną y ieżeli ieft iakie lekar- 
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ftwo przeciw tey truciznie , któregoby 
fkutek tak był pomyślny, iak ieft fkutek 
fzkodliwy trucizny? Względem tego 
wfzyftkiego, tyle tylko dowiedział fie, 
iż trucizny używane w kraiu z daleka im 
przychodziły, y były bardzo drogie; że 
tyle trucizny, ile trzeba było na otru- 
cie iednego człowieka, kofztowało war- 
tość trzech albo czterech niewolnikow; 
że pofpolicie używano iey mieszając z 
wodą lub innym iakim trunkiem, y ten 
trzeba było dać wypić nieprzyiacielowi, 
którego chciano fię pozbyć ; iż pewną 
część trucizny kładziono fobie pod pa- 
znokciem małego palca, gdzie długo mo- 
Żna ią trzymać, a ciała nie przegryzie, 
y że nie znacznie umiano umoczyć pa- 
lec w tykwie albo mifie, w ktorey 
hyło co rzadkiego; że w tym mo- 
mencie- rofpufzczała fię trucizna, y tak 
filnie działała, gdy dobrze była przygo- 
towana, iż niebyło na nią lekarftwa, 
któregoby dość wcześnie użyć można 
było. Przydał nakonięc, że trucie nie 
tak było w modzie w Kroleftwie guidy , 
jak w innych kraiach Murzyńfkich, nie 
przeto , iżby tu mniey była zapalczywa 
nienawiść, ale dla tego, że trucizna by: 
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ła zbyt droga. Philips profił Korola na 
pierwfzey fwoiey audyancyi, aby nie 
pozwolił, iżby Anglikow; truto; Krol 
rozśmiał fię tylko na tę proźbę y upe- 
wnił go, iż ten okrutny zwyczay w 
Pańltwie iego nie był znaiomy. Przy: 
znać trzeba, że Krol Jmść Suidań/ki , 
więkfzą miał przyczynę śmiać fię ztey 
prożby dziecinney, niż podczas ftołu, 
na okazanie Angielczykom fwego przy- 
wiązania. < 

Jednak uważał Philips, iż niechciał 
pić z tey famey, czarki, z którey pili 
Angielczykowie y iego Kabaszyrowie, y 
że gdy mu podano butelkę likworu, 
chciał, wprzod, aby. ten, który mu ią 
podawał, pierwfzy fe go napił; prze- 
ciwnie zaś Kabaf/zyrowie, pili wszyftko 
bez żadney oftrożności, co im Angiel- 
czykowie podawali, 

Na Wyfpie S. Tomafza, Portugalczy= 
kowie tak fa biegli w fztuce trucia, iż 
ieżeli można wierzyć powieściom Phi- 
lipsa, gdy chcą kogo otruć, u ftołu 
kraiąc mięfo, tylko ta część, którą chcą 
dać fwemu nieprzyiacielowi będzie za- 
truta, a drugiey części nic fię nie imie 
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tylko połowa noża iadem napuszczona 
będzie. Przeftrzega Autor, iż to ma tyl- 
ko z cudzey powieści. Zawinowfzy zaś 
do Wyfpy S. Tomasza, ani sam, ani 
ludzie iego nic podoanego nie doświad- 
czali 

Nie daleko Miafta Krolewfkiego Sju- 
idy, rośnie trzydzieści albo czterdzieści 
wielkich drzew, które czynią nayprzy- 
iemnieyszą przechadzkę w tym kraiu, 
gęfte na drzewach gałęzie, uftawicznie 
daią cień, y chłod miły w 'naywięfze 
upały utrzymują, Pod temi drzewami, 
naywięcey Philips przefiadywał. Tam 
fchodzoną fie na targ. Między innemi 
widokami śmiefznemi, był tam także 
fol publiczny, czyli garkuchnia Mu- 
rzyńika, ktorą on ofądził godną opifa- 
nia. Murzyn tę garkuchnią trzymaiicy, 
poftawił na pńiu naywięk(zego drzęwa 
wielki ftoł, gruby na trzy albo cztery 
cale, ktory famym fię tylko ciężarem 
fwoim utrzymował na ziemi; potrawy 
były z wołowego mięfa y z miefa pfie- 
go gotowanego, sle obwinionego, w fu- 
rową krowią fkurę; z drugiey ftrony , 


458 PODROZE 


w wielkiey mifie glinaney było kanki 
czyli ciafto miętkie, zrobione z ryby 
zgniłey, $ mąki z żyta Indyifkiego, 
którego używano zamiaft chleba. Gdy 
ktoremu Murzynowi ieść fię zachciało, 
tklęknął przed ftołem, y położył na 
nim ośm albo dziewięć, fkorupek czyli 
Kowris, kucharz za tę cenę uciął mu 
fprawnie fztukę mięfa, ułamał kawałek 
kanki, y trochę foli posypał; ieżli tym 
iefzcze nie podiadł Murzyn kład wię- 
cey fkorupek, y dano mu więcey mię- 
fa. Philips widział razem ośmiu y dzie- 
fięciu Murzynow, którym kucharz bar- 
dzo prędko y fprawnie ieść dawał, bez 
naymnieyfzey omyłki. Gdy fë na iedli 
fzli pić do rzeki; ponieważ zwyczay 
maia nie pić, aż po iedzeniu. 

Powiada także Philips o pewnym Kro- 
lu Murzyńfkim, ktory z dwoma fwo: 
iemi żonami przyfzedłfzy do _ Angiel- 
czykow kazał fię ifkać tymże żonom 
publicznie, y że te wfzy lego Krolew- 
fkiey Mości ze smakiem iadiy. 

Morze zawfze ieft tak nawalne wzdłuż 
brzegu, iż zawfze iakie czołna z idą- 
cych od okrętu do lądu, mujiaio lię wy- 
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wrocić, ale mało na to dbaią fprawni 
maytkowie Mu rzyńscy; umieią też pły- 
wać y nurzać fię z taką zręcznością, iż 
ich przyjaciele z niemi płynąć, nie ma 
ią fię czego obawiać. Przeciwnie zaś, 
gdy kogo nie nawidzą, patrzą nie mi- 
łofiernie na iego zgubę, y żadnego mu 
nie dadzą ratunku. 

Wfzyfcy Kapitanowie okrętów, ku- 
puią ich czołna na pomorzu złotym, y 
wzmacniaią ie fzerokiemi mocnemi tar- 
cicami, aby zdolne były oprzeć fię fa- 
li; robione fą z pnia drzewa rodzącego 
bawełnę; naywiękfze nie fa fzerfze nad 
cztery ftopy, ale długie fą zato dwa- 
dzieścia y trzydzieści ftop, miewają 
na fobie od dwoch, do dwudzieftu May- 
tkow; naywygodnieyfze dla Pomorza 
gluidy fa o piąciu, naywięcey fzczęściu 
wiofłach. 

Philips wzioł do Europy młodego 
Tygrysa, ktory dobywizy fię z kladki , 
napadł na idącą Murzynkę , y porwa» 
wfzy ią za nogę, wyrwał iey w momen- 
cie całą łytkę. Maytek Angielfki nad- 
biegłfzy zaraz, uderzył go kilka razy y; 
wziąwfzy na ramie, zaniof do klatki, 
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naymnieyfzego niedoświadczywszy od- 
poru. Dosświadczono tego, że Tygrys, 
chociaż fię z maleńkiego przyfwoi, po- 
wracą iednak do fwey przyrodzoney 
frogości, kiedy przyidzie do zupełney 
fiły fwoiey; ale nigdy nie może nić u- 
łagodzić iego nienawiści y zawziętości 
ku Murzynom. 


Przy końcu podroży doznano także, 
iak mało dowierzać można choć ofwa- 
ionemu Tygrysowi. Miano zwyczay i- 
grać z nim przez fzczeble klatki, iak 
z kotem bez niebespieczeńftwa, Młody 
Angielczyk co z nim naywieycey igrał, 
fkaliczył fię raz do krwi o ćwiek w 
klatkę wbity, Tygrys- iak tylko krew 
fpoftrzegł, fkoczył do-ręki y rozdarł ią 
po famą pięść. Zdaie fie, iż niewięcey 
ufać można poufałości 1 ygrysow, -iak 
podchlebitwom defpatow, 


Choroba bardzo wynifzczyła cżeladź 
okrętową Philipsa, o czym on wfpomi. 
naiąc, wylicza obfzernie przykrości ia» 
kich doświadczać przychodzi w handlu 

niewol- 
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niewolnikow, zwłaszcza kiedy fie wda 
pomiędzy nich zaraża; co za kłopot, 
mowi, doftarczać im regularnie żywno: 
ści? izbę, w którey fiedzą, zawsze czy« 
fto utrzymywać? co za męka, nie tylko 
patrzyć na ich nędzę, ale nadto, zno- 
a ich fmrody nierownie zarazliwfze 

iż Europeyczykow. Praca w minerach, 
e m wyftawnią zà nayprzykrzeyfzą w 
świecie robotę , nie może iść w poroz 
wnanie z pracą tych, co fię podeyma- 
ią niewolnikow sprowadzać. Nie mo- 
żna mieć żadnego ipoczynku, chcąc 
czuwać nad ich zdrowiem y Życiem; a 
ieżeli iefzcze wda fię między nich mo- 
rowa zaraza, trzeba zupełnie poźegnać 
fię z spodziewanym zyfkiem podroży, 
y przeftać tylko na tey okrutney ko- 
rzyści, iż (ie daremnie tyle przykrości 
y pracy podeymowało. Mogł przydać 
iefzcze do tego, zgryzotę fumienia' z 
czczego wyftępku. Ale ktoż fie zechce 
litować nad niefzczęściem łakomftway 
okrucieńftwa? 

Xiądz Loyer Iakobita wyznaczony od 
Papieża przełożonym Mifsyi Apoftol- 
fkich, puścił úe ku brzegom Gwiueyfkim 

Tom II. Gg 


> 
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w Roku 42700. na okręcie Francufkim 
odwożącym do Afryki mniemanego 
Xiążęcia Murzynow, imieniem Aniba, 
ktorego Hiftotya dość ieft zabawna. 
Krol Ijjyniefei dał Xiędu Gohsalue 
mfzemu Miisyonarzowi, dwoch małych 
Murzynow, aby ich w wierzeChrześciań- 
fkiey wychował. Gonsalve chciwy chwa- 
ły, spodziwał fię, iż ten przypadek wiel- 
ką ziedna mu fławę. Powrociw(zy zatym 
do Francyi, udał przed wfzyftkiemi, iż 
Król gsynii powierzył mu dwoch fwoich 
synow, ieden nazywał fe Aniaba, drugi 
Rianga. Rianga umarł, Aniaba zaś był 
ochrzczony przez fławnego. Bofuet, Lu- 
dwik XIV. trzymał go do'chrztu, da- 
no mu we Francyi wychowanie przy- 
zwoite synowi Krolewikiemu. Czytano 
w drukowanym Dzienniku Francufkim 
Roku 1701. że ten Aniaba przyiął Nay- 
świętfzy Sakrament z rąk Kardynała de 
Noailles. Ofiarował wotum  Nayświę- 
tfzey Pannie, oddaiąc pod iey obronę, 
swoie Pańftwo, y uroczyście ślubował; 
iż iak tylko powroci do Afryki, wlzy: 
ftkich fił y ftarań użyie, do nawroce- 
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nia fwoich Poddanych. Gdy powrocił 
do Afryki, odkryło fe, iż był fynem 
pewnego Kabaschira Ifsyniż, wrocił fię 
do (woiey wiary, y drwił z Francuzow. 

Czytelnik, mówi Xiądź Zoyer, zdziwi 
fię, gdy tu znaydzie Kroleftwa, których 
monarchami fą wieśniacy, miafta wy- 
ftawione ze trzciny; okręty z pnia drze» 
wa zrobione; a nadewszyftko lud, k:ó- 
ry żyje bez pracy, mówi bez reguł, 
odbywa interessa, bez pomocy pisma, 
chodzi bez odzienia; lud, którego część 
żyje w wodzie iak- ryby, część w ia- 
mach, iak zwierźęta, tak nagi, y tek nie 
mal niedołężny, iak one, Ale nadto da- 
leko iuż zaízedt w Hiftoryi Afrykańczy: 
kow, aby fię dziwił tym dzikim fzcze: 
gulnościom, ktoreśmy iuż tu wfzędzie 
widzieli. 

Lojer zoftawił nam o©pifanie, male- 
go kraiu Ż/synii, który nazywa Króle- 
ftwem, Ifsynią nazwanym, od Ifsynii 
rzeki, wielo uyściami wpadaiącey w mo- 
rze, nie daleko Pomorza kości Słonip= 
wey. Mogą po niey żeglować wielkie 
ftatki na fześćdziefi t mil, aż po mieys 
sce, gdzie ią przerzyna ciąg fkał, y 
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bieg iey przerywa. Ten spadek wody 
iet bardzo byftry, y robi przecudną 
kafkadę, ktorey fzum , o kilka mil fiy- 
fzeć fię daie. Z obu brzegow, porobili 
Murzyny ściefzki, któremi ściągaią (wo: 
ie czołaa, y fpufzczają ie potym po 
nad kataraktę; upewniaią, iż w przecią” 
gu trzydzieftu dni nie wfrzymani ża- 
dną zawadą, mogą pod wodę wpłynąć 
na rzekę. Jezli można fię odwołać do 
` ich świadectwa, y jeżeli to prawda, iak 
oni twierdzą, że bieg rzeki ieft czasem 
od Połnocy, y Wschodu, a czasem od 
Pułnocy y Zachodu. Może więc ta rze- 
ka płynąć od rzeki Niger. 


Lafy, któremi okryte fa pola Króle. 
ftwa gssynii, są (chronieniem niezficzo- 
nego mnoftwa zwięrząt, których na- 
wet nazwać nie umieią wszyftkich Mu- 
rzyni. Naygłownieyfzy ieft Słoń: Mu- 
rzyni prowadzą z nim woynę, dla iego 
mięfa y zębow, z ufzow iego robią 
przykrycie na bębny. Nigdy nie ftaraią 
fie go ofwoić , chociażby im był bar- 
dzo użyteczny; wiele jeft także farn, 
ieleni, y innych tego gatunku; więcey 
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by iefzcze tego było, gdyby ich nie wy- 
tępiali. Lwy, Tygryfy , Ryfie, y inne 
drapieżne beftye, które tak fą ftrafzne 
miefzkańcom, iÉ muszą w nocy rofpa- 
lać ognie, aby ich odpędzili od fwych 
szałalow. Cokolwiek przed przybyciem 
Xiędza Loyer, wśrzod dnia, pożarły ie- 
dnego Murzyna, Pod ten czas, gdy mie» 
fzkał w tym krain, Tygrys wizedł do 
iedney obory w 4fsoko mieście ftołecz- 
nym y udufił ośm baranow z trzody 
Krola 'Akafyni. Francuzi nie bylibes- 
piecznieyfzemi w Fortecy, bo fiodmego 
Marca 1702. Porwał im Tygrys fukę, 
która pilnowała tego mieyfca, dnia fie- 
demnaftego o tey famey godzinie wiko- 
czył przez sztachety, na dzielięć ftop 
wyfokie, dwie owce udufił y iednego 
barana, który długo mu fię bronił ro- 
gami, nakoniec zafłyszawfzy hałas w 
Fortecy, ulzedł; w kilka godzin z tąż 
samą śmiałością wpadł przez wał do 
Fortecy , napaftewał fzyldwacha y nie 
wprzod uciekł, aż cały Garnizon wy- 
biegł przeciwko niemu. 

Zybetow bardzo wiele ieft w Krole- 
ftwie suni; Loyer widział kilku ofwo» 
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ionych za, ftaraniem Francyzów , żyły 
myszami, y szczurami, z krzyky yin- 
nych włafności podobne fa do kota; 
po zapachu Pizma, poznać można mieye 
fce w lelie, gdzie przebywzią, bo ocie: 
raiąc fię o drzewo, zoftawuią na nim 
odrobiny tey drogiey maści, którą zbie- 
raią Murzyni, y Europeyczykom prze- 
daig. Jeft także w lafach wiele ieżow , 
których mięfo bardzo wyśmienite y 
smaczne. Są Agaties nakrztałt zaięcy, 
Afsomanglies z f(kładu podobne są do 
kota, Eb maia szczurzy , fkurę cętko- 
wana jak Tygrys, ktorego, iak .powia:- 
dia Marzyni, głownym ielt nieprzyiacie= 
lem. 

Mało ieit kraiow, w których więcey 
by było małp, y tak rożnych, co do 
wielkości y krztałtu. Naypięknieyfzy ich 
„rodzay nażywaią Sagouins, albo małpy 
młode. Nie są więfze iak pięść , iedne 
grzbiet maia czarny , brzuch biały, y 
długą brodę; drugie są fzare, nic wło- 
fow mie maią na twarzy, ani na ręku, 
y wielkości fa pla miermego; inne fą 
nadzwyczaynie wielkie, dzikie y zacze: 
pione mogą fie bronić Murzynom, Js- 
syńczykowie nazywaią ich ludźmi dzi- 
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kiemi. Te osobliwsze zwierzęta, robią 
fobie w lafach budy, y kupami pola 
Murzynow puftofzą. W miefiącu Sty- 
cyniu 1702. Maytek z Fortecy, y ra- 
zem frzelec Garnizonowy, ranił iednę 
z tych wielkich małp, y wziął ią z fo- 
bą, reszta gromady, chociaż przelęknio- 
na hukiem frzelania, chciała pomścić 
fię za więźnia, y krzycząć przeraźliwie, 
tak gelto cifkać poczeła błotem y ka- 
mieniami na niego, iż mufiał kilka ra- 
zy wyfrzelić dla adpędzenia ich; po» 
czym przyprowadził ią do Fortecy mo- 
cnemi poftronkami związaną; przez 
pietnaście dni nic z fwoiey dzikości nie 
fpuściła; gryzła, krzyczała, i uftawicznie 
znaki dawała złości, ale gdy ią chło- 
ftać poczęto y coraz umnieyfzać po- 
zywienia, tak fię powoli rozłafkawiła , 
iż nauczyła fię kłaniać, całować ręce, 
y cały Garnizon bawić rożnym igra- 
niem y fwywolą. A zaś w przeciągu 
dwoch czy trzech Mięfięcy , tak fię 
zrobiła poufałą, iż wolno ią pufzczano, 
nigdy iednak nie chciała poyść z For: 
tecy; tak to biiąc y karmiąc robią fo- 
bie niewolnikow. 
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Są tam ku podziwieniu piękne małe 
'ptafzki, cokolwiek więkfze,od czeczotki, 
białe iak alabafter, ogon maia czerwo= 
ny wcętki czarne; śpiewanie ich, czy. 
ni w lafach rofkoszną przechadzkę. Wro. 
ble tu są czerwone, i tak wiele ieft te- 
go, iak w Europie; kury które miefzkań. 
cy nazywasią Amoniken, mnieyfze-fą iak 
we Francyi, ale mięfo ich miększe, biel. 
sze, y fmacznieyfze. 

Oftrzygi y małze fą niezwyczayney 
wielkości Od Września do Stycznia 
żołwie przychodzą na ten brzeg nieść 
fię, za ich śladem na piafku, dochodzą 
iaiec, których ieden żołw  zniefie ` fto 
piędziefiąt, a czafem dwieście; są okra- 
głe, y wielkie iak kurze iaia, ale za- 
miait (korupy, powleczone są tylko fku- 
reczką bardzo miętką, nie są fmaczne, 
lepfze iednak od iaiec żołwiow rze- 
cznych , których tam ieft: także podo- 
ftatek. Znayduią fie y cielce morfkie 
eraz Kaiimansy, gatunku krokodylow , 
albo wielkich iafzczurek wodnych, ale 
nie rzucają fię na ludzi, y owizem u= 
siekaią przed niemi. i 
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Niezliczona moc iek w tym kraiu 
fzczurow y myszy, Szarańcze dziwny 
robią hałss na polach, a nuwet na wie- 
rzchu domow. Ta muzyka złączona z 
śpiewaniem świerfzczkow, JMosquitow y 
komiorow , które bardzo dokuczaią 
fwemi żądłami, nie da spokoynego od- 
poczynku, ani w dzień, ani w nocy. 
Przydać trzeba iefzcze do tego ukąfze- 
nia ftonogow fześcio calowych, ktore 
fprawu'ą inflamacyą bardzo bolesną. 
Wszędzie widać kosmate pająki wielko. 
ści iaia, niedzwiadki lacaiące, których 
ukąfzenie, iak upewnaią, ma bydź śmier- 
telne; nakoniec mole, ftonogi, mruwki 
ziemne y mruwki fkrzydlafte , ieft tą 
rodzay robsćctwa fzkodliwy , niszczący 
bławsty, bieliznę, kfiążki, papiery, to- 
wary, y wfzyftko co nadybaią, mimo 
wszelką ludzką oftroźność y pilnowanie. 

Pszczoł ieft podoftatkiem w Kroleftwie 
Ifsyniyfkim, daig wofk wyborny, y miod 
wyśmienity. Dnia o. Kwietnia Roku 
x702.ieden roy pfzczołek ofiadł w For- 
tecy Francufkiey w prożney beczce od 
prochu, nietylko napelniły ia miodem 
y wofkiem, ale fprowadziły inne roie, 
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któreby fie były pomnożyły niefkoń- 
czenie, gdyby koło nich pilnie chodzo* 
no. 
Kroleftwo I/synii znaiome niegdyś pod 
imieniem Asbiniż, fiedlifkiem ieft dwoch 
Narodow Murzyńfkich , /ssyńczykow y 
M/eterow., Miefykańcy naturalni tego 
kraiu fa Weterowie, to znaczy. Rybacy 
rzeczni, Powiadają, że Eziepowie Narod bli- 
fki Przylądku Apollonii, rządzony przez 
Xiązęcia nazwanego Fay, a kłocony 
ftem lat od sąfiedzkich Narodow Axi- 
ma, opuścił [woy kray, y przyfzedł o- 
fiąść w Powiecie Afsbinii należącym do 
Weterow; ci ulitowali fię nad niefzczę: 
śliwym Narodem, dali mu u fiebie fchro: 
nienie, grunta do uprawy, y odtąd nie 
czynili żadney rożnicy. między fobą, a 
nowemi gośćmy; ta dobra harmonia u- 
trzymowała fię między niemi przez kil- 
ka lat, ale Fziepowie z przyrodzenia 
kłotliwi y nie fpokoyni, zbogaciwizy 
fię handlem z Europeyczykami, pocze- 
li w krotce gardzić fwoiemi dobrodie- 
iami, daley gnębić ich, y uceifkać tak 
dalece, że Weterowie źałuiąc wyświad= 
czonych im nie gdyś łafk, poftanowili 
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wypędzić nie wdzięcznych, ale przed. 
fięwzięcie to było trudne do wykona- 
nia. Nie umieli używać fczelby, y bar- 
dzo fe iey -lękali; ziepowie zaś 
byli w nią dobrze opatrzeni y do ftrze- 
lania wprawni. Mufieli więc czekać na 
fposobność zemfzczenia fe, ktora fię 
im podała w Roku 4670. 

Jnay Narod nazwany narodem Ofchi- 
now , który pofiadał część kraiu SJJsu- 
nii dziefięć mil za Prz zylądkiem Apolonii , 
fkłociwfzy fię z Narodem. Ghiamow , 
czyli. Ghiomraiow miefakańcow przylą- 
dku, po wielu przegranych potyczkach; 
umyślili kray fwoy opuścić, y innego 
fzukać fchronienia. W tym przypadku 
SByńczykowie czyli Oschimowie, rzucili o- 
czy na Powiat /Veterow , ktorych do- 
broć w podobnych okolicznościach ka- 
towała Kziepow. Zenan Król czyli wodz 
ich był z familii Aumoanow, która nie- 
gdyś panowała nad Weterami, Przyczy- 
na tak mocna, uczyniła im nadzieię , 
iż otrzymaią to, co Hziepom z łafki po- 


zwolono było. Działo fię to właśnie w- 


ten czas, kiedy F/eterowie roziątrzeni 
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przeciwko dawnym fwym gościom, tra- 
pili fię, iż byli nadto fłabemi y mufie- 
li (woie nieukontentowanie pokrywać. 
Jak tylko więc gjSsyńczykowie uczynili 
do nich odezwę , przyieli ich z otwar- 
temi rękami, nadali im grunta y otwo- 
rzyli fe im z fwoią niechęcią do Fzie- 
pow. Interefsa tych dwoch Narodow 
ftały fię wfipolnemi; wypędzenie Eziz- 
pow dla obydwu było potrzebne, zacze- 
li więc obchodzić fię z niemi z pogar- 
dą, zkąd w krotce wynikneła woyna 
otwarta. Ze G/syńczykowie mieli także 
podoftatkiem ftrzelby, niepodobna było 
Eziepom opierać fię długo dwom złyczo- 
nym na fiebie fiłom, kilka razy zbici, 
mufieli uftąpić z tego Kraiu, y ofieść w 
części Pomorza kości Słoniowey, albo 
w kraiu Quaquasow ua lądzie Zachodnim 
rzeki Swiętego Jędrzeja. Tam założy- 
li fwoie miefzkanie, chociaż g//syiczyko- 
wie ich nieprzyiaciele wzaiem napadaią 
na nich zawfze, y rzadko powracaią 
od nich bez iakiey zdobyczy. Od tey 
rewolucyi kray A/binow miefzkany przez 
„Ezyepow za pozwoleniem Weterow y 
rzeka tegoż imienia przefzły w rę- 
ce JJ/syńczykow, nazwane są SJsymią 


VILLAUSTA 495 


od nowych dzierźawcow, a dawne Ifsyń- 
czykow grunta, do tych czas iefzcze 
Wielką Ifsynia zwane, dla rożnicy od 
drugiey, o dziefięść tylko mił odległe, 
zoftały bez mieszkańcow; poznać 'ztąd 
można, iż te Narody Murzyńfkie jedne 
przez drugich wypędzane były, y że 
iedno mieylce , częfto odmieniało mie- 
szkańcow, iak niegdyś bywało w Euro- 
pie. Ktokolwiek mało. pofiada, łatwo 
przychodzi mu odmienić mieszkanie ; 
bogactwa, to tylko y rząd dobry, fa 
ftałą osadą: Narodow. 


Kamień Aigris, którego Murzyni za 
miat monety używaią, bardzo, ieft u 
nich szacowny, chociaż niema ani lu- 
ftru, ani ieft piękny. Kempafsowie Na- 
rod sąfiedki, tłucze go na drobne ka- 
wałki, robią w nim bardzo zręcznie dziur- 
ki, przewlekaią ie zdziebłem małym 
fłomki, y przedaią W eterom, każdy ma- 
ły kawałek, ma wartość dwoch Liar- 
dow Francufkich. Mało tu ieft złotana 
tym pomorzu. 


W eterowie bawią fię łowienim ryb w 
rzekach; na morze pulzczaćfię nieśmieią, 
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ile że przy ich brzegach , zawsze  ieft 
burzliwe; robią sobie (adzawki, w któ- 
re ryby same wchodzą, y lubiątam zoe 
ftawać; fadzawki te cbizerne Qgrodzo» 
ne są trzciną, popodpierane palamy na 
miałczyznie, iedno tylko maia wniy: 
ście, którędy wchodzą ryby; gdy ich pos 
trzebuią, idą wtą mieylce z fiadko y 
wybieraią fobie to, co fięim podoba, 
iak my w naszych fadzawkach robie- 
my. 


Kompa/owie, ftykaią fie z krajem Wete- 
row, ieft to Narod rządzony krztałtem 
Rzeczypospolitey, albo raczey AryfRo- 
kracyi ; ponieważ famitylko rządcy wio: 
sek, roztrząfalą interessa publiczne , y 
ułatwiaią one większością głosow, Kray 
left cały w pieknych pagorkach, pra- 
cowicie od mieszkańcow uprawionych; 
ródzi zboża wfzyftkie, iakie tylko po- 
fieią, grunta zaś pobrzeżne. piafzczyfte, 
fuche, y wypalone zawfze odłogiem 
leżą. Weterowie y S/(syńczykowie , niedłu* 
goby fię utrzymywali b<z pomocy 
Kompofow, biorą od nich potrzebne ży- 
wności, a daią im w zamian ftrzelbę, 
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kosze, y sol, ktorey Kompafsowie wca- 
le nie maia; od nich także maia /syń 
czykowie złoto , którego do handlu u- 
żywaią. Kompafowię aabywaią go od 
Narodu w śrzodku ziemi mieszkaiące- 
go. Można uwzżać, iż złoto zawsze 
daleko od morza, w głębi kraiow znay- 
duie Ge, y dopiero handel sprowadza 
na brzegi. 


Mocno ftaraią fię utrzmywać fwo- 
ią czarność , wycierają sobie co dzień 
ciało oliwą palmową zmiefzaną z we- 
glem na proch utartym, od czego cia- 
ło połyfkuie fię, miętkie ieft, y gładkie 
iak zwierciadło; twarz zawsze maia czy- 
fta, nigdy na niey włofka nie widać. 
Jm bardziey fię'ftarzeią, bardziey czar- 
ność ich zmnieyfza fię, a włosy ich ba- 
wełniane ftaią fie szaremi,; w rożne 
krztałty trefią ie fobie, zawsze na nich 
zaczepiaią fwoie grzebienie z drzewą 
albo kości, Słoniowey, o czterechi zę: 
bach zrobione; oliwą palmową zmie- 
fzaną z węglem utartym, iak ciało tak 
y głowe fzmarnią, ftroią fobie włosy ni- 
tkami złotemi”y pięknemi fkoripkami. 
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Niemaią brzytew do golenia, tylko 
noże, ale ie bardzo dobrze umieią o 
ftrzyć. Jedni nie golą, tylko: połowę 
głowy, a połowę przykrywaią małą cza” 
peczką podwinioną na uszach, drudzy 
zapuszczaią głowe w kędziory roźnego 
krztałtu, tak iak fię któremu przywidzi, 
Bardzo fię kochaią w brodzie, czeszą 
ią regularnie, ytak długo zapufzczaią, 
iak Turcy. Cały Narod J/fyń.zykow 
łubi czyftość y ochędoftwo ciała, bar- 
dzo częfto umywaią ręcę , twarz, gło- 
wę całą. Przyzwyczaieni chodzić nago, 
bo berdza blifko mieszkaią Kkwatora; 
nieznaią w tym ani przykrości, ani 
wftydu.  Brembifowie ich tylko, y Ba- 
chumetowie, rożne gatunki Kabaszyrow, 
chodzą w odzieniu. 


Ifyńczykowie to maia fpolnego z 
dawnemi Spartańczykami, iż kradzież 
uchodzi międy niemi zawsze bez ka» 
ry, chełpią fię z dzieł tego gatunku; 
własny ich Król zachęca poddanych 
do tego. Gdy który z nich znaczną.po- 
pełni kradzież, a boi fię, aby fię nie 
wydała, idzie do Króla, oddaie mu po» 
łowę 


łowę zdobyczy , y iuż wolny. od wszel- 
kiey kary. 

Tak są nieufni, iż do żadney ugoe 
dy w handlu nie przyftąpią , poki nie 
zobaczą pieniądzi, albo towary wzaiem 
iść maiące, ieżeli chcesz, aby ci zrobili 
iaką pczyfługe, chcą abyś im wprzody 
zapłacił, a częftokroć wziaw[zy zapła- 
tę, znikną. Rzadko bardzo wypełnią to 
wszyftko, do czego fię obowiązali, chy» 
ba, że im «coraz ofiaruiesz nowe Das- 
his albo podarunki. Jednak, gdy co 
kupuią , trzeba fię spuścić naich rzetel. 
ność, za połowę ceny;co zawasze przy- 
nofi iaką fzkodę Europeyfkim kupcom. 
Te ofzukańftwa właściwe f2 całemu Na. 
rodowi, poczowszy od Króla, aż do 
naypodleyszego niewolnika, 

Tak fą łakomi, iZ gdy zabiią bara- 
na, płaczą go przez ośm dni y Żałuią, 
chociaż ta zbytnia wfpaniąłość nieprzy= 
trafia fie im tylo na traktament zacniey: 
fzych Europeyczykow , od których od- 
bieraią zawfze dziefięć razy więcey, niż 
ich kofztuie. Jeżeli wychowuigą drob, to 
tylko na przedaż, wziętą za nie wartość 
pilnie chowaią; We wfzyftkim tym o- 
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szczędzaią, bez czego mogą opędzić 
fweżycie.Do czego to nieprzyprowadźa- 
łakomftwo? 

Kobiety maią upodobanie nofić, w 
koło pafa wiele narzędziow miedzia- 
nych), cynowych, a nadewszyftko klu- 
czy żelaznych, któremi fię ftroią, choa 
ciaż cCzęfto, w swey budzie y iedney 
fkrzynki nie maia da zamknięcia. Wie: 
fzaią także u pasa wiele workow ro- 
Żney wielkości napełnionych kleynoci- 
kami, albo przynaymniey fraszkami po- 
dobnemi do kleyńotow, aby fobie zie- 
dnały fławę bogactw, zwłaszcza*u Eu- 
ropeyczykow. Nogi, ręce, nie tak u- 
brane iak raczey obciążone fa branfo: 
letkami, łańcufzkami, y nieeliczonemi 
małemi sztuczkami miedzi, cyny, y ko- 
ści fłoniowey. Xiądź Loyer widział, iż 
niektóre -nofiły , do dziefięcin funtow, 
tych fwoich bogaćtw ; bardziey po- 
wiada obciążone ciężarem fwych ozdob, 
niż zbrodniowie w Europie kaydanami. 
Tak to prożność wszędzie znayduie do= 
browolne ofiary. : 

Tego samego dnia, co zlęgną, niefą 
dziecię do rzeki, umywaią go, potym 
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fame fiebie myig, y zaraz powracaią 
do fwoich zwyczaynych zabaw. Widzie- 
liśmy iuż to samo w innych krajach 
Afryki; ztąd wnieść trzeba koniecznie, 
że w kraiach bardzo gorących , poro- 
dzenie, nie takieft przykre. Zamiaft 
drzwi do domow czyli (załalow, iest 
dziura kwadratowa na pułtory ftopy, 
przez którą niemożna weyść, tylko ra= 
czkiem y to z wielką trudnością ; za- 
myka fię drzwiczkami plecionemi z trzci- 
ny, które wewnątrz przywiązuią po- 
ftronkami przed Tygrysami. W nocy, 
na śrzodku budy palą ogień, a że nie 
maią komina, zawsze pełna ieft buda 
gęftego dymu; w mich fypiaią Murzynł 
na rogożąch, albo na trzcinie; nogami 
obrocezni do ognia; kobiety mieszkaią w 
osobnych fzałasach, tam iedzą y sypia- 
ią osobno; rzadko przynaymniey z fwa- 
iemi mężami. Wszyftkie te (załasy oto - 
czone są parkanami, albo płotem ze 
trzciny; ten robi obszerne podworze, 
którego brama co noc ieft zamknięta. 
To podworze piafczyfte, y wewnątrz 
fałafy, dziefieć razy na dzień zamykaią 
kobiety y dziewczęta, gdyż „do nich na- 
Hh a 
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leży, utrzymywać porządek y ochędo: 
ftwo. 

Od niepamiętnych czasow maią zwy- 
czay lIjlyńczykowie w kaźdey wiosce fta- 
wiać o fto krokow od Mieszkań dom 
osobny , nazwany Burnamon ,, do tego 
kobiety y dziewczęta oddalaią fię pod 
czas miefięczney {wey fłabości, tam za- 
noszą im ieść y wszyftko czego potrze: 
buig, iak gdyby były zapowietrzone ; 
broń Boże, żeby miały utaić fwoy fan, 
nieszczęśliwe byłyby od mężow , gdy- 
by poznali, iż fą ofzukanemi. Pod czas 
obrządkow ślubnych, kaszą im przyfię- 
gać na fwego bożka, że wiernemi be: 
dą fwym mężom, iak tylko ftan fwoy 
poznaią, y że fię natychmiaft oddałą do 
Burnamon. 

Ze wszyftkich chorob, którym fą po- 
dlegli, nie masz zarazliwizey nad tę, 
' ktora my nazywamy weneryczną. Wfzy* 
sey nią fa zarażeni, mniey więcey; nie 
którzy z nich, zaniedbawszy złe w po- 
czątku , wcale zgniią za życia, dla te- 
go iednak, nie przeftaią oni zakładać 
naywyższego fwoiego fzczęścia, w obco- 
waniu z płcią źeńfką. Cierpią także nie- 
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znośny bol oczu, z którego częftokroć 
zupełnie wzrok utracaią. Przypiluią to 
odbiianiu fe promieni fłonecznych, o 
piafki bardzo białe y suche. 


Na rany, używaią ziela, którego fok 
z fufem wpufzczony w rane, przedziwnie 
goi, tak dalece, iż zanic maia ranę na 
pięć calow głęboką, w którey kość iuż 
nawet nadwerężona; pewni są, że ią w 
trzech tygodniach wygoią. Loyer wi- 
dział tego przykłady tak dziwne, iż nie- 
chce tu ich przytaczać, zby ie nie wzię- 
to za baykę. 


Murzyni bardzo fkrzętnie ftaraią fię za 
życia o wszyftko „co ieft potrzebnego 
do ich pogrzebu , iako to: o fukno pię- 
kne przeszywane bawełną, w które ob- 
winąć ich maig; trumnę, sztuczki złotas 
y inne materye fłużące do ozdobienia 
iey; rozumieją bowiem, że z tą wipa» 
niałością przyięci będą na tamtym świe 
cie, z iaką ich na tym pochowzią. 
Gdyby który Murzyn zwiedził nalze 
kraie, i był przytomny okazałościy poma 
pie nafzych pogrzebow, z którą fię ie~ 
den nan drugiego fadziemy , rozumiał 
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by, iż tegoź samego zdźnia iefteśmy, 
co oni. 

Religią tych Murzynow fałfzywemi 
kolorami odmałowana nam. Fillauft 
naprzykład, bardzo fię mylił, powiada- 
iąc, iż cześć Bofką oddaią Metischom, 
Oni sami temu przeczą; podług Xiędza 
Loyer uznaią Boga Stworzyciela wszy: 
ftkich rzeczy, a ofobliwie Fetifchow, kto- 
rych posyła na ziemię, aby byli ku por 
mocy rodzajowi ludzkiemu, iednak o- 
biaśnienia ich względem Ftii/chow zbyt 
są ciemne. Nayftarszych Murzynow py: 
tać fię w tey okoliczności, ieft to im za- 
dać zawiłą gadkę , którey rozwiązsć 
niemogą. Tego fię tylko z podania od 
ftarfzych nauczyli, że Feti/chom , winni 
są wfzyftkie wygody życia; y źe te iefte- 
ftwa rownie ftrafzne iak łafkawe, maią 
także moc, spuścić na nich wszelkie» 
go rodzaiu nieszczęści:; będziemy ie- 
szcze niżey mowić o Fety/chach. 

Co dzień z rana idą fię umywać do 
rzeki y rzucaią fobie na głowę garść 
wody, czasem, z piafkiem zmiefzaney. 
dla wyrażenia (woiey pokory; ' kładaią 
ręce, potym ie rozłożywfzy, wymawia» 
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ią powoli fowo Ecksavaif, nakoniec 
wzniofłszy ku niebu oczy, mowiąc te 
modlitwę: Anghiurie, mame enaro , mame 
orie, mame fkiche, ë okkori, mame akana, 
mamabrembi, mame angnan , eawnfan , co 
znaczy: Moy Boże! day mi dziś ryżu, 
day mi niewolnikow, y bogactwa, day 
mi zdrowie y pozwol, sbym był pred; 
ki y czynny. Na tey modlitwie całe 
ich nabożeńfto kończy fię. Rozumieią, 
iź Bog tak ieft dobry, że nie może im 
nic złego zrobić, i Ze oddał to w 
moc Fety/chom, sobie nic nie zoftawi: 
wszy. 

Można fię beśpiecznie spuścić na przy - 
fięgę Murzynow , kiedy przez swego 
Fetyjcha poprzyfięgli, a bardziey iefzcze, 
kiedy go połkneli. Zeby prawdy fię u 
nich domacaś, dość ieft, zmieszać co w 
wodzie, umaczać w niey kawałek chle- 
ba, y na dowod prawdy dać im wypić 
ten Fetyfch, ieżeli to, o co ich pytaią, ieft 
tak w famey rzeczy; lak mowią , wypis 
ią bez boiażni; ieżeli zaś mowią, prze- 
ciwko prawdzie, nic ich nie potrafi przy” 
mufić do wypicia tego trunku ; prze- 
konani fa bowiem, iż krzywoprzyfięż- 
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ca śmiercią ie zaraz fkarany. wy- 
czay maia utrzeć cokolwiek fwego: Fe- 
tyschu, sypać go w wodę albo z potra- 
wami mieszać. Murzyn, ktory fię obo- 
wiązuie tym ślubem, więcey ma wiary 
między fwoiemi ziomkami, niż między 
nami chrześcianami ten, który chce na 
Ewangelią przylięgać, 

Jsyńczykowie niemaią ani kościołów 
ani Kapłanow, ani innego mieysca wy- 
znaczonego, na odbywanie nabożenńftv 2, 
procz ołtarzow publicznych y prywa: 
tnych Fetyschow. Maig też także na- 
krztałt Bifkupa, którego nazywaią Os: 
non; obieraią go Br embifowie, y Bachume- 
towie, Gdy Ofnon umrze, Krol zwołu- 
ie zgromadzenie fwoich Kaba/zyrow, kto- 
rzy pod czas tey ceremonii utrzymy* 
wani fą kofztem publicznym, wybor 
ich iet wolny, y pada zwykle na czło- 
wieka dobrego harakteru, ale nadewfzy- 
ftko biegłego w fztuce robienia fg: 
schow; w kładaią nań znaki iego godno- 
ści, są to pospolicie liczne Hetysche, 
razempowiązane, które go okrywaią od 
ftop do głow, w tym ftroiu prowadzą 
go z procefsyą po wszyftkich ulicach, 
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wprzod iednak dawfzy mu ośm alba 
dziewięć fztuk złota (Ch) zebranego z 
publiczney fkładki. Jeden Murzyn po- 
przedza go na tey uroczyftey proces- 
syi y woła głośno, że wfzyfcy miefz- 
ksńcy powinni przynieść co na ofiarę 
nowemu Osnonowi, ieżeli chęą mieć czą- 
ftkę w iego modlitwyach. Przywiązu. 
ią na końcu każdey wiofki, milę cyno: 
wą, na zbieranie iałmużny. Osnon ieden 
ieft tylko kapłan w całym kraiu; obo- 
wiązkiem iego ieft robić wielkie Fety- 
sche publiczne, y radzić Królowi, k'óry 
mic nie poczyna, bez iego zezwolenia 
y rady. Jeżeli zachoruie, przysyłaią 
mu rzecz, która ieft wzięta na uwagę, 
aby dał o niey fwe zdanie. W tęgie 
zimna, albo burze y gwałtowne de: 
szcze, pospolftwo woła, iZ muli bra: 
kować czego Ofnonowi , y matychmiaft 
robią na niego fkładkę, do ktorey ka: 
żdy przykłada fię, podług możności. 
Nauka o przechodzeniu dusz tak mo» 
eno ieft ugruntowana, pomiędzy $)/Gyń- 


Çh) Co czyni o koło ftu Pifolow Fiancufkich, a nias 
szych go. Czer: Zło: 
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czykami , iż niefpodziwaiąc fię nie ifto- 
tnego, y ftałego na tym, ani na tam- 
tym świesie, o to naywięcey fię ftara- 
ją, sby używać ile można , bogactw y 
rofkoszy, iakich tylko mogą. Gdy im 
kto mowi o piekle, albo o niebie, śmie- 
ią fię z tego do rospuku; oni trzyma- 
ią, że świat trwać będzie wiecznie, że 
dufza ieft nieśmiertelna, że po śmierci 
ciała, dufza mufi iść do inney krainy, 
którą kładą w pośrzodku. ziemi, y tam 
bierze na fiebie inne ciało w łonie ko- 
biety; że dufze tamtey krainy podobnie 
na tę przechodzą tak dalece, iż podług 
ich maxym, uftawicznie robi fię zamia- 
na miefzkańcow , na dwoch światach. 
Naywyższe dobro człowieka zakładaią 
na bogactwsch, potędze, y ukontento- 
waniu bydź ufłużnym y szacownym. 


Władza Krolewfka nie ma granic nad 
ubogiemi y niewolnikami; ale Kzbafzy= 
rowie, zwłafzcza uchodzący za bogatych 
cale nie znają tey zbytniey podległo- 
ści; poddańftwo ich na tym zależy, aby 
zgromadzali fię na rady publiczne czy- 
li Palaveres, y aby dawali wszelaką pomoc 
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Królowi, gdy idzie o całość y bespie- 
czeńftwo publiczne, 

Sukcefsya w Kroleft wiegj/synii/kim, fpa: 
da na naybliższego krewnego Królew- 
fkiego, z wyłączeniem iego własnych 
dzieci; nie pozwala mu nawet prawo, 
zoftawić im część fwoich doftatkow , 
tak dalece, że z-tego tylko utrzymuią 
fię y żywią; co fobie nabyli za Życia 
oyca. Jednak on wfpomaga za fwego 
Życia, y opatruie ich na dal, każe ich 
nawet uczyć iskiego rzemiofła, albo han- 
dlu, aby po iege śmierci, mieli fpofob 
do Życia. Poki Krol na tronie, dzieci 
iego są (zanowane od wszyftkich, y tak 
dla beśpieczeńftwa, iako y parady, ma- 
ią zawfze przy fobie żołnierzy; ale po 
śmierci Króla, cała wielkość ich niknie, 
y ieżeli nie zrobią fobie fzacunku y po- 
ważenia przez (woie zafługi y“ piękńe 
„przymioty, nie więcey znaczą, iak po- 
spolity Murzyn; wfzyftko wreszcie do- 
ftaie fiędziedzićttwemnowemu Królowi» 
nakoniec w kraiach Murzynfkich, gdzie 
tron ieft dziedziczny, rzadko fpada na 
potomka z proftey linii; doftaie fię nay- 
częściey bratu Krolewfkiemu, albo fy- 
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„nowi iego fioftry. Sukcefsya przez ko- 
biety, zdaie fięim, y nie bez przyczy- 
czyny, pewnieyszą y nie zawodniefyzą, 
niż ina. 

Szlachta y przednieyfi panowie ro- 
żnią fię, iakośmy widzieli, tytułami 
Brembifow y Bachumetow,'co znaczy w 
ich języku bogatych y wodzow. W ię-. 
zyku handlowym, ktory ,nazywaią Lene 
guafiama, daią im nazwifko Aabaszy- 
row albo  Kapfzerow, ale ani począ 
tek, ani znaczenie tego fłowa, nie 
iet, znane. W tych to Brembifow 
y Bachumetow ręku ieft cały handel; to 
ieft, że oni tylko maia Prawo przeda= 
wać y kupować, gdy okręty Europey- 
fkie przybędą. Jnnego iakiegokolwiek 
bądź Murzyna, gdyby na handlu fchwy= 
tano, rzeczy iego byłyby zaraz [kon: 
filkowane; ztąd pochodzi, że fami tyl- 
ko Kabafzyrowie fa bogaci, y że wfzy- 
ftko złoto kraiowe wpada w ich ręce; 
pofpolicie nie masz ich więcey, isk 
czterdzieftu albo pięćdziefią, chociaż li- 
czba ich nie ieft przepifana. Wrefzcie 
Sisyńczykowie tak są ubodzy , iż nayle- 
piey:fię: niby maiący, zaledwie maią ni: 
kczemną do odziania fię płachtę y nay- 
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więcey utrzymuią fię z wfparcia Kaba: 
f[xyrow. Naymuią fię do ich ufług, aby 
mieli czym fwoie dzieci wyżywić, a 
na utrzymanie włafnego życia, muszą 
częftokroć famych fiebie zaprzedawać w 
niew olą. 


Gdy iednak znaydzie fię taki, co 
przemyfłem y pracą zebrał fobie iaki 
maiątek, y potrafił go ukryć przed za- 
zdrością, używa (krycie fwoich przyia- 
cioł u dworu, y między Kaba|zyrami , 
aby fię mogł wynieść na ftopień, kupca 
lub Kabaszyra. Jeżeli proźba iego ieft 
przyięta, Król y Kabafzyrowie wyznacza: 
ią dzień, wktóry udaią fię wszyfcy na 
brzeg morfki, dla odprawienia tey. ce- 
remonii; ftaraiący fię o godność płaci 
nayprzod podatek Krolewfki ośm tala- 
row w piafku złotym; potym Król u- 
wiadomia Kabafzyrow, iż przyimuie Mu: 
rzyna tego y tego imienia za kupca y 
szlachcica. Toż obruciwfzy fię do mo- 
rza, przykazuie fałom, aby nie ważyły 
fię fzkodzić, ani nowemu Kabafzyrowi , 
ani iego czołnom y towarom , nakoniec 
wylewa w morze butelkę gorzałki, dla 
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ziednania iego przychilności świeżo o- 
branemu szlachcicowi. W ten czas nos 
wy ten szlachcić przyftepuie de Króla, 
który bierze go za ręce, ścifka iedzę y 
drugą, potym obie otworzywszy, dmu- 
cha mu w garść wymświaiąc z wolna 
dAkfchue, co znaczy idź w _ pokoiu. 
Gdy Król fkończy ; wszyfcy Kabafzy- 
rowie, po nim powtarzaią tez (amę ce- 
remonią, poczym udalą fię na ucztę, 
na którą nowo obrany ftara fię wfzy* 
ftkę fzlachtę zaprofić, po którey, gdy 
fię od niego rozeydą, cały Narod ma go 
iuż za kupca y fzlachcica, za Brembi- 
sa y Kabafzyra, maiącego wolność kupoa 
wać , przedawać niewolnikow. Jeżeli 
idzie z Królem na woynę, bierze część- 
z zdobyczy nieprzyisciela, zgoła uży- 
wa wfzyftkich Przywilejow do fwoiey 
godności przywiązanych. Tak tedy ku- 
puie fię szlachectwo na brzegach Afry= 
ki, iak y u nas; cała rożnica ieft na 
szacunku y tytale, a wszędzie Przywi- 
leie tego szlachaćtwa mniey ` wie-ey 
fa fłabfzych. uciemiężeniem. Wszyftko 
przypomina nam przyfłowie Włołkie. 
Tutto il mundo e Fatto, come la noftra 


PILLAUSTA 


Famiglia. Co naftępuie, także ieft te: 
go dowodem. . 


Gdy wierzyciel spzykrzy sobie prze- 
włokę, y chce bydz zaspokoionym, u- 
daie fię do Króla, a ten na iego żą. 
danie każe przywołać dłużnika. Nie» 
wolnik maiący to zlecenie, przychodzi 
z berłem w ręku, albo raczey z kiiem 
Krolewfkim, y dorofi dłużnikowi, iż 
Krol go potrzebuie, y że ma interes pil- 
ny, bierze go natychmiaft z sobą; tam 
zaczyna fi proces naypierwey od po. 
darunku ośmiu uncyi złota, ktore wie. 
rzyciel powiniey dać.Królowi na gorzał- 
kę; petym powinien złożyć część przy- 
naymniey tey fummy:, o którą fię u- 
pomina, a` tą częścią dzieli fię fie Krol 
z dworfkiemi, którzy maig tę (prawę 
sądzić ; nakońiec mufi przyfiądź przez 
Hetyscha piiaiącego, iZ taka a taks fum 
ma należy mu sprawiedliwie od po. 
zwanego. Słuchaią znowu dłuznika , 
który ieżeli fwoiemi przyczynami nie 
przekonywa Sędziow , nakazuią. mu za- 
płacenie długu w pewnym czafie, y 
przymufzaią, aby wykonał urocżyftą 
przyfięgę, dotykając fię głowy Królewe 
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fkiey, iako wyrokowi! temu uczyni zde 
dość ; na tym fię kończy cały proces, 
bez Żadnych innych formalności; ie- 
żeli dniem uchibi zapłacenie , ieśli bo» 
gaty, mufi płacić Krolowi iedne ban- 
dę albo dwie ża zgwałcenie fwoiey 
przyfięgi, y nazaczaią mu inny czas 
zapłacenia, ale wierzyciel mufi nowy 
kofzt podeymować, ieżeli kilka raży u- 
chibi terminu , uznaią, iż nie jeft w fta: 
nie zapłacenia, y zaprzedaią go w nie: 
wolę. Çi); 
Czaro- 


— s. 


G) My Polacy niemoglibyśmy przyganiać temu fp o= 
fobowi poRepowania w sprawach Jsfyniczykom , bo 
masz nie wiele fe od niego rożńhi. Wyiąwszy Są* 
dy Krołewikie, które nic sobie płacić nie każą, 
wszyfikie inne sądzą tym krzatłtem co Kabsszyro= 
wie dopiero wzmiankowani, z tą tylko rożnicą, że 
tam fitrony prawuiące fie głośno, a m nas y głośno 
y cicho opłacaią fię Sedziom , którzy wsżyftko bez 
fkrupułu biorą i biorą długo, niżeliStrony końcaSprawy 
doczekać fe potrafią; w każdey Sprawie liczne De- 
kreta, Kondematy, Publikaty y tam daley ,'ate Sąd 
zawsze zyfkiwa, bo- zawize niemal wyroki iego, tą 
wiadonią kończyć fie zwykły aryngą; ftrona fironie 
zapłaci grzywny, Sądowi tych grzywien przez poło» 

wę. Nie masz fprawy, niech będzie iakiey chce natury, 
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Czarodzieytwo, czyli wyftępek taki, 
któremu daig to nazwifko Z/jyńczykowie, 
karane ieft wodą, to ieft: Że.winowaycę 
topią uroczyście w rzecze lub morzu, 
łącząc do tego rożne znaki powfzech- 
nego przeklęftwa. Ci ktorzy taiemni- 
ce, rady wyiawialą, bez nadziei otrzy- 
mania łafki, idą pod miecz. Niewolni- 
cy, albo więzniowię na weynie wzię- 
ci gdy zamyślaiją uciec, donofzą ich da 
fądu Krola y fremb:sow, ktorzy roztrza- 
faią zaraz okoliczności wy(tepku , ieżeli 
ieft dowiedziony zupełnie, winowaycę 
fkazuią na śmierć. Po ogłofzeniu wy: 
roku, wiążą mu w tył ręce, kładną mu 


ktoraby nielkończyła fe na tym ląkonicznym fty= 
lem; możcź bydź co śmielzuieyfzego iak- fłyszeć 
Dekret: aponieważ ten temu dał w pyfk albo go 
Kkiiem uderzył, przeto ma zaplacić tyle i tyłegrzy- 
wien pokrzywdzonemu , a Sądowi tych grzywien 
przez połowę, Sprawiedliwie porrzywdzonemu, ale 
za co Sądowi? któremu nie fię podobnego nie do- 
ftalo; ktokolwiek bez uprzedzenia sądzi o rzeczach, 
przyznać mufi, iż Nzrod nasz poty niebędzie fpo- 
koyny, y pewny swoiego maiątku, poki wiadza rzą- 
Zaca nie utuie łba terażnieyszey pienia kiey, hydrze, 
ktora nayspokoynieyszych Obywatelow, -z ich ma: 
iątku odziera y niszczy, poki: nakoniec nie będzie 
uwolniony od płacenią tak, iak Afrykańczyk Są- 
dowi na gorzaikę. 
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knybel w gębę, do którego ż obuftrón 
przywiązane fą fznurki y te w tyle gło. 

wy wiążą. Jeden z niewolnikow  Kró 

lewfkich, któremu płacą za to ośm ta- 

larow w piafku złotym, nofząc na gło- 

wie Krolewfkiego Fetyscha , biega, iale | 
fzalony po wfzyftkich ulicach miata, `! 
nachylaiąc Fetyscha to na tę ftronę, to | 
na owę, iak gdyby go chciał upuścić 

na ziemię, gdy przybędzie na mieyfce, | 
(gdzie iuż winowaycę przyprowadzono, I 
ciśnie fię przez tłok ludzi, pytaiąc Fe- | 
tyscha, na kogo ma paść urząd miftrza? 
y naypierwfzy młodzieniec, ktorego ra- 
mienia dotknie fię ręką, ieft niby od 
Fetyfcha wymieniony; iednakże pyta fię | 
Fetyfcha, czy dość na iednym, y znowu, | 
iakoby z iego woli y natchnienia doty- 

ka fię innych, tak dalece, że czafem £ 
dziefięć będzie wyznaczonych do wy- | 
konania Sądowego wyroku; narefzcie | 
zbiegłego niewolnika fadzaią przy Fe- 

tyscha, któremu ma bydź na ofiarę 
zabity, wyciągaią mu fzyie nad Bożka. 
Pierwfzy wyznaczony od Hętyscha ża 
miftrza, dobywa puinału y nim prze- 
fzywa mu gardło, a gdy inni trzyma- 
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ią ofiarę nad Feiy/chem, na ktorego 
krew płynie, on głośno woła: o Fity- 
fchu efiaruiemy ci krew tego niewolni- 
ka; iak tylko fkona więżień, rąbią cia- 
ło iego na (ztuki, kopią doł pod noga- 
mi Hetyfcha y w nim wfzyftkie części 
grzebią procz fzczęki, ktorą do famego 
Fiety/cha przywiązuią, Exekutorow ma. 
ią przez trzy dni za nieczyftych, mua 
fzą fobie -wyftawić ofabną budę nje- 
coopodalod wiofki, ale przez ten czas 
wolno im latać iak fzalonym , porywać, 
zabierać co napadno, drob, bydło, chleb, 
oliwę, czego fię mogą dotknąć ich to już 
left; ponieważ pospolftwo, iako po nie 
czyftych, używać iuż tego nie może. Po 
trzech dniach zrzucaią budę, zabierają 
z niey wfzyftkie kawałki; pierwfzy exe- 
kutor bierze garnek na głowę , y: pro- 
wadzi fwych towarzyfzow na mieyfce, 
gdzie winowaycę zabito,- tam wfzyfcy 
wołają go trzy razy po imieniu; pierwfzy 
exekutor, tłucze garnek o ziemię, inni 
porzucaią wfzyftkie kawałki z iwoiey 
budy, wfzyfcy razem uciekaią y powra- 
caią do fiebie, gdzie przybrawfzy fię w 
naylepfze: odzienie, odwiedzają Brembia 
lia 
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Jow, -y Bachumetow, ktorzy im daig pes 
wną miarę piafku złotego. Nie m:fz 
nikogo w Narodzie, ktoby nie przyiął 
na fiebie tego urzędu, iak fkore go Fe- 
tych wymieni; fyn nawet Krolewfki, 
przyiąłby go bez trudności; wprawdzie 
przez trzy dni exekutorowie fa ochy- 
dzeni y wzgardzeni, ale potym czyni 
im to honor; zwyczay maia wyrywać 
ieden ząb winowaycy » którega fwoią 
ręką zabili, a im kto więcey może ta- 
kich zębow pokazać , tym więkfą ma 
chwałę y załeczyt. ° 


Zdania, zwyczaie, wy Swiatem rządzicie, 
Wam rodzay ludzki, wmien śmierć y życie: 
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